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• „Komu gra, komu koliduje 
__ polemika 

• Mam wyrzuty sumienia 
• Smutek pod choinką 
• Piąty as 
• Jose Carreras 

Co nas 
ezeka? 

Eva Rubinstein fotografuje tódz-patrz strona to 

MAREK 
MAM OS 

Ludzie \\ : erzą.' ?"! bedi:"e l P
p!eJ Sa zaha rowani -;rr11&l1 o
"' <im zar1,ania1,J. nkWYs tJa,1i 
;.de:1cn\·owa ni ale wii..rzą U
zerajci ;,'. f' z urzed.1ikam;, 11 y
rzekuJą \\' k ' lometrowvr;h o· 
gonkach. i;mota. sie \\' tr a ll J

\ ajacL. mało ma.Ja ;;zans n"' 
1e::.z · anie te le ron. ;amo(•hc.:i. 

( : a~~t·) zt~1·zeczą na ten za
srna:ka~.v swiat. ale za\'J'-'Z\". 
rl,oro,· ;~a dnie d U%\' t• h-ii.:b~· 
11·wfa .i:::k iskierka. ;..ołac!.e s11' 
1\·1 dr<.1 w to że kiedv4 Of'tizie 
~n:ei. r.:li! musi być leJJki .. Jal:

ze 'tfiac1.ej można bv ·m'.esć tr, 
. ~1.y~tko. 

::>11·iat id~ie t.Jrzec]ez. do p, -O· 
ri •_i I\" gatetach mszą "..e co.:. ~:, 
hua!J 1P. Cczsrr,,· >.~€' r>7d'\l:.e
n\ . ·\\"_, ~\hn.~: C o:> ~ <".ei::.o i.Jo,_ 
'-\'~ :J•: rn•l„i. J·aki$ ,;!'lei .Jdf;ll 
n il" die. „c:; to Di'ZYllć.,lfli.1>'.i d, l 
Q!.JeLI 

. aJbl.zc.„'" -::i:...~· .2o· '- !„u ;:.1 ;1 
;~Jr„on.t clo • ..tad:. >::.'w€ \i

rl„'1"<:' Za jr~.: irnv ;;1„ <" ł ->ieó 
, .,)je\'·urJz.kir-c(l r~,~-n 1 u t J( ln~ g; 
Il·' JQ(),) r 

F"Oth.:l 1011 :r~. o~oh ;: lt:..e u 
\ OJe'rodzt\~ a n'1:eJsk :e;::•l łud'l
~.k;i,o zare1estrowanych w soól
dzh:L1ach mieszkaniow~·ch a 
także ci ·t6rzy chcą f;ie bttdo-
11 ac i c: ~tórv ch rii stać n-< 
•1112szka:-.Je '\PÓld21e t"7.e z 1.r
c·ir·;·1J!i11·o~('ia. pvtai.i co .1. 

buclr11• 'l c f. n·?m ·: 

Z.-tktada -(ie:\ że v 1 

1!!8:> roku c.ici<.l ;,inycll 

3 w~Lmie do uz:vtk1 · 
fi„'iOO mi.es··\..:aó. fr, 
.iest o ponad 5 Pl o-

7~~·t,. - ... „.. -- . --· -·~- _: _____ . - - __ .: _., __ --- - _. ___ ..;. ___ ~ ----- .. „ ·- , , ,. ~ - ---- -~------· --- -----

- Dohiega końca. kampania wyborów do 
~;unorządu w mieście i na wsi. Samorząd '\' 
~ystemie demokracji socjalistycinej zajmu.je 
"'ażną pozycję, daje możliwość uczestnicze
nia w sprawowaniu władzy wielkiej liczbie 
ludzi. Ma też sam'orząd ~v Polsce pewne tra
dye.jc. A mimo teg-o ws:i;ysLkiego traktowany jest 
J"Orzej niż się należało spodziewać, to znacz:I" „ mniejszym zaufaniem i mniejszym 1ainte
rf'l'iowaniem. Dlaczego? 

- N'im od.oo\\ iem n a to p:vtan„e chc1ałh,1m 
może sprccyŻować samo poic;cie samorządu te-

• e 

- \\" cz. m zawierala si ę rofnicaf 

- Samorząd posiad ał wówcu1 1 ornb&Weść 
prawną i był niezale7.ną ~tru~turą o.d Q~ga
nów państwowych . Skons truowany był · .we 
dług kla sycznych reguł, a zate.n był ins tytu
~.ią pozapaństwową, Ba, nawtt pewnej o
pozycji dG państwa. 

C1ym j Ht satem 11am11r:r.~d 4dff 

\V ustawie i 20 lipca 198~ roku ~&m • 
rząd zosta ł określony nastc;pująco: „Rady na-

I . ' atwe. 
Rozmowa z radnym Rady Narodowej Miasta Łodzi, doc. dr hab. 
ALFREDEM LUTRZVKOWSKIM 

rvtorta!hei?:o. To me jest '' yki·~t. Lud::::e nad
kład ają bowiem różne treści pod to pojf:c1~. 
Zaryt) kuję nawt't ta kie twier dzen:e, ze gdy-
b ym prawników w lJr~dzie :\liasta Lo-
d zi, a oa wet radi:iych zapytał , co rnwmiejl\ 
pod tym pojqciem, to otr.c ymałbym bard zo 
du;: ri rnżn:Vch odpo'" iedzi. 

- Sk!ld ta rożnorodM;ć~ 

- Z pr:eszfo~c:. k edy to pO' ę(;, e BlT.0.:"2.a
du te;-;vtor ialnego funkcjonc' ał w towia
t ' Th macieniach ? ara„ p'1 dr giej \,·i:.·n1~ 

··-r1Jl"':v fo ~no- co~ ~:1nego , niż '~na.czy ci-;:ś. P" 4 

jęcie fn w6wrzas by ło bHisze tym b:!~ciom 
.ak1l? ;awi~rało ·v c·tasach fJ Rzec:; p0spoli
t• .1. .\ wówcua był to iup ełnie i11~1y samo-
rq4. . 

rod O\\ e v.'T i 1 u.morzą dem m!estkańc6w 
miast 1 \\si tworzą sys tem samorządu teryto
ria lnego". Zatem samorząd ni~ jest czymś WY· 
o rębnionym z:e struktury pal1stwowej. Sana
rząd mi eszka11ców

1 
nie jest ró :vni ei przeciw-

~la> iony radom narodowym, a le łącznie 

ra.dy narodowe i samorząd m1esz ·aiiców -
wnrzą samorząd terytorialn.'. 

- Które rou\lązanie Jest fapn eT 

- Są<li:~. ze na ~prawe samo:i: u,d ~ 

4 tetytor:ainego powinn:śmy ~POJrz:e 
naczeJ. Czy stwarza on możliwo·k 

udz;aJu I\'· J,'awowanin wh1dzy mo?.
li w i• cl uzei Ile.obi lud ii? J tdnolć raił 

Mordercę, uciekiniera~ sprzedam 
. ._ . ---- - - ~-· ._ -- - _· :___ -~ ·--~ ~-- -~--- ----

ROMAN KUBIAK 

"·a. trawniku !!toi samotny 
morderca. .Morderca urvdził si~ 
w roku 1981. Waży 2o4 kilogra
my. Jee;o ojczyzną jest Japó
ma. l\fotderca nazywa sie Hon
da CB 1100 i ~e:;t 4-cy!ir d.ro
wym motocykl m. 

Plennzą ofiau, japońskie~o 
mordercy był 19-(etni chłopak. 
Ze;inał po,dcz:as drugiego sam 
na sun x piekielną maszyną. 

Jechał tra: a prost~ jak stół. 
. :rechał 70, 80 100 km godz -
płynnie i eleinncko· 11 o. 120 . . 
- cichutko 1 swobodnie. Pruł 
powietrze mijając pow0lr„e Fia
·IY. Czuł się jak bohaterowie 

E;.sy Rider" !Inppera wol-
•lY i nieuchwytny .. 

Ten lekki z2kn:t dostn.e?ł 
barazo wcześn·e. Zam.-nął ga;: 
lecz cieźka maszyna zwau1ala 
p.owoti . Zbyt wolno. Lekko 1P-
1utko nacisnął d2w1gnic ha

·nulca Kilka metrów le::i.::ł " ' 
powietrzu. a potem spadł jaK 
,·.;mien- Głucho i cięzko. J•»'.'.' 
''··~pc>.!'liaia maszyna ::i, a? -;}:ccz.v
! 'l. row i zatrzymala si.; d;.iJe-, 
ko w p<J,u. „ ietknvE;ta. 

Druga ofiara była nieco star 
~za. Kupiła morderce za bez
cen· Tak, znała historię oo
przed11ika. Lecz. któż nie ma
rzy o poskromieniu dzikiego 
mustanga„. 

Drugi właściciel próbował 
jeździć nocą - na dłuf.(ich. pro
stych odcinkach trasy sz•1bkie
~o ruchu. Mot-0cykl byt ooslusz
ny, sprawował-się bez zarzutu. 
Spróbował jazdy po mieście. 
Właściwie po to tylko zdecydo
wał się kupić n:orde1cę· / 

W 
mieście dopiero jest s.zpau -
setki oczu łakomie wpatrzo-
11ych w japot'lskie cacko. w 
!1ieustras40nego jeźdźca„ 

:Ruszał ze skrzyżowania· ~fa
~zyna wyrwała do orzodu, za
piszczały opony, Za przejściem 
dia pieszych błysnęła na asfal
cie mała plama oleju Nie zau
ważył.„ Zmarł w karetce pogo
tow1a. :\Iorderca wtoczył sie na 
1rawnik I lekko spoczął na nim. 
:\'ietkni/)ty. 

Wspaniały n · kl0\1lany r.1oto
~yk1 czeka .a trz:ec1eli(o wła·;ci

qr:la. :-Io:i::la n im byc ;ux M -

1 at. Za bcz1.;en. 

/ 

( 

, ' a baku. JlO tlr awej !!tM iil.e, 
ma wymalowane dwa czarne 
krzyżyki· .• 

"'. niedziehie przedpołudnie 
.Mie ma wielkiego wyboru: kos
ciól. mecz. marny film m1 
s:i:klanym ekranie. W niedziel
llP przedpotudnic dobrze je,;t 
zajrzeć ,na. ~ieldę. Autogiełda 
tawsze tntni życiem. Ludtie l 
,3amochody· Samochody i ln
dzie. P.ros te i pogmatwane. ba
nalne i niesamowite histonł' 
wpisano \\' życiorysy tych par , 
ludzi i samochodów . 

.Jedni · traktuJą swoJ r>oJaz:d 
tak. jak trak.tuje się nfotrwały 
przedmiot: chłodno i racjonal-
11iP.. Inni nie skąpią ciepłych 
~łów -- tak, jak mówi się 
kims bliskim, przyjacielu. 

Lucl~ie i samochody Samo
.1:hody i udzie. W tłumie kaz
dy może u~hodzić za r.abvwc1:. 
. ·1eważ::e, czv ma twarz o~ e
~esa. czy rumiaTJe obl'cz<J ::1-
d •widualne~o rol· 
nika S:imoi::hod tn 
:-iie książka J:!O-
trzeo:- .~y 4'~s H'S.?J.")}

kim. Każdy p1zec1eż 
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Czer ~·on i' ~8 

Wizyta 
Desze.i. pacta! d ~ame ..... c :-;1> 

:i;; Gd•' póż~ie.i przewodniczący 
P-1dy Pań t\,,;a. prof .. HE~RYK 
T .'\ BLO ·sKI prz:vb,•ł dn L:
.::·~um ~Iuzyczne;:o im~ Her.:-y;,; 
Wieniaw~kiego orzy uhc.y S:-is
no ve1. oowiedział: . 

. 

\. p r rzegląd 
prasy 

Reda\.:icia •11e 'Z\nac;, · t'I\ ~a· )'! 
· m6,,-;anvch rek opisów 1 z;i~t"l<"· 
ga '><1bie r.>i"<i ~·o do ·krotów 

Gay Polacy zacz :nc. 1a się i:-
r. ·\·c. to' n'.~dy nic dobrego z teJ 
ar~·tmet;vki n:e w~·nrr.a. \\ f:.; : 
dvm rażie jest pewne. ż:e c:o 
ia.1im1iei pokłoca ie i ponbr<1-
taia ·miertelnic 'tak' ink „ie o' 
µrzec! kilkoma laty . ·tab ;(; de
rc·ogn.fomi i ful.llt'«hJ<rami. 1P<1-
mietacie chyba d,n,ku iJ.:! o t' in, 
czv lepie.i 2 ..L. J czv 3 · :!, a 
1 <>ie 2 :.3_ albo .1e-~cw w:ece1l. 

Warunki prenumuaty: dl„ 
.:-istvru„11 1 ;ca 't„do11 p~·ac11 : 
r.l.J ':>liZl '" ,, !!': 11· ni1a ·t ich wci~~ 
'' odzk'C'h i p,;~:i-ti;f ·ch m.a · aC"h. 
w ·•orvch z.<.iirluia ~iedz:bv 
1)dd1-1ołcil\' Rt\\' .. Pr;;sa 
Kstążka - Huc:h"' za1ndwia.1<1 
;Jrenumeratę w t c:h '1d l:cial:ach; 
-- inst1·tuci<" i z:.:dadv rac\· 
7.I lrnllwwC:lt"P. 11· mieisco \'OŚ-
C'fach. ndtie ·me ma odrl?.iało\\' . 
RSW „Pras-a - [Z~iażka '- Ruc11·• 

nplacaią prenumer<Jte w urzę
rlach nocztowv-::h i u d-0ręc?,vcieE 
:? dla indvwinu<il 1\'ch prenume
ratorów: c>sobv f'.7Tc;(;r:e zam'esz
k le n;i \\;si i w mieiscowoś
r:ach. ac1lie nie Inc\ oddzi:ilów 
RSW „Prasa Ks!a·tka 
Rucl1 • ripł<1caia prenumernle 
11rzerlach poczto\\·\ eh i u dorę· 
<'ZYcieli; n~·1bv fi7.vczne zam·es:?· 
k;.:de ,,. m\a,.,tach - s'eri?.ibuch 
Odclzi::ilo\1 li. \\' .. Pra a 
Ksiązk;i -- r.urh" ')nł<icai:'I pt"· 
numer;itc wvt;;1r711i0 1\' urzerla('h 
iiocztowvch 1n('l311·c1.n-rid ·law
Cl'-Vch \\'ł;,i~c·\\·1'C'h rll<i miei~ca 
-:.;i 111 ie;<~.k <J Pi a '< •e :111111e~a tor:i. 
"'o!>it \' d•il< •n; iP , ę u: V';I airir 
.. b.b.~1k;etu 11 nli>l\'" Ile' r.„h·1:1P•{ 
har1'.rnwY m'ei-;ro11 e;:!n Or! lziah 
RSW · .:Prr,1 . K<.'ai';.1 
Ruch„ 'l ri1 e 11mwr~ k: ?.e zl<:<ce
n\em ·,·~1•łki 1. i !arn•1ir OP\"i· 

tnuie RSW .. Pr<-"a - K-;'az){a 
- Ruc:h" Ce:1 r.ila l\:olo1r1ażu 
P•·a~'\'.' W'-''l l""1:c-tw ul T,)W' -
ro\~"' !:!l; no q:;q \\'M'>?:'J\;'a l\nn· 

· tt') :-;Rp ;;\V r"J-11.hłn " W·ir<Zrf
wie- nr ! l:i'.l-20104'1 13!'.l- 11 Pt<'· 
;1unier01ta z0 ''lN·c:1'e111 WY<;dki 
1:< ~r„niC'E' n ,,.„ta 7W' Ida ie~t· 
cir -,;~z1 >rl 11·enumer1tv kraio
"'r--i o ;;n or<•c d!:ł ?.IE'c~mo·d l\\'· 
c:i)w hc11·"·'rlu;:ii:1 ,·c·h n 100 
nror. nl;ł 7.'.t':aiar •eh i:1..,fv'ucii 
! ?.a.d~(lci •· nrar"° TPrmi.-'1 
r>r~imnw~'"'i;:i nft;,"U!l1~rf'll\' · '\:=! 

kr:li ' za ??,ra'1iC'"' - dn rl1ia 10 
!1sbo::i"1'l n;; I !"'" t::;ł ońlrn· 
t''!.e r1"u ,„ .... ,tet'>'"'i:"l?n '"'~a? ('!!t\' 

r'"lk ·„~,·" ..... " - :! ~ r1·1'• I ka• 
clt'c:'.,1 m'<"••;:i~> nrinr~e1i ~r.i"'l<"l;'i!" 
nk-es pr„r un1l"r;:<h" rf'lkll h <"7ą
cegn, 

I ODGŁOSY 

K\\e. tia orzyrostu nati.!r"alne
i.:u oolskiei nac.ii 'mu ww ze -

'obok ro.ciona!nc.i!!o ooisu i in
terpretowania faktó'w ·- .iaktł!~ 

· drugi'e ·ob-li cze · J)elne 'moc j1, 
z;{cietrzew1enia uoriedz n i mi
tów. Toteż przewidu V w-;zv-. 
~tko co na i~brsze · dla - Jana 
Rema. zwlaszcza ·ze· s·t1 oiiy w~'
bitn1e prokreać:vinie z;:ir'1ento
.\\'an:vch public:vstow. ic'c0lo~ow. 
1 funkcionarit~sz,- kcil~!;rki,>.zo 
iurLu w nasz\ ni ż cni urn.' -lo
l\ vn •. Bowie1n 

JAN REM SKŁADA 
WIZY.TV W tótKA,tH 

t ·m pohknn parom. idote t;i
µragnęly_ rozmnaża& s1c .. Są to 
wizyty edu~cyjnQ--csti· lel!.a\\,:.:. 
CZ.E'„. , . ' . 

~ lę chce pn.ez to ·powiedzieć. 
i"' Jan Rem :amoz1.\'a 1czo orzv
iał na siebie role \nstrukto:·a. 

. ktory --., fod:vnv -- wie. .. iak 
s1e to robi" chociaż n•~ wątpi~ 
w jego bqgąty . indy,vidualn:r 
dorobek w te.i mierze Eduka
c:yjny S•2n wizyt ·Jana fl.err!a 
wc:ale nie dol,'cz.v technik . .łóż
ko11·ych· .. ani te;G proo;u~r'\,·ama 
„wat~·ka(1skiei .r.ulelki" (cz.•·1;· 
nidoclv Ogk0-Knąuss<1\ Edu
kacvii:iv ~ens t,·ch Wil~·t. ma \\·v
miar · politvcr.ny i cko11;m1iczny 
l r.!1 sen~ ostrze~a wct.v ~ e~ztą 
~Ł . . 

-ia11 Rem zauważa. ze: „t~a. 
s:i-:i;talh hier·;l'TChll 1C,lf!dZ'I p/u.
TlU 1e sie -oqólnq frielkoiir. inu:e
$tJ1e.ii. terrino. ro::woiu .. ~11rlzirt.!. 
rlor:lwclu. nntomiast - ro I.n n/'7,s. 
hP'd:ie -- ,icst mfciiantczi1n su
mo . meskoor'rl1mo1cg.n'ł.Jrh dee;u
~Ji ind1.1widua!n11cii. · 5'.po:ec;;;c.·1- · 
-~two brz i;(idr.111t:h. 8kr:cpo1c'1r. 
.s:<?·' ·::e1 Tefkksii. i:..:u Ja~i .... f.;o•
ibiek kor1trolf' o;.;res111· u·n'.!J.11Ta

·y.·tyc:ntl?, nr. inkn. 110:-3 nQ
u;yrh nsob p;·~yjd:ic d::ic ,(o 
1rspóln11 clorobl'k Pnrn..;'.J.mie•t;„ 
rrok..,.CflCtf.?nn u.:- nn .i'.f.'f.<\"':1":"11. U. 1J

)11ldku obei1n11}... t•;fkn ·1 .-0,1•· 
1:1rł:·; n~; i .... rlnt1k r11··(·11(., ;„, „„· t! 

t.1 i.o o .•1co·ch ti:f,1~111, 11 -.c:'1 '>-

Foto: Grzrgor:: Gnl.a:<·;;is" 

- Jedi:iemy dnś rano r.a te· 
re~ naJpiękn:ejsiego, Jaki rno- , 
ze się dać pom.,·s!el\ porr.;:1ka 
~latki Polki. .JP.dziemy ul:ca 
Rzgowską. pamiętam kocie fo:· 
~traszilwe. d?.h; sfalt. uhl c~
llśmy się dop:e:o 1~a 9udow.e ... 

zor.;;ch wyda.tkc.c. t P"Z11.tc:ch, 
!ec:c: ·swoboci.r.1e obarczrtj'1. mrr:• 
ognł''. 

Jan Rem kon:.tatu1P. ska,d· 
;nad fluszme. że nasi rr.zmnaża-
.iącv s1e rodacy cierpią n~ 
~ •·01ste rozdwo3e:11e iaini. Z 
Jedne.i strony narzeka icl. i:?łosnr 
<1a kryzys. na c:;eżk1e ~ ·a:·un:{1 
tvc1a - z dru iej bezt~·o<ko t, 
''arunki oo~arsza 1a. mr.oią.c sm 
nader obficie. e eo: 1..W1ek~za.iac 
1Io"ć jednostek do w ·kc::l·mienn 
1 1~ o~ole obdzielenia. 1iiel::1et
;·,ie iednocreśnl0 m ·ślac o m110-
żeniu amych dóbr. 

.Tan Rem w ~runc:e Il'!' r.1;1 
me nrzec!wkci temu. abysm:v ~:e 
• 01~11nażall. .,S):>olec?eńst.wo ma 
prau;o nowled;;ieć tak - \ a;
•ea:n.iejszym dla ·nas c:-~·em ;c.>t 
to. 

ABY POLAKOW BYŁO 
JAK NAJWIĘCEJ 

\rszystkic •nne 1>rnarrien,a ~rok
wjetnu iako po.dr<1ed-r.c Go
d~imu sf(> płacić ce•1~ 001itf'.i 
rozrodcwsci pr:;upada.i(!cej i•ft 

ok res trudriosci gospodatc::µcr t 
rozico.jou:ych. 'J'o byll''>il i: po-

. r;;cfdkt1". - . 

Ale ·t::i.< nie i Pst ~ l st.t ie 
?;auważa Jan Rem .Je!(o zda
niem nie prz:v.imujPm~· do wi.;i
domo~t:: vszy~tkich ' ol:lciaż~11 
n·y11ikającyc.!. że. Z\1'1el{szo1 e] 
rczrodcz<,sci. o.~bbno 1;>~·5lim • 
o rozrodczo ci. osobno kweo;
til'łch sorjaln:vch. doch'.1dzi<1' na-
odow-ym Hp, . .'V1adze ta, a 

,leli kat Il<' - p n• T" i 1t>rn. 
::l'1e są skłonne niepokoił zmu
s::ujac do n ura:i~tego o.„owio
d.crnza si?: alb" l<!'fJSZP Ź?/dt 
rrwiejs:::e1 ·ilości. lud:i, albo go'f
s?e :ucie wiP,/cs;:e; liczb'/ oscb. 
( ... ) -Ws;;ystko pr_teclstatl'ia. si~ v.: 
wosob clagodzony, :::eh11 nspo
koić nasr.ro,je. Kolu!:ar.i.e llU:•J 
~rz!1.ia po ws a wa ni n pom .:vlo11; 

magi.c::::101,ch". 
Te .. poglad"' mai;:il:z111~ 

:rdaniem Jana Rem"- ·- mani
i" 'lU.ia .~iP. \'I< ialosoeemu l'>n:e:rn-

. nai1i<1, ze POI ·111110 ni\~ b.~·ć ~lać( 
l 'la dz.ieci, i n11 \\'!ZV$t ie do
bn1 materialue. Ale.„ „od mo-
1rjenia,' u· co~ ,.powinno bpć'' 

1es:::c::e mod11 ni„ :nnil.'ntb ~i~ 

realne u·arunki. w ktor1;ch pro-

11.;ac/:011a .~st poiityka gosr.iodar
b:.ci i s11ołec:.::na. (.„) Mówie·ąie fl 

ti,im. co buć powinno iest p11 

prost.t metodą uci'eczki oa real-

1111ch problcm<lw wuborn Sta
nrni.;i o·,10 m.an•fcstowame nill'

. eh <::Ci rlo r.~i:czowcj dysk?.i.S.)i. n 
na •J:et ri~awd::::m:cgn iny~'.t11;0 

NI ida6n1.( U. yier; t') proolc•nacn. 
ogo,ne,.1 skali". 

l'\a ka;·.iec tvch ~łuszn.vc'; u-
1yai:: no.l•,szon'.'-<':-i w folieto:'lit: 
,., .. 1„J 1 Tera i" 1 nr 4•1 -- 5. 1 ::i. 
1'1 !łi r '· .J:->n F.;<ni 110·,t11iu1F' 
„ll'yi:lą,1.:: mi ~· t . i• nolt;;v • b 

i' 

W towa!'ZYstwi~ członka Biu
·. Pol.tycznego KC J PZP11 T 
sekretarza Kt. PZPR - 'TA
DEUSZA CZECHOWICZA l 
prezvd&nta 'Miasta Łodzi - JÓ
ZEFA NlEW!ADOl\ISKIEGO 
prof. HE.~RYK JABr .o':iSKI 
;m·ied?l! budo n~ S»nitala Pom
.:ika !\Tattl':. Po•uszyło '2,0 ti!m-
110 ie: budowv i fakt. i:e wielv 
budo\<; latwch chce mieć t..r::«C'~ 
na ei bud·'.)Wi woisaną do 
. ·i•.;ego ;r,awod<Jwego życ:or:·su. 

- Buduja t·1 umy~ł~·· - pri-
11· ied:"•ał oóm:ei p~·of. H.·•1r k. 
.Jabłou.; -~. - Budu,ia rę~e al» 
. sr:c:a. Bez le~o nie b\·ł,..b 
tal<;'!go tem;111. 

Budo\\'lani l<!.Ot!'.'vlLlll n ;.r· 
·wodniczą.cego Rady Pa1•<t\\2 
;:e la:lan:a pr;:t;\\'idziane r:!I. r.,!, 
l984 zostaną \\' pe!ni w~·ko·,a
ne. tak i:;:k i ca!{lść budo\\·-.· 
zostanie uko;1czona w P''Zel -· -
<lz'.an. m terminie. ~i~ bndz:I': 
b 1~rtecie~ łatwe. C'.1oć o:·ge:::-1'.~ 
zac]a p;aey na ti>i budo1Y'.e 
.ie• lepsza n,ż n· inn;cl1. t..l 
! lu przyc:htidz. „od.~ie·mh.: b". 
rvkać s;ę z w:eloma ró~.r.o•od-
11ymi trudno.5c\a,11 i P'J>ony-
11·ac wiele or-:e5zkód . 

Po z-. rizytowan:u Str · ala 
P HD'11ka Matk: Polki pr1.t:;1·od-
11:czac.'· Rad.v Pafatwa - orof 
Henryk Jablon~ki mzyb:;l \·;-a:>: 
7. towarz,·szącymJ osobam: dn 
Liceum ~Iuzycz..'lego m. H"n
~yka \·:e!'liawskiego. !!dz;e ::.~ o· 
~nadzih ~ę przed!ltawic:ele \ •3z -
. •tk'kh c.r;:!anizacii i instvtuc l 
'GórneJ, :;by podpisać oorozu. 
mienie w ~ raw! wspcbeto 
w~•s!łku prn• rozbudowie zkol
·1:ctwa w dzielnicy. W .1arc;1 
1984 roku Rada Kra1owa PRO,~ 
1rz;vjP,ła z::iłoienla rro~r21':'1'l\\'~ 
7''arod'lWP.'-'O Czy'l•l P~m10 ~· 
S~kole .• Tak to podkre.:lił nr;C"
wodniczący D~!lnlco'l'·ej Ra~,, 
,·arodowe . I sek·:etari: •. 
PZPR Gorr.a - '\\"it Id S:de--

! •cz·;;ć • oglo!-tć koszt11 i ~~u.tk' 
wzmoior..ej rozrodczośc1 w E ot· 
sce ( ... ). Ce!em. takie1 p:.i.b~tka.· 
'Jl u;cale nie b11Łoby 

PRZEDSTAWIANIE 
OBFITEGO 
ROZMNAŻANIA SIĘ 
JAKO ZŁA, 

.u>ClCZaMe b1.1.3ne 'tOZTOrl.CZOŚC t 
r . . ) C todzi ·~o prostu o to. aby 
d~ie I płodzi!' [U zie doruśl.• 
::•za.jący skutki jakie ir.:I ciec-iJ
:je powodu.JO. w społec.ml!' 1 ska-
' i nic ie eka1qc ocZ my.~'cn·a 

~ ~caliach". 

.Je::.tem cały za tyn \\'hsrnE: 
i S(orąco popieram Jana Rerr.a 
Wszelako słusz!l ·m w~· da ie m 
. i~· uczynienie v ·m m1e1$C:U 
PM\ nego zastrzeżenia. klórei>.,n 
.r r. Rem nie zrobił. Pl) ·m0 

diatei\o że ie! t felletonista ". 
pewnym seu:ie zwiazanv· .1 z 
ct.adem i niena··'".Ykb·m do jej.Co 
1-::n·t:1rkov:ania. 

'Vielkość polskiego pn:.vro~tn 
naturalnego - m mo rozmai-
tvch krzykliwych ko1.m;:ia!1ii · 
publicystycznych - rn!!'dV cfll -
ba na serio nie 1.mu ~·:a wład;i; 
do prowadze1 ia aktyw1.e.i ooli- -
t.\'ki pr~natalistyc~-.ej. podsi~ -
te i ~trachem o sair.~ H!7..Y'iton

r.ie i1arodu - "·~·ja\v~zv· mo7'" 
krótki okrl"~ lat powojtnnych 
!?dy c.hodziłu o odbudo:•.-~ b('l
lot!iczne.i !Ubstanc.ii sp'.l•ecz. li
~t 1\·11. 'ii~d.v ni~ musieliśmv l 
<;ować takie~o 1 ~ s'emu E'.-ono
inicz.nych iach~t do rodz.enta 
dr.iect. j< ki wi:>rowadzil: w ir
c1e 1111 J:>C'ZYkład na~i p0łudnio

w1 . asiedzi. • • wet ni~:zwykl • 
.10.k .ia 1tandard:v •':J.' 'iltzacil 
·ródzienmomorskie1, liberalne 
1c:hoa ~odziw„ i słu!lzne:) prze
pisy dotyczą.ce. przerywania cia
ży nie zcic:hwilłły ,.,.. SOQsób 
dostrze~alny nasz·rm or7.vro·t.,.nt 
naturah.ym. , 'o i tu ieszcz.e c;i
h ten kryz:v•. sp<idek ooz1om•1 
życia ilP-

A dzieci. n1:mo Tvsz.rstko, c,,_ 
raz w1 cej, Dlaczego? Jestem 
zdania. że to .uboczny 1Jro
dukt" sar,ne(o kryzysu. a racze.i 
~oosobów w.vchodzenia z nie~o. 
Pr .1.ede w zystk1m um1st ~-o 
qznalo. że nie jest w stanie 
podtrzymać w. sokiego od~ętk.; 
zawodol'.·ej, produkcyjnej ao<~yw. 
ności kobiet poprzez r.i r.brdn~ 
wydatki inwestycyjne. czyli bu
clowe wystarczające.i 1lo~ci żłob
kow ; przedszkoli. Po l'lru~i'~ --· 
-ozmaite nacis:.i i koniecznok1 
snowodowaly rozbudowe śwlad
ct.:e1i socjalnych różnei:i;o rNiZll
iu w krótkim ciasi"! i non<·:ct 
~·ealn<" ~.1ożli'\'Osci Po trzcrie ·· 
i;ąclzono. -e i !;:ryzys. i refn:·n e> 
go,·podareza <opowod•1.111 real·::• 
1Zrozbe bezrobocfa. Z t.:1 ob'\-

w.cz chodzi nie tylko ć cotn-oc 
mater;alną. ale r6wniez rr·•>ral-
1ą. ldeową. któ::ą sz.kol„ mło
demu pokoleniu uowinn: n eść 
wszyscv światl1, mądrz·· lu
ciz.ie. Pomoc ta oowi na d 'ko
' vv_ ać '<i pod hasłem: „Ech•k:1-
oa młodego pokolenia - spr-;::
\1 'ł calego mi:·odu" . 

Diuga je~t lista or a. z';.c:: i 
:islytucii. które podp,sal·.' po
nnum!enie w sprawie tY ro1oc.v 
OŚ\\'iacie .. la o:-io obo ·.1ąr··'l:aC' 
nrz.ez najbliższe 1.0 1 t. \I' !\O 
roc'nicę now tania Polsk Lu
rlwvej dokona się pcdi;uir o; .„_ 
'1\d tf' o 1·~1ólnego WY'ii 1rn \'.' 
Ili, t rii Pnl. <p.:ilec:zci1~tw,> iuż 
tl\\· u 1-~ol11 e p•)magalo w ren:·~ I)· 
111 ()ŚW'.al.v :\Tamy w:ęc p,<;k-
1ą t„adyc !; f eł z:ś do n lt . nl'J

no1n1.c sic1:rnmv. Każde '- JO!e
c-o:e!lsl\vo . .ie~h ·chce 5ię u.awi: 
... i o·„· o rozwijać musi w1elr:; ba
cznej uwag;i pu ';dęc<.ic ~n~« "om 
riswiat.v. Potwie:·clza tn hL'!or;a 
:rn;;,_ego ·iarodu. Z<:\\ t> ~e w t ·•Jrl

ny~h dla r.ic~ · m·mv•"'ae 
sw.ath luclz.:e w_,. tę•101y,..1 
inicjal~ 11·a oz.•voiu n;:i·,na · , .. b'°l 
11· tym >1·1dzieli · C(ro:!e oo od
·odzcnia moralne.~o m1rou<.:. n_,.., 
Jt'~o zespolenia, wok6'l pnPr<l· 
mu odrodzen:a. Tak ie·t i clz.~ 
.fcde>n z przemawia'ąc:~·c1; po
wiech;ał w·ęc, ze robi1n1· f, 1 I" 
d);.1 rian~'wa. 11e r!la \ ;.1d7.~ . „ ala •1eb1e. 

·- Polem:i:'°lw„ło m t ·er!:-iy ·n 
x p:'Zelljan·iaJąc.vch pr;e I:! m:..,. 
- pn•,\•1cdział na to prpf He!'l
ryk Jabłr,n ki - że po:-ozu1111e
n1e to nodmsuiem\• nie rlla. 
paristwa. ale dla ·siebie. Dla 
państ• . .-a. oo p<instwo t<'.I my 
ho państwo to rny ':'.•s-iyscv Rn. 
h'ac cós d a ~:ebie. rob\m~· dla 
pa list\\ a. Robia<" ·ia pan;, two 
robimv cila siebiP. Jest t o~-
.~a:11ci:."lv -i:w'.ązek. używaJ(lc 
.1odnego riow1eclzeaia - ::zę

;:e:1:e z·,v,otne, . b ez któres;o n'.e 

v,v '.'l.1e tylko w:vpedza„o na e
merytury, iachęcano takze mło
de matki do Hk na 1diui:szef!.o 
Dozostaw.i;i~a Poz.a orodukcja 
Po czwarte 1\Teszcie - sam 
kryz:<-·s. bestia jedna, niEn owno
miernie obciaiył oby vatell. naj-
·~·:>,cniej dotykając tych. k~orzy 

'l POWOQÓW billlOJ'(icznyc!1 b11di 
!'I zofkzn.·ch" i ak ni r(\

rl~iltb, dzieci: c1 mer,,,..~i to lu
.:iz "' stan:~·. ci drudzy to ,;.:vb
<{O p:•une vzu1~cv ,;1e t>.:V.' in
t": i-; 'llCl. któ zy me ru;;1 •'Tl'iZ"1· 

sie r;admiernie z pobuae:t 
eJ?oistycznvch. . 

V1 i le qo \'Odó ~ złoz ·ło się 
r>a to - iomi ą ·si'" do~ć :stot
nr kłopoty r~rnkowo-za0pa
trze'liowe - że. 2.01chowu i<>c na
tu alrite n~elk1e proon CJ". 

KOMFORTOWA JEST 
SYTUACJA MŁODYCH 
KOBIET 

ma.;ąc} eh dzieci.. B1e.e;lt w kwe~ 
t'.<11.!h pr~wr.10-finar.sowó--t<c
.t.vs!.yczn. ·eh obliczyli na1v t. 7.e 
1ajkor2yst)1iejsza, z ounl-.:tu ·yi
rlzcnia możlil•,;ości .. wycycka
rLa" kod1ane~o tudo"'0 J?:o. nan
·t11 a nmeku11c.~~e.o ie-t i,··tua.-

l 1<< de ill"P ~am·o\nej ,·,1::i·k· 
l,fl>Jł(R. dtif'('). 1 a.il DIP\ rłri 
ko, '" .'J'l'1rtP

0

.i ekonom:' z:'" 

byłoby rocjal:zmcr w r.aszym 
kra3u. 
Kończąc , w.:> je prze.nówienie 

prof. Hen y~; Jabłońs)U '!)VWi• · 
dzlał: 

- Tó. co tut j !lt stato, to 
podpisc.nle< porozumienia O•J\\"in

,1) nrzynieść taką pomoc. S7.ko
,e na'ró~:1:eiszej to:·mie. b:-r 
coraz wiek. ze zastępy mt,,dych 
łndz;an mraly pcsta\\·ę twó:czą. 
'Wtedy S>wko.'.n. bęóę o budo
·~ e socjalizmu. o Jeg•> ro .. woj 
w Polsce. 

Po południu. ~ · Łodzklrn 0-
., od1rn Ks:z:tai~ema Ideolog'.cz:-
1cgo l?ZPR. odbyło się~ spot
ka:1k przewodnirzące[:!o Rc;dy 
Par'1stn.;:i., prof. Henryka Ja
b1011skie~o z nauczycielami '11-
storii. pracchv:1ikami nau!ttiwy
mi UŁ i innych \\·yższyc;1 ;;zk6ł 
Lodz~ p~ac<:>wnikami naul;ow -
mi Ceutrum S ~k0lenia Oficerów 
Pu!itycz:-i ·cp iV?. p:·zedstawi
c'.c.:h.m; or~anizacjl młodzieżo
\\'ej. S:.lotkal/ie· to tn1·ało prze
~,.10 :1 godziny. P:-o!. Henryk 
.Jabłon i<.: odnow:ada}' przez c;,j. 
\.' czas na l:czne i różncrodn.P 
pytania. Był ~o pięknv \V•kład 
'' t~·m. 4ak należy Pojmowac; 
historię. jnk do niej paclchod:z:1ć 
! jak młodych uczyć hi:stocii. 

- Jak walczyć z mitami:' -
pylan;e o. 1vynikające z wie
lu pytafr zebranyc11. zad<tł ioo
b:e 1 innym prof. lfenryk Ja
hłoli k·. I ocloowiedi.iał: - Po 
p:ostu ro.wdą, popartą rzt'kl
n;-·mi dokumentami . 

Prof. He:1~yk Jabło1isJri l' -
kazał w czasie te~o ,potkarua 
n1~ •y!ko. jak należy pC'jmó
;i.·uc historię, ale jak też ri:ile
;~v o niej mówić. Była to :lla 
\n:z:.v$•~ich z~romad.wnych ~;id
ee pou .zaia~a 1E.kcj;;i. 

60GDA MADEl • 
i;ietorrna,ny zw1aze't{ z dobaa 
prosperującym partnarem 
gornikiem iub butikowc:em 

Zarty żartami. ale czy system 
~ocjalny, urządz.ony dla ochro
;1y .illż istniejącego macienvń
stwa. n:e iest jednocześnie i.a
Lheta do sz;bkie.!(o ooci~i.nowa
nia indywidualnych d<;cyzjl o 
podłą.cieniu ~ie do źr6d1".łka oie
!1iędz" i przywileiów? ~wła:sz
cz~ i.e po Pierwsze - :stnieje 
c>ba1va \\' ·sclm1ęcia fródła· po 
drugie - decyzje podejmuJa lu
d de młódzi. nieskorz.y do re
ileksji o{{ólnej ..natury. a· na
węt odur:zeni myślenia kateit~
:·ie>.ml Państwa. 

\Vięc r;iech sie Jan Rem nie 
,·lzi wi. że prokreacjomści w~ 
n połct.esnej Polsce Siil te. ~Y 

:rrac.ionalni i el{ois .czni. z-: 
ie notrafia mysleć po dorcsic?· 

mu. 
Teraz c:tekam tylko. dż ktos 

zaproponuje chin. !<a rnetode 
ozwiązania problemu - <::het

r.t o szcz.ee.ółach moga i:.obie Po
czytać w „Forum" (nr 48 -- 29. 
11. 19841. 11· relac:\l dzienllikarza 
zachodnioaiemieckie.1w .. ZE>it 
Hagazin„ - :\a.ki to iv•·rai1no
•1·anv sy!'tem kar wvmvś\H rzad 
Chin za posiadanie wi.1;;cej niż 
1cdnei:io dziecka. Przyjemnej 
lektury 

TOM1'SZ SAS 

Już ·za tydzień-19 grudnia 
- ukaże się .w kioskach. 
świąteczny nvme „Odgłosów'• 

20 stron - een 25 złotych 

W numerze między inny8:1i: 
•' ', . . ~ ~ ~' ł „ 
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Dokończenie 
ze strony 1 

. , 

eent wiecej od o::-zew:dywan -
go wykonar.ia w oież.:>cv:n rn
kJ. Budownict\\'9 społdzielc:z.e 
da .) t'"s rniesz.kań. Plaw1 te. 
t:·z. oa dodać. bardzo ~k, omne 
n,1 1\·yda.1~ mi ~ie możiiwe do 
zn~alizowania. S.:tuacje>. v: mie
s:kaniówce jest zła. Te,e.oroczr;y 
plan po trwc;1 k ~·arte.łach \':y
konany zost8ł ledwie w oo!o
wie. a pczek:.v.ana lJkutornm 
li?zba mieszka1'l jest mniejsza 
i;i1ż w roku 83. Ki czym · w;h! .i 
J<•.k · \\TO:i.eniem z . ''t1sów i0st 
\Vięc ol.u10 vanin n!:4. tJ'JCh~a\\ ie 
tego co na oe\Yno 11i~ zost:in:e 
wykonane. 

Około S t~·s1ęcy rodzin w ·,•;o
jewodztwie łódzkim zn!ijdu.i ~ 
s1e w bardzo trudnych \\ an.:n
kach rnieszkaniowvcb i rnale
rinlnyc!'l. Inne żyją '"' buciyn
kach. które ze wzgled11 na f „ 
fa.lny stan techniczny należy 
zbu;·zy(:, zanim same sie zawar 
lą. Sporo rodz.in czeka na rea
ltzację wyroków eksmisyjnych. 
•'"".złonkowie spółdziebi będą 
mieli przyspieszony i::rzydział. 
-pozostali muszą czekać na. 
r:1icszkania komunalne. których 
~' przysi:łym roku powinno b ·ć 

t-):3-~. O wiele mniej niż putr=.~
P=i. ale ~tosunkowo bardzo rlu
'-o. bo prawi:! l O proc. ogol n ej 
hczo: . 

' Wielu osobom wydaje się, ze 
'l''ystarczy trochę zdrowia. mio
cie ręce i bankowy kredyt, by 
~acząc budować wła<;ny doi-().. 
Otóz spra\Ya nie jest taka pro
s~a. Przede wszystkim ·potrze
ba gotówki, przynajmniej i.;; 
mtn złotych na początek i tv 
tylko na stan surowy b1.!dyn
ku. Ban!~ sprowadza wszystkie 
nierealne olany ·na ziemię. :ti!ie
mn!ej pieniędzy na kredyty nie 
powinne> w tym roku zabrak
nąć. choć wszystkie wnioski bc
aą borrazo wnikliwie badane. 

Miejskie Zarządy Gospodar
ki Terer.am~ nie dys·punują o-. 
'becnie wolnymi działkami bu
dowlanymi. Plany n:l przyszły' 
rok - 1 OOO mieszkań. A ce> 
dalej? 

Do roku 1990 zakłada się w 
całym województwie przydz:e
lenie ponad 20 tys. działek, 
pod wanmkiem zmiany dwóch 
i.l.;taw: o gospodarce terenami 
w mi2.stach i tia wsi (z 1961 r J 
01·az o ochron.ie gru;-itów rol-
n"ch (L 1982}. .\ jeź-cli nie :t.0-
s:ana zm,iemonc? 

SzacuJe się. ż,-, w koi'lcu 
przyszłego roku będzie nas, 
m.eszkar1ców wojewodztwa 
łodzkiego prawie jeden milion 
sto piećdzi.esiąt pięć tysięcy. 
O 3.5 tys. wzrosnie liczba dzie~ 
ci w wieku szkolnym (7-14 
lat). Dużo. Ciasne kla'>Y beda 
jeszcze bardziej zatłoczone, mi
mo że zostaną oddane trzy no
we i dwie rozbudowane szko
ły, Niektóre placówki. zwłasz
cza w nowych osiedlac}l miesz
kaniowych - Radogoszcz, Ret
kinia. Widzew oraz w Pabiani
cach i Zgierzu pracować będą 
na dwie albo i trzy zmiany. 
Ten rok trzeba się jeszcze ja
koś przemęczyć. . Poprawa na
stąpić może dopiero Ul dwa 
lata. po wybudowaniu bądź 
rozbudowie dalszych szkół. 

Więcej dzieci będzie mogło 
pójść do przedszkola. chociaż 
jeszcze nie wszystkie. W związ
ku z lik-widacją żłobka przy 
Zakładach · Polmos I;„ Łodzi 
liczba miejsc zmniejszy sie 
45. Jednakże trudności /- m:y
skaniem miejsca w złoukach 
będą niewielkie 1 tylko w nie
których nowych osiedlach. 

Przyszły rok zapowiada się 
~ako szczególnie korzystny dla 
spraw kultury_ Zakończon·1 zo
stanie budowa biblioteki w o
siedlu Retkinia. Oddan~· be<lzie 
po kapitalnym remoncie i roz
budowie Łód1..ki Dom Kultury 
wraz z kinem (wreszci~). Q
twarty z.ostanie dział historii 
wnętrz (filia i\fozeu.,.n Sztuki) 
w dawnym pałacu Herbsta przy 
ul. Przędzalnianej. Przewiduje 
się uruchomienie oddziału l\lu
zeum Historii :•1tiasta Łodzi p:·zy 
placu Wolności. oddziału uod 
nazwa Muzeum Litei·atury i 
Prasy Łódzkiej. Jest to plon 
wieloletnich starań. bardzo po
trzebny naszemu miastu. · 

.T ednakże. ai przetarłem oc:zy 
ze zdziwieni:i. gdy przecz.yta
łem, że w przyszłym roku iicz-

. ba widzów w kinach ·,:większy 
sie o 15,4 proc Czyżby zakła
dano dalszy wzrost poziomu 
nudy w . Polskiej Telewizji i 
tak już wyśrubowany do a~tro
nomicznych rozmiarów. Jak 
można przewidzieć ile osób. 
zrezygnowawszv z q~lądani.a 
na ŻY\'·o rm::nci::-e; h:-nd.v r„d, 
Popiołka. zclec.vduie «k pójść 
do kina z;.;n:iast uci4ć sobie 

krzepiąca drzemk~ A może 
wezwie się n'ł front v„alki o 
plan, jak zwykle ofiarnych żoł
nierzy z pułku OTK, którzy 
zamiast pracować na budowie 
Centrum Zdrowia Matki Polki 
będą w ramach godzin sp0łe
cznych robić frekwencję w ki-
nach? 

Wysoko notowany \" kraju 
łódzki sport otrzyma kilka waż
nych obiektów. Zakończona zo
stanie budowa hali Klubu 
Sparto vego Anilana, prz.ybędą 
korty teniSO\\·c w Pabianicach. 
Dzieci Rc~kin; i Widzewa bę
dą mogly 'kon:ystac z dwóch 
nowych ·piywalni przyszkol
nych. 

Mieszkańcy osiedla b50-let:ia 
v Zg;erz.u, .a także rJektór:,ch 
dz.ielnic f~odz.i, Pabianic i Ozor
kowa już dawno kunil' spore 
naczynia do łapania \YGdY. wte-
dy gdy jest. A bywd 
najczęściei rano i ieczorem. 
W ciągu dnia. kiedy woda .ie:st 
:1ajbarclziej potrzebna. krany 
moga co naiwyże.i zagwi1.dać. 
ale ani icdna kropla z;· nich nie 

noś6 handlowa nie będą otrzy
mywały zezwolei1 osoby nie 
posiadaiące przynajmnfoj i:asad
nicze;to wyk~ztałcenia handlo
Wef!.o oraz rocżnej praktyki w 
~klepie. Znaczy to, że inżynier 
J)rzekla dający bezproduktywnie 
papierki z mieisca na miejsce 
orai. magister ilologii poi~k:cj 
pracująca jako seluet:or~c1. nic 
będą mogli rzucić Pat\st\vowej 
roboty i zająć się .i:irz.ynajmniej 
robieniem pieni"dzy. ?Yfusza n<'1-
dal się nudz:\: i klepać urzed
nicz.ą bicdc. 

Zarz(!dzenie. o którym mowa, 
nie wróży stab;lnej ,.iolityki 
i\iHWiU wobec prywatnego 
sektora usług. Wielu właścicie
li sklepów typu kupno-sprze
da~ miało koncesja ważne jesz
cze na kilka lat. Czyż taki·? 
przekreślenie ooprzednich dr::cy
zji nie może spotkać i innych 
przedstawicieli prywatne.i ini
cjatywy.? Jedyna nadziej;:; w 
przygotowywanej ustawie o 
cl-.·obnej wytwórcwsc!. która 
być może ukróci pc·a·.vodawci'~l 
twórczość (przez duże TWU) 
urzędnikó·.v. · 

Co nas czeka? 

kapnie. 'Śytuacja nie zmienł 11ie 
w przyszłym roku. Zakończona 
zostanie· wprawdzie budowa lo
kalnych ujęć wody w Zgierzu. 
Pabianicach i Łodzi oraz po
nad 20 kilometrów sieci wodo
ciągowej i kanalizacyjnej, ale 
głównie z przeznaczeniem dla 
nowego budownictwa. Róv„"Ilież 
mieszkańcy peryferyjnych osie
dli w miastach woiPwództwa 
nie mają co liczyć na wodo::ią
g! i kanalizacje. 

Podobnie rzecz się ma z ga
zem płynnym. to znaczy nie 
polepszy sie. ale też. miejmy 
nadzieję, nie pogorszy. 

Troche krótsze powin!;y być 
k~lejki po lodówki. ors.Iki. tele
wizory czarno-białe, niektóre 
rodzaje mębli i inne artykuły 
przemysłowe, a to dzięki za
mowieniom rządowym ' p O/itfa
mom operacyjnym. Wob wv
twórców szczególnie defiey~
w-ych towarów stosowane będą 
r.adal orzywileje materiałow · 
oraz preferencjt! ekonomiczne. 

Braki artykułów pri:emysło
wych będą jednak znaczne. 
Dlatego też zamierza się w 
dalszym ciągu prowadzić skup 
i sprzedaż artykułów używa
nych oraz działalność komiso
•vą. Niestety, tej drug.ej pod
cięło skrzydła jedno z ostat
nich zarządzeń Illiruster;;twa 
Handlu Wewnętrznego i Usług, 
zabraniające pr1Ywatnym skle
pom typu kupno-sprzedaż han
dlowania nowymi artykułami 
pochodźenia zagra!1ic~nego. 
Skutek będzie taki. że impor
towane przez rodakó.w prywat
nie towary trafią J!łówn:e na 
rynek, po równie wysokich, je
żeli nie wyższych cenach. 
Prawda, że prywatne komisy i 
butiki były ~klepami ni~ dla 
wszystkich. ale też nie wszys
cy mogą kuoować w Modzie 
Poiskiej czy w Pewexie. 

MHW;tJ oostanowiło rów
nież:, że na pry\\"atną dz.i:;i.h.l. 

Foto: ,t rchiu.·itm. 

W J>rzyszłym roku zmniej" 
szy si~ nieco ścisk w tramwa
jach i autobusach. Zapewnią to 
spodziewane dostawy 30 dużych 
tramwajów i 49 autobusów, 
przy jetinoczesnym zwiększeniu 
stopnia ich wy)torzystania. Nie 
przewiduje się natomiast po~ 
wrotu do starej, dobrej z.asó.dy 
kursowania w sobotę i niedzie
lę wszystkich linii autobuso
wych. 

Z ważniejszych inwestycji 
prowadronych na terenie Lodzi 
trzeba wymienić budowę Cen
trum Zdrowi~ Matki-Polki, 
'Centrum KUniczno-Dydaktycz
nego Akademii Me<l~·cznej, 
przebudowę ciągów komunika
cyjnych łączących nowe osie
dla z centrum w rejonie dwor
ca Łódź-Kaliska w kierunku 
Retkini. a także ulicy Roki
cińskiej w kierunku Widzewa 
z budową wiaduktu i r>rzejść 
podziemnych. Warto wspomnieć 
o GruPowej Oczyszczalni :3cie
ków na Lublinku. Inwestycja 
ta niezwykle potrzebna nasze
mu miastu rozpoczeta została 
po partyzancku i tylko dzięki 
determinacji władz miasta. 
Wieloletnie starania przyniosły 
w końcu skutek. GOS znale.
zła się w planie centralnym, 
przydzielono pieniądze. i;i;orz.ej 
z materiałami. ale· w sumie 
dz:ęki temu znacznie ożywiło 
sie tempo pracy. Pierwsze e
fekty· spodziewane są w 1986 r. 

Z nowych inwestycji, rozpo
czynanych w przyszłym roku, 
oprócz , budownictwa mieszka
niowego, uzbrojenia . terenów i 
rolnictwa uznano z.a na ipilniej
s:z:e dla województwa. szkołę 
podstąwowa z przedszkolem w 
Ksawerowie. rozbudowę szpi
tala im. H. Wolf, przepompow• 

nie ścieków przy 1witalu Im. 
Babińskiego. 

Łączne nakłady na ,nwesty
c:_ie z budżetu woj~wód:;twa 
!'zacuje sie na kwote 6 miliar
łi.ów 104 1nilionów iUO Q'~CJ 
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złotych. Wartośc ta ~tano~i 
górną granice możliwości fi
nansowych Łodzi. Jest to 
wzrost o 27.7 proc. w ,;tosunku Remanent 
do roku 1984. Bardzo duźy 
wzrost. nie uwzględmający in
westycji z funduszy społecz- -
nyeh (Centrum Zdrowia Matki
-Polki.) i celowych. budowni
ctwa :nieszk::i.niowego (ok. 10 
mld), inwestycji przemysłu i in. 

O konieczności zrea.:Izowania 
wyżej wymienionych zamierzeó. 
nie ma co dyskutować. Sa ot1e 
po~rzebne miastu jak tleil lu
d~1om: Przydałoby sir.: jeszcze 
w1ęceJ. Pamiętać jednak imle
zy, że w~ród ptzyczyn kry~. -
"1:l bylo imvestyc)·jne rozpasa
me. Czy obecna kondycja po
:c:\'.()li wytrzymać gospndarce te 
rm!ia:dy? Nie wiem; Oby. 

JesI.Cz.e o iednym chc.tałe:n 
powiedzieć. O zatrudmeniu. W 
związku z tym, że w wole
wództwb łóctz\<:im wy~t<:PUJe 
.macz:-;.y niedo;:iór rak do ora
cy w. przemyśle kluczowym. 
po·,vruccno do zasady stcrow;>· 
i,ia zatrudnieni~m. Ył zi.viazku 
z -ty1n nie będz.ie n·!ofd~i-\,„'i 
v;·zrost zatrudnienia w finm.ch 
polonijnych oprócz tych. ktore 
produxują maszyny i urząd::e
nia dla rolnictwa. sprzet medy
czny, materiały budowlane lub 
zajmują się przetwórstwem rol
no-spożywczym. Takie i;tano
wisko nie wytrzymuje krytyki 
z kilku względów. Po Pierwsze 
pracownicy w firmach polonij
nych pracują na ogół wyda.i
mej niż ich koledzy z przed
siębiorstw państwowych, przez 
co wytwarzają więcej towarów, 
najczęściej rynkowych. na jed
nego zatrudnionego. Po drugie 
brakuje konsekwencji w postę
powaniu. Udziela si~ tip. pre
ferencji rzemieslnikom świad
czącym usługi krawieckie. a nie 
potrzeba konfekcji gotowej, 
k!.órej szyciem zajmują :sie m. 
in. krawcy z .firm polonijnych. 
Po trzecie - brak rąk do pra
cy jest fikcją. W Polsca fakty
cznie tydzień pracy trwa 34 
godziny na 42 teoretyczn..:e. To 
oz::i.ac1.a. że co piąty Polak 
przychodzi do pracy i nic riie 
robi. Pnyczynami są: zła or
ga:i.izacja pracy, brak stU'ow
ców. o-::zekiwanie na narzędzia 
przestoje spowodowane &.waria
mi itp. Ponadto co Pląty zg_
trudniony przebywa na zwol
nieniu. Tak więc na każdych 
pięciu pracowuikó N w jedno
stkach gospodarki uspołecznio
nej dwóch nic nie robi. 'fa·kie 
są ni.est~ty fakty. Rąk do ora
cy trzeba szukać przez popra
\1·e organizacji produkcji. -;i nie 
~tawianie sztucznych· barier. 
Po czwarte wreszcie - jest to 
:;przeczne, jak mi sie wydaie. ~ 
zasadami reformy ~ospodarcz~j. 
gdzie konkurencyjno.k )I tym 
rów 1ież konkutencyino~ć na 
.i'ynku pracy powinna być klu
czowym za~adnieniem. Wiei.kie 
pI"zedsiębiorstwa muszą mcząć 
walczyć o pracowników. Pozy
tywnym orz.vkładein są tutaj 
Za)dady PrzP.mysłu Bawełniane
go im. Obrońców Pokoju.. 

Omawiając te kilka · wybra
r:ych zagadnień z założeń wo
jewódzkiego planu ri.a rok 1985 
trzeba pamiętać, że WC'jewódz
two łódzkie nie jest jakimś wy
branym regionem na 1napie 
Polski. Przezywamy takie sa
me,..kłopoty, mamy takie same 
perspektywy jak inni miesz
kańcy kraju. Być może nadal 
nasze sklepy, dzięki operatyw
ności handlowców będą lepiej 
zaopatrzone niż w innych wo
jewództwach. Może troehc·skró
ci się okres oczekiwania· na te
lefon w związku z przewidywa
ną rozbudową central. W in
nych dziedzinach różnice też 
nie są wykluczone, ale nie ma 
żadnych szczególn~ch powodów 
do tego. ab:v Łói:iź była wy
raźnie wyróżniona czy WYraź
nie poszkodowana. 

Wiedzmy, że zbudowany pian. 
jest planem kryzysowym. to 
v1aczy opraeowanym z popraw
ką na ciągłe trudności. Nadal 
brakować będzie surowców i 
materiałów, eoraz ci.ęściej psu
ły się bedą starzejące sie ma
szyny, jeden zatrudniony utrzy-· 
mywał będzie coraz większą 
liczbę osób ni-e pracujących. 

Musimy równiez J>amiętać, że 
nasza gospodarka działa nadal 
w warunkach ogromnej nie
pewności. Wiele necZY może 
się nagle zmienić przeż co ko
nieczna będzie modyfikacja _la
łożeń w dół lub w scórę. 

A nam cóż pozostaje - na-
dal mieć nadzieję, że będzie 
lepiej. 

MAREK M.!\nOS • 
; 

Remanent - jak sama nazwa wskazuje - to czynność sprawa. 
dz.ująca się do spisania tego, c:o w dane.i chwili znajduje sic -
w sklepie, przedsiqblorstwie i porównanie z tym, co być powmno 
zgodnie z wszelkimi dokumentami Jak zrobic remanent łódz
kiego województw·a miejskiego? Jedynym sposobem iest sief!nie
cie po „Rocznik statystyczny wo.\ewódz.twa łódzkiego''. Tam sta
t:::.tycy wszystko zapisali. .Można tam prt.eśledzić. iak rozwijały 
s1ę luo karłowaciały poszczególne dz:iedz.iny naszego życia. Można 
t.e7. zobaczyć, c:l.Y coś się zmienia w naszej J(ospodarce, czy .. za
;:,aliło się światełko w tunelu". czy „coś drgnęło"? Siegnąłem 
więc po taki .rocznik. Nieszczęście jednak w tym, że nosi on dum
ny napis: 1934, a dane obejmuja tylko 191!3 rok; A tu iuż kończy 
się rok 1984. Będzie to wit<c remanent jakby nie:::o spóźniony. 
U caly ro:\:. Aie statystycy tez muszą mieć cza,; na zebranie da
nych. opracowanie ich, poukład<rnie w przeróż:ie tabelki. które 
póbiej znajdą sil'! w roczniku. 

I{ozpoczynamy zatem remanent. 
Fowier;.chnia woj~wództwa łódzkiego c11e'jskiego nie zmniej

s;;;yła się i wynosi 1 523,1 km kwadratowych. Na tej powierz
di_ni znajduje się 8 miast i 11 gmin Mieszka. a przynajmniej 
mieszkato 31 grudnia 1983 roku, 1146,5 tysięcy osób. Powierzchnia 
nam się nie z.większa, a'le ludności przybywa, bo w 1975 roku 
na tej samej powierzchni mieszkało 1 079,2 tys. osób. Ciafaiej ro
bi się w. miastach. Jeszcze w 1975 roku w miastach mieszkało 
!'.'i).,8 proc. ludności województwa. a w 1983 - 91,4 procent. W 
ogole robi się ciasniej, bo w Hl15 roku na 1 km było 709 osób., 
a w 1983 - 753. Jak tak pójdzie dalej"? ' 

LudZie muszą gdz.ieś mieszkać. Powolutku poprawiają !ie 
warunki mieszkaniowe. Jeśli na przykład w 1978 roku na tysiąa: 
osób przypadały 932 izby, to w 1983 roku - 1 008. I odwrotnie: 
w l\?83 roku na 1 izbę przypadało 0.99 statystycznej osoby, pod
czas gdy w 1978 -. 1_,07. Nie zmienia to faktu, że tempo budo
wauia spadło znacznie. W tym samym 1378 roku oddano do użyt
ku 11 531 mieszkat'l. a w 1983 -· 5 568. Spadek budownictwa le
piej jeszcze ilustruje ilosć ·Qddawanych mieszkań przypadających 
na tysiąc mieszkańców, W 1978 roku było to 10.4 mieszkań, a w 
1983 roku - 4,9. Jest to najniżsla ilość oddanych mieszkań od 
1275 roku. A na mlest:.kania czekują ludzie. najczęściej młodzi lu
.dz.ie, którzy pótrzebują właściwych warunków dfa t':lzwoju swo
jej rodziny. W tej dziedzinie naszego i;ycia remanent wypada 
bardzo niepomyślnie! • 

Województwo łódzkie miejskie - jak sama nazwa wskazuje 
i jak wskazuje na to procent ludności mieszkającej w miastach 
- nie ma wielkiego znaczenia w gospodarce rolnej_ nie stanowi 
nawet rolniczego zaplecza Łodzi w takim stopniu. ·w jakim to 
jest konieczne. Tym bardziej musi niepokoić fakt ciągłego znika
nia ziemi ornej, zmniejszania się powierzchni użytków rolnych. 
Powierzchnia województwa sie nie zmienia, a ziemi przeznaczonej 
pod rolnictwo coraz mniej. Wniosek stąd prosty - rosną miasta. 
Jeśli rosną przy tak niskim terri9ie budowania. to co bedzie. gdy 
to tempo wzrośnie'! , 

W 19'iS roku zniknęło 980 ha użytków rolnych, w 1978 - 1 OOO 
ha, w 1980 - 196 ha, w. i983 - 280 ha. W tych samych latach 
w ogóle wyłączono z produkcji rolnej: w 1976 - 269 ha, w 1978 

- 283 ha, w 1980 - 148, w 1983 - 94 ha. I niech nas nie zmyli 
najniższa liczba ha w 1983 roku. Najmniej wtedy budowano. 

A może w tym czasie coś odzyskano dla rolnictwa? Taka moż.
liv10.3ć przecież też istnieje. Owszem. Zrekultywowano - bo to 
t:'.k się nazywa. W 1978 roku zrekultyw.:iwano na przykład 57 
l:a. a do zrekultywowania wówczas było 317 ha. W 1983 roku 
z:ekultywo i\l'ano 15 ha - jest to więcej niż w 1981, kiedy zre
kultywowano ;j ha - ale do odzyskania było w 1983 roku 352 
ha. ~Vięcej więc tracimy, niż odi.yskujemy, Proces to dość nie
bezp,_eczny, bo chcemy przecież sami sie wytywic. Nie my w 
Łocm, ale w Polsce. A rolnictwo traci ziemie nie tylko w Łodzi. 
Pod nami coraz mniej :ziemi porosłej uprawnymi roślinami. A co 

nad. nami? Nad nami powietrze. do którego 39 fabryk wysyła ga
zy l ~yły, W latach ~978-1982 było tych zakładów 40. ale jeden 
ostatmo ~padł. To cieszy. f'dniej jednak będzie radości. itdY zo
bacZfmy, ze pyły emitowane przez te 39 fabryk w Powietrze s• 
reduKowane w 89,8 procenta,· a gazy .• tylko w 6,5 procenta. 

W województwie łódzkim miejskim pfacowało w 1983 roku 
~41,2. tys, osób. Znacznie mniej nii. w 1975 roku. Statystyka notu
Je c111gły spadek zatrudnienia w gospodarce uprzemysłowionej; 
w 197.> roku -. 531,8 tys., 1978 r. - 519,4 tys .• 1982 r. - 450,l tys. 
W przemyśle pracowało w 1983 roku 210,9 tys. osób. . 

Na ogół mówi się, że Łódź jest miastem pracujących kobiet. 
Istotnie odsetek kobiet pracujących jest wysoki. Utrzymuje się 
od lat w granicach 50 procent'. w 1975 roku - było 49,6 proc„ 
w 1978 r. - 50,3 proc., w 1980 r. - 50,4 proc„ w 1983 r -
50.2 proc. · 
Rośnie nam , tet grupa ludzi nieprodukcyjnych. Wedle staty

styl_ti człowiek produkcyjny to taki. który znajduje się w wiek.u: 
męzczyzna od 18 ·do 64 lat. kobieta od 18 do 59 lat. Pod warun
kiem W!!z:akże. że zdrowie ma takie, iż może pracować. Sta
tystycy obliczyli, że w województwie łódzkim miejskim na każ
de 100 osób przypada 59 osób nieprodukcyjnych. a wiec albo przed 
18 r<!kiem życia, albo po 60 dla kobiet i 65 dla mężczyzn, albo na 
rencie. Tak więc każde 41 pracujących utrzymuje nie tylko sie
bię, ale dodatkowo 1,04 osoby statystycznej a nie pracującej -
u~zącej się l.ub rencistę czy emeryta. Wbrew powszechnym ·opi
niom odsetek niepracujących był wysoki przez cały czas: w 
1975 roku - 55 osób, w 1978 - tyleż samo, w 1980 - 56. w 
w 1983 - 58. Tak wiec wcześniejsze emerytury - na które 
tak narzekano - zwiększyły w porównaniu z 1978 roku liczbe 
:iiepracują,,cych przypa~ającą na każde 100 osób o 4 osoby. A Uł
cem w 1918 - podobnie było i w 19'79 roku - każdy oracui<!CY 
utrzymywał dodatkowo 1,02 statystycznej osoby, a w 1983 roku 
- l,a4„ . 
. Powoli odzyskujemy swoją pozycję w krajowej wielkości na.;. 
kładów inwestycyjnych. Jeśli w 1978 roku nakłady w wojewódz
twie wynosiły 2,5 proc. nakładów całej Polski. to w li:ISO było 
to 2,1 proc., a w 198.3 - 2,'!l proc. Gorzej iest natomiast ze sta
nem zużycia środków trwalYch w przedsiębiorstwach uspołecznio
nych. Tu obserwujemy swego rodzaju postępujący paraliż. 7.użv
cie środków trwałych postępuje nieustannie· i jeśli w 1078 roku 
~!nosiło 34,6 proc.. to w 1983 roku osiągnęło już 40.4 procent. 
łiilepokojący to stan. Można nawet już powiedzieć - alarrnuiący! 
Srodki trwałe naszej gospodarki muszą być odnawiane. A tu 
mamy proces odwrotny. Przemysł sie starzeje i zużywają sie ma
szyny. W tym czasie świat idzie naprzód. A kto za tym postępem 
nie nadąża, ten nie tylko stoi w miejscu. ten się cofa! 
C~s kończyć remanent. Nim jednak zakończe. chciałbym przed

stawić Czytelnikom małą ciekawostkę. Otóż kryzys znalazł też od
b!cie w sprzedaży gazet i czasopism na 1 mies~kańca. w 1975. r. 
spl,'zedano 112 egzemplarzy gazet I to był rekord, ho iuż w 1978 
roku sprzedano 107 egzemplarzy gazet. a w 1981 - kiedy to wszv
i;tko znikało z kiosków - 94 egzemplarze, w 1982 - 82 i w 19B3 

- 93. Następuje odbudowa sprzedaży przeliczanej na l mies~k~ń
ca. l'odobnie ma się to z czaS(lpismami: w 1975 - 2::; egzemplarzy, 
\V 1980 - 20, w 1981 - 17, w 1982 - lŚ, w 1983 - 19. 

I to by było na tylel 
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/)nkrnir':'".('11il.' 
ze stronJ' 1 

· r twarz.a taką mo±Ji ,,·ość. 

narodowych i sa
n11;zadu rn1cs ,_ 
k:ińcó',,,. · w rd
inach samorząJu 

terytorialnego 
Da ie możliwość sta-

no·,\r ' P~ ' rl Oe7. pr>Ś , PrłniP.f.'O Ul''!~c· rdcze-nia ,,. n -
ę'.11'1zo1 an u życia · zb1orowe~o i klrrowan. : 
n1m. 1 

- Tak :i:ostalo zapisane w u~tawiP. All' nil' 
110 rai Pil'rwszy rad;i. narodowe zostarv olHP
•111n" jako 014niwa samorządu społecz~ego. 

. AlP .iako o~ni~\·a samorządu erytor."ainP
go aor1ero w nstawie z lipca 1983 roku. 

- Samoru,d inie zkańców jut. 1Hze:i11i".! „. 
trzymał znaczne uprawnienia. I 11ie b ł'v tn 
ta~ trudne c1 .. asy, Jakie marny dzi~. A jednak 
sainteresowame samorządem nie bvło z;nów 
tak wielkie. .Jedni lekcewaiyli samor.zad mie 
sr.~~ńców, imii. b~l~ wobcc nirgo ~bo.iętni. 
D71s zres1.tą !et 1arntcrc~owani1• sa1uonądrm 
roif'„7:J,ańrów ni-e jest duie. ~kąd to gię bie 
ne? 

- Spróbuię odpowiedz.Leć na to pytani-. 
:>dług pewnej koleJności spra'"· 
Po pierwsze - Jeśli coś zostało tap,.o:ane "' 

ust;:iw1e, to sam ten fakt nie zmienla autom..;
tYcmie rr.eczyw1stości: Rzymianie wprawdz, • 
mawiali, że •. ~lówa pociągają Clyny", ale t 
t11k nie jest Żaden zapis sam nie t\\ orzv ~v
ł>uacji. Stwarza warunki prawne, a pozosta.'e 
<!'$Zcze społeczna .akceptacja tego co ustano-
wiło prawo. ' 

Po drugie - p:oces ksztaltowania w: :h'l1fa
domości spolecznej kieruje się własnymi pr ~-
1van1i. Nigdy nie jest mechanicznym odbiciem 
ra;eczywistośc!. Na proces ten - jak to pod
kreśla w swojej książce „Logika walki" prof. 
Janusz Reykowski - nie tylko \Vpły\\'a to, e' 
l\biektywne. Działają tu bardzo różne i skom
plikowane mechanizmy. No, i czas. Proces t!'n 
uchodzi bowiem w czasie i nikt nie jest ~ 
stanie określić, jak szybko 1.achodza zmiany w 
twiadomości ~połecznej. I jak są ·trwałe.' 

Po trze<::ie - są różne i sprzeczne próby P"l· 
dE>.iścia do przemian w świadomości i do pr·)
eesu rozwija\1ia i kształtowania demokracji 
~-0c ·alistycznej. Jedni na przykład mówią: ezy 
n11s cizi;' stać na rozwijanie samorządów'? kh 
i:daniem ludzie w Polsce nie dorośli do de
mokracji, trzeba ich więc dopie.ro do te~o 
przy!(ot0wać. 

- To tak, jakby moina byfo -7.alot~·ć nkoly 
dt'mokracji i uczyć w nich ludzi. 

- Z \'Olennicy tego poglądu zakładaj~. ie 
mowa ludzi przygot-Ować do korzystania i 

demokratycznych ini;tytucji bez rozwijania \)eh 
·Mtvtuc,,i, bez ich istnienia. 

Ale inni powiadają, że wvstarcr.y tap<>m:ć 
'\\' sklepach półki towarami, a wsz~·scy już r.a
r::i;;· będą za $Ocja]jzmem i będą $7'.~·oko · 
~0ra 'nie realizowal' tp M 1.::1wicra w -.ohi.• 
„Uftawa n systemie r,ad narodowych : samo
r.qrln c1-,,·torialne~o". 

. - T,vlko 7.c opOZ'.\"cja nam 11111; 11arodzila, 
1riły półki tivły .ieszc1e pełne. 
, - No, 'Właśnie. Je~!' wi~c pnstanO\\ili mv 
nie tylko przyjąć taką ustawę - a uczyn•I 
to Sejm PRL - ale i ją realizować w okre
•lonych warunkach spOłeczno-polityczn.vch. t" 

e moż -ny się spodziewać, ze fakt ten na
, :cchm1a. t zmieni rz.eczywistośl:. a co wiece i 
1\ ~ro~oh rozstrzygający . wplyme na zmian~ 
<w aciomości społecznej. 

- . ależaloby raczej powiedzieć. te fakt 
ten rnpoczątkował pewieft proce~. A Jak moi
na byłoby określić warunki społeczno-poli
ł~ rr.nc. n .iakich ten proces. 11ię zaczai? 

- Badania socjologicz e daJą na to pyta
:.ie odpowiedź.. Ich wyni'·ów nie mot~u 
\\'SZCI kic absolutyzować . Jest to bow1 em proce1 
uchwycony w jakim~ momencie. 

Z sond<1~y socjologicznych 'wynika, ie tak 
a k wladza lub podobnie m~·śli około 25 pro::. 

badanych. Nie wyklucza to wcale, i:e nie ma
;ą oni takicl:i czy innych krytycznych uwag do 
poc:zynat't władz,~-. Tyleż samo badanych oce
ma pocąnania władzy negatywnie. Ale ich 
;•1ów 11ie można utożsamiać z opozycJą Oceny 
! koncepcje antykomunistyczne ujawnia 5-7 
proc. badanych. Pozostaje cała reszta, nazywa
na przez niektórych autorów „pustką socjolo-
2: !"Zn'1." • .'\le w polityce żadne; pustki r.i• 
ma .• Jeśli na\Yet ktoś odżegnuje 8ię oci polity
ki, te jest to te~ postawa politycz.na. 

- Takie tró.ichielne zróżnicowanie wnteuu„ 
j.- nil' t ·Jko w społeczeństwie pohkim. 

- 'W każciym społeczeństwie jest pod~hn o . 

Je51; slę<(nąć do badań przep ·owadzanych n" 
Zrirhnclz!e. to oka:r.u.il" się. 7e równic;. \1 k.;i:
dym i 'amt~·ch społecze1istw są ~rupy lud1:;, 
którzy popierają ·poczynania władz~-. .iei :;r 1-

gram,„ są tary ktłir?y ~ą temu przt"ciw'1i, "1 
tacy ktń~zy je zwalczaią i ~ą ohnicl~1L Prz\' · 
ezyriy tego stanu rzecq ~ą ró~nr. sam <la . 
zrfiżnicowanla nadobny. 

- A Jak w świetle tt'go morna f!cr11ir Jll' 7P · 

tile1t w~· or6w do s amor ·r,adó'' rnir:<zi,ańt• {ny w 
miei.icie i na wsi? · 
·- Dysponuj danvmi do J.~ l:~+n!'"<la l'J'łi 

rnk'.l Do te daty prcepr"•\flcimnn 110 .•hrd11 
i konferenc,ii W pierwsąm l<?rmiu!<> -... ~:; ,. 
dr-1g!m - !'~. \\ miastach, na p1ano"' a 1~·,· 1 1 
2llO zeb :an i konferencji, prn 1HO\\'ad,nnn 21, 
w gminach na pl;:inm •;:invch 26~ - !ł.!ł Zak»n
czą się oirn wsvystkie do 12 ifrwln ,„ 1·1•'l' i 
Ich intensywno3ć pod 'kotl\l'C li~top..:iri;i i 'l<J 

poczatku i;rurlnia będ1.ie. w eksza. 
- .Jaka b. ·ł<1 frekwen,rja? 
-· Mówimy t'·lkn o tyrr r1„„n·h. <>h) rt'!' d 1-

vcza lebra1·1 i knnfen>ncji, 'art P 0db1 h· ' 10 
no 15 \i~toparia. \Y mia~t;:ir-h wo,i(>11 6cLd·.~ i 

łódzkiego w T.eb:-aniach lun knnfere!1ciaC'h .J

ezestnicz;ło 110 proc. upra\\'nion. eh a · na 1' -;, 

- 60 proc. 
Jeśli chodzi o te zebrania. na klón eh J>, -

łem. lub t) przebiegu ktńrvch wiPm to \·11.'ł~ 
tam. aute1:1tyczna dyskusja, ludzi!." mwli \\'icle 
pretensji do ddała<"zy samorząrlowv"h dzia
łacr,e ci bronili sie przea zar:>:.utami w '1pa"ci•J 
o fakty, o znainm1~ć meC'hlrizm'm 'un C'in• 
nowania włacl7.y teren">wei. 3r'ri1 ;,,;,1„a-ii . v 
oparciu o konfrontaC'i~ p0tpeh ; 111"' 1wn{!ti. 

W moim przekonaniu wvborv do sam-.r·ą 
!!6w miest:ka1icó\\' był~· znakomitą - me rloc<>
nlaną zresztą - ~zkołą postaw ohv"·a•eiq:ch 
szkołą df'mokracii. To nie 'bvła r1 v~ku~.ia mi-:
dz: przedsta1N"icielami \\•! :.:o ··T.,. i ~połeczeń-
1twt>m, )a ka ~ię cza~em toc-t:v \\' pra~ie. radiu 
.ary telE'•vi?.ii. Tu ~i~ ~cierały z sobą po!łllVł · 
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I P ~tn "'V :ma lomych, są~iadó•Ąr, pri;yjació! 
cz,\~ern 

Bojr· : ~ jednak. żeby;;my po 12 grudnia • 
l!lll1 roku nie ząpomnieli ·o wyborach, o ~<1-
mor,:ąd7.je mieszkańców. tak j;ik to si~ stało 
w pewnym stopniu z radami narodowyt'ni. D0 
1_7 czen,·ca i trochę po, \\'ielc o tym pi~anri 
:wiwiono, no::rncj na .. tąp1l !<pokój. Ale to ta.{ 
1 a margi.1c "e. 

ie dało ~ię zauwa7sr ro1hieino~ri mic:
iłz;v tnn, co okrr~la u~tawa. a bm , rze1rn oe1.t> 
ku,i;i mieszka11.cy? 

-- P~·tan:e su~en1,1e pewien . t:hem;1t. Z J<>d
ttPJ ~trony 7.\\·olcnnic;.: usta\VY a z drugiej ca
ła re~ :ta, ktora czego~ t\'lko chce. Rzeczvwi:<
!olc' b;vła wpelnie inna .. z przykrością musz'l 
powiedzie(', że zarówno po jednej, jak i po 
drueie.i stronie - choć to przecie1. podl: <il 
f<iłsz~·w.v - byli ludzie, któri„v nie bardz,i 
w'rdzicli, Jakie uprawniema da.1e im ustawa. 

- '-'ir trozumieli. czy nic przeczytllli? 
c11. ·h;i i icdnn ; d:uJ?ie. Al„ z ter,.n fa <tu 

1v~n.ka \\'itir;cwe zaclan:P, m,ędiy innyn1! dla 

• 

:~('Im\~~ 1"' spu ~"m~~~Mrw nd 1u-:~-
wrch. 
-·Wd1.ięezne, 1117 k.cmiec1n1! 
- \\'d zięczne bo konkre-tne. Tn.eb1. ń ~-t~-

domości tak d'z.;iałaczy umonąd6w, jale \-
mieszkańców doprowadzić te wszysikiie keśei 
ktore zawiera w sobie ustawa. Będzie fo pra
ca \\ ielowarstwowa, ume komisje tego nit 
zrobią. Liczymy na pomoi: działacxy samorzl\
dowych, środków masowej informacji. W ~i@
dlach, na \\'Si, w gminach, realizuja 1ię, to, et1 
jest istotą polityki. Organizuje 1ię tam życi~ 
7-biorowe, kieruje się nim. Tego iue Drobi ~a
rna władza, najlep~i nawet organizatorzy. So
cjalizm nie jest ustro,iem dla władzy„ dla par
tii. iest ustrojem dla iudz: . S.ocjalizm j st 
ustrojem spolecznym, a więc budować go mu
~imy razem. Jest t~ też zadanie dla samorzą
ou. 

Ale zaclqć trzeba od spraw najprostszych. 
:'vlus!my doprowadt.ić cło · świadc>mo>ci ja:( 
najsze!· ·.:ych kręgów $polec' yl.'.h trc~ć 13 roz
dz1alu u ta\\'Y· któ:·v mówi o- samorzad1.ie te-
rytoria!\wm. • · 

- Czy powoclein m111eJszcgo niżby 1ię 
eh~ia!o zaintl'rl'sowania saniorządcm micsz
~a~l'ow _ j~st nie:inajoruość w~zystkich treści. 
Jakie UH" ie z sobą ustawa'.' Mam, co do tego 
Pl'_wne ~,·~tpłiwości. 'C1Jrawnienia samorządu 
mil' zkancow dotyczące opini<lwania planów 
~polcc:cno-gospodarcz.n'h , uprawnienia kon
t~olnc i O\Jiniorlawrzc dot~· czącc tcg„ wszyst
kiego'. <'O ~ię clzicje na ich tercllie, 1Jic . ~ 
przcc1cz nicz ym zn pełnie now~ m. Mo:l:e war
to. byłob~ ~ie zastanowić, czy praktvka lat 
minionyrh nie b,·ła taka, ie z t ·mi o'piuiami 
mało_ się liczono, często je ignorowano. Czy 
t~ nie_ wpłynęło na. rangę i rolę ~amorządów 
UJcrnme'? Czy właśnie to nie spowodowało iP 
I dzi_ś. zainterc owanie spra\\ ami Ml4morz~do
ffYm1 Je t dość skromne'.' 

- Zapewne i takie przycr.yny dzialah. Ale 
chciałbym Z\\'rÓcić ·uwagę na do$,~ pows~echn4 
po_stawe :.sprowadzającą $i!l do tego, że ludzi~ 
mownr ~vybraliśmy was, no to teraz dzialaj
c;e, robcw. a my was później rozliczymy! Ja 
bym me przesadt:ał I tymi skutkami mi?1io
?eł praktyki. Występuje leż i -inne zja\viskJ, 
rdorego przyczyny są bliż. ze naszvm czasom 
- jesieni 1984 roku - niż prakh·ka lat ~ie-
demdziesią tych. · 

- .Jakie to przyczyny? 

- O))adla 'uż fala ty"'·lolowo~cl. p11.db 
przekoname, żt można wszystko oba hć, pod-

I 

'-'' a t"~ to mie~e• ~M"ZY~ ~ l'I: ~ 
N'<istą~;ln ·.dęc ocie,:.rc'e od zachowań zbioro-
1\·ych. U~runtow;;ił ~.fl swoisty realizm, pole
ga:i'le~· na respekci e o:1:obe(! wlad zy. Ale j e~t 

to re~pekt ~zczególny, bo oparly na dystansiP. 
Ob~E>rwu ie ~ię przecież posta\\'~ nazywaną „u
cieczką w pr,nvatno~t;". Nie bałb. ·m ,;ię po-
1•.·100z: et·. ŻP u niektórych ludzi wzroi:;ło po-

• crncie bezsilności. Próbowali co~ zrobić, mieii 
dobre mtenc.:e, a]e im si~ nie udało. Teraz 
1H>l!J zam :<:ną•· .'lię \\' krr~u spraw wlamych, 
;-:·:·""·; •'1ych. Ró;:n„ ~ą zre~?tą prz~'cz;1--ny !"J 
ucil'tz.b w pry\•atn{l.'ć. 1 jest t.o chyba na•u
-ą!'n~. Byloh~· n11 p~n·]-;l'ld harrizo tlP, Jcl~·b:· 
11· 'ale mf. ."r:rawn:\d'ln~11 komlmiknwano, t.e na 
1. 0 hran!u v,:yborc-r.ym hy a 100-procento"·a fre-
kwern.:·a. 

- C'll';t' łakl WYl>'•d~k "'• m6fłb:-r Jllłę zda
rt:rć! 

Oc7.''"·i1.ci•. ;,.. tal!:. Ale, r:dyh:1 ~lę !:'fi 
pn\\ t::i;·zaio. 1 '1 1.na 'a~ realna n•:<> ,„ ~ytu~cji 
~P"lt>rm -pohtycznej., n;i'tr".i" l rnwe J:a-

t 
,..C11Jta tip łie "f• ·tł• hiadom~ 
ne' mo7.na b.'łoby :P dejqe\ ·ać, :i:1 
stk' e 11pra~·ozdania u, prawdziwe. 

Tie i o LT&sd11 najbardziej m1'li1 martwi, ala 
t:"'frl11lizowane pn:e.;z niektórych działaczy r,a
nionądowych .PQCJMJCie 011amobni nia. M~7. ·~ 
pcz~·znać, ł.e jako radny też dyżuruję i na ~oł 

a takie dyż.ury pczych-OdZ4 do mnir tylko 
działacze sarnonądowi. A wolatb,vm r.07lf11a\\'ial.\ 
1 neru.ym ironem wybOt'eó"·· 

- ~ie num tamir.r• łnvestł•nt1wał r6łJ10-
rodnośri pn cayn owej •cieczld ..,, prywat-
nl)8ć. W oióle ka.id• sjawisko •poteczne ma 
zazw~·czaj :iródło w wielu róinych pnyu~ -
na.eh. Ale możn:11. byłoby za.~tanowie się. dla
l!:iego w wyborach samorzą.dowycb, które od
był~· 11ię do 15 listopada. 198~ roku wi~k:ooza 
frekwencja. była. na wsi niż w mieśrie, Trady
c.ia samotz:.\du na wsi jelit więk~za. Zgoda. 
Ale m~·ślę , że l wzajemne 11tosm1ki 11;1. w~i 
~prz. ja.ią. elęst~:i;ym ko11tak!o111. ~ilnirjsze ~a 

więzi sąsicclzkie. '·a wsi łatwiej spotkać llię 

na. drodze. w spółdzirlni. prz) ploeir i poro-r.
mawiać. W blokach lud:eie często mieszkll,jąey 

" jedne.i klatce ·chodo\\·cj nie ma.il!- . ie:. nie 
kłaniają. się i>obit>, nie rozma.wiaJa. A cóż do
pit'ro mówić o bloku, gdzie klatek Jt'~t ~zri~. 
clziewięć. a w kaicle.i klatce po 10 pięter. 
Gdcie się ma.ią spotykac? W pralni? To nie 
.ie<l nailep ·ze miejeice do sąsiedzkich rnzmow. 

,Poza t)·m "' blokach na oirół mie~zka.ią łud7i~ 
,; ro:hn eh kr;1.ńców Lodzi. z roż11)-ch środo
wbk. Tak więc prz~rzyny ucil'czki '' pr~\\al
no~l' wicliiałab:lm nie t~·lko " lym. to ~ię u 
na~ Wldar1)·ło po 1980 roku, all' w ogole li' 

wielkim 11roc1':ie k :i:tałtowania. ~ię nowej , po
łecrno~d, w)·nikł)·m 1 lifant ·c·zne.j przebudo
wy mi;.i, ta. Ro, cho~ nadal braku.ie 1nie~zkaJ\, 

to Lód; dzii ~l~hlda się z kilku nowe wu1ie-
11io11:yrh mał~' rl1 i n•dukb miast. 

- Zgoda. • 'ie mam zamiaru t>·ch przyczrn 
kwc.<tionować. all! nie c11cę ich od:zut:ać. :'lfo
itę t~·lko powiedzieć, że ustawa o radach na
rodow~·ch : ~amonądzie bierze ten stan rze
czy pod mrn~ę. Oto w arlyku e 137, u~t. 3 
mowi się, że „sa.rnorząd mieszka11ców w c~
lu intel(rac.ii społecznego dziala'1ia w os iedlu 
m1e.-;zkaniow~·m miasta i w sołt"ctwie \'\' ~mi

ni a w:półdziab. i organizac.1ami spolecznymi''. 
- Ale tei samorząd nie mo:i.e by~ kółkie111 

wzajemnej adorac.ii kilku osób & osiedla., •ni 
td jego działah1ość nie moie ~prowadzać ~ię 

do WY\\ iMvrnia oiłoszeń i :i:a.rządzl'ń, Sam'l
nąd mu~i b~·ć wid<lc7ny poprzn 11woj~ 
dzi:.llalnośe w Inter• le wiuakańrów. Te tbJ" 

1M n~epes:r "1>9S~ n3 p~11!!~!!.n!r lud1J 
d11 idł'll. samorządu. ' 

- Zz;adz.am się,. Ludzie Hl waż u. L,ud1a• 
decydują. Ale ludzie są różni. To od nich za
leży, ezy powstanie kółko wzrijemnej aclor•· 
cji, czy nie, czy hE:d~ mieli \\'łaściwą silę prze
hici<1, C7.~· nie, cz~· potrafią zdob~·ć 1.aura11ia 
,1mych, r.:t:y nie. Gdy zalamią stę pienvsznn' 
niepowodzeni<pni i zamkną ~:~ we w!asnyrn 
kręĘu, to nikt ~tę takim samo.:ządem l'ie hi:
dzie przejmo\\'ał. 

- Pnestanie to w końru l>~-~ ~'\M•>n Ił. 
~ Ale, czy Zil.\\·ste jest tn •v.na dz"ałar:z"I' 

";imorządowych'? \\'cdług mnie n' e. Posłu .: ą 
" •; przykładem. Bylem na tak m zrl)rauiu, 
gdz;e kilk a osóh straszn.i.e krz.vczalo na dt.ia
lacz~· ~amorz.ądowych: dajcie, zrobcie, bo iak 
r1ie, to m.v \\ aR! Niekied.v 11a\\ et obra:i.rinq tych 
dz;~~ac·1 •• 1;, k'or0· prLccicż innym poś1vięc:ają 
. WOJ p:',Ywatnv cza~. Kot'iczy się zebrane. v. ·"· 
chodzim.· ra:i:e:'n i okawje się. ,: 0 ten. kii:> 

· naję;lo~1 ieoj wolał (1 parking podjechał ~amn
cbodPm. po~ 1samo 1\:e,i::c1e do nkol~·. gdzie 
odbywato ~:ę zebra111e. Inna zno\\' kobieta, 
która krytykO\Ya!a stan zieleni w o'icdlu \\'V

rzuca na trawnik bilety tram\\·::ijowe, jakie 
r.ebra,IY s:~ w kieueni jej plaszc.1,a, a oboit 
&taly dwa kosze na .'mieci. . 

- Sll, i takie przykta(ly, kit'dy lud1ie :rni11-
n.ll llię, wspólnie włąsnym wysllkicm bLtdo . 
w;ili parking strzeżon~',. a dopóki nlr 71laleill 
'lróia - którego 01>łacają - to dyi'uro\\&li 
po mwa.ch I pilnowali sainoeltodów. 

- Każdy i nu mo7.e przedstawić rMma 
przykl<id.'" Mogę powiedzieć, że jednak: wif'lu 
111p0Jd zielców wlasność spółdzielczą traktuj• 
Jilk obcą, a C4»- &orna, takie postawy repr"'° 
ónkują si~. 

Będę jeonak upi•rał ai" prr.y dużym J:Tl llll'.!łllt 
iu u wiadamiania czy edukacji - r.óżni.e t• 
111żna ńaz.wać. \.\'1e1e bowiem nieporozumień 

"·)·mka x ._n1e!;·~·iadomości. Działac1 samo!'7~d(),o 
u·y x ra Jl 1;vo1ch kontaktów z admmistrnc.ią. 
zan:ądem 1poldzielni, i a gendami rady naro-. 
dnweJ w;e dokładniej, pełniej n .mechani7,_ 
mach fm1kcjonO\\·ania ostedla, spóldL;eJni. pl). 
trafi zbilans.ować. potrzeby :i; mo;i;Ji'vl·{r~ciami~ 
wie, co 1 k1e~y Jest możliwe. A nie \\ 'szy~c:it 
tQ do'orze -ina,1ą, Nauczyli się 7.ądać. Gd.v się 
tm tłi:-roaczy, CO je~t możliwe, a Cl) nie. t~ 
gotowi są posądzac o skumania się x adm'm· 
11tracJ~ ~. za::zucają takiemu działaczowi: -. • 
bo pan m~ zwącllal i administracją, id1.it )>an 
& mm: ręka w rękę! Sam doświadczyłem 
czegoś taki~go, gdy jako radny próbowale~ 
1nterwen1owat: u naczelnika dzielnicy w il t~ 
res, e mieszka!l.ców. osiedla. Wyth„maczono mi., 

'e Jak tylko powstanie moi.liwo~e, zarai 
nam pomogą. Przekazałem tę wiadomość ; 
słyszalem, że si~ dalem naczęlnikow\ wyki\vać. 

J?o. czeg_o zmierzam? Do tego, , że .sa1norz<1d 
b·~ozie dz1alal skutecznie wtedy, kiedy będzio 
:·ozumia n;v przez wyborców, kiedv br-fr1.1e 
miał ich zaufanie l pozyska ich d o ,,-;..;po' -
d;:ialan ia, kiedy faktycznie stanie się organi
zatorem ;;~-cia \I' osiedlu czy na wsi. 

- Clęsto .kdnak się zdarza, :ie w samo-
rządzie prarują ludzie starsi, już na. emcry
tun:e. którzy mają dużo zapału, czasu i do
brych t>hęci , ale nic bardzo potrafi~ sobie p1t
radzić :i: trudnymi problemami współcze~neg11 
7..q•ia. Czasami wo.ią rolę ro1umicją bardziej 
.ia.k11 rol.; stróża niż organizatora, 

- A zatem, co :-ob;ć, abv tak Dl " h \n• 
>;n, to może sprobować przyc;:iągn<1< do ,,<roł-
pracy or·~an1zac,ic młodzieżowe. / 

- Organizarje młodzieżowe·? '" osiedlu! 
C'ół t• za. pom.•'sl'? Przecież na o. it>dl11 tyl'ł1 
nrranbarji 11 ogóle uic .i·idać. 

- Podobna reakcja następuje, erly m1ódyn1 
11 i.;tyw1stom i działaczom ZS:'l1P czy ZSP pro
ponuje. 11b~· zapoznali się z 13 : ozdz.ialem l.l

~ta1\·y i z 1aleźli .,,,. nim rolę dla sleo t>. 

- I eo oni n:11. to? 
- Ze oni soi organizacj11,, a to co !nne,!!l'l n i 

s;unorząd. Poza tym usta \\'a mó 1 i, że to sa
morząd ma szukać partnerów wś:·ód organi· 
zacji społecznych, więc niech oni przyjdą dit 
nich . A ja im na to. że jak samorząd :Jilł) 
przychodzi, to niech oni idą tam, !!,dzie mie. z
ka.ia ,przecież ludzie młod1.i. którzy też ma} 
~woje interes~·, kłopot~-, p-rob1cmy. li ore:aniz~
c,ie młodzieiowe są od tego. aby intere~y 1P. 
w.'Tażać i bron ić. 

- I Jakie SI!. skutki ta.kieJ nch(it. '! 
- Czasami działacze organizacji młodz1eżn-

\'ych uświadamiają sobie, źe terenem ich pra
~.v może też być miejsce zamieszkania, _Coś 1 

e~o pow'..nno wyniknąć i dla praktyki l!amn. 
n:ądów i dla działalności orga nizacji, n1~ 
tylko mlorizieżowych. Tdealem bvłob~ T'l'Z:P

cież, e:dvb:v więce.i różnych organizacji . po
lcc:,:nych. <;amorzącl rwch \\·lączaln ~iP, ń~ 

\\'.'!1ó!prac:,v z •amorządem miesz.kaiiców J ra 
da 11i na:·odo.111i·mi. 

- ~o. i gdyby ic1111 1;;imorz<1-dowi nie prz.e· 
szkaclzała biurokrac.ia i1•~zc .i administracji. 

- Gdv samorzad w swoim działaniu nu• 
'będzi e o'samotnion:;-. to 1 łat\v:eoj będZ.:e mu 
Tl"'''<1dzić so'Qie z biurokracją. Ustawa przecież 
mowi wyraźnie - o czym .iuż wsµominaliśm:v 
::E' :·ada narodowa razem z samorządem miesz
kaiiców stanowi samon,ąd tervtorialny. Al• 
.'"':awami ~amo:·z;idu. n a przykład na Retklni 
n·c może s:r 7.ajmować t~'lko Dzielnicowa Ra 
d' N arndm\·;; Polesia. al?. równ:eż Rada , "aro
dowa i\Tiasl;;i Lnd7.1. Trz0ha .:ir> t,·m zajmował 

\\'.'")ólnie. a nic riddzielni . \Y erly łatwiej eo: 
(\~ \·1n--.,ien1v 

Pn~a tnn do tej pory •.nele s· ę mów! o t~·m, 
że qmorząd mieszkat'lców musi hyć, Więc 1)1"! 

11ż •est. Zri~talv W\'branc jego organa. ·rera• 
pnra ia.cząć mówić o tvm. co J:hcemy Ol'ią-
!!•1at· przy pomoc~· samorządu, cz:m sle te. 
~amorząd ma o:a imnwać, z kim ma współpn

CO\\ ać . co robić:. aby społecznicy tam działa
iacy nie b,·lJ <Jsamntnieni. żeby działał samfl

rz<1d ter ·torialny iako całość. a nie tylko je-
t:!O or~a~w. Potrzel:in,v .iest więc program - i 
1o Jlie tylko nrn!?ram w skali jednego samo
rz·1du - potrzebt1y jest pro~rallł rozwijania 
<iłmntz<1dności. pozyskiwania dla te.i idei lu
'ri,_; oraz w"~iłek orl!anizacyiny dla reali>zacji 
tr!'.?n nrnl?':amu l ohowiazkiem racl naror1nw;1-·ch 
\1s1„~tk:rh ~zc7.ebli .ie~t rnmóc w o~lągnięciu 

Pi~knt' to. ale diabP!nie trudnP. 
A coż ies t d z1ś !;il\,,"'? 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ • 
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~ a1b~i.\•iem ~,., "Oe?."l'l~rrn ~top
?liu czuję się odpowiedw::i.Jr,y za 
t.en ca!y sui ~eneri:> ::;kandal 
artystyczno-obyczajowy. wywo·· 
fany "'ol\ół oowieści Zl.li~nie\\ il 
NienaC"kie,&io „Rat w tor.u w 
Skiroławkach ··. 

, . 
A rzę.c~' ta:{ si~ miał:. i:>'' 

sierpmu ub1f:.:;ego 1 t,!;:11 <c,o~ 

k!:<drne o.-;ienmastC!go siefpma) 
x:euacl~i po:,karży! ~ię f,"1iJli-.:z
n1e w „Szpilk.:ich''. 1e sta:.;i.. 

, 'Pruderyjny harce;z Koinicw~ki 
,.dostał korrn ulsji" PJ P•«~ecz~ -
taruu paru [.-agmcnt{•IV no\,·ci 
po\viesc1 de tych por Liena.<;«n
nego moralnie Pa:ia Samoc;·,c;
dzika - dlalcgo w •. Tu i Te
raz" sie o. a nie ukazaia. Za· 
ytowałem tę kwestię ze „Szpi: 

l"k" w naszym prlei<ladzie Pr«
„" (-.Odgłosy" nr 35 _..27.0S.i!3 . 
pro~:<ic :-:~euacki.,.ii:o o 1it(le -.;; • 
rue nam t. ·t:b .Skiroła1' tk'' W 
&1ad za ofel'tą w gaz.e:1e \\"''-
1łalismy list do pisarza i w od-

, pow1edzi otrzymaliśmy "t>rzesył
kę li czterdziestoma stronami 
pierwszego tomu powieści. v;y
pełniły one siedem gazetowych 

dcinków które dru1':o·.vaEśm ' 
numem 43 (22.10.8.;J dei .1u

meru 4!:i tQ3.12.83)· 

Sulcc:es czytelniczy ; rta.11łado 
,,._ . .V. jaki dzięki Nieno.cki'efrm i 
ego bohaterom - marszandct? 

Aldonie, maiar;mwi Porw~szo
"1t i \Vidłągowej, zonie ~a}:>wc
go. zwłaszcza ~ osia1meliśm). 
przewyższył na.,ze najśmielsi." 
oczekiwania· Eo prosz~ spojrzeć 
-.a .taką sekwencję liczb: od 
trzynastu tysięcy nakładu i 2.\l
procentowyin garbem :iwrotÓ\" 
w sierpniu ubtegłego roku do 
zterdzl~st.u w k"vietniu b·,-. (:CP 

z.wrotami -poniże..i l .:J p;·oc. 'l 

·2. 

- . 
J\rgd" me • z.ar;uerzc;. tamy u-

" rywać. ze ten uajwiększ.v . w 
całym 25-leciu pisma rn·zvo!y 1' 
prosperity· zawdzięczamy nie
mal w całosci nowe; powies<.:i 
Zbigniewa Nienackiego. Pis7.ę 
. niemal"~ bowiem przypi5ujlł<: 
-całość sukcesu .,Skiroław!rnm '' 
byłbym niesprawiedliwv \'\'obec: 
wysiłku etatowych dziennika
rzy ·i ·współpracowników . Od
~łosów". którzy starali· sie -

nadal to czy.nią. choć natu-
1 alnie z różnymi efektami -
dostarczać czytelnikom na po
zostałych piętnastu stronach 
lektury równie atrakcyjnej 
aczkolwiek z innych dziedzir: 
życia. Zvdasz.cza oommięcie 
wkładu „Czarnej Wdowy" Bro
msła' y Czernio11:radz.~i.ej w 
dzieło windowani.a nakładu b' -
loby grzechem niewybaczal
nym: or.a to właśnie spowocio
wała Pierwszy odczu\Yaby 
wzro,,;t o;przed::iży ty1todnika 
""icmn<tsCi(' tvsięcy nakfadu ·~ 
11aźdliecmku ub. roku.:-

3. 

W 1rnrtcu gr:.idni& 1983 roku 
gdy już prze~taliśmy drukować 
fragmenty pierwszego Łomu 
.Raz w roku w Sklrnł::.wkach" 
(co za d!ugi tytuł! - pozwolą • 
,paó.st\\~O. a i autor zapewne sie 
nie obrnL jeżeli odtąd PO\v·ie~ć 
te becie po prostu nazywał .,Ski
roławki" .- tak iak to czvni 
lud polski w swvm Pt"t.»mym i 
uproszczonym niby-języku„.), w 
końcu grudnia osiąi;neliśmy na
lilad tnydiiestotrzytysiecznv -
w aurze -.skl11dalu"• wvwoła
nego przez D,rn1ela Passe:1b. 
napuszcwneip -- co o iże Pas
~cnt $am przyznał - nrzcz. ia
kiegoś czytelnika przy uomocv 
paru cytatów i rysunku .Ta.1u
na Szvmańskieao-Glan<.::=i (ldó
ry od rioczafku ilustrni 0 .Ski
·r·:ila_\„ k;"). ną N"ienackie.go. 

Passent. namiętnie oosr.C'zut.v. 
~prawił iG 1.ncko A:1i ;::bi~-
11iew Nicnack:. ani ,Oclitlosy" 
- nie mogli~mv liczyc na lep
SlC! reklarne. <Jawet za e;rubr 
pieniądz~ lktóre nb '1iE'nacki 
-- iak sam t\,·ierdzi - ma. ale:> 
my nie .. ) Daię c;ło~·.:i honoru-
1c:> r.ikt z nas ani na~zych orzv
iaciół nie \\'padł mi .;c'.' rna
kiaweliczny. rvniczn.v nonw~: 
autoszczuc:ia. Co "tr:.szt<ł nie 

~vriadc~ naj;?.ple1 " nasze1 
przenik iwoś•~1 zd lr.o„ciach 
takt.vcztwch w dzh~dt'::le ~ic~r 
prop:J.gando'.\ vr: h. ",a s2czp,;c1"' 
!1asza Drostolini,ino~ć została 
~zyb!·w skorv~owana P•"·lel ... 11n
nimowe1m i samoz,„a•1cwr•) 
l'l'>n;;ora ob,·c2a1ów 11;;,poicze>· 

vch·„ 'fi" '.rnżrłvm razie t>f;.~-en
t r•v.;• sw<wacz z:·ob1ł kc w<1J do· 
tirej roboty; dziekujenw ':i. m<'l. 

r11 eznan.v - i ~ape'I\ ne mimc· 
\\'olr.y - soj'.l'>lniku'. 

:\Iógłbyrn nawet •o:·ob" · 2c-
nakre-śllć T,_,,.;JJ ~'O ·tret lhY' ho
log;c-,;qy, ale po co 11•ła~dw1.-~ 

I tak na.ilepj<:.J ok•c~1•ł nocloh-
;1ego typa Stan: ław :\1ack'e 
wicz-Caf <w felietonie „ll'.st::ina 
Jt~t nau . .,;ą p:oycnolo~uczrlą ., -
p:env-0druk w londyńskic,1 . Wi;;.-
domo~ciacn·-. spaJ:rnb1erc:· 
rn:edwojennyeh . \\'rno.oro1o't! 
L:terackicl'." ";.1?dZe'.nf:1ei::o z 
20 czerwca t:=·s.; roku - p. 'u:. 

;'ir.ukowanym w zbiol'Z.e gazcto
\Yych tekstów Cata pt. „Kto 
mnie wołał czego chciał.„" 
PAX. Warszawa· 1972L. 

„Zaws:e pet~ zę i:i::>dej„zliu;'" 
ro tych ~tórzy fJłOST:O U:11r::c
,,,.a,;q nu zbytm P.ruly::·r1 •. JI1ałem 
~;zedys, gdy byłem wi1uau.:co 
Qa~e.ty. takiego urzędnika ad
ministracji, ktoru chod=t! 2 !e
rri.tyma.cją naszego V."JJdll.wnq
ctwa vo Witnie i rob1Ł sklepi
kar;;om r:wantury, że wy;;tawia
.1a nieprzyzwoite pocztówki. :Vn
pędziiem drania. z m1e.?scu. 1 
1wtural-rne o~·azafo sie p6z:1ic1, 
ze buł zboczeiu·em seksua!n łTlt. 
1.-.) mus;ę przu-:::nrtć, ;:„ ::awsz•' 
w~zyscy cenzo-rzy erot·11c~ 1w1 
moralności, ~ła.~:cz'! d:::)a: 
i:a1qcy w te1 d:o:;ed::·i"Lie 'lltl 

ocf_.otnika, 9udza we mnie vo
ć!.c1r-::enie . ::e z ni.mi. .~nm·iJm.i 
co.~ tam }est nie w µpr.:qd,u". 

Star ' wileó:;:.,j il.libr Ca~ o.\ I 
"prawdzie nionarC'htsl1: „]<> m
·:10 . oogl:-td\• miał ca!/.: iem cin
rz.eczne Zwłaazcza l<?n •JO\\ •·żc•.i 
przytoczony jest - jak ua ra
soweizo pubJicvste ,.- nader 
·zdrorrnrozsąd!rnwy. "b tasuje 
~ie on ró\\'nie dóbrze· do fa.::c·-
1 a. który Passenta oo."z"~.uł 1ak 
i" do Passenta· samego t"'k n
;:-hoc:l.o rez.gu)aCP.il,O na l.'!rolvct
r.e podbec~'lt:vwank '.'\ie ma co 
ukrywać. l\Iistrt Dan iel z2ch,)
wał się akurizt tak. tak ·fana -
t.vczny wolón:ariusz :rel\'olutj! 
J!lamskiej \VYPUSZC?ony \V bo i 
przez cwaniutkiego, demago
l!'rczne~o .;iJa~olJacha 2:11ro~•.'S\
cowC w1erz.at·emu · ,Y.Jko '<\_' -"~\"' 
maszyno clo 'J)i3ania. ta':; "';-,; ,J:.
~odz: ... 

.4. 

~\\ 1ętoszko\\ aty ataK !eheto-

1.1sly „Polityki" zbiegł sie z 
zakm1czeniem druku w „Odfl:ło
"ach" ty,ch fragmentów pierw
szego tomu powieści: które od 
autora otrzymaliśmy. Ta cał

kiem przypa.dkowa komcyden
cja równie:t nie p-ozostała bez 
wpływu na sukces nakładowy 
naszego pisma- Natychmiast bo
wiem pojawiła się wieloodmia
no"A!a plotka na temat •. Ski
roławek". Pierwsza wersja ii:ło
siła. że to cenzura zdjęła dal
sze odcirki (wersja uzupełnia
jąca - że Genzura zainspirowa
~a przez Passenta). Druga vlot
ka, że przestr.aszyliś~y sie rze
komo niekłamanego autcrytetu 
moralnego l\Iistrza Daniela, 
przyjmując w pokorze ie11:0 wy
tyk. Trzecia - że to kuria albo 
w ogóle Watykan. kanałami dy
plomatycznymi oczywiściP.. in
terweniował gdzie trzeba. u sa
mego Generała na'ipewniej. 
Czwarta -.d:e PRON byl prze
ciw. piąta - 'że milicja prze
wentylowała życiorys Nienac
kiego, znajdują(! w jeg<.. mazur
skich fragmentach t11k smako
\Vite kąski. ·iż na}wyuzdańsze 

powieścio\Ve opisy blt'!dna przy 
nich i , rozpływają sie niczym 
po!'cja lodów malinowych na 
Etnie w czas erupcji:,. I tak 
dale.i.„ Była nawet i.\rersja. 7.e 
onże au toi·. poczas: pracy nacl 
dalszym ciągiem dzieła. został 
pohańbiony l rozwł6czon po 
chaszczach zewłok jego przei. 
karna ek~ped:vcie nietgr;i:v:-i1u.ią
cych tercjarek. pod 1vodzą na
wróconej Mada'Yle B. 

·wszystko to 
. tvcznil1 i;cly 
druk druglcl'(o 

spr a\\ Ho. ;"! 
rozpncrelism · 

tomu pow;ebd, 
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:po , Odgło5y" si~gnęlo 1uż 35 
•ysięcy kupującycn (~·:?kO!d •·<!·· 
kladowy pisma w ciągu d·;\' u
dziestu pięciu lat istmenh. a e 
na tym nie konicc'.)-

K1estet:v w maJU d0ti~t:ela 
n«S drastyczn·a restry:·•cja· tl;J.-

1.dad obcięto -do dwudz'est.u t"
siq<.:y IL os:a.g; jętych ju2 wted. · 
ponad czterd·~iestu„.). Po-.'; oll 
•tlrabia!ism:v tę stratę t· dz'. 
)Jonownie osiągnęliśmy 40 ty,;i•;
c:v na~ładu - akurnŁ W~()dy 
gny ~kończ.yliśrny ju~ cl1pk 
.. Skiroławek" Dalej Drd:c' ::- tyl
ko lepiej ale to ·.emat mi 
inYie opow1adcim.::. zrc>;:.td już 
nap:sa:;e. 

5. 

B~· ,.zaś sJ<:o.,czyć z .n:es~1a 
\\ µlywu .• Skiroławe:, :'la eko· 
uon1ike ~Odgłosów" jeszcze kil

. ka u\l:ag ogólnych. dotvczących 
przede wszystkim naszej mo-

TOMASZ SAS 

rze reabego p:aktyko-r·an:a t~
kov."ego. lecz tar.że w sfene te
tleks.ii intelektualnej. Tak s1~ 
p:·zy tym skłzda. :le w na-;zy;n 
kręgu cywilizacji srcid.ćiemno
morskiei z11ak·11.1ita wi,~k-;zo::ic 
::idramo,:.,, i mutae.ii clomi:rn.ia· 
ce.i reli~ii -- chry~li.:miz1r:u -·
uczynila ze spraw· pre: i eroty
ki o•soc zakaza:w te;,; it tabu 
Pczyczync.an te.r:tO - t1iez-„\-.- ... 
~le zk:i:ony:n - można by r-0· 
s-.1:iecić osobne stucllu,1„ lecz 
c;oprawd~· nie mam takic•l'(o za
miaru. Poprzestc. je iedyni ~ !kl 
,'&:or.sta~owa:iiu faktu i jc:s;c 
konsekwencii z kt6rrc!1 .1c.j
wazniejsią fost pow;tanie 5ui 
generis normy moralnej. wedle 
kló1·ej c.ałe. objawiane w róż
r,,·cn formach zaintereso·wa nie 
erotyzmem jest i;i:łebokn r.a11:an
ne l\"yjąwszy wąską s\e• c 
cz:v:mo{ci p;o·:;: ·eacyjnyc,~J. 

Dziwn.a to :1otma rr.c; a\r.a 
'ak i::adna chyba w d:~ieiach 
cnrze:3cijan.okiej fazy :nviliza
c ; środziemnomor~kiej. prze
kraczana, \Vłaściwit> nav:et 
itw.a~cona - powszechnie. ~run-

p.:'.zed wieczt·,:1m -od.o:r;leniea-i 
.iuż nie w~·wierc. t:::.k dorr.im.:34~ 

ccgo jak nie!aclyś wulr \v u n,,i 
;.'sychikc człowiPka ''::erzace.~·

id tyd. -- \\·cd!C'' K).'c\elnych 
k2t;·st•:'.1 ie,t Lt na<' ni.~'l.'c· 
!(!"i,:111f> nrl 1\·vwa::ic. 00:1aci 9.i 
p.oc. ocmulacii .\ Z:·2~'lt<=>. u
'\"OL1i2nie 5i1' nd !;i"l~·chi 'e~' 

:·iiezm'.ernie łat,\'e ·- wv~tarc"Y 

·, ,: .-co -=k;hibicinni;;tycz:·<."i c:ic·zc· 
· :o,ci b" \\'VZ"1.-.r. \\'szy ... t~,,.. „:o
~O\'.-ne1nu fu ,„ kf: irl'~<1ri11"10·.1-·i r„"' ~ 

~igijn{'mu c•trwrnac 'd :.:~!:'.:i 
rQ?.gr'i:e:!Vlt"nir i odu;-a\".- :,\ rih„~ 

klopotli'>\8,. cho0 nief;iNt'" nu
:~ącą pokutę. 1. 'b. 7.P s•xsob1w· 
ni t~ ostatnią na ibar(\7.iei rio
do.b;;. m; >'ę ;;,,.dze!1ie d:··;c:„ice;; 

c...., prakb·krr~at orob1)~<'·~? 

}"'e'.v:1€'!1 r„d~:aroack~ el \ll~ 1 ~.u„
;1~.i dziś z sadów i ~li'!'O\'.·icy. 

Ale z dru.e;!ei stron;: \\ w,·pad
ku upowszechnienia 5ie td me· 
tody. żylibyśmy dziś w dtun

~li..-). 

- . - ·,, .· ' -:.' ·' " " ''}··-. :· -'.: • . •. .''i.. • . ' ~-

(1) 

• • • .Mam wyrzuty sum.ie~ a 
Lofii l"Cio1ema ~a;:et'.i ). • e uie
ga wątplhvoś~i. ze lite:;, tu. a 

I :ego typ i spe!n1ała. spe.:-,:<> 1 
-spełniać bęci?.1e 11· d:.P<)Ct: 1 sie 
przewidtiec pn:y~złosci :o!Ec lc,
koniotywy naklacjowej 'i'.:> ;el!~ 
takt i nie o nitn na1r.;z.v d,.„_ 
kutowac. am mu zapruczać 
fs•,ot11e - jest by wiedt:E'ć dla· 
czegc t<'lk sh~ dzieje <l przede 
wszyst);.im - podi<~Ć dec.vz.ie. 
c·z.y bedzie sic w poltty.:e r~
dakc.;yinej toki.. kn wvl';Of-{.:''51} -

"'ac cz';< leż ,ig!'lorowć>.c. 

6. 

OdpO\\ .em: Ila p.e. „ H.<) ., Wt'

s:1e beclzie dvletancka . l;!\ PC\·-
110 nie:iaukowa i me ·1.ad<i\\ oli 
am moralisto\\'> anr PS'.\ c110.o-
1(ów. am badaczv obycw iu. kt•l
tury czy me~hanizmów s1Julecz
nych· Otoż. jeśli prz;y jmierny 
·- dla jasności wywodu - ż.e 
„Skiroławki" są powie5ci<:i ero
tyczną <co jest grubym uprosz
cz.eniem. wyrz.adzajacym krzyw
d~ autorowi . za co z; e;óry prze
praszam), to· można przeprow~
dzić taką eksplikacj~: " 

Erotyzm Jako natur..:1r1v ! nie-
odłączny składnik ! ud?.kiej 

. egzystencji iest takw przed
miotem zain:ere. o\\'allia nasze
go gatunku - nie tylko w sft· 

\~ 
·~~·~. 

··"ł~· "../ :\ ·. ·~ 

całe stulec:a· 1 to mur:o <;w.:· 
by wiecz.ysteg::i potGp1cr:ja ol'c:"-
11 ste lk ich in!· ·ci1 ko•1~,.:n1·ei1c.j1 

grzechu -·· a także •1re:..1·}iet~ 

·.1·obeć ni tęm .'CY fityc211ci ~to

<lJ\\'aucj \\' rćt11yc!1 iLa oi:oł 
mimonych iuil okre. ;,i.c:i prze:r. 
n'ck'.or~ or;ta:1izac.ie religi.i1 ie -·· 
1'rzem0c::,· od zb:·omych wyp, „„, 
nacy fi.kac:y J!1ycl1 do akl.O\V in
clywidualn~·ch okale-::Z<'ll ir .1 

st:·acja .\bdarda). aa. u1 
1nqccj - tn:10.!(1e hcrezJc„ dc
\1·iacje i ck5~remizmy rcl1~1i 

rhrzesciJatiskich pojawic:<ry się 

(1 poja\\•ia.ią n.iclall wra~n:e na 
k scksualnnn. 1a t:n;1 tle !itz-

111 ich \\'Y1.11a·\cy 1 funkl''o1i«-
<-1- e p,,ze·;,_,·\\·a '<~ rnzmaite „•J· 

PGlar :a" czy f ksacjc„. 

Diac ~e!?;o? S·1dzę. iz dl.:itego, 
J.e ~" n.b ·- orma, to antye:· · 
tyczne tabu wyprodukowane 
przez chrystianizm jest po oro~
~u _l(łęboko sprzeczne z naturą 
ludzką. Kie za>tanawiam się '' 
t.,·m m:ej ·cu. dhczego - mirnp 
tej oczy\\ htei sprzeczr1osci -
sama 

1
norma ta!( długo i upor

czy1Yie funkcjonuje w cl'irzesci
iaóskich systemach etycznych, 
to już odrębny probler.1· 

W każdym razie sek> ' jest 

grzechem. -a szczę~cie st1 ach 

7. 

Skompllkc.11. a 'i" sp ot -.oz «„r
n~·ch czynników h rsto;-v.-:z• t"lll 

cywilitaev jny{;i«. Ku tu:ov. "t:ll , 
\\"YChowawczych sprawia że \'.' 
naszeJ wspólcze:;twi r<>·~c;,y,, is
to;;ci zaint0resowanie 0. otvz
r.1cm 1c:st nadnaturalne :; z 
pewnokia :1admierne w•ibel 
fakty czner.o. obiekty \·nie nre
, ..:alnego miejsca tej :;fc:·v \\' 
calym bytowaniu gatunku ludz
kiego. Nadlo zainteresowame 
owo dotknięte jest swobt"m 
rozd\\'o.icnicm ia.źtJi: fµ,1f:::10-.:u
I'.' ~ JZk•boko nieraz ~:- 'y\vanc 

·- - 1\ żrc!u Dr.vwatnym ·na ul~:-

/ tek publiczny zas je;;'. !!losno 
potępiatce· T,·lko mnie.i. zo~ci 
? rnnifestuja swe zainteresowa
n'e ~ek-e 1 w spo.-ób ja\· y„. 

'Yszystko. co powyżei napisa
łem o „naszei współczesnej rze
czywistości". dot:czy oczy\ ·is
c1e tylko tei fir.ycznej i o. vcllo
spolecz;nej 1;1rzestrzeni. w której 
żyjemy my - Polacy. Tylko te i 
niepowtarzalnej mieszaniny 
wolterianizmu. katolickie i· de· 
wocji. racjonalizmu mistycyz
mu, mitotwórstwa lniltu świP.

t eh i kultu pieniądza fułozy

wych p1·or_!'ków, podwójne.i mo-

?a.1nośd. '.nadziane~. c: tuc;:y, 
romant~1c·znycb 

~:.czerych serc 
oo:·v\\'Ó\'" 
drobr,, eh 

świt'1st w cod!.1.-nn•:ch. wtó:·r;et.e 
ami!fab:ot"zrnu pato,;•J 1 cieni~· 
.~ ·'LH:J 11('~n on·.:.2~ pnrnjr, ki . 

l Ża1e:·n c-'.'.i\ to 11.!ranicze
.~H' alt' nw;,~ wła„rr: t:.:ios'.\\'t> i 
„kaµst\1 •) moi::go orac.odav, cy 
t;dv c:1odL.l o srodk1 Jłati·dc~e 
obu o;tref d1~wiwwvch uni~mo
zli\1·ia ja rrn orzeprn-.vcdt.erne 
-:to:·ov. n.vcl1. 01·ai\i..n:1.11ych slu
c~io,,: norÓ\\'n&:HVC:l.~ ·ch ~N tf:!'C'-
• :i(:. p _·J1)rtcs1.:·h'.·ani,:· ; a literc
lm1.c · i o!;\Jad ni'"l:t:·~r1}c·1 in -
oi;r„0\4.'.Ul.YC'h \Yyl\VOrn·.;v, i.<;llll.U
·v r.1:-i~r·,·ia!r.eJ zaś m1;if n.€ <'a
ull\':alaJą.„ 

a. 

;:..rnie1s2a jedr1<Jf z moim: p:-o
blen1ami. Nadnaturalne za.inte
re~owanie ei·otvzmeni w na
'S' .vm kra it1 i·~St faJ<:t.or ,·1. :E'I 
2c.o\1·od ·if ni, ktnr<'?~... '"::rl•;lJ~· 

.cos 'est.cz.: .1 ·~·~J:i\ ci .. \•l·af> 

Je»t az nadto Poczaws::'.f mi 
uagminnych kradziezy na k.ra· 
kowskie.l _.wenus''. poprzez na
tychmiastowe wy 4il o.rwani• 
w;elesett.nięcznych nakładó·:.1 

Wisłockie.i. Staro\\'icza „Kan;a. 
'utry'" a 11a1\d nudne:;;o \'an 
der Velde'd. do masowego rnz
k 1':tu . 1· irJermornopodziemia" 
~d•o :.c..:.teresm~anie o„,·c ies.t 
j:c1kb\' D•Jd~l.::brne. skrywane: i 
u większości ch:vba nier:o -x::;t:v
dli\\'e: rwłaszcza w ~rndo\·1is
kach. s:dzie dominu 1e rlvktat 
opinii publiczne.i ster ·i war.ei z 
ambon i punktO\~ ka~echetycz-
:1vch. \ 

;'>;ie chce o wz to Pv\'.riedzleć, 
ze istnieją hikiek,1iwiek oJtra
:1 . ..:t.Pnia ilo!lciowe w sfene za-
1c;c m-,1ktvc?.n.vch - l.W!f!l dz~. 
i.c:> iest wprost orzt>ci ..vnie Co 
\\ · iE;ce.1 lJoin \\: 1h) ~i<~ ~1...17 ;.1f'\'/« 

'1<1 k\\'e~ i>1 icii:h\· rJi .i·„k•.1 C.";·,a 
„_ przechod,:enie ilusci '' :io·~·a 
iakp,;ć.„ 

Badac,;e wspołcz<:'s1:yc,1 n!ł
szych obycza.10.v w tei mierze 
zgodni c:a co do p0glądt1 że 
:1a o,gół. ~tatyst.~·cznie : Z€c1.' u·i
mu.i<i~ do!knitwi jE>..;te-.ttw zna
·znn11 unn~l<>d:n~niem '"' t•wes· 
t'i rói.m1roclnosr1 rio;m in . .UClUĆ 
Wtt~,; miecJ1,'n'ł1 t;1er~k.i'.h <• uci~ 
\\'l't technik. Po oros'u ic~ic~
m'v prymitvwt1i iak 8usaJ1eni 
jacyś, nie orzvrnicrz.a,iac, kla
_ycZJ1:,.·m wiel.:!kroć: podnoszo~ 

nnn dowodem iest tu choćbv 
polskie ,;łowmchvo erotvezne -
:msze zasoby, leksykalne w po-
1\'Szechnvm obie~ !pomijam 
bogactwo niektórvch subkultur 
ludowvch z ich smacznvmi clo~ 
sadnymi r 4vcalc nie .vul!:!arnv
mi\ sa ubogie i żertu1aco nie
poradne. 

· Nieubłaganie obiekt.vwne p a
\\'idła dialektyki sprawiły .led
uak. że odpowiednia ·n1en:;yw-
11osć oraktyk erotvczn.vch zro
dziła u rosną.cei wciąż liczby 
praktykujących pewne ootrzeby 
wyższego rzedu l\Iiedz.v innymi 
potrzebę refleksji teoretyczne.,, 
intelektualnej potrzeb:! wiedz) 
ogólne). potrzebę pewnego wy
rafinowania technik i t<iwarz;, -
szących uczuć. Stad zaintereso
waiaie wszelk~m poradnictwem, 
literaturą popularnonaukową 
tycząca nie tylko kwestii bio
logicznych i medycznycb. lec7. 
przede wszystkim filozofii i 
kultury seksu. 

Nie ulega wątpliwości. !e PO· 
trzebe owego .. dopozmmia" w 
dziedzinie erotyzmu spełniać 
może (i spełnia z powodze· 
niem .. ) twórczość o charakter:re 
fabularnym - przede wszyst· 
kim literatura. Zwłaszcza taka 

literatura która nie ma ambi
cji rozstrzygania raz na zaw
sze e1?z.vstencjalnych i moral
nych za~adek natury ludzkiej, 
ani nie aspiruje do funkcii po
radniczych - tylko taka któ· 
ra. ~e rezygnując z wv~·ikich 
wymogów iakosciowvch i po~ 
dejmowania oewnvch zacla1\ 
misyjnych iest oo pro„tu do
skonała rozrywka. 

Albowiem właśnie rozrywk<ł 
iest tvm. czego w dziedzinie 
e1·otyunu wyr'.lźn~e nie dosta
je. A przecież musi ona służyć 
odreagowaniu oo Cazie m:zbyt 
solennpgo trakt.owania seksu w 
całei w-;:pomniane1 tu .,;feri,e u
ogólniE>ó Bowiem iest c7a.." uo
wagi i oerfekc ionistv;".zne1 kon
centracii i cza'> by sie z tegf> 
wszystkiego ponadnie nośrniać„ 

C.D.N. • 
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Dokotici::<"nie 
ze st1'ony I" 

\ 

mo~I! ściskłć ·.,. J{ ;.,,;z"'r l r .; , r1:1 • 
ba:·;knotow. K a1der11i..1 t, ~t;b CJ 
1);:.lpO\\ f Pd::1er· br>d" ,„ I „.' :: 0 ' . 
t;.t • j}P? 

'il/łasc:t lel cze.•.\ u :1eg• l' o. o' 
a~howuje- s 1 1~ .iak 1rnstrz odr; ~ 

p1,:ski na krinlect>„c,ii r, ; ,•; w .r·,i 
K~otkim; u•·v-n«vm1 7t.:;. r,i .-1 -
r , 1i o.:iprnyiaci:i ~ d r.„• b.t r; ~ . ,, > . 

ł)_vfa, ia 

. [)\\ „ . cl ·t;( \\ p:· t..'. .-; ~ d„. 
r~ 12czO\\'a ódi:10::.l, iecl.~ l r~. kt' 1u, ... 
r.!F żąd;;. rlodatsov ~-1 · :1 \""l:F~ 
n 'e1'1. nil? 1wr.a r:<:e gQ~ 

--· O\t.· ::,. Ci ~„ i ?· ·if'!r·'. t J \' · -
:o,1ncz .. 

:\l::h:V Fiat ::;r ti -„ :/.. \ ~ .t...:i . rtt. g0 
,Ą l~dn~ :\ .„ "„łl-!!.:5C.:i C: 10I ~J \\ j n 
L.1 ;11· •1uc1rki nH=-r„. ;r :. „,.· . ~·cF-
„to .. i;c urodził s1f• I\ · iri .;1 rri

• 1. Jako c:de~on'lie ięl;if . llO· 
Jony benzyr ą. o~<·,,;el<: 1'0 r;; z 
pierwszy :mik. <il . son.el: clor1•u 
~wego oa:rn. Odnak:iio·}o i;:o na 
Wybrzeżu. Stał porz.ut'o:1y r.a 

r 

S! 'St ar "':a g;ełd:X.r;yrr„ . hcu : 
:· ·, t·~cz1ui p, z~·kJejo!1a i:a oric::. 
· 1f'j s.:;:b:t>· ~cen<\ I.~ rn).n". 

Po< ród st <tclka 1110t,)(·y'.;I i 
l" zed.:iv.:nycl1 mar"k tłumek 
r.:.iniów oble.t:!'·t dymir11'c7.ni~go 
•n;z.cciawcę po·•~ż11ie .z;1 : dzewia
~n masz~·n_,. o hd.1,\Y 'c W1l·r-
1owinr, '\i"~ 1ły ó \' ;;;..h-.viek 
; , i l'l 1cd.vnr•ń sp1 :wd.lw-c 
unrav ,aJt cy1;1 an1\Trr~!<I.:u:1~ 

:.;1 ,1s o d ;·wi 1.c ·,n~~!-1 -~ a !o
., . , ~·) I 1ll1r;J~~ .... d ~!=1P1C Ct) l 

r l \' l'.JUChP,jq srnicc ) · 1~rn . 
- L HL:.i . kupCif' te : t lun. 

'\·.1. ujc1c· zyci ! 1 zd.rv;\. o \ 't 
. :ina ~zr1s ~dt;h 'i VillJ S\,, q 
\\°>a,rio: r'. - Hat.u ich·~ t: i1· 1r: 

;11·.1,pd tlJz'kej)\„tnkm. f: t.a P<lll 

11„ chce z.a lei! pr~coo.'.. ~eL.)r1u . 
tr. ~o p1Jsl>r~1niac ~~ a;;.ial;:ckicil 
•z.os 1 wertcpÓ\\ '.' C:o łol. l· a. c" 
laska . Ocidam za p·acl'tk.~ _.r:;J u-. 
bo\\'yc 1· · i .bi lct. ltan t':a.i01·,. 

Xi "'~7ty, tiikt LIC t ci„ad~t:t n-

11,Q[,·. b!1fszi;'l0 ooe.t r .i:„n a w
mm:,lact:i .. Ale · \l'\'!§Ofaa ci1ęt:11P 
łui.:haja Ten zaS..·. n wzym ;i 

' ab:ki - r a-ndlarz. strz'c.L1 1\i1er -
·zom i nt'O'!.<J: 

- - Okaz.ia< Dl·a ' luc~;.o\ ·J<. t , 
ptmków, -renci.5tbw 'i ha.Tcr.t..' 

Mr re, 
-sprzedam 
lliic!' n:ez.:;anego m mi3.sta Obywatelu • "ie pij WOdK; r,ie 
~tał ogcłocony ze w&zystk1żgc PIJ wina, kup .se ·motor .Wie:-

~-on~ P3:la. 7.a~?:.;ł~r.~ !:ede, 
oaoecz.e"~' Same le:·1atv na 
nnlie - ~lO\\ o honoru. Ale czy 
na. mnie" \Vie pan. czasem 
;niałetn wra;;enie. że to nie i;i 
rodt"ywam. tylko on -- :\lerce
des- Tak. to on jr.st ri0dn'\\ ił
czrin. :. 

Czi.et 1J'rnłn -.' v nod1 . \ art ni„ 
, .;prl"C<:..;.. 

- Alt- ·~;v . tko ~ko.1c:.y{o 
:'.?. - b;:;nal.1i~ kor:ty:1uu3e 
w„p.óbik poarywaczu. - - 0-
:<rn tnfa. któ;ą / t ; afi!c.r1. zo~La
ia moją zono, ·- niestct'" Przy
„_,:;:dt Cla ti zamien : ć wuz i:a 
m 1es!.ka.2ie. S,:wda go iak do
:Jrc;::o k 1Jrnp la, bo niejcJdno w1-
.! 1.iał i ~b,~z<:ł. T,, k:~napa z t_viu, 
gd.i' by umiala mówić t., mo~h
h'· takie rzl:'cz.v opo1 ied;:iee. 
i. r: ~lOl"a brill· Ps l! - · L.o!!;,. 
id'' " ... 

Roc z.c1 · 'c!, S.1 , t ek ,ie~t. n ;i 
giddc. e i.;o:az 1~·iece1 . Z;;. to ;w.: 
puJącyc·h l<mb.v cm«·„ rr,aieJ . 
Tu l O\\·dzie słyszy :tt.; okre.'
l<inic: -niebogcika l:::yrenk„· -, 
Prawda to - schodzi poczc.~ 
\\'ina z tego swiata. S chod:li c- 1· 
cbutko ··- w odroznieniu clr· 
ple.V: silnika. 

ra 

.• ·;eclłui zrL :1~ z . naszvch 

co da.ło się szybko v, ~·mm;to- '10wina . \Vłos. rozwiart\', w 
wac: i łatwo spienieżyc. \~ro- c<:ach skry, :ia li.cLUiku„. dwa- . 
cił clo ciomu na holownlc:zym dzieścia. tfzyL,: . . . 

d' óg te zabawne wózk1, nazy
wane złośliwie „skarpetami" 
alb<) sympat~·czn1ej, „!arenJ;a
mi". baku. Dokładnie rok poźn:ej hi- r Teu oto szesćioletni Fiat. 

storia powtó1·zyła sie. T.rrn ra- gdyby nie fac-howo cofnięty li-
zem r:ie odjechał ·zbyt daleko. cznik, miałby rekordowy' prze-
Uparł si~ i nie che-i al \P· kom·- bieg, 1\Ioże _·nawet sta"nąłby na 
- ·ac rozkazów por. wa ·z.~v. O~ł· cokole pomnika FSO, iak::i na-
nala:~ł 1w ~!rogotYy patrol. Pn mac~J ny dO\\'ód cudu tt:'chniki 
drngini c-ticlov.·nym o.:aleniu do- 7" znak.em . Made i'n Pcland". 
~tal ~ mea- t.ci 0 al< loalarn- c.:icmaJ bez~1w1l'ry3nie przebył 
:-::u, porri•Jg!•~ l.' tórr::jŚ '11JC~' OO~ On ctyStdnS kilku . ob\\cdow 
11>c:iał w me\•: iadonP.'m k.crur,- rownik;i. a ' do t"!go nic'rnnie-
ku .. '\toli nc.•~epnega d,;·1::a stał <'zni~ tvlko po krajo q·ch dro-
t!t :.:e·~znio.:- n~ ~···oim tnleifrn · l'(ach Bvl 11"· Bułgarii Turc.ii. 
C2;:: 1 zdrov. ,. We "·n..:tn:u nrecji. )~u~ r' i. H.u.n1u:J1 , :--i"RD 
hża! -. f:arti-;-3 pap.ei.... adr .;f.o- Buia:'Jdi;. iti:l.. 1: ct .: t 1 - c i " 
\\ :~:-.;; (l-J 1,·łasci:::iela: J'.hłop!e. ~amt;:i ,tronę ; 11z1I a'1-a . .{c• 1{\ 
w.--1·<g t il i g·'i.!l'~ 1 •:LtJ nowy · tow, r -- uz.upelniał · :1~d:lolJGry 
~~U"Lul:at·J, ! Z1 ·re;. can„ E1i1~rii:aż- , ynkowe. I'oznał rn1ak m zernż~ 
r1.1 _..;_ ti.cr,z.:·nę- Po!e~a„; &li! :-tit .yc 1 ~ptunlfo1 ·eu1'opeJskic"1' 
pr~;· 0z1usc ... 7., 1)ci1;ai;:.inj.)'r;: Ar- ·, ·benz.yri. \\"Ytrav-1-::vdi' · ktcr ·:-111 
sen Lt.;pja"'. ·1,1„

7 kope·u:..e le-~•--·· s!e "'detektowbł T metnvch • po 
ce.i na p.zedrdm fotelu b."ło 300 kto,-yci1 kichał jak .z3~alar;:;o-
~ł. ny słoi1. Krył w. S\\'.Vh~ \vnęt,·:m 

J;,.ki.,; 1~zo:1s potem. "' biolv prze_~·ó?nu ·dobra', . ktor' 'rl.1 r.i<' 
dz;e:\. ukraJ.:i,:,:10 „:ol. u._,.,,l;J- · t:>0v.-111:1•J dcslr'z.ec ·.;1JLt.:>l\, 0~-;n 
rd:?rt·J Po t . g.JĆJ;1 r t t • t 0 : i! a. 1_, ft t11:k;:. Do·" \\!! ·1tlcz.yl „c;t;-iJ:>t1::L1" ' 
.... p,\'Lic; \\:·n1vt1\u'\ ł : cr'1·i' - t-r n:zc 1;.:l!ill ~n.u1 ~t~·z 1 \. · 11 'p -
t.o, , l°i'r.u bvto- 1uz v "i•' •• •iiw11ia ·w. w ·:icil!O na ··mln, . a~ 
\\"ia:•:iL1rJ te1c;.111qł i.it; :1.; .H·i" d -::i„. l'prawiał manilo·iy riri 
'111:;cu 111-1p:!,l ,\le rt:k,1 zbroi-· th:J·anacil· i ~ nrii,t do ' NRD. 
iw ,„. rnlutck ,;;rn i~la · J)(J- Te:1·a1. stc-i na targowyrfl 01~.ctt 
wielrzu.. Ucie~inirr r'''l' li.Hl · -.: ·cnlerylowfltt.'-' orze \·t:iik 1-

u;i !41E'ld:· globtroter, Jut niepottzebnv. 
\fo\\: \1·la;;c1cr'!l .N'Oljciekawsi!i! b"·ły · wyprnwy . 
- Do · trZt:ch rnz.y 'lll.: 'Il '· 2· · pu·śtym ba;::'a.Żniki<\11\: ··s.un 

C.nnirte 1 ucie:.:zki wolę nie Cl"'- 1 kac. Zbliza ~ie l'!rud;d~1·1 a n'mit> ( ziwił s!e· że· jego ·p·1n· wyru-
si:a i1a. "·ycieczke b''et tn•.Varu· ~erce łomoce· b1, w r:: udniu 
Dostał \Vledy nowe ·ogurnteuie. 

<lwa ra-~.v 110 buchtwl: . 1 ' ie po- .\le na kr·ótko: Za· \vschoclni;i, 
magaja żadni~ ala :·in:. L :ki i 
i~ine c-urJ;.>. Ch~1ałc111 r, .<.1.1'ern- g~·anic4 wymienił ie n::: cal- -

- \\'ac 11urner.>· na 5Z.l' bac:'1. ..i.li'! t o k1em łyse . $(limy i "Jiienieżny 
Ir• rł:-i. :': iC"ch kpie.i Ul„cr:t.lif' C f·kwiwal"!nt. Doczłapał sic do 

Rumunii. gdzie zalo.i:Yl nowiut-
· id,; i r CIO !dd :.. .. kie „:\fichelinv··. Ale uie n'\ 

R1a:v rnikrnb,1' f1:mv ::\[1!-11 -
dlui::o W Bul!:(arii o :l$tąpił .i ~ 

hi:,h v:~ z. ctf' ';·;;_,. l11h:!->J<.1ct> V·- 't1 komplcl zdartych kap"i i 
rnu l)y! .. obyw_.tclc111·· Hconhl1_.,. 

\ doplatę w naturze. Ledwo. lf'd-
ki Tr.:der;;lr;cj. 11ozwoził i:i<:sst '" 11·0 \\'rócił clo Rumu;·,ii, t1y 
i to,-t.v. PoclobnoJ nigdy nic· i.a- 1, 1. ·lk d · · ,.i·e-

-11·aiił A kied,· .iuż zaro:,ił .n" ra•z ri:t -a go i.in z tow ~ 
· st,yć s :ę nowym ogumie1'it!ll1· 'lebfr. ki~dy lJ(htarzal si:'_ Jf-

Po trzedcj takie.i eskap;tc1w' 
!!o 111en:iec:k 1 wlasctcief Hp~- oracslał sie czemukol;·:iek dzi-
trzvł miods1.c.gn na~tl pt·« -
pako-.vnr-go :'.le.cet,lesa. '.:lu 01 t- 111c. Po., lusznie wypeldał \'·c·le 
He~ •11cSf)Odt.iew;.-111ie ~wbkn .. wego P<'na. dniem i nr;cą. prz~-
rnl.l-; ~;tal. BczrobollJY :\!iL<u- r.11crla.i ąc turystyCllie sclaki. 
hi'>hi b'"b" niechybn:e J)<JCt..k<I -. reraz· stoi na targo1Vjm pl a-
dnbr."cl~ ~.detel' o.!\:n l: i~ t'.~;. .-ti ....,. emerytowany przemytrnl' 
ró•.\"nO ~pcasowancgo złom~L globtrote~. Już niepotrzebny. 
gd~ b~· : .ie krewni ,,·la,,c:ii:iela - Pan e. ile za te trumni;·: 

D2pe:>1.<1 do War57..a•rv byl~ - Tylko nie trumnt:! On iest 
krótk'': .-Przyjeżdża.i po F<..mo- więce.1 wa_i'Ł niż pan nwsli - -
i:hócl". .-\dre5"' ~ ~ka~ał l. r;;i- tu właściciel nies<cwtliwie 
do;c1. f'ojC'chal. l\1~;:;.I mb;.J.wic: ;,J„pnął karoserię przemytnika 
tycl:'.ie.': . Jcc1. '/ polskl,,g•J ·radia ~o starusz:n1. nie oddam ciG. 
ciowiedz.tał ~ię. 'że la kilka dn: bvle komu ... 
,;osla~.a wp;·-ol';acl r. on·2 nov, e . Gialego 7'.len.:ecle:;;; ogl,1d<.J1 
1\·vsokir tcw.dy celne na arn0- iuż a „ab"cv studenci. Do lrnn~ 
d~od-.· ~p.-o\\·adrnne . efo !u;::_ju. -_ akcji n ie doszło. bo bHr<.'!.i:o 
, ·a ;r zei~cl L' granicznn\-. Z<.<- c hcieli mieć model \I kclo1·;:e 
m"ldo ~·ał sil' v: s arr-ą •)o:-c . Bvl · 1ielonyrn. Chwile po icl. o.:lej-
:l34 \\' k.t1Jejce podob.1yc\-. sobie »ciu, jakis nowobogac.:ki .iuż . 
in1porLe róv.: ?rz.ed nin-, st:~i' : już ~i~gał ręką do portfela, · 
:.?5:! auta 7 numerami cdn ·m: lecz w ko1"icu i on nie pi·zel;;>.-
ua jajo,y;:it,rcll tablicach. O·wiJ n1ał\ si..-; Jesz.cze si·e .. \\'Uilał. 
di1i nosmrnli się. b.' t:t:u;c:c. Cir;ika to była proba óaral{-
1\T<!s;;tie p:·;,ed oblic~,em cdm: I•" '..l Odslecił z wypiel:am\ r.a 
:-~ó .v. ~c.1,t:;~d :"rn riot1 <tktowal1 twarz:v. Był jedenast~'m ie:g:.1 
w.>,;yslk!ch j~~ ,-.i.: ze r·:ec:łuc. sio- o:!1 )rn klientem. ktor.r poprz;c-
ty~l1 re:;:1.1ł i-~rv . , . , ~ ;;wal r;a oglciclaniu wozu 

Prlez ·11ic~iąc :·10-.\" ' ,i,, o ~ , .,!, --· Trzv l:lta temu wpako-
cie ·zył codzine 1 drs 1. ;1}.l :0 <;- watem w ten woz ost~lme gro-
s,:.;dÓI' ,Jal\ H :ivc2~ . ,„... m1- s;.;c. \V -.; z~· slko co miałem 
ło-\ ;iik cz.terech k'.>:ek t"~ ' O•'"-J?a l dostojn>-· t\lercedes mllcząco P"-
gwoźdz1 ·!nl nc/ lak•erz.-· nw- '<.vic :·d; .ł słow,t wła>iciriela . -
·.1 r ab:·1;,, S\\'C.,; tv i-; e . \V:.„dv . tn Taka ga !J!ofa jest ruczł ::i p:·zc-
~apadła r'odzi!·1:1a d,, , Y? Jci i:e~ pu~ tk <> t.:.~1.i. gdzie t"a\ · ~t nil'! 

· \:,v lamj.f'ni<- n~ikrob Lh t~.a cc;i- mogłem ,, 1,·zy·-. ;•c kiccf)•ko1- -
m:de.iszego ale ko u~czme wiek we.id<;. \ r ·.:·1 ic r;k i . V' 
:i5nbO'''eJ!n· jeden m'csiąc.: u.. 1:1, ·.t. t.o j11, 

6 ODGł.OiY 

Sprzedający mają raczej ml· 
norowe nastroje· .• 

l\Ii~dz.y gromadką Syrenek 
szybkim krokiem krąży star-
z.y jegomość. Zaczepia poten

cjalnych klientów, a dop<1dlsz.v 
którego:t> w.nz.uca z swbie ca-
l•• posiadiiny zapas ll'iedz.\·. , 

- „.bo ja wiem wszysti><) I} . 

Syrenach. Samocllcid.r. n;l ten 
przy1dad, dz:dą s1e lli'i ciobrt>. 
?te 1 Syrenki. ":iesz p<.n rm co 
1m strzelili ten oa~c k na bo· ' 
t~u~ Z'ebv ni!' m.vllł · si" z 
\lr--rcede„arni. ·" ;:1ia,;z oan ten 
·ka,~·at ial< Pol;;ik l A.r,;er. 'ku1-
c2m ro..:wali11 s1e na .11Zev·ie ! 
1)osz!i do· -ś\\=ięte~o J:>:ct.:~a? A
merykar,iec:. oanie. nfakal. ze 
rok ·musiaf osztzędzać na For
da. a Polak płakaŁ że dziesięć 
la't oszczędzał na Syren}:ę. To 
wiesz pan. co ~1\'tęt.v Piol!· no
wiedz.i'tł · na~zen-.u·? A110. ·.: je,t 

· glupi, bo po ciiolcrP tc.k t drogi 
-amodiócl kup:111·aL .\ '.\'icsz 
pri:. -to .\rnen·kam .: rob· ra-
10·1 To ia parrn po vicm. \~·r .i:u
ca jaja na Patdnic;. oo:c1n <:.a
pala Forda i jedzie do prac.\. 
.-\ Polak. panie, wrzuca ja.ia cJ,, 

pod1J1. zapal.a I'opular>ici;::o · 
· i idz:ie do. -roboly A t ,>. p;;n 
znast;? Pa~·ch-0d zi baba do le. I 
karza.„ 

Czerwony. wypies:.:c;.ony ma
luch liczy sobie cztery lata. 11 

przejechał raptem 800 k\lora1>
t.ró\\. Prawie całe swe życ.:.<I! 
~pędz'ł w ga:·aw. Ale co to 
byt za 11.araż · - dcplutl;:i, wv
sprząta• ' Y. niczym z.ac:5znc n.iP
szkanko. 

W zimo\\ e w1ecz0r:r nili(cl:V 
1ue b.vl sam. Od\\'1edzano 2;0 z 
punktualnośc1a SZ\Vajcar:::.kie~o 
zegarka. Pan lub pani przycho
dzili doi'.!, żeby r a pół godzhw 
włączyć elektryczny grzejnik. 
!Jo maluch potrzebuj,~ c:epla 
:\Iógł przecież zmarznać. i(szkc
c!Lić s'ie albo jeszcze gorzej„. 

Zanim wszedł do rodziny. za
l.lt'.Vili mu dobre loku,, --. bli
' ko domu. żeb~· był tn oku. 
Prawa jazd~' jeszcze nie po
siadali. \\'lee sz~\·agier. starv sa
mochodziarz. przyprowadził gu 
i Polmozbytu i wstawił do ga
rażu. Stał tak okrągłe clz'.esięć 
m'iesięcy. W sobotnie p~zcupo-

. l.11dnie. kied.v ~ąsiedzi b. ·li w 
dótnach i niech1·bnie wdzieli 

. (;Q . dzieje sio za oknami. s;~czo
. - .,;i:wa rodzinka. przy użyciu sił 
mięśni. . wytaczala malucha 
przed wro1a garażu. Trwala ce
remonia pucowania ska;hu. !\fa
ma m:rb szyby, tato szczotk0-
wał karoserie. a dzieci ochoczo 
uwijały się przy' kołach 

Po sóbotniej toalecie tato za
siadał za kierownicę i urucha
miał s il11ik. \:Vrączał wszyst1':i 
~\\·iatła, po cz. ·m rad ce spra\v
nosc1 Fiata_ ~asil silni!::. b.v 
przy użyciu rąk i nó~ \\'łas
uych. aro.z traCuych uwa!! mał
:i:onki, wepchnąć malucha ua 
I ale:ine mu miejsce. Osta~nim 
:1unktem programu było kotni
-,y.ine sprawdzanie or µv. idło
wego zomknlęcia drzwi· t!~ra
i:u \V poczuciu dob~·~e ' spełnin
!1egn nb!J\Vi<l.zku. rod.:1na Wi'ćl• 
Lafa dn domu. 

Pi!' , 1•:5·,cgn ro!\ •t \l'"Jeu:111! 
ty!Ko az. T;1to, ~wie].:o llPi•~ 

"'!O:'!'" s::erowca., i!:IObił ::--..i:.dk
ctoo:«oca bloku_ Rodzin.ta di..i~i
"li<" z.nio3ła ten pokaz brawu
·:,-. Za to póź.niei kor1,,vstali 7 

auta w każdej potflebie: pir;c 
raz.y byli w l-:osciele, trzy ra
'/.V na ~lub!e dwa ra?v t'1:o po
jechał m<l l ucl1em do pracy. 
Dwukro~niC' szwa~ier. iako bar
rltie.i doświadczony samocho
dna:·z. b'.'ał kurs na stację o;:;-
5ługi. t.~bv poddać , ~a; ·1;:>t:hód 
ll i ezbędneniu prze,e;lą.dow1. :\Ta
lul'h sriis. ·wał sie rewel<.C."i'1ic'. 

t\v ub:egłyrq rolrn odu.vli c:la
lcka \ •vprawę: poJeclwli nort 
,wl~1' - - prawie 70 km •,\ 1ect· 
n:, ~tro nę'. Ach. cóż to by ła za 
!Judroż . Dticci pisz.cza!~- ~ za
c-lmytu. a mama ci<it(le 1: 1u1>ir•.
la Dosk,·am1ac rajdow.,, za;.,ecły 
t;.;t" 

Zr.i namt.>\'.'4 z.najomego . r.o
~•on,l)\\'ili dobrze sprzcdac s'rói 
. t<arb. O n ii> z s~moct.odu n i" 
.„,:.)·gnują ro pro tu l':- ~ •. kl.
Pt<: c.:o.' wioi>.sze.~ o„ . 

B.:.\!W .met::ilik " w„. t .ie~ 
ocidobr.o .. -- że J epfoj nie mn
w ć. Od 11amyct1 zer w 1owi1iut

Piąity ·as 
(2) 

1„ • '•' : : • I , • • < _ ~ • .r 

, Szykował s1e 01ek.1y poker I dobra transakcja na pik.i ale 
i bratem 'awała wymkły poważne kłopot~'- Zdaje s:e ie poje
cna'i mu w pracy po pt'emii, bo na:?le :r,acz.ął sie wykr .cać, iakby 
ta biała b roń zbrzydła mu do irr.enlu . 

- Wystawisz · mnie w takiej eh•. ·iJi dn '1'.:ifru'.' · ·• n ... !,:ra? 
z1 ozpacwn.'· Bogu~z. 

-·-Lee. l·o to za brori? Dzisb1 byle powiel::.•;z g;-o;;niejszy„. 
Bogu:,z upow ad~i.ł z gorycza o t .vm S\ oim bracie. które.i::o ~1ikt 

.ie zi.:zf:' n ie \\ lc!zia!, że chyba · zgłuł'iał pol!t:vc:t.nie .\ Słoneczko 
w ·cofa! ~1ę na z gory upiitrzonl." pozycje żeby li2'::ić ran:v on 
\ czorajszej pi-z.egranej. Wobec teec Bo~usz ori.:viechał n;i imejsce 
pojedynku ze, swoj4 obstaw:1 pseudo „Hela". która- faktvcznie 
mh1la na imic::- .Janus;~ i była bez.rubotna, ale za •o b?.i-dw dobrzl! 
robiia za ,, bica" pr zy dużej otdi na stole 

- O pól do C:Zll'a:·tci - ośw'adczył BogLJ,9Z - r0oiedzrerr.y da 
b i ata. Ale zaniq1 to_ l,13stąpl, nrn~inw SIP rm kz; ·c. Ządam rewan
zu za \\·czm·ąj zą s~omotr:. 

Proszę bardzo - zgodzil się upn:eim:e Flisak i '':.lał oa: 
talii swoicll SL:czięśliwych kart. 

k~r.1 sze··egu ju~· można naba- Usiedli na ławce rezerwow.rth. bo na boisku nie było ;\kurat. 
wie się 7.it\v1·otu głowy. rr1aych .tadr.ych wsl:zgow ani ataku pozycyjnego z ~l:owy. i puścili w 
dolegli vości moh1a do~wi;;ickt,·c, ruch katty, J:\o i po godzinie Bogusz przerżnął dwadzieścia ty

, it;cy jakby w kij dmuchnął. Flisak schował tiwoje karty, :zainka
\OWał wygraną i inó\vi: 

· PodC2tis tirzeJazdżkl i. torpeaa. 
"'., obllwy pan za k6łk1er11 prze·~ 
bojowej „siódemki'' powie. ż 
.iP.~ to wóz dla a3tronautów. 
Normalny człowiek moi~ źle 
znol!ić .cwałtowne J:>rz.yśpiesze-
11ia. Mał~onka owego nana nie 
WSiłtdzie Wiecej do BMW. Pod
czas pierwszej jazdy dostała 
torsji. Nigdy więcej! '.t•e::.:.:Ł-a ; 
nie jes~ to samochód na na~ze 
drngi, Żal dusić maszyne. ,. 

'T'a Sk0da trafił11 na ~Idde z 
b,ii'dw waine'?o społecmego oo~ 
l':odu. Chodzi mlanowicie c 
b~ąneczeństwo ruchu droao'. "'
i::::i. Zara;: - pri:ecież ~arnocl ód 
if'>:;t sprawny. ~o t11k cle sa
nochod to ty J Ko i:ool-;;"·a ··,1e
~~cz~:'cic Drugą poło\•,a iest. 
albo r.io:!e b;-ć. k.erowcd.. 
Otóż. ·skoda r'1iała ci me:. 

ki<:row::ow. P ierws:& nigdy me 
\\,'Chodził w -ko iz.ję z. prawem; 
j~źdżił ostrożnie, bez mandato-
1\'Ych njespodzianek. Dru~i na
tomiast. te?. prowaddt fac!lo
'\ O - z t\m. że ma.:. <Lcie''· l~<>c 
L; . 

rtobert. s:vn l\'la~cic!ela S n
dv , u hi-wnia . .iak to ~i-~ ll1Ó\> 1. 
~m: ·k~~łk:; do samothod.1..w '.i~nri 
S!wdę .. ie s:orz.ej niż L t:a. T,·l
;~o nie ma ci~rJ)liwosci - :.1P. 
11oże doclckać , ię p~awa ic:z· 
d1· 
Któreg"ś piękn.ego dr.fa.· Ro

bert ·sięgnął po kluczyki od 
\\'ozu. wyprowadżl.ł Skode / z 
li'arażu i z fasonem wyjechał 
na. ulic~. :\a skrzyżowaniu mi-

/fia1 autobus, którym tato wia
l'ał z pracy. Autobus zatrzymał 

.!'de między Pl'żystankami, a· 
p.-zerażon:v pan który ·z hiego 
\Yyskoc;;ył, iał desper:wko '\ y
mad,iwać rękami. ch;;1:1c' t~·r.1 

· ;<Posobem zatr;\ymać jak is 110-
1 Jazd i podjąć po5d~ za skra
dzionym, iak sadz.ił. s~mocho
dem. Zrihamowała 1..aksov.rlp. 
~;o I zaczęło :;ię! Gonili Slw
d~- dobrych kilka minut. a ku'
dv „siedzieli" już na je.i . t.ylP, 
7 1" :t.dziwieniem stwierdzili, że 
auto jedzie o;amo. l 'ijak n.I" 
nogli dojrzeć postaci za kie
rownica - żadnej glow~'. r;;i.
mion, r;>k.„ A może to. Ojcie<.: 
.itp r:i1iał już watpliwości. 

Posm\·an il') ostrożnie. tu,; z::i 
Skodą, żeby nie J:>rzestra:;:;;yć 
chłopca. Mały jechał znakomi
t e. Dopadli go dooiero na 
<;1\:r2:yżowaniu z s.v~nali.zac.ia. 
irdzie ·flobert prawidłowo żarea
gował na czerwone światło. 
Odtąd kluczyki do au~a b.\"lr 

1a wsze w kieszeni ojca. Al<' 
lllały kierO\\·ca nie rezyr,nował 
, nrzygód. Stopniowo opanow:v
.,-ał sztukę otwierania drz\\:, 
~kody µrz.y użyciu zasLępczyd 
metod. Opracował sposób t>ru
chamiania !!iilnika bez. pomocy 
t'ito,\iego kluczyka. Druga ,d

modz1elna jazda zakor.czyla .si~ 
przed bramą domu •.. 

Kolejnych prób jut nie bt>
dzie. Ojciec. w uznaniu t:i.len
t.u Roberta. postanowił spienie
ż.•c Skodę. Kilku panow Wj'Ta-
7.iło cheć nabycia auta. ncber: 
iest niep"lcieszony„. 

ROMAN KUBIAK - • 

- No. czekam · •. a C!ą" dalsz:y . 
- i\tus~ SI!: prrroz.umiE>ć z J.::..ratem drzekł ?>Qnuro Bo~u. 

-~ ,.iP wiem, czy mogę dj-,sponowai' r~sztą. sw. Y. jaka mi pozosta· 
l'ł 

Wrociwsz.y od · telefonu. n'wiadcz;ył, bra.h je&tt:lle ma.. 
w.::.:: trz.eba cierpliwie poczekać . 

• 'atomiast <i;o akcji włączył sie murar! - m.uażysta, M.arian B. 

- I będziemy tak więdnąć o suchym twsku? - zadał ~ytanie, 
- No. nie - mruknął Flisak - to by było straszne ..• 
- Hm, o ile ~oledz.y mają życzenie, to u mnie na ehaoia mo!-

na poi<rać i wypić. 
- - :\Inte lo komveniu)e bynajmniej! - warknaJ Bogusz. 

Bv! str a sz.nie zdeaerwowany, no J:>rostu pałał źiid.U, rew:mżtL 
~~u~iał się koniPcznie odegrać, \J<miewaz t-ak naJ:>rawdę t!' po~· 
c:z;ył na tego pokera '70' t~·s. Słoneczko :z:ałatwił to Ił Deu:nego !'
a;:-aulika. 

- A masz. ty &le i czego zrzucić, kolego~ .....;. .zap~ł łaitod~ 
Flisak. 

- Troch~ mi zostało. 
- Ile? 
-- D \"adzieśc,a tysięcy. 
- Drobiazg. W razie cze10 MOff: ef potyeeyć. Ma?t, akittat 'M 

zbyciu s1"d~mset tysięcy„.-

To c:n się z.robiło z oczami masaź.ysty, jest raczej nie do ®i• 
iia„ia . ~a.tomiast oczy Bogusza st3.ł:v sie ta3emniczo nieprzyt:imne. 
Ale lo ·cale nie «ą żarty .• Tezell ktoś nie wierzy w te ; ied~mset 
ty~'.-ęc~'. a hai dzo łubi chodzić do prokurciturv w sorawacli oao
i ;strch. może sobie to· 'pra•.vdztć w aktac 1 oskarżenia. 

Zawoduicy kupili po drodze Utr wódki. usiedli przy stole w 
.,11esz.kaniu i\Iariana B. i popijając taktownie. zacz;:li i:trać ')tar
tami r li<akfl.. l'iedy profesor trochę rrz2$%rał, wstał I udał sle na 
odprężenie cln ut;iil-acji. A e;<lv wrócił z .-elalui„ Bo1tUSZ był jut 
11odpity · t chyba dl.)StGlł pre.ez to ,; vira. Pluł, wrzeszczal i ood\VYŻ• 
:>zał ta11 ki nic·zym Z'A'ario vany milioner, w·.Monte Carlo. Szast ....... 
j-)rast! 1 JUZ było po tych siedmiuset oatyKach .•. 

-_·co, ·podobnego! - ·zdumiar ~:~ profetor. - Ńie, nie „1og~ 
cię zostawić z takim majątkiem! 

- A co zrobisz? 
Pojade .Po jakiś !zmal r.a rewanż! 
Kie 1vróci! - o trze~t ma~aż~sta. 

- Wróci - uspoko] ?:O • ·a ;val - hor.o;o~ y inte!1irent.. 

nis;f,.; poje-chał ta~:i do doii1L! i przywiózł no;-,ycr.nne od naooi>
:1 cj 'ąsiaaki skromne tr:c ta t '!:>key. Nc1 tęa widok ma;ażysta 
doznał ~wku i ata\.:u prz.el'ażenia . 

- O, nie' - wrzesz.czy. - Ż<?.C!cn wielki gz.u nie uob1 tJ ba:n
kowej rzezi! U m:1 '. e nie można już grać. bo zaraz wróci matlij.a '. 
To swięta kobieta. ona walczy o wolność w kółku różańcowym „ 

- i'.: ciebie też święta lebiega! - 21irytował się Bointsz Na'\':ał. 
• - Paciorek zafajdany! Przeprastam. że sie un'foslem. Profesorie_ 

-t Och, to ta wódka..„ 
-- Jeżeli profesor nie ma ni przecrn-ko, to rnożemy sie 1':'te-

niP.ść clo mojej narze~zone.i. 

Fli ak przyjął nropozycJ~ ali>owłem t~r z n 1 . olei ehei 
s1ę bardz;o odegrać. ) 

Zakotwiczyli J)rzeto u Dorot.• K. I) której Bo~st wyraZił ~ie 
k1ed ·ś, że jest jej jedynym i'yw1c1elem. B~rła t·:> panna z dLiec
kicm i ze średnim wykształceniem, Rle bet zawodu. dzi<"ki czemu 
mo_e:ła dorab i ać jako ~ekreta• ka mecl~<c-zna pr~y analizie n;r.iczu 
:\ajc.;ęsc ej dorabiala :011 · l::; l' l> L~ JF k ·mu :ę myliłv tuzy ' kro
lewskim poczcie. 

FI isa.k pt zegral 3111} s. 

Potoczył blęd1.1ym okiem p r:iokojn. stttł i zaez:~ł sie :.:ozbierat. 
Zdjął z gzyi złoty wisior z ·rzyzem i ze znakiem Zodiaku .. Ba· 
rana" i rzucił gcst~m monarc~y na stóf . \ 

- , falo - stwierdzi~ N'<1\Vi0ł to11e111 1ezzcze w:ęks„eg-o monarchy. 

Fli~ak dołożył zeg_ąr~k mar~i . T ssof'' 1 

Przegrał ... 

Rozpiął kosz.ulę, wystawił ~rn a t:e11euką pierś r,icz:irrn kor,tuzjo
wan .Rejtan i krzyczy. 

- ·zabijcie mnie! Skroć. ·awalo. mek~ niepoczytalnego' 
- '\. czy ty przedątawia!z jakąś ;wartosć, żeby mnie ą1e dfa 

c.ebie poswiecać? 
I 

Flisak rzucił się :r; raz.paczą. do okna. 

~- Samobójca'. - pisneła Doroto. . ~· . 
Jeszcze nie! - wychrypial t tre;;e.r . - Cf.od.: tu~a~ . 

Bogusz i:;roclszedł ociężale do ck,1a. 

,..... Patr;i; - r zecz.e :!\ piana. ni u~tac.h R. i:n ~nci - am stc•1 mój 
maly fial' 

- Ładna zabawka. 
- Stawiam fiata! Frzyjmu\est:' 
- Przykro mi, ale inusze ::;~łar:1ó.ć '' ~e. cu ;:i :rnse. 

Dlaczego-n · 
-- Bo nie mam prawa ·at.::J,Y. 

- Ale ja chcę grac: 
- Prześpij się, bracie. r.loże c. ~ie 1:n·zy~ni 1ainś sz!:.ai na 

dogrywkE;>. 

Do srogiP.go rewat.iu rnfa.ło ddJ.'.ć naza ju~i-l 

Rajmund Flisak przygotował się do tego bard;;'J stc:1at'.nie Po
mogł mu w tym nawis. \ttóry btras::nie dn;;i::zv pewne kree:i soo
łl"czne. Flisak bez trudu zebr:·! cd rodzin~· milion 7-ło .t.vch i udał 
•ię pełen otuchy do pracy. Wbotc·I' ca ~1adio:1 01·1•·b„l _t-J~,:1''. 

- Bogusz 1\a\Yał - o~,v1a'c!czył l:(łosem n»;·oJd-l -- ·.n:n•·a cie 1111 
po Jedynek: 

- 0 :1 lrlflH' .. ! Kam•iia' To ja ~o wz: \' . . u•1 '.'\t ~ r u.: ze sie stąd' 
- Xo to s1e nie odegrasz . . · 

P1 nfe;;orow1 z.rz dla m:na. 
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·- A gdzie on jest? - bąkn~ł. 
- Czeka u Doroty. 

. Ra<i nierad profesor p:">jechał tam · z Helą i naJp1erw wykup?! 
przegrany wczora.i wisior i ze~arek. Pott'r.l splunął po dorożkai.·
sku w garść, bo w amoku spłoneła w nim du;,;za inteligenta od 
kopania, zatarł z uciechy ręce i zaczął się odgrywać. 

"'ie będziemy tu opisywać stanów emoci:malnych ani atmosfery 
pełnej napięc.ia. Powiemy po prestu, że profesor orze.!!rał to. co 
mu po wykupie zostało z miliona, i to. co \V)'kupił, a ponadto nowe 
pokerowe zasoby: zi;,ty wisior ze znakiem Zodiaku „Ryby". dwa 
zh~ite i ?wa srebrne łancuclw. parę pierścionków, dwa ze~arki 
elektroniczne, w tym jeden z Hongkongu oraz lQO dolarów USA. 

Łącznie Bogusz Nawal zrobił skromnego pokera na trzy infla
cyjne miliony. 

· Zrozpaczony profesor wrzeszctal: 

- Skandal! To jest oszustwo! Ja was .tak pl·zetrenuję. i:e po 
roku nie zwleczecie sie z kaharyny pod cela' 

Bogusz u1'miechał sie z pobłażliwością. A „Hela '' okazał sie ba1-
dzo \v'Tedną obstawą. . 

. - A jak sobie założę ten wisior złoty na szyję, to co rm zro
bisz' .- zapytał. 

-- Milicją. cię p::iszczuje. hyclu' 
- A wała! -pocieszyi go „Hela". - Będę parado~·ać po mie-

ście i nikt mnie nie podskoczy. 

_Nie wiadomo jakim cudem na pb:cu boju zna· eźli sie koledzy 
:Nawała - Peti i Gała. Gała oiwiadcz·:ł z rc.dosci::i. ::~ t.~;·az ~ 7a
wał odda mu tę forsę za Radom Cholera wie. co miał na myśL. 
pewnie jakiś honorowy dług pokero\~y zza kraty Dos:'. że zaraz 
pękła butelka. Zwycięzcy byli tak upo1em sukcesem. zP. n··oreso
ro'\'\'i udało sie bez lrudu zagarnąć cztery ta!i~ kart. którymi 
grali te nieszczęsna dlań partie. 

Flisak nie przvzr.ał s1ę rodzin:e do g.zechu :\1ilicji 1ó vrnez 
ni~ Z'i\ii<>rz:;ł się z do~nanej porażki ;::dyz mogivo." ia za oardc:o 
z:d:.:i"tić rnzrmarc· iego na visu i:-.fla::yjnegc. Zamknął s:e nib•· lu
do~"'Y medytator ,\" czt.erecb ścia~1ac;1 i r>rzez dwa d:-.i ol:!ląciał 
teraine Kart'·. Pa~rzył :·1a nie oo<i świa.tło. w luslerku i nod rożnyn' 
kątem 1 coraz bardziej wyd:iwałv mu s1e poctejrzane. Wresz:ie 
poszedł d i„ewexu i nabył talię kart mar:n .. Piatnik". Rozłożył 
te piatniki na podłodze i zaczął przystawiać do nich z różnvch 
st ·on karty, które zabrał z mieszka.11ia Doroty Dokonawszy żmud
nych : wszechsti·onnych porównaf1. n":-tbr.ał przekonania. 7.e ma cio 
czynienia z wielkim oszustwem. \Vychod~iło na to. że oszustem 
jest on sam. ponie·,"·~ż ~rali przec.-l~?. jego włac;nymi kartami. 

Rajnund wi Fliqlrnw1 me chcialo się wierzyć. i± m że bvć u
n<1tyk1em. k'órv po1:lczas. noc1wc:h sean~f:i\'" nreoaruie ffd<;!.('r':'1;e 
.karty, a potem :uc !".i 0 pamięta i przP.i:n:ywą ~romotni~. No. chvb3. 
ie we śnie lunatycznym przekazywał informację tJ k"łrtach sv·o1m 
największym wrog;im. Pra~nął zbadać. czy pr;zypad!{iem n:e doz
naje rozdwojenia jaźni. przeistoczył się w detek!vwa-a.."'!'latnra 
W tajemnicy przed rodziną zaczął prowadzić śledztwo na własna 
rękę. Zasięgnąwszy języka u znajomych oraz pośród ludzi z oto
czenia Bogusza Nawała. trafił na ślad wiodący wprost na Ziemie· 
Odzyskane. W mieście N'. dowiedział się cd funkcjo!l&riusza MO. 
l;e Nawał za podobny nume~ ;: kartami iuż siedział. 

Profesor przyjechał do ł.cdzi. dopadł Na•.vała w k:awlar.ni 
i przedstawił mu wy:iiki śledztw.;1 

- Kochany - powiedz.iał . ·awał - j'.'! jester:. niewir:ny. P.-ze
dei. mnie t:vlko zawiesiii. nie? 

- , -o. teraz moge cie odwic::-il : now·'.esić Su:•;:;;:a Jest ~rubsza. 
- Ows;;ern. grubo;w. ale ty t".1oii>sz p~::y nie~ cie·.1ko Z"lśpiewać. 

Jeśli nie chcesz m1ec -pn.ykr~,~.c·l. t•"> n,a zawladnmia1 milicji. a ja 
3uż. tak to. zalab;ię. że wyjdziesz na swoje. Spotkam· sle na
stępnym ::-azem w kawiarni i Z\n-óce ci. co. trzeba„. 

C'mawiali się w kawiarni z Jziesieć razy. ~atvał wymawiał s1e 
kłopotami natury osobistej, ale oblpcyw·ał soJerm!e. że kosztmvno

.6ci zwroci hurtem. natomiast pienindze na !"aty. w cia!!u -oku Gr3ł r-a 
zwłokę. ponieważ ten ca!t ml'l ;atc~ m:zl'puk:ł l•''<ka ;-.• ka '"' tn
warzystwi0 .od kart i .p;zygotln~· ::n łości · Ti!imv uoszły r"< r.o
wego pokera. na st;·o1e. whawv. ns> ~ig:'e. na <lzicwc~;·~,· .i i ba
terie wódki z Pewexu 

Zwlekał beztrosko. :;(dyz dobrze wiedział. c-..va:'!.iak. ie profos r 
nie zwróci się do milicji z ob3wy żebv r.ie z::i.creto ~o badać. 
skąd miał t," Lz~; mi iony. skD'."O z<rabi~ł tylko "icdem t:vsiec~· 
miesięcznie. Ponar!to N'aw;ir wvczuł i"' Flisak 1:>ardZ;) dba o włas
ną repu:ację. Kie wiedział natomias , że ów trener-haza:-dzi~!1'! 

mó.2ł sie uja :vnić wbdzom nm. ;ewai m ·mo wszvstko miał iaką• 
podkładkę na te swoie ,zasobv mająt::owe. Pon.a~all rnu zah1ożni 
rodzice - ogrodnicy z t':'zema tozkl?rni:łml i pi-;cioma foliowinr.: 
tunelami. Poza tym miał ciotke w Anglii, która wspienła ii;o iun

,tamL 

A Nawal nie mia? nawet brata. 

Prowadząc długotrwałe i bezowoc;1e negocjacje, ob;;.j panowie 
zapomnieli o dolararh. 

r~opiero "V CZterv l"nesfa '" 00 Wi.tJkirf, pA,<::e:ze i, ~ ektor lłUż
by. k:ryminainej natknął 5ie przypadkowo na dolarv. które F'lis~k 
przegrał w karty_ PrzycEnietv -io muru oświadczy?. że zapomnia! 
wpłacić je na swoje konto w PKO. 

Usłyszał: 

- Jesteście. Flisak, oskarźenł e nielegalne Wprowadzenie w 
obieg dolarów USA orzy pokeroWYm stoliku. 

Wtedy Rajmund Flisak zaczai sie bronić. 

- Zos~ałem oszuk"any! - stwierdził z Etoryczą. - Nawał :nał 
fałsz . .,vwymi kartan•i. 

- Macie na to dowody? 
- Te karty sa nierówne. 
- . Ale przecież to były wasze karty. 
- Nie, panie władzo. Podejrzewam. że ka:·ty zostały zamie:.-do-

ne. Jestem· pewny ie stało się to w miesz..1<3.niu Mariar.a B„ kie
dy wyszedłem na d:wi e do ubikacji 

Karty trafiły do pracownt b::dania dokumentów Wydziału Kry
minalnego \VUSW w Łodzi. Pierwsze. chociaż bardzo dokładne, 
oględziny nie wyk'O!zały żadm·ch odko;:ztałce11 mechaniczny.eh ani 
chemicznych. Do badań użyt„ więt" miknskopu stereoskopowel?o 
o różnej skali powlE,kszeń ponadto mikr-.•\nfraskopu em:tująceito 
promienie podczerwo!le oraz analit~rcznej lamny kwarco "ei z pro
mieniowaniem nad1'ioletowyrn. Wtedy okazało sie. iż karty posia
dają cechy świadcUJce o ich oznakowaniu. Charakteryzowały sie 
narożnikami o zmienionym profilu. co moi:iło· być wykorzystane 
jako wskazówka przy ozna"'zaniu konkretn.,,·('h kart w czasie 
gr~·. Bogusz Nawał spreparował dwadzieścia· talii. ooakował le 
i z<'lpieczętcwał. co sugerowało ż~ s~ prosto ze sklepu. 

Zdaje się, że wy"li~i ekspert:·zy brunią dość •migmat:vcznie. n -
ra więc uchylić rąbka tajemniey Zdradziwszy treść patentu Bo
gusza Nawała. możemy sie doczekać niezłej zabawv 'Każdy be
diie mógł preparować sobie karty, oszuści usiada przy stoliku 
przeciwko oszustom i zaczną ~ie wspaniałe podchody. A wlec słu
chajcie i czytajcie. karciarze. i pamietajcie. co zawdzieczac:e 
„Odgłosom". 

Otóż Bogusz Nawał wpadł na pomysł. że fabryczne karty mo1 
na odpowiednio wyprofilować>. W tvm celu zaczął ponownie ciął: 
karty nieoryginalnym wykro]n:kii>m, dzięki czemu róimlly sie one 
kształtem narożnika .• Jesli złoźfło c;ie taką talle z obcietym na
r.ożnikiem. uwidaczniały sie wyra:iuie wystające cztery asy obró
cone Q 180 st 
Wspaniałe karty. co:' Ale najwsparualszy •był ich twórca. Pia

ty as. 

I 
/ 
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ajlepiej być zdrowym, 
bogatym i kochanym . 
Ale kiedy ma sie do 
wyboru miłość i nie· 
n9.Wisc to lepie.i być 

kochaIIym i kochać niż niena
widzieć i być nienawiJzonvm 
Takiego był zdanią hohate1: 
poniższej opowiesci. doktor 
nauk medycznych Jer;;y. Jerzy 
dosłownie żył miłością i z mi
łości. bowiem wybrał sobie 
specjalnosć ginekologa. Jerzy 
kochał kolejno dwie swoje ko
leżanki po fachu, z którymi za
.varł był formalne. choć krót
kotrwałe związki m&łżeńskie. 
Obydwie żony-k0leżanki roz
stały się z nim w orznaźni' i 
alimentów żadnych nie chcia
ły. zadowalają:: się kosztowny
mi prezentami poże.e:namymi. 
Powód był za każdym razem 
ten !am: nadmierna kochliwość 
.Jerzego, kierowana zresztą w 
stronę tzw. pożycia poz:iraał

żeóskie~o. 
Kiedy Jerzy doroo:i s.e 'ui: 

\l"illi z kompletnym wyoosaże-
11iem w przedmioty nosBce 
mamiona luksusu (wyłącznie'.) 

• oraz bogilta ';:elekcją dzieł szt.u-

ANDRZEJ KAROL 

kuńczym w akcie adopcji. 
Wspaniałomyślnie obdarzył py
zatą Nicol rodowym nazwi
skiem i prawem do spadku, u
lokowanym w wymienionych 
wyżej przedmiotach noszących 

znamiona luksusu ~ 
Zycie te.i trójki upłvwało w 

5zczęściu i miłosci prze•: na
::tępne lat dziesięć. Kro;1ikarzo- . 
wi nic nie wiadomo. czy Ji;rzy 
wykazywał jeszcze swoja da·w
niejszą kochliwość w stosunku 
do koleżanek po fachu. co 
zgrabniejszych pielęgniarek. a 
na\yet pacjentek. co - nieste
ty - zdarzało mu się w la
tach poprzednic'h. Także me 
nie wiadomo kronikarzowi. aby 
Zuzanna miała oowtórzyć -
jeden. jedyny zresztą - sv„;ój 
młodzieńczy gnech. Założyć za.,. 
&em musimy. że ż:vcie upływało 
im nie tylko w miłoscl. ale i 
v bezprzykładnej wierności. 
Jakoś wkró•ce po dziesi2,tej 

r:ocznicv śluou do willi Jerze
~::>. zawitał był tech:1ik reperu
j«c;1 tel~wizory. P.) :n·ótkirr 
:'"03ejrze~·;j u sie w··~ \'VEętrzu l 
reperacji nd;').o~·nika m::i .-:~, .s.-,_ 
n:v. technik ów o imieniu Ta
deusz zakochał się od pietw: 

Tyle milośei! 
ki ma arskieJ. a · także d '':óc,i 
wytwornych samochodóv: m:i.
rek pozaoceanicznych, ponadto 
dostrzel?ł pierwszy szron na 
skroniach, ustatkował się i po
ślubił Zuzannę. Oczvwiśi;:ie z 
wielkiej miłości. Zuzanna bj :ci 
o dwadzieścia lat młodsza od 
Jerzego. Była także modelka. Ćo 
prezentuje rożne fatałaszki oraz 
absolwentka zasadniczej szkoły 
odzieżowe;. Po szczęśli'wvm za
matpój:.ciu porzuciła n:epe·yn~ 
:rn}ęcie modelki i zajda s:e 
orowadz~niem domu. 

Y sześć 111ies!ęcy po .'!ubiP 
Zuzarma kryjąc rumien:ec wy
znała Jerzemu. że będzie mihi 
córkę. Jerzy był wniebo>'l7ięty 
jako .r.owożeniec i przys;dy oj
ciec. ale zaniepokojony ja:rn 
fachowic<:; jlj.k :to col·ke? Skąd 
miano<vicii:- Zuzanna cz.e·;pię 
wiedze o płci ich orzvszłe~o · 
dziecka? 

Zuzanna. na.dal kryjąi: ru
mieniec. wyznała mu wtedy, te 
.1ie zawsi.e była cnotliwa Zu
zanną. Raz mianowicie. jed~·ny 
raz. na co złożyła u:·oczysta 
nrzysięgę, zeszła 7. ciern'.s~ej 
drogi cnoty na puchowy ko
bierzec występku i owocem te1 
- powtórzmy - absoluli:;ie 
jednorazowej chwili zap0mme
nia jest dziecię płci żeńskiej _o 
dźwięcznym. choć nieco o~yg!
nalnym imieniu Nicol. (Inuem
ny szóstego grudnia. w Miko
łaja). 

Jer;;:; westchnął ty~ko I o 
witał w swym domu p!ęciolet
nią już Nicol. A także no'.;;ochał 
ialt ·swoją. czemu dał . wv~ar. 
przed sądem rodzinnym 1 OJ)le-

szego \vejrzea1a w Zizar:;1;e 
powiadomił ia o tym bez na i
mniejsze.i zwło:tL uklęknąwszy 
na puchowym dywanie. Wy
znanie to, szczere i młodz;ei1-
cze. zrobiło ogromne wrażenie 
r::ł Zuzannie. bo opierała się 
'. '''.':o i jeszcze tego samego 
pop...;tudnia uległa Tadeuszowi 
na wyżej wzmiankowanym dy
·.vanie. 

Do wypełrdonego miło:\cią 
domu Jerzego i Zuzar.ny zaV;i
ta!a zatem nowa. rzec r.1ożn:;, 
nadprogramowa m:łość. 

Wielka rozterka targała z2.
kochanyrn sercem Jo'3rmy. Bo 
z jednej strony jakże ukochany 
mąż. jej wspaniały .Tetzy, a z 
rirugiej Tadeusz. ieszcze bar
dziej ukochar.iy. Przy tym, en 
tu ukrvwać. młodszv i to nie 
tylko od .Ter-zei::o. ale n:ciw·(-'t od 
niej samej_ A kocha ją szale
:-.ie! Daje zresztą na to dov'o
rlów znacznie wiecej •1iż zaprn
cowany Jerz:v.„ 

Kiedv już tyle tej miłości. to 
w miłości po~zukajnw takze 
rozwiazania tego miłosnego dy
\P.matu i l(ordyjskiei;c węzła 
małżeńskiego - pomyślała Zu
zanna. Niezupełnie tak zresztą 
pomyślała, bowiem sformuło
wania „węzeł gordyjski'' nie 
użyła z pewnością. Do szc:teśli
wego finału brak tylko jednej 
miłości - tym razem musi być 
w nią uwikłany Jerzv. Zuzan.T'la 
zieci~a Tadnuszowi. 'd6ry w 
międzyczasie zarzucił prcza.i::z
ne zaiecie technika telewizy i
nego i żvł · z pożyczek .śledze
nie Jerzego. Detektywistycma 
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misja powiodła sM: nadzwyczaj 
pomyślnie: rychło okazało się, 
że Jerzy wynajmuje w mieście 
garsonierę i w tymże lokalu 
odbywa regularne spotkania z 
pewną studentką sztuk pięk
nych. Przyłapany przez Zuzan
nę in flagranti próbował cos 
tłumaczyć o pozowan1u do ak
tu. co było wszakże mało nraw
dopodobne. bowiem w ,garso
nierze nie było ani blejtramu, 
ani farb. choćby plakatówek. 
ani płótna. ani nawet przyzwc1-
tego szkicownika. Także pełny 
dezabil studentki oraz zupełnie 
śladowy przyodziewek Jerzego 
wprowadził dezinformacje. co 
'do tego, kto mianowicie był 
hutorem, a kto modelem 
wzmiankowanego aktu. Wątpli
wosci te w pełni podtrzymał 
·także sąd, orzekając o winie 
.Jerzego i zasądzając na 'rzecz 
niepracującej żony oraz nielet
n.ej córki słone alimenta. Je
ri:v honorowo. jeszcze przed 
rozwodem w)'prowadzil sie. do 
opłaconej przec1ez z gary na 
rok garsoni<>ry. Jakby na za
mowienie autora tej OPoWfeści 
, mnożeniu miłości pomnażał 

,ią nadal - nie zamieszkał bo-

/ 

„ iem. jakby r.aieżało sie spo
dziewać. z adeptką sztuk pięk
nych, a z zu,pełnie inml panią. 
.choć też studentką. na odmia-
ne medycyny. 

Szczęście Zuzanny J Tadeu
sza sięgało zenitu. Jedynym 
cieniem rzucanym 'na te idyllę 
był brak formalnego ślutm. do 
~zego Tadeusz prżywiązy wal 
wagę aż nadmierną. Niezgodne 
jest - mawiał - z moim ho
norem l krystaliczna uczciwoś
i::ia pozostawan:e w km~kubina
"ie. W takim duchu zostałem 
wycl~owany, że co kościół. a w 
skrajny.ro przypadku chociaż 
USC zwiąże. tego nikt. oaza • 
są<'lem rzecz. jasna. rozwiązać 
nie , może. Przez wrodzon!ł de
likatność Tadeusz nie wspomi
na! o małżeńskiej w"'pólnocie 
majątkowej. Szczęśliwa Zuzan
"1a atoli musiała pamiętać o 
rzeczach. o których dże"ltelme
ni nie mówią. Zarnążp,'ljście bo-
1viem pozbawiłoby ią orawa 
do alimentów. które .Jerzy 
~krupulatnie wypłacał. Na do
datek Tadeusz wspominał na
wet o adopcji Nico!. drugiej 
już adoocji! Gdyby ta jurysty
czna ciekawostka się udała. o 
;i!imentach na rzecz oiętnasto
tetniej córki nie byłoby tet 
mowy. 

W długie. bezsenne noce orze
myślna Zuz.anna 'lll."Ymyśliła 
wresżcie spasćb. Rozwieść sle 
nie może. ale może zmienić 
nazwisko! Jerzy bowiem miał 
nazwisko obcojęzyczne. a ora
wo palskie zezwala na zmiane 
takiego nazwiska bez specjał~ 
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nych trudności. .Szczęśliwym 
trafem Tadeusz ma na;;wisko 
polskie. dość popularne. 

I oto Zuzanna, po zmianie 
nazwiska. mogła Tadeusza 
przedstawiać wszędzle iako me
ża ślubnego jak na.ib~.irdziej, ·o 
czym przecież dowodnie Ś\Viad
czyło wspólne nazwisko. lnne 
r:azwisko Kicol. córeczki z. po
przedniego małżeństwa. rzecz 
całą dodatkowo uprawdopodob
niło. 

Kiedy Jerzy dowiedział ~ie„ o 
chytrym wybiegu byłe.i żony, 

zdenerwował się cokolwiek 
przesadnie i udał się niezwło
cznie do swej dawnej willi. 
aby temu zdenerwowaniu dać 
wyraz. Przez wzburzenie roz
targnienie czy też czysty przy
padek miał przy sobie klucze 
od dawno porzuconego domu. 
Przez t.::> samo wzburzenie czy 
roztargnienie, a moze przez 
czysty pnypadek użył tych 
kluczy L. zastał' Tadeusza w 
objęciach Nicol. Dla ścisłości 
dodajmy. :Ze na puszystym dy
wanie, który już raz wystąpił 
w tej opowieści. Był to· zatem 
kolejny dowód na to. że mi
łość stanowiła swoisty geniUI 

loci willi Jerzego. Mn'-'ż:vła sie 
miłvść pod tym dachell'i ponad 
najśmielsze wyobrażenia~ 

Opowieść niniejsza 1est o mi
łości. a nie o nienaw!sci. To
też niech czytelnik nie spodzie
wa się, że w tym miejscu na
stąpi jakiś czyn krwawy i tra
giczny. Nic z tych rzeczy. · Je
rzy zażył nitroglicery!'lę i re
lanium. a następnie tylko po
wiadomił Zuzanne o tym co 
zobaczył. Wkrótce już Tadeusz 
zmuszony był opuścić zarów
no Zuzanne jak Nico!, oraz. co 
gorsza. gościnną wille. do któ
rej zdążył się przywiązać. 

Epilog opowieści wcale nie 
jest smutny: obie panie. Zu-
1anna i jej córka nadal obda
rzają gorącym uczuciem gości 

te; wspaniałej willi choć już 

gustują w różnydt oanach i 
konkurencji sobie nie robia. 
Jerzy zamienił garsoriere na 
własnościowe M-4. w k~6rym, 

jak wieść niesie nie bywa iuż 
studentka medycyny. tylko dla 
odmiany manicurzystka 

Tadeusz podobno emabluje 
żonę marynarza i:idzieś w 
Gdańsku.„ 

Tyle miłości„. Tyle miłości. 

jak kraj · długi i szer:::ki... 
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Rus. Janusz Szymański-Glane 
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Tea•r , i':ov.:,. 'obr l ,or:lt1ł :>:-i rocz.·;c:~ 1~tnierna 
B; wa.ia juh1l„usze i jubi.eu.•ze. Kick!orr znci

e;;ą tylko up-rnv ci:asu, lnr.e '.14 _i;-i • Lm1n_•· 
<1> •; etlaJąC(' Jrnge od Ltkce-u do sukc~~ i. D.i 
te~o drugiP-go 1odzaju należały _j•Jhilf'>lll'Ze Teatn1 
.owq:o '' nrLeszlości. 
Początki b' l:v oónrP i chm11.n1e. p„ opti Z\:ze

niu Lodzi w !IH8 rok•.1 pr..:ez Te<Jtr f\:, tl'.0r;;J w 
PDuostając_v pod wspolna ct ·re!{c_ia !\lu:i1ała ;\fr
lh i Er\\·ina Axera. a po UP.'lt~dnn.i w ·n;·n-
-c;v;;rheniu sre do st0l1c,v. Leona ~t:llil1e1 >1 '1"1'.17 
I r:alvm z.e~pubm. Łod,:; teatra!,,,, g_ (l''\l:ł 
pusl\ca. która czE;śc:i:mo tylk '\'vpe/ ·-.:«1 ~,,n 
Gall. przyb 1vaj· <'v lu w sukLt. s z W•qJ ~~ż:1 z 
do<ć he.ma ~r.1pa !''Voich aktorów. 

I własnie t1·d·,;, ,„ obliciu impa~u. za\\'iaznr-ł 
liF Jesienią tegoż roKu nieformalna Gr i.po .\-il"
d.yrh ,\f;.torou:, \\·:vchQWa!1'.<ó ' wielkiego Sc•1il· 
:er>\, w któr~j ~kład t\"ChodL.1li Kazi1niC't7. [)r r
T.1ek .Ian sz W·1rmi:i~k· Jam1~z Kłosi115ki. Bog 
dan„ .:'>Iajdci Tadeusz \li11c. Dobrosła\t i\!;it,..r. 
Wojciech Ptla· >ki i ii1ni W p1<1źciziermk11 l !141-', 
Grupa liczyła 11 o<ób w marcu J!M!I l ,z 
l!J. Glównym nwt~!\Vt>n1 jej powstania bsł 
iak stwierdzali cz!onko~ iP te);(o sziac~1etnPEM 
.przv if,zenia memo ia e do m! 1istra k •u ,. 
1 ztul_si - :ywrolou· i -sprzeci·o w s o"•i. k L no 
i11i:ta11-PJ I.„) rzf'czuWistości teatralnej. 

Z tej opozycji \'\"Obec te.:iL u tr<1dyc~·1: e.l!n zrn
dził )ę Teatr ~~owv 1 jego nicrw-;za o~emie1 a - -
Brw;ada s,lifierzrt Karim na '.Vaqka Ka".i w 
rezyserii ze,;Do~o·.„ej ~od kier inkiP.m Jei ze~r 
!l·I~runowi<.:za. Odbyła :;ię Olla 13 listopada l Q4'.l 
roku . Pam1etna data. od której liczy ~I') r:J;J.1h
na rlroga tej za~luzo:.ej dla kciltu ry. Lod-r.i i dl'l 
kuJtur.v naroclowej. ~ceny. 

1'i1e mic1sce !'u na an11lize lej dt ogi i <>wr•l'J
e j , .iakim Tcal• No\Y:V nodlegal. Chr.iafovm •frl-
1rn pr,;:vwnlać'. -r pamięci parę i~;:o iu:J:lell. 7.\' i 
p1·zf'd~t.;.iwien1a ir> uświet:iiając~. 

\\' V ror·zm.cę. ściśle 11 grudnia 1954. ' .„ ~' 
~·v•tąp1ł 1. pr<>mi1::rą Ła;';ni i\iaiakow-kiee,n w 
'ns.::eni~ach i rcźv;erii Kr-zirnierr.a Dejmka. ~pck
t<-1tl t \\al<' zapi:;an:v w annałach po wo ienn<"~o 
~eatru poi.kiego jC1ko podzwonne dla socrealiz
rr!u s.tal!nowski'ego na naszych ~cenach. :\a J 0-
lE>r.te przy goto•vał Dejmek staranną do perfekcji 
lns1enizację AkropoUs \Vyspianskiego 13.XTT.19'i!l 
r.l. Swo,ie 20-lecie obchodził Nov,-y bez Dejml~a 
alt> nczctł ie l:(odnie wystawiem<?m Ko~diana 
S!Gwack1e_e.o 11' reżyserii Tadeuszu Minca. jed
rego z zał07.:':ci<;Ji !icen:v 129. XI. 1!!691. z kolei 
21 XI 19i4 roku świecił Teatr :owy , ;rojf 
ćwierć'w1ec7.P West>l•mi Fioara Beaumarchai~egn, 
którP wy1·eży5e?·owal -Bohda:1 Korzi:-: 1~wFkt. 
z11·iązany dłnirnletni<i w~półpraca ze '. C'"l<l n• z. · 
uhcy w:.-ckow .. 'iiego 

Za--t.0~0wan3 przez'! mnie sk:aka11ka .,,., ka-
m1enic;rh rntlow:vch z:,ac1ar.:. •rh nistor11.• Tea:r·1 
1 • cwf'go 7.a .,,„i:idclyć ma ~ t. ·m. że w pi 7.Pszl~i
sr. hm ciVJ -tara n nie nrz1'1!"otow.1· .vał ~J"' pn dr, 
k0l"JI\Y' n Jl!h!leusi.y. r.:o w1 rażalo · 1ę z:> rów
no w ''t·borzP <ztui-; do wyS'l:a vienia z tei o
k<JZiJ. .iak 1 w powierzaniu' reżvserii twórcom 
wpisan:m w du<> ie teatru i ~waran tu iącyrn od
PO'l'ie :ini noz:iom orzerlsiawie'i. Na mian>. t1 a
d.vcj1 !PJ scf'ny •. Ic1ka szkoda, ~P organi;:ujar ,i
roczysto„C'i ~1 .)-l<>cia. nie 7adbano w do · tatPn. -
sposób o gor!n3 oprawe arty-;tvcma' 

ucha 
r 1u Ul \or•11\ i \\'• -!Jt<rn kiego_ sko. o c<1łv rlo. ~ •• 
hck p1 ·;u-z.-1 l\" t <'dl Pil bloc do -.karbnitv ku!
tur y na:-odo11ei. Mm~.1a jcdn~1k 1.11:oc:ic u11·;,u:.~. 
.e Lcgc1 cła w nie;·ws1p_i redakc ii z,ranei pa
ruskci po\\ ~~·11,~ ,„ 18[•8 roku, jako .1edc11 /. 11;.ij-
11·czc"n.ej><:..)'d: •1tW<H"n11· clramat.vcz11,·c'.1 \\'_ ,_ 
p1M1skic~o L:uet.;1 ' · rn 1 ie> h) 1 1.ape\YD!' tt • <1t. ·~
! 'kc.:or1n11 <:11,v jei.!n kslt.cltrm sk11ru ,,., oril do.,r,

1 

rr-1 00 , <lh!n.1~<· ::m w "Liku l'lOt \\" te •1 ~prhfll: 
pul ~ lal;:i n'd·.''c'>I krot: o• ·;;/-.;_,, .l !O•J - 11 ·i czc.i [,.„_ 
:1cr clo li. 

v,· l." ''.i •f pn'on1 1,\'<"h Jf:. t "'Il ut\\"IJI \\' .3P1CL~l 
<l\: ;•rn z·J!;:i-.1·.1"101\ ci11r~11 r•1i'nlo\,\H n: ..'.l~1n 
w1:--1•1-.1·-'l i <1t mo~ ~r'< .. P-~' ' tchn?. ,·tarr· n.111 v 
K. a kw. · ~ cl1i •lP111 1··\zjoni rn probnjR•'''tn l;-i
n'"L: 11:>01 · .-1 -'ll_i~1~·,, Kf1•11yencfo 'eatralnP. -, ·~r.n 
C:'<tSu .JL'? ·!1•why loko\\·aniP. jcd11rj ':: -('Il ni< 
rin,e \";,:,l,v r.•-'d je j 11,·~tr_n11 !llll"tem , b.1·ln 1 'l
n',\ cz.a lan1ir1 r~<'1 i1i0t.. ·'u('h\\ 1ły111. ' s '..n\"i~ ·11a~·1 n1 
\\'

1 pian:·.!\ICF.o \\ I ll'<fLil"! I' ·wlkich l'f:'Jn m:-11•1 
011· c;1t1·J ''" ·opc~-.k1e~o 
. rcdnnk \\· vnl:>r<' · ~ni(~ pletstyr.~? td. .!d.kf'Jd'' l'=Hi:;i " 

rlu-Ja.kc;l1.ich Pcl'utor~k1c'1 zdnrninnwal~ 1,,.,r 
prtl'k<i:ru 5lm1·ri ,,, ~\\·01rn p·1etyckin1 uk zt:il
tn1' at'lllt onnrr1 1· r.;:irta~a!o 7-ił 1\'1z.i<1. W ci<:kc-1• 
oo:<. >lało o ?do ·" kh' pęlmi~t< Wf'\' n<' rwie. m" 
1yt -<::. lnUJ<lL ' 11"r ·tyr-h m1n1c ·• do<' u Jorw;: ir • 

if'lek!u:1l11,,,._ .fcik ·:.e gorujP. ·1ad nim nnrl tvm 
'\ zi?ir;,dem l"<lrszn1rw1:kc1, n;\p1<;a11,i pnr c ""~ ta:,_ 
7.P \1, I h93 roku' 

:\a• d~· 1 ckc ia Tc·-~1rn ;~owe ~-· ~lf'f.! ja1. 11 br w 
'r<L!."C.ii tej ~Cd1V pn cl:de]o ma!n kntT 11nik<1ty,1 -
~"" o :iicno~nym prze łamu ideowym. pnpcl11i1a 
w-.1.ue jcd•'n bl id. Hcaiiz.CltJ".' iubil<"U>t.01-. ei:•n 
\.\ icluwbka r,owirrznnu :e:::v.' ec1nvi J,lk Z\"i:Jt.~11"„ ~ 
mu '" 111.1im11ie,i•.z. ·m stopniu l lini<1 teatru. 1w·
n.•.1łr r.u na j,;go ;prcyfik~. Z<"?dlrlo:1('1Pn \I y 
l<Jc2:11, 11 „ 11 !<1~11·: 1:k$per_,:111ent 'Terncz1.y. i<'r1-
ry m1<1ł v:yp:11 · c .i~ kn \\ vdar ·.:::111r au:·.rr.n f, 1-
r1d\U -

Pn11·1r.d1.11·1•· hr- <:: nll'i.ict1'\i1. \\" ba\\ e!.iP klo~ 
mus1 o \\Tr· ~c!~ n1rv1ed.d t~: •:k ·peryil'f'nt ! r
z.•„·-.p1 ~1{1 :.iP W•WiQclł ~1ę. _;rr<n fia'k" n<1dlo ,.„,_ 
~nrrn 'la ~11.·i<;to teci~ru Rei:yser za paf. li.i" '·a
li.?:k1; t w yjPclz:r. 7.e,poł Teatru ~O\'.•e·w p:,w<
t:i.n1e ><1111 oi<;o \\ o!;:„ z wid~óe~n. br011tąc p:1.r -
l?rCJne.1 sprn\\'v. To źle. 

\V za!{re,ie muzy::znym 1 plastyczny ni sp~'.; LtKl 
zl'.>Udowano ze Ś\\·ietnycb kompe>nentó\,'. ; ·~idając 
mu koni\ encje oucr0\\'4. Zygmnnt J;onicc:::m: 
s:-:-omponnl\'al motyke pccl c:.•lo~ć tekslu. rc.l
,,·1ja 1ąc swe do·w;acktenia 'I. in~ccniz.ar;ii Noni 
11s1opodnu:c1 '.r,·~pia1't-kie"o --- \ViJ _ict_v \\' !-;:·a-
kow~k.m l;C',t[r,ce Starnn 1m. Hclcn.v !\luó c
JP\' ·ki ej. Tarn l'Otraklo\'-;rnn oµc, Ol\") pro:n_g lu 
f'.ałr przed~t:w:wnie je t "!JtCWanP. D-~<.:.vzic t ·1 -

ka wviaśnia kompo'lv~or '.\' prngrall"-:L d·1 ~1Jck-
ri.l.:11· pew1.ą sztuczn;~cią i palo~em kz,·ka l.?

<!o r!rnmatu 10 w interpretrrcii :nói. •0·.1'1 mn
~. 0'1r dra.::.11i1:ce . . Tcd'tocze,:111,, ier!nal~ Ko.li(~Z
·1_,. del\!ar11ic> ~\\o ją dazno·'c'. 111• rnuz.•·i-::.1 i t .„,_ t 
w ·.jen uie s:<' wt.hn~ac:~ly 

\V istocie manie1 a oocivckoi. \\'v p1<1n,k11 :,• 
o:il'>totiow1u1a ,,. Lr>pr>-rd :;le ni<' :=pie11·a11a. ri "v
po\\·ladana Pr7.ez akto.-ów b_ ·łnb:'>' micj!'car".i iii• 
rin r.nic~i„ni:1. ~:·anic?_ą(• uir>bez;;i c~mir ' i.i„ 
7:<-11111erwr:a 1'arodr.~. Ktnt. nd 1·~1,~·lby , •. biornc 
pnd UW:H!\ de><v:i,1dC'?N11r· 1 c.n ~ l \\ spr.'ur.-;:1<'~'1 
\\'ldZ<'ł r<'C •to\\'<tc . cri'• "'' 'l.:'.1Y taln nn pr1s

kl id k \ e~tic 
'I' ugrir po.1d.11' moi11 rolr: 
"' 11us1b: wic't;; Jom. 
:::la to iro.a. Ja rn 11:01 i , 
pr:1?kle1ist xo i s·om. 

!\[uzyka Kunieczneizo o,w:-.'tn •-:Jathetn;:m 

te meskich r:rm6'1'· Zacien "-'5\\·dliwle. u-
1·nazu.ie. all! me nobilituje. nie nas.rea t:-eśc1ą. 
bo tego UClYUić nie je:;t w st'1;1ie. Spiew pcu·
pus..'.czony przez anarature nagtamia.iaca staj(' 
~ii; 11· dużej c1.~:;ci ao;t!m.mtyczn·f, ocl<1zfalvwaią
T · cl~.11-il'\.;:ieE1. ale 11iezrc,un1iały. 

Stary mit o \Vatldzie. co ni~ eliciaicr Niemca, 
\\" wers.ii \Vv:•p!:u·1~kiC'g". cloc•c,"l do \' ic1za-sl11-
,·liac1.a 1.;- d il;o\1·any, me \u-rn:"rnm a .ie.~o apa
rntu myslowel!o . .Sło1'.·n s•J•·łnia rolę g uzu. ni" 
hudulc<i i ni" ko!15trukc.1i 1 •o:<-1e.i. ::'\ie potrafH 
p;·zckoi ::;.:': na!\ 1(' lY er. Le •na anu i<tkci-< samo
i~! na \\·artosć 

DJ LUdm ohok rnulyki fi latem. 11;1 klćirvm 
"spiera ~ię a•t.:hitekl.ura prz0·1.,taw1enia. Jf'St 
.JC';:!o \\ 1zja pbslyczna aulorst\\ a Le:;:::ka :Vlq.
d .i!-:1. 5ccno;;;: ar t11·orzy skomplik{l\nrn:i machi
;1r; eto g>1·n•1i.1 !(tora sama \\' 30bie ii::s~ niezwy-
1\le in!cr<"' ttJąca. ale także ui ·pelnio. roli 
11.tcgruj[\t.:ei ~pcl:t,.kL Efekty mct-larski~ choćh.: 
. cen pod\\'Od!1_vch ctlbu ~cl:\Yencji bitc·wl\C~i ro~.
r.. '\\'<ll.CJ .lctkb\' l1a przedl'l'OŻl! lud;~J;il"J SWi<l
dnmotici, , a pierw ~.01 :(:dttt· i mnr:-d. ~1)a ;;;i.ia si„ 
1.11;,:,omic:.P z 111u.tvka .. ale v:icc·j mn.ia ,_,. · .;.iło
ze· ;u autm·a ab~ tr·łkc,· )l'IOst·1 11iż. k•)",krP.tno c1 

'" 1e ehc.ą .... f'lt' lniac funk.:.h 'J:i. 01~1:,· \ V 'tosunkll 
d11 kalr-l'>"':::n l"kstu. 

\\"ir.lp k>'l SUl'O\\'<'gn piękno ,,. ~L'Cll•Jl.;1 a(it :\fa
d z1k;1_ 1v ko~';Ltl11aL'.h . r !n-1t_v1acb. 1neie no-
111.\·~!01\ '-''"' 1a - choc':ll.v :..:1111.er•u11e na k611cu 
,.·1cl•Jwiska K <H~.i i \.Yancl.v '-\" l\rcll,ich \\ 1tr;1-
7.a1·1i. wzr,1 m\<1m .·ll na lvcL. :,'.o;„ clti!'k1 l\ly•
p1a11;;k1cnw ;.rl11i1ia ko,cinl nn l"ranrt'.;ik::inn\\· 
11 i~1:1kn\\'it" To ~··mbol u(n\ :oi la!lH\ ~1~ l1rili -
1f'l'n\\' w : 1Yl•łdo111ti-c .nrodn11·ej . 

\',-~·da.Jr ~IP jr>dm\k, ~e :plllial' i' J' I_-, [_rcz.11.Y 
•r:F>nograr;i 111·z•'k1 act.'-\ moi..l 1 v:osc1 t ce hni<.:zr~e 
~t.:"'.lY Teatru :r>:o-., cgc. Srcn ._ pcown~clzniv ~obi • 
· ... o.ei ( ialu11nlczei. a t.i ~ 11·1·'lko1)r;i:C'm.Y łO\\Pi 
\\" ksztalco\\·an1u ~pektak!i Zmian_,. nl<~nn\I. 
zwlasz.c;.a pr,:t'-.U\\'cUJie du:~ylh 7.rtsla\1 ck q·•·
nog:·;.ifitt.r.yr.:h p, os1!oby 1e " "1ektr ·tmi> 1'"07.
k w mic j,c;c trakcji rC'czm'.i. za~łuzon"- i ~Pc<l\\'-
1'1 or. ·g ,cJe se'?:~· posta\vi1.1110 lu ch.1·\n ~.a l 
~O!: prt.CP..l anc.i poz.ye.ii. Podoi1:~1c pt-.: aklorow 

\Vła;;:ik. akt1) ·c·w! Tym uu::1"'1ion11 krzy 11·clP. 
1v .JtlotkJi·,,·;;zt! . Pr t(•ciei: :ikt N 'u .,. tc:a t.-1.e p1·zy
~lnwiowa ~o! 1.irmi. To c1ll 11• ,,dbior:!." \ iclzv\\ 
Nlpnwirdt.;<1ln" je t za 1\·v,ys.\c1. '·" we1yl'ikn
;\.·,qr11e · .... i,... ~łch\' d pl_ynt1<..:·:!go z.e scetl.\ zt-1 artY
,,.l~:1:zrn1 11·qno\1 c p:·zcclsta 1Y\f~tJ ' a .'.I!' \':•'' \'Sl)Ól-

· e '.%1:\T.i tcatrlr. zwlaszc1.;i. w p1 z_vm:clht 1·oz
hu,;,,\\·<:11.'J i.1sl·cn\zac.i1. <:o~ ; to,· !lte j,~s• \\'tadn~· 
!';m1v m • wv•n talc:1tcm i ku:i>1,tem ,.:>c!cc::.·do-
1\·a..:· o pr111-·o.J„~111u caka;n z:nnicr_1.et11a rci·;~('r
,-kiegu. \V l''ill '· •lu n~U'-'1 uyi: uzbr~.i<Jl!I' r.:·ze7. 
rez,·;.era 11· a ·gtunclltac .ie lottic '!lą i J:<llC'l_,cka. w 
~ro~lki. ,·~·>r~·mi br~cł1.ie 11· ''.anie c1otr 1.rt: do \\·i-

l 

.ł, eo trzymał na. wypogaten.e v;-ykonawca w 
1<pektaklu LPgendu? Pięknie brzmiącą. a le me
łal \\'cl w interpretacji wokalne.i . muzykę - to 
raz Skomplikowaną i trudnił w o~rywaniu cle
kotacje - to dwa. Poważne z:id:;tnia w dziedzf
nie ruc,l1u sccnicme1w - trzy. A czego mu ni• 
do taje? Klaro\\mej intC!ncji reżyserskiej, tekstu. 
którym móe;łlJy „:e skutecznie bronić, P.:ch· spocz
nie na nim 11·ymagające spoiracnie wid?.a. 

Tak więc 11·y<t.~rn·iono 7-espól aktorski iubil:ł· 
ta na Sltyd1. nie dając mu do tal;ecznei;!o ubez
pieczenia. Wykonawcom przysdo zmagać ~iit 
z oporną 'mctt'!t'i<\, ale trud ten poclieli ofiar
nie i w tym ch:vba nawiązali do najlepszych 
t rad.vcji Teatru Nowego. Realizatorz.v nakai.all.„ 
1m jednak bycie niemymi, 11:dyż . trudno uzna<': 

'z;>. mo1ve nieartylculowane w znacznej mierz'" 
c!iwic;k '. Uc:!.cstniczą wiqc aktorzy w tei dl.wie
cznej i malar~l~o urokl:1\ej cele brze _na :r,a~,"l~ 
c1zie trochc La gu hi onyc:h. ale clo ko1·,c;:i uc·1.c1~ 

WYl'IJ i rze elnyl)i w wywiązywaniu <:<; z pn
• la\\'ionego im nicklaro1vncgo zadania. 

W roli Wandy - poza pn.edstawi• wr1~1 nrP-
11w·r0wvm z<dctt1i·ionym wystcpem ~ołcmnvtń 
qcszcie iec18n n'd::ikt wobec jubilata\ ~ niilą
damy .hrnc Gr:csza<.1: . clob,-a· e!oso\\O. a w rn
t erpretacji aJ.:tor I· ie.i &kupiona i pełna drama· 
• '"t?nr.go napięci •\. Be·1 zarzutu wv1,hizuja s1e 
taki.c zc- ~w~·c-b 1rokalno-akto• ski eh oho . i<-<l· 
k•w .fa1111s! i-~ttbicki • .inko Krak i T"int-r hru-
1:01.:1/.. i w rnli t}ędi.ca-Lopucha. Sło1\"<J 11z•1::i'1i::a 
11ale„;:i s f: r::11 .if'~tcze r:ałrm1u zespnlov:i za 1dy
~L:.'.- pJ 1110\•:anie i ~urnien110ść. 

.7.l.l\n :33-ldni mi!o<nik i satelit:i Ti>;:;tru N„ • 
"'"'eo. ;H1lo;· dw"ch sztuk wvc;t"lwian. -~~1 '1Ą d 
cic~~1ir. \\.\"I a z lf rnttSZi"! t\„z iP.!'r.:C7P za1 , 7° t~k 
r IP w~·palil-:i. iuhile 1szr1 \ ;i n•1n•~. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

~ t ;\n sł~' \\ !łP1"1,„ 1 1 rr,e.nda pce.n-."° łft11.~arv 

,-~·1:: '" J5 cbrata ·;:i z m..i ·;·kó\ Zygm11n ta h.ouir,riara:n1 
r•c sena r\nd1·r.r J :\l~J: sceno.:ralia - 1, ~.•Z l'li 'lą

rinlc ukl•d ruehu - Jal1ina Niesobska; kierownic
iwo rl\ll7yl'7.ue - ~ \llllłl Płos ·taJ ł w~połpraca. tPŻY• 

~•r•t,a - Pio<r K rukO\\ ski; wspólptaca s•;eno&rafic?.- 1 

1 • - '\1ari•J Kubicki: asystent ,re*:;sera - Katarzyna 
"1,\ chllnska; pil":i.1,1 ~pic\\"&ne pod dyrekc,\a. J ola11tY 
" •Jchrz.t.k; cho,· Fllha1monil w Łodzi Im. _;,, 'lra !'lu· 
hI 1~Le1na poci d~H:kc,:~ ~tarka Jaszczaka; inuz h: • 
·.v "ylrnnanbt o rkie<try Teatru Wi.-::lkieii:o " Loń>:I 
po(ł cI~·re:<:ć,lf( Tadeu(iza Ko·llo\\. Ski1:1"~0; rc .i:.~·st:t1.'' n i!„ 
~r~n - .Jprzy Bl~:-.1.yńc..h.i, Janu".t. rtosól ; Jto·1st.:ha·· • 
;tkus~YGJ.na -= Rv. z;trd J ankowskl; Tea1r '!'\owy, p r e„ 
m.~a ,2 x1.1n14 r. 

'V"tJO, , Ppertu:Jrowv p„dl wnrawd7.ie ' a S' a
ni~Ja1' a Wv. p i3n°kieeo. k1orc~o nazwisko 11: 

teatr;;, p ,1l~~lll1 nif; 1• vm::iga rekomPndarii. a 
trarl;-c.i;-i T<'atru ;so·.i.·ego inkrustO'.•:-:i.na b.t·ła nr 
Akropolis mscen 1.<ciami Noc11 listopodo 1u~1 i 
Sęrl:-ióu; \ !e z twórczości mi~tr.r,a nN1r01~1:.~n
tyzm 1 . pol.skte?o wvdo!iylo obecnie Leger'i(, 
sz:tukc . niemal ?11e J<rywaną. co bud..;:(; mm;i 
refleks.w 

brzmieniu przenika na \\ kro~ tek~t Ler;cttdi;, -
- zaciera niezręczności archaicznej i pompatycz

nej !razeolo~ii. jak i nadużywanych przez po~-
Agnrr?R.ka Fu1yoa ry<»<c111111e1 - 1\'nr1da. Pwtr l\:nr/;orrs~i - ł.np11t~h. 

Jn~t \\"it!lkrn: rvzyk1em dawać niska notę e-

" w 
UPER NOWA" czyli historia ·Aria·dny Rzep 
kabaretowym wydaniu ,~KOZY· NOSTRY" 

KalJclr<:>t „KOZA OSTRA" powsk1ł w l:JSO roku w I..ublinil';. 
Zalo;:,·1 1/:11 i nadał mu swoi~t;v k.s-ztalt art~·styczny STEI•'AN LI
Pff.C (Ji<l0r. pio;;en:;:ar.z. reżysc:-. ~ccnarzvsta. au'or wsi.y~lkich 
tl'k<to\V. ,1;;:pólaut0r rnu1.yki'. 

- T\00E, , ·osTRt:" doskonale ;:n;1 lubl"l3ka publicwosć . I mou 
r!Jategn prz~·$zła pora. aby kabaret zmienił miasto, oglądających g() 
hidl. . por>azal s1e w centrum Polski innemu odb:orc,._ a. 11·iec 
zacz;ął wsz_vstkn pta\\ie od pOC'zątku (hicznie 7. rodzinnymi prie
ll03ina1111 czlonkó•\• zc"spo!u i Lublina do 1',cdzi). 

Palrnn;:it 1mpre.<aryJny przejęła nad .. Kozą Nostrą" .. Estrada 
Łoalka ', która w prz:vgotowaniE" pie; wsze~o (łódzkiego) pro~ra
mu wło;: ·la wiele pracy, dba iac nie tylko o re~lame piakatow;i 
dla 111iwego zespołu ale i o sce!1o,grafie i wsr.ystkie dnd2tkowe 
atr 'buty uprdWY n.l"zbędne l{ażr'iPmu pro.~ramowi estradowemu, 
któr~· zwykle _1est ie.i po;:bawiunv lw1rstPpu.ie or;:ecież w Lerenir\. 

ll Jistop;<da br. w i·dubie „TEST" ndb:vła ~ię prerni~ra Kabarclu 
„KOZA NOSTRA" pn. „Super 7\'owai'. Na maleńkiei scrnir> oglą
dar.1y ppr:nJclie trwch dygnilan.v t Biura O ·itanizacv inegn Festi
waiJ Pio. enl\i. któn:y zmu zeni pc-wnvrri' okolicmośriami maja 
i:a :r,adarne • vlansowanie now~i J!,\\ iaz.d · pol~kiei Di~~enk1 Wif'le 
już oglądalism.v takich sztucznie i W Pl'ZV<;pit'SlO!Wlll temnif' Jan
~0\V-,11."Ch i!\\"l<lld rndz1m<?.i piosPnki. A!!'? AR.I \ONA Rzr;p , '.'vl 1 
ow:-i . aper f\01\-a G ,vta.:dił ni_ie I\ ~„v$l!W' rl:'korch· ~ n1irn brz 
t;,i• "'!(' JPlll. głupc,'a nrvmity ·• nP..i n'lnh~nki któr3 mimo tn wn!i a
J;i 1;i,·i:" fe··iwal p'ri~enki. Zwycię,twrJ p~eudopiost'nkarki nlwn
r i~·'o ie.i ('St ro.dy TV. radio i.. 110\'"P festiwale. ,,·ie< -może b · 
t.ak wytypow<1c p'1nnę .Rzep n<1 ten najpowatnieh<-v z PO\\al:m eh 
fe~tiwali? 

Dyrt>ktor Lizak, magister Szuwara. inżynier Mazak. przesłuchu 1a 
laureatki~ w różnych wariautaC'h jei moż:liwości. Ariadna Rzep 
daje tu prawdziwy popis swoich niepor!ważalnych atutów takich 
Jak: atnuLvkalnosć orostactwo. be1.e.u$~:e. beze.losie pro:v· ogrom
nym tupecie i niez;;;r11 zeczalnei sile prZPb1cia snosr•'ld norl<1hny1; h 
do n1e.1 miernot. 

.-\uto, z~· kab.irelu chc1el1 zapewne P"łciczvć zab'l".e z l'!leb;;z;i 
rtr.~ "'J<! i ci1wila lastano111>1"ia nad rn°· h '..'.ni1111ami 1'11·1 u1acy111 
pewnymi ~Pl'<iwami w tym ''">:ncl:rn 1rn•; -; · 1 ·11 och1' ir11·Ja~d v. 
Por1i:v$l na I Pn kanar<'t narnrJ I ~ie - j,11.; mon i StPfc1•1 l,iJJil'c -
podCZC\$ .icg,, poh\lu no. FF't' 01 r· l1• ·n Il iJ' i'·!L' sniew,1t t;<m uio
~f'nkę _,F1.i;i!ko ·, ska·). Przyju.il s ię wtedy bliż<'J kuchni f~sti\\~-

ODGŁOSY 

!owej, gdzie mi~frzowie lauso\\·ania nowvch i:wiazdek lepilJ j ~ 
rnuiej lub bardziej ui11iej(:tnie 1 MCl.YnU n a wielki tort ~esthvalo

·wy .. 
„Super rowa" to nazwa zaczerpnięta t: terminologii utrono

micznej, tak bowiem okre~la się nowe w • buchaiące .ir:wi azd y, 
dostrzegalne ~ołym okiem. 

W tytułowej roli Super. Nowej Gwiazdy Ariadny Rzep w.r
~tępuje absol\ven-tka Studium Sztuki Estradowej w Łodzi, aktor
ka teatralna. znana widzom teatrów w Toruniu. Szczecinie, Lu
blinie, z 8-letnim dnrobkie111 sce1:icznym lnR koncie kilk.ad:desiat 
ról duży~h dramatycznych I komediow.vchJ. od 4 lat ~wiazda Ka
baretu „Koza Nostra". ~piewaiaca. tańc7 c?.. rewelacyjna w rol 
Super NO\\·ej i znakomicie czująca esti adc -- JOL.\, rTA wr.r.
FEL. 

Obok niej trzech godn:vch )"larlncrów w nsol;ach. ST!· F. \X · 
LIPCA ldyfektor Liz.;.ikl - prawnik z w:"ksltalceniri. n<luc;:.ycicl. 
1·1spicjent teatralny, od 2 lat Z\\"e1·yfiko,1·an: aktor. rez~·s('r. c<ln-
1nek-orkiestra. obdarzony nie t.vlkn wspaniała 'i:; comica i, <lll
tcntycznym talentem showmana ;:>le i rzadko ;.110·\·k<>nn·1i wa
rnnk::1mi gloso"·ymi. które P•1Zwa[aja mu śpicw,1ć n.-11 1 ;·uc1111pj,zy 
:cpcrtuar wokaln~' r::i~owrch pici•enkarz\'. 

.fako magister Srnwara \\ :·~tl;r11.ic :\T.1.,_REl\ BI E.' akt nr P~tra
drm-.v, były soli5ta Zc.~pc.lu p;"~ni i 'Ta:~r-1 Z •'1·11i Lub•'l,ki<'.i i'll. 
Wandy K<1nioro\•:c.i. któr~· w zr<pole nr!prJ\' i;i, ri 1.;i rnch ><ć.:.·-
niczny. 
ln2ynier l\Tazak_ to wcir.lenie KA?.DJIF:P.;~A r;c'>RECKtl·:Go. Jh

~olwenta W~·cli;iału Aktorskie.g;:i P-\VSFT1·iT w Lod·f-i bvlr gn akto
ra Teatru Zien~i Łócllk'.iej, Te;:itru im. Juliusza Osten,.,. w Lu
r:iPnie. 

W wykonaniu czwórki artystów słuchamy 16 pio:·ene!<. clobrvch. 
clowc1pnych tekstowo_ zgrabnych rr:uz:vcznic. świ.?lnie za::iranżo11·;1-
•i.vch '(,'\nc!rzei Zyli~\. sposrócl którvch sztz~eóln , 1nn1gc ~\1T>1c:i.i'1 
„Grać trzeba tak_ żeb:v \n·grctć"' .• 'ie prijaclc 1. tob<: n:-1 wie~„ 
„:l!Tinimalista "_ . \li n< koi ·rn na st-:iliku" 

Przez<.'lbawne kr,-;tium.1-. 'rc\Yiuw'l. ~cc1ir1gra:;a :\l<-<1 :<'111 .l<! .f!. 1cll'i1~
'Ki) i kalx1rctowy klimat lega orr,~1·amu d0pcłnia.i..t lc1-11. o CL~·n 
w nanisalen1. 

J'\nv.-y ·program K;1barclu .'-~oz« Xn<.1 a'' poc] .1inł sir> n. l'rnicro
\\"f'j public·7 ·10,c1 i cr<'szv ~1° du7• •11 z.i111tr>rf'''11•: D.ll<'lll łiirlzh.irl 
publkzno~t:i, k tói a c:o mec~ę-to sie u:la;za, a ooisci" kupuje 

Foto: .\ndr;;ej Brustmal\ 

ilety 'w kasie 1 tłt...nmie wypelni'< ~..ile Klub•t .. TESI" Pl z.v ul 
Karutc·.··icza. 

Obecnie ,.Koza Nostra" 11:ości z wntęp;:nni w Bv<i.iwszczy z p(')
P zednim p1·ogramem .,:\1arek bez Wa.eka··. Na ooc:ząHrn inudni!l 
program ,.Super Nowa" reje~truje łódzka 'I'V i \\'tedy ogólnop0l
$ka widownia będzie miała o!faz.ie do poznania nO\Yych twarzy 
polskiego kabaretu. 

W grudniu Jolanta Werfel i Stefan Lipiec przebYwaja w Wiei· 
1dej Brytanii. aby od stycznia powrócić do Łodzi i grać tu co~ 
dziennie dla łódzkiej publiczno4cL Tak zwierzvli mi sie artvści 
- najbardziej 1..ależ:v im n:a graniu w ł,odzi. chr::ie!iby zaistni eć 
w świadomości łódzkiej publiczności i chociaż ;1a hkis l:zas :.laś 
'ie loclzkir.n kabaretem. . 
Sądzę, że łodzianie nie będą mieli mc przeciwko temu Pl"Zf)ciw-

me - może naresz<.:ie powst;.nie w 11as1,yi:n mieści" kabar"'t 
1. prawdziwego ~danenia. lak! J<'łki 111:..i.ia m!c51;k:ł1\cy W?.rSZIH\ · 
c1.y Poznania. 

BOHDAN GADOMSKI 
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p rz.e<:l p!.ecioma lat:v d
byl s;e piąty orzegląd 
filmów społe,,:znc-poli
tycznycb w Lodzi. W 
kot'icu listopada biP'i.a-
ce~o roku odbył się 

pi'?n1·szv r<estiwal .B'ilrnów Spo
lec21to-Pulitycznych Łód:l. 1984 

Co się 'f.darzylo w cia?.u tych 
pięciu lat? Każde dzit:cko wie. 

Co sie zdarzyło w dzłedz.inie 
filmu spoleczno-ooiit.vczne_go? 
'Komisja selekcyjna obejrzała 
150 filmow.„ 
Dodać trz!'ba, ie organizalo

r?.y, zmuszeni do nak:·eś-lenia 
ram teg'o. co chcieli uznać za 
film społeczno-polityczr,y mu
~teli szerokie pojęcie „s;iołecz
:10-nolityczny" okroić. Odrwci
li r.iełnometre>żowy film fabu
larny. odi-z.ucili film dńkumen
talnv o dłuis.::vm ni~ przewi
r!yWał regulamin metrsżu od
-rzucili film oświato'''" o zdec:v
dowanie utylit;lrn3'm orniiJ.n 
szkolne.i po!nocy' dvd~tvc.mej. 
Co wstało? Bardzo duże.· b•> i 
reoorta? telewizyjny i liim a
:1imowan:v i mrnikomedia (skecz 
filmowy?) i . Moiżesz"' J ,cszka 
Skrz~1dły i „Jan Prnmil',ski" te
~oz autora. 

niem twńrców. zgłaszaniem &e1t

nariuszu itp. .Jeszcze rios<?dnie.i 
określa to zjawisko Henryk 
Zielit'lski. dyrektor .• Poli.el~ 

- O·pinie ql;oszqce, ie fil.m::.J 
spo?eczno· polityczne robi sie 
irudnie;i niż ki.edu!; sa .~roclowi
slwwum mitem l\li.ter:i części 
froclowhka. Nie mam11 żadn11ch 
trudności ze z>u:tlezteniam rea
lizatorów fi7m11 spoięczno-poii
iycznego. Twórcy robia je chd-
11 ie. 

-~ co sądzą .sami twórcy~ 
· Okazja <la· wysłuchania i ·h 
()PJ11ii było spotkanie oublicz
:wści z twórcami. Specvficz..ne.1 
PLlblićzności. złoż:onei z dti<?!a
czv propaganclowvch 

NajwiP,kszvm zaint„:resow~-
111e111 cieszvł sie na tv1n ,;pot
kani11 Michał '.\Tarvnlarczyi;, 
autor nagroclzofweh filrnów 
.Poczni" s3·· i .. Przez ~en rok". 

:\faryi1iarc1.vkowi debi.~tan-
rn~·i l\Tierlysławowi \'1),ittm1·i 
(, Sond<1") zarzucono. Z'-" w ich 
filmach rioświeeonych svrawom 
młodego pokolema braku if' 
optvmizmu. 

Vogt z zacięciem ico:etyka 
\\\·ierdzi!. że filmowa. c~l11loi
rlowa prawda je~t pro.iekcia 

Festiwal Filmów Społeczno...; Politycznych 

odblokuje~ · tima,tu ta Im, "ł« 
;Lt-rudniajcie ctostepu do nvtt•
rialów, ni~ 13rzeszkadza.1cie ·w 
.filmow1tm dokmnc ntowan tu 
zdarzefr! Wtcau zobarz11cie fil
my ..• 

-;- l\.logE: zrobić film o partii 
- dodaie reporter te1ewizv.in:v 
Michał Fajbusiew\cz, air 
wiem z r;6ry, że bedz1e możn a 
')O po/wzać tuiko ria za mk.n:it:
rychr projekcjach. }fam tru,d
ności nie tvik.o z filmem, mam 
tMtdności ze zrobienteni trzymi
nutoiee(Jo felietonu o d::ialal-
11ości partii w Ztt!cładzie, wz -
ciez nie mooe robić tvikn 111i1-
w,i.adów :r .samumi s.ckretar·:ami
l.;:ZJ 

No \Viec kto ma racj~; .\u
torz.:v czy dy ·ektorzy \'-Ytworui 
filmowych'.' Lat.wo czy tiicła

two 'robic fi.rr.y ~połecztw-poli
tvczne? 

Grand ~rix dost.il !1lin 
. Wąski tor" Tama1·y SołoniP
w1ct.. Obraz po;;ienmio'.T;.,.~o 
')rzełonm na 1i1alym ~vęzle ko
leiowyrn it;<lzte5 pod · ~.r:echo
weru. F'atalne waruul·i pracy 
oburzeni rr,botnkv, sC?l\retarz 
KZ kt.órv hył· dnbn na każd:-~ 
pogodę; ~Pra\\'ui"' ~\1 o.)a runk-

„Jest na te filmy sezon„ .. " 
To co i.ostało. nie .iest am do 

zdefiniowania. ani do określt'.· 
nia · nazwa. Zostały filmy kou
-kutsowe i filmy pokazywane · 
poza konkursem. Mvśię ż.:i Ko
misja Selekcv jna Festiwalu 
rnlała trudnieisza robote, tilż 
.Lury, które nie przeivw-:fo ro7.
terek wvnikających z tego. o 

·czym wyżej. Jury po pro&tu n<l· 
grodziło dobre filmy„ 

Publlcżność festiwalową sla
riowili w dużej cześcj dbiat.i.cze 
propagandowi ..:.... oracownicy 
partyjnych ośrodków i;zk•J\<tnla, 
żywo ''atntere~ow.ąni maler\a
lem f.ilmCiwvm. wvkot 1;ysb1 wa
;wm w ich praoy. Me.ją 7. tvm 
t.rudnosci. Sekci>tarz. KZ w 7.<1-
kłaclar:h im. Ot>rmicói\ l1•ik:'l-
111 11• Łodzi. l\7arian .\nd1·,:e 1-
cuk, tak to ')k.resla: 

- Napotukamy du:e 
noki. w -w11kon:u~ta>tbk 
. t.: szl·ote iiiu "'Oartv111:1.m• •• v · e
konomiczn11m. Trllrlnnfri 11at11-
> t-Pciir11c::neJ.. nlr! n>e .! ,,u. o 

::eit(!U:'łf J!lTnótu -'11.to 1. ···11ro- , 
tyc~rLl.i~11i11 kit'~1v u· OPFtF 
.::naczn/p st.c zdetoktw1l 1z01v1 lu. 
So •. ooatrzon<!" nie ulko ir 
sensie dosłownym„, 

l\Iysłe. 'le na oc eki1 anfa· h') 
publiczno~ci liczvl .Ter;i;v .Jac~'k 
'fornctak ::iutor filmii 1 l<HH::tJ
rując<"l:!.l'l Fr--!'th\'al. ~'il'11 • Pn
n;:'.ltek ir(Jl'.!i" llkazuji~ \\ t;;11!rn
mental10,vm skrócie e.e~f'Z,' nCJ
wvc·h z1~·J;:i7.kóv„· zawo··lowvci·. 
'·u Im i 1Mcja an h·soc,iali~i. vc1.t~P
,llO szalenst\va w ostatnirn ok\'e
~lc> działania .Snhd:•.r11oscr· 
„tan wojenny, sejmowe spory 
o kształt ustawy o zwiazkach 
?.:ll.Wodowv<:h. VNeszcfe cocizien-
710-sć nowych oraanlzacii z1.,,inz
kow 'eh. Gaszcz trudno\ci 11i0-
ł::itwe ludzkie sprawy lrn11flik
t. ', przełam vwan•E> .:ipurów 
liarierv nieufnosci m~t.nria .,, 
momei1cic ~ląwania ~ię. Film
-plakat. 

Niezaleinie od w~łrto:>ci te~n 
::Jlmu uznać Ji!O niozna za s\\·e
io rodz:1.i1.1 deklaracje or gauiza
torów. ., To iest to"! 

· Podobno t.1kie filmy trudno 
robi<'. Podobno nie· ch<..ą ich 
i·ohić twórcv. Tymc1.as'"m Stu
dio Mlni•1tur Filmowvch n-1de-1" 
'łało na Festiwal ai: sze~c lil
mów, Rr!kord. ialt na specyf1~ 
kę tej w:twórnf. Oyrek1ur &\H' 
P10tr Szcz~panski r:oówi· -
Jest na iP. Jitm'l! sezon jt'st ·po
woda l stniRje nieli:tv pfi U'U na
c:i.sk opinii · spol.eczne1. która 
chce te:i tematyki. w naszej 
wut.wórni nac!sk ten ob_iav:ta 
!!'ie zwick.szoni;m :::ci.intetesoiiia-

Kadr z fil.mu .,D>l'l'J?"ec" 
I 

5wia.domo$c1 społecznej. A świ<1-
dmność •połet:zna, o czyni uczy 
klasyk karmi sie rze.:,.v\1 !sto:<· 
cia matf!rialną. Clrndn w'.('C ja
dała anno domlni 82 -- w tym 
okresie powstaw;1J,v O'Y1a,1 iaw" 
filmy. 

Inaczej !\Iaryniarc7.vk. r1.lm. 
riortretuie s·wó? czas - mówi\ 
-- a c::as }est tn1d.nv 11'PTCWJ
dzie, lecz nie ;1oz.b,1wion?1 nun1 
opty1nistyczne3, która tril;:':e v> 
tiimie daje się oclnai„żc:. 

Z.ax:.zuty c1..amowid1twa i tJe
svmizmu okai;1lv sie tvlko bn
jem wst.e-ptwm. Wnet Nsz.yla 
ciężka iazda: Jeden z rlrskutan
tów zarzucH nrezentowanvm 
filmom n;eor1.ydatność: w ora
c propa~a11dn1• ei z trzech po~ . 
1vocio v - Po pieru:sze. fi~m 
r i" d.o~tarcw knntrarpurne~ito1u 
p~ :;eciło trr o pp ga 1ic1:'.t<' o pu:w:~i, 
)'lo rlrupie. ni.e propogtt,Je s:e
rokie,1- i auicnr.11c·z11eJ intc>,qro • 
{'jt I l1;n~$o_lfrl11c;i riarucJ.a •IO lJ. 
~°'IP.iii: · łiw-i:rit'łw · .. ' !fJ'li 'itr rt"e, 
~t1q r.irt"tl~t.n'•q~· ··i;rmnL .qo. 
obra~u. D•aaicj R.„cc:::o1po$POL1-
leJ. Za tvmi r,lo~ami tio~z,ly i 
te n:l 1 nl!>C!11e Ji:;-&e. 

- Nie u:idz na l'Jkramr 
r.·artil - powiedr.lał ieden z 
ril·opri,1?andystow - ni„ zulrn
n·1a 1"!70 1uoblemu slalJu film 
.ló::efa · Gebsl<ieao o rl.zzalalno~ci 
bturn skarn i intcrwenc?i. KC. 
biura tOloarztts~a Siw,.,ka. D/.a.
cze110 n·le ma .filmu 'IW T)r"1•'-:k•d 
o c:łotvleku.. któr11 rzud? lepi~ 
tu1Mc1e pq.·rt11.i11ci' O .feqo Ólf'-
cze.murn. mmśleni.u, " motu"„ 
wach? A mo±e jeszcu! o tym, 
co m1rm teraz. k.iedu - rla..i1M1 
na to - leaitumade 9dzu11kał 
! u" stara się ia odz11!ka(·:' 

- Jest ta7;i tilm! Je.sr a:m o 
partii. <lobr11. ostry film. L\"rr
::ywa sie .. Odnowa" i ::rooil qo 
Wladek Wa~i!.ewski! wy
krzyknął niecierpliwie rc:ży;;e1 
\nclrzei Szcz.v1'!iei. Kied1/ ;a
preze11to.wano ten film na inatt
qu.rac.ii roku Fkolenin prut.1!1-
ncgo w 'iednu'l'n z miast •»oi~
wództwa niotr1<.ows'lder:10. to za
nucono autorowi duwers:11? mo
pam:t n.do wq, kontrrewol11.c,ię. r.T a 
~;:ccdcie po namuśle towarzu
s:p zap-roponowali a•itorowi 
llastePne pro:iekc.ie i .. ~poikanill 
z widzami. O CZ'lfm to świad
czu? Właśnie o iym. ze nkcep
tuje sie tylko filmy - n.cntki 
proste. cza'l'nf)-białe. Bez głeb
s::ej refleksji, 

- Reprezen.t~~JeC?ie 1warnt 
party iny? - zwrócił , 1e do 
Jy ·kutal'ltó\v -:\1arvniatczyk ~ 
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eje ju! ·trzydzieści la+„ ·byt r-~ 
Biertita. był ,ta r;.ornuiki. był 
za Gierka. 'i'era~ wv~łc.sza re
rerat o 1yypaczeniacłl i o socj<i
Iistycznei oclnowiP.. Vlłaśc!w1e 
11ikt nic -przec:'.v.ko niemu nie 
ma. trzeba go zdjąć dla i:a;;a
cty. • ·arn zre-ztą chce oue,is<'. 
W sprawie te~o sekretan:a. \1· 

tej małej społ'!CZności rob&tru
czej zb1erają. sie .jak w ;;oczew
ce JJroblemy kBju w roku 1981. 
Bez nacJ:H•-llJlei symboliki. b€·.<Z 
~triwi.ania krop'!k nad i. 

. .Jedna z nam'6d dównych 
trzyhmJe „tdasyk" Le11;r,ek 
Skrzydło za film „J an Pro
m ii1ski". Rzetelny dokume·it ·hi
• torycznv o życiu : dz1ałalnoscl 
łl'ldzkiee;o t"J 11otni'~a działac<<J 
rewolucyjne~n i 1.e~lanu1 prz.y

. ;ll.>ciela Wlod:~imietz~ Lenma r. 
lal z;,~rłki. 

!';ag11ód blłc moi o, Co Pl"llY 
prezen,to•Nariv ftlm zo~t:..l WY
ró;i;nion.v .JU.f,IY (Jri.y,znafo ro\1:-, 
met me;ct:\1 ·c11-a N\"t\ t<'l':'i Fil
·mow Dnk\1.me ~t~ r11yc~\ . ,_.,, 7."-

51.a w {ilmow. 
W kulual'(ch naz\'\ano u• 

rtledalem noc!e:s>.~m1a. 1 

C:o dalej? Festiw1Jl hed~0 

kontynuowany, NastenrJY 1ttpo-

11·iedzian11 na rok 19111:. f<ilmy 
nagrodzone 1 nme będa i::rezcn
towane w 'lpec.1alm·ch zestP
t1·ach -przez łódzki OPRl·'. A M 
~ filmowo-festiwalowymi am
bicjami $rodowi:ska łódzkiego! 

" a coś llf4ł ~nosi. Wicepre:r;y
den t miasta Jan No!ko powil!
d1jał w 'wiwladz1e dlA Infor

. ma tora Fest! wa lowego; 

-·Jak doti;d &łak ·na.>um1.1. 
miastu ważnej. ogó!nopolskiej 
imprezy wysokie3 ranfl?. Wll'l
dze miasta i .środowiska twór
cze myślą o takiej im.pre::ie i 
wszystk!J wskozu,je no to, z-1 
b~dzie to impreza filmowa. 
Impreza promocyjn11. 'l!a;pro.w
t1opodobiiiej, marny bowiem 
nczęśliwti reki: do imprH dl«' 
m~od.yclJ, twórców, dla Mbiu
tantów. 'Butabu to nie tutkn 
11rezentacja prodtikcji, nie .tylko 
promocja. Nie może te; 1.mpu
::ie, jeśli. ma . rzeczuwiścfo o-
. mi11nąć wv.soką 'Tltrl(J". zab'f<tk
nąć głębszej refleksji o utur" 
w ogóle i o n.t11rf' fil moi ·e,i„. 

ANDRZEJ 
KAROLCZAK ..._ 

\ 

Stpkai~~ ~\e z; dwu n"mL,i .,_ 
wym diJelem ~lastyl~i - n1)

r~zem malars!.dm C'Z.V rv.>un
k_;em - nie u.<;Wiad2m\a,nv so
bie zazw~·c:z.aj. że o·bcu ienw z 
ciosć .. o.siul~anf:'zvn1'· soo,,ltb':!r, 
o.-zedsta1viania tróiwvmici:'lWe'i 
·rirzec!eZ· l)r;t.estrz.en.L Pn r :· 1~~. 
tu z:'.Yltśmv s!e z new:1ą. tra
dy.c' J~ie . u~\-<tYUnko\vana. l~n„·,
wencJą art v::tyczna, riostar~·~J. i'1-
n1 nam llurl l0t1 frniwY l1 ·<1n1-
'.Vn~c:1 \Y?.dłu_g „'-p:·a·\\."d„t..~:1v· „') re. 
e-uł iiztuki. m.in. zasa.a 'Jel'.-N'
kt·.·,>;v. Je~t \.{1 w'.c;c ._yie1 "' "
rnÓ\Vrle, a w różnych epokach 
t róż.n.vch klc':.4 unktiei1 a .v.~~\

4

-
C7nq»1 nd •n:.e1•me, rh,,c riu 
w5pólny mianownik. P,fz:\'1ęt~· Lt• 
1 -ład odniesienia. '.\1 edhi~ ~\:iÓre
l!{I oceni;;nn1r d7.lelo ·iai,:o :11··1ie1 
~i~ har<lziej .. pra':V'd-:rn·,"' o!:l H. 

·itacza.iacei · rzecz~l\ris'.o~ci· .'\lr! 
- - h:lkiż on tan1 „n:·a\\"dz.~ ,~,\";.•, 
je:'.!• tak rn11own.v' 

u, ;ł':.1 ie tu. na ""'o.i mncrio 
to' Jiek'.vwny s•Josób. i J)1J rl1 -

1e~a:n;;ku un1:osz~·z-0!1Yr ,,y11r:r.; a 
ci.:ić cz:vte,ln1k3 w k:-ąg .SD ;'w, 
<> którvch trz.eDa \'i'!)ierv.- 110-

m:-rśleć:· nim się za•·znie o.i:k;
d'>.ć n:eeocl.,,ienna wv~ta·.„~ '" 
:\11.< ze ux11 Sztuk L ~ro l1H\<l "' • -~ 
r.i:-ace o~citra RentersYlirda 

·zenona Kulp~· . n6d ws';.ak .ti:<-
cv1n i .u~·o\voktdąc.v·m "''"t'll>'-111 
.,ł'i.i?,ur:·: mem•Jżli we" (komn0' (,L. 

tne >\'Orowa·dzeme w ·rob!Pma 
l>'ke pn;ez Rvsza:·da Sta11io~~n -
~kiego i obF autorńw ·1'1micsz
C"znno \\' katalogu wystaV(y). 

Dlaczee:o ,ied:-iak „F1gury :iie
moźli",ye"? :\:e tylko dlate'{ i. że 
- iak rozumiem -- trud.po ie 
sobie w:vobraz:ć :!'lawet w t;oJ 
wymiar<nvei &rzest•rzeni. ll1\? 

I 

~ ·tvm bardziej trudno oned.:~n 
wić w komvec·jonalne.i fo·,·1Yi'.e 
ll<l d-~,u·,\"'.'1'nial'OIYYTń r)'S'l '1kU. 
B'i ~vłaśnie o-;,va n-zestrz.e1i.. 1-:-.1< 
".''adflmo 01·.1sna imn:e.i •Jd r'":?<:11 
ł>1.stdna. nie jest (>,·na !'11".'1. :>1 

Q,,rar • R<-1~trrsrarcl Perspectfri?. j()ponahe no '.!64 nba 

' 
:·n11Yvrn!arąwa. nie 1·0;.C'i~H!?. io:,c> 

J.nea.rn.ie w :i•eskoti.C'z:ondć. <?.N.':· 
m<'del swia'< iest jai~b · „u -
K·~zv-"\·i.on~···t. 'T',)!e.i. hr~ia n-n.~~A . 

1 -via za vsz.e ;ak:eś i;·61jło jAsa' 
ra~.i1 dla t•;r;ó:có•'" ~h!lc "ti.to~ 

1\1.i r,:;. u.&: ścisi:;ch. 1ak ; t!!o:tł~ 
ó'ztuki. ro :ma1du·e odbici'9 w 
ich orakh·ce a:-tv&t.vcz:'le-j. 

;:ika znam· r. i<lu1'hci~.·a ni(• 11d . 
biegnie iid. W13 po wlit7.e czasy. 
:e ,:~ 1d.f'dVŚ ta~11 \")O\Y~1Yrta tll ~ 
nretyc.:z.n~e) wi:ó~ić dr> -out•lk 11. 

v, "iści a. Gdzie.z więc .g01"<' . 
"?::V „dól'' i co 7. lmiarn1 •rn -
noległymi? A jak "I\' dodatkn 
względne .<a eza• i n:edJ.;··"": 
i11~ . .;~ 1 ene. ~1a. 

ov o.-ezento'.\'ani na V"sta\1 e 
<'ldile~;iuja s:e ,;d t~u upros >.czo. 
nei trans1ioz1'ri1 a~tv::'~V<:Z"l<' 
l1QWOC';,c,,nei fizyki, miwol•J'· 
.-;1ę badź t!o os1·chol0g,: 'vidzf'· 
ma. bąd:t do ".da.,nv·h w1;·::c;. 
nie1sz>ch dziel · 

; Ow·oce tvC'b ;:n·tvstycznvch 
dzialai'J zDstałv w nokainej !le:-.· 
h,e ~\'!roma\lzor ta i".SP0\1"."1ii
nei wvsta,:\·ie. ktora ,; nC,\''.V.~ ' 
da moźr? zwiedw ia·c~ m dać du
~o rlo "nvśle:mla. a czy dor,b."i'Zd 
•at; .e c7.vsto ostet 'l"C-q,)1. ·eh nr1e. 
;. 'Ć. tn. iak 7;,n·kJ . sn a 1c.;

.'1dYw1d11a1..cz;o odhf.-l:11 

"P1.s:.e 'O tvm {,· •n:i ml;:;_, 1 • 

'van.~:·n1 t iee~u . cz·~:;; ;'teao „ '.\„ -

!ll:a:-ci':. l'.FH1ie"1 ?7. .a.>ie c ~„ i: .• 
tli? rln;n:1iemai"':<f n ~,.,...t,'..;-1 -11""'~ 
~wiata i Jegf' prawach ff.izY
~<'lll'' 'h ('zv <oo.p(·zn.rcn) ~ta >:r 

A trzeba doda1\ Z" ooai !" 

•1aukowcami Hurna.1i.>t? r15ca 
Reuters arrl jest o:ofes,1rcrn 
:i[;,t.):ii ztuki na • :z.wedzki i 
1ni1,·c s. teclf" ,. Lund. <. d 
ZE'non Kul na informah·: ~m JERZY 

KWIECl~-SKI 
nra <lwnik'em naukox ,·:n P.'\X 

-Łącz<'I lC'h nok1~m-n" cho~ ir~ 
1df''1tycznP. zainte,·c.s<'"l'·a11ia P· 
-nw.~o wsnokzedn''mi hiort•.cz.a- • ' 

' 

Anna, Rynkowska 
4marła ~oą. dr A.ntta Rynkowska., hi~toryk, 

pedagull:' l archiwistka. Urodzona w "Lodzi, ca
le życie tu ~.11i:dzila. (Tkończyła . szkołę pow
szechna, i g'imnaz,ium, i rozpoczęła w 1922 r. 
pracę jako nauczycielka szkól powszechnych. 
P'ra.cowała do wybuchu wo.iny w 19311 L Po 
otwarciu w Lodzi WoJne,j Wi.zechniey Polskie.i 
oczęta studia historyczne na tej uezelnl. a po 
ich zakońvzeniu ~ostała asystentką przy kated
rze historii gospodarczo-społeczn,ej tej uczelni. 

W tym · 1an1ym charakterze praco\ ała. rów
nież pe wojni" na nowo 11owstałym Uuh'łersy
tecie Łóazkim, będąc jednocześnie nauczycielką 
łil,lzkicb gimnazjó.w. Następnie przez 20 laL ·pra· 
c.owała. w Archiwum Paiistwowym w Lodzi prn
waclz<1,c prace nad grofoadzeniem i opracowy
waniem aki gospodarczych. w czym do ·zla dn 
wysokiego stopnia spec.ializacji. .Jednocześnie 
jako ·wa,1·~a 6 ,i:;tyków prnwadzila lekforat ję· 
zy!,a 1Vluskil'go oa uniwersytecie i w Kluoie 
:\ti~dz,} narodu\~ ej Ksią.Gki i Prasy. . 
Lodź 01wś<'ii,t .ied nie •na czas okttpac.Ji, ~~ 

>iedlona clo Glo\\ na. g;dzie wspólnie 7. .rr.eiern 
.J<•7.cfcm Rynłww"khn iorgariiwwali i pn•wa· 
chi!i tajn,· naul'zanie. 

Poza pracą pedagogir:z:ną, drugą QZlf.dziną 
diialalt1ości A. Rynkowskiej b~l-a praca nauka
wa w ·takreMe historii. J11J · ·~a..inte.res111•'anfa 
koncentrowały się na dzi:ejach E:iodi,i pr!u~my
Rlowe.I. Za,jm•l\~afa się rozwojem miasta, jego 
postC7e.i.;•ih•yc·h dzielnic. a iakil." przemysłu i ht
dzi Owo• em .;ej badll.ń b,,•ła pion·iere.ka praca 
IH>ll\\ i1;c·11lla u lit-~ Piotrkon·skicj. Ou'i:o prac) 
110 · '' ięcila ld; l)opulary·ia{',ji wictl1y o l>TLłl:-ił 1~ 
CJ' Łod7,i publi!,u.iąc artykuły na ten teni~łt I\' 
„Od~ło~al'h". ,.l).11owi1•" •.. O'ticu11iku Łódzkim", 
a ialdc prZl''I oclnik~Ph i fołderacl;l po t.odr.f. 
R:--h 1>•11utlar.rntorlq hi~lnrii Lodzi. wygla$7.a
ła na ten lemat odczq,. ,,. TWP. 
Była tlłu110 lł!"Lnim redaktorem Polskieg-o Słow~ 

nika Riografkzneg·n. Dziękr jej systematycznoś· 
ei i wytrwaleJ pracowitości, wielu łodzian zu
pełnie nam nieznanych, a zasluion.vcn dla mia
•ta trafiło 11\l Ia1ny tego ogólnopolskiego wy· 
dawuictwa . 

Poza pta\)ą naukową ( popularyzatorską za. 
mowała się duałalnością spoleczną, pracuJąc w 
tych dziedzinach, w których mogła ·pomóc swą 
wiedzą. Była wieloletnim czło'nkietu · Zll.rząd~ 
Łódzkiego PTU. Była współzałożycielką łódz· 
kiego oddziah( 8t.owariyszenia Archiw~tow 1 
8iblv11te1<:arzy. vicrwszą przewQdniczącą Odd'!'.tl\• 
lu Łódzki„go Mowa1·zyszenia Archiwistów Pol
skich. Została opiekunem za.b~·tkó\v ł!)~zkich. 

'Była też członkiem Lódzkir,j Racly Dóbr Kul-
tury. · 

\\'ieJu jej wycho\utnków ulrzy!llywałn l!I ni• 
kontakty dług() po ukoń.czeniu szkół. ''Vldoc~nie 
i11dywidualnośli oauczyeieltti mocll() na nich od· 
działywała. Choii tniala wiele cech to,'tarzys
kich, na :i:ycie to),arzyskie 11ic poświęcała zbyt 
dużo cza,,'u Zawsz na pil,>rwszynt miejscu sta· 
wiała prac.:ę. n:vla l>udto sumlem1a I uei,chva w 
Pracy BolHla nad t:vm, gdy tych <'ech. nie zau
,,, a,.;.rlła u l'llU) <:11 lud?:i. 

I 
Przcż,ywata 111oc110. gdy .wyniki ,iej mrdwczej 

tnacy wykorz~·stywali inni, ule zaznaczając ich 
uódeł l)ochodzeilia. Brła osob;Jp pog9dną. 

Za dorobek naukowy w dziedzinie historłł 
dostała 11ominację na docenta. Za pra.c1:: . ba
dttwc7.e nacl przeszlości:i. miasta zosta-ła „Ło
dzianka roku l:iil" Za Ta.in(' -.,·aucz,anic.wyroi
niona Żostała Medalem lfomisli Erh1kac,ii 1'aro
rlo" e.i. ()(lmae:wna. h~ la Kn.~ie lll Kawa.il'r-;kiln 
Orderu Odrocbenia Polski. 

' JULIA WASIAK • 
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d 1913 roku, pierwsze
:i;o, inaugurującego se· 
ZO'n.U 62 dotychcrnso
wycb Festiwali Open
vvych .. Arena di \'e

rOLd . n'.ektór·e opery. z r;;.cji 
l!Woje!i(o ogromnego nowod :en: ci 

<>raz możliwo~ci ich wvstaw" \. 
V, :clkim stvlu na naj\'1;i ~k~zei 
scenie Ś\\'iata, doczeka1y .:ę 
wielu swoich ed,vcji w sta·.\·
::wm staro:·zymskim am!iteat
n:,;- werof1sk!m. Wszclkia re
kordy bije tu oczywiście .,A:
da·•. którą wystawion IV 25 
~ezonach i tyluż r6ź1wch wy
daniach reżysersko-scenogrnficz
nych. Drugie mic.i~ce po nil"; 
;o,:ajmt1Je zaraz .. Ca!'mcn ' - 1 C 
sezonÓ\" (potem kolejno: . Tu
· andot". ,.Gioco:ida" - p.i '
!'>czo:1ów. ..:VIefis~o!eleo". . '.\foc 
p:-zeznacze:iia" i „Trubadur'' •.• 
:oo 6 itd.). Z te~., az pr>:cz ~ 
sezonów pa:-tie Dol'! .Jose ip\e
w ał wspaniały w!osk.i ten( t -
F:·anco Corelli. ktć>rv ,,. 1 19"-5 
p0tkał s:e "la tej ~·~emF: 1 '" 

~e.1 101i > ,;amym 1\.lano De. 
Mon<ico. T oto t~a Fe11ti\l"'llu w 
1984 :-olm. w no-.vym ,, y 1a:n1 
rl.:.:e·sięciu przedsta•J.•icń „C;;,r-

de:-oble artysty, za 
amEteatru. 

kulisami 

Tyle Już l'an przedstawieJ\ 
,.Carmen" widział, ·łyszał, w 
wielu brał osobiście udztal; któ
ra, Pana zdaniem jest najcie
kaw:;za? 

ra, którą za: :augu~·ll..'emy 
sczo 1 tegoroczny w La 'cali. 
w którei (także nagraniaL:h) i 
,1a .;piewać będę w towa:zy
st vie. wedłul:( moje i opinii. naJ
ba:dziej interesującej dziś ir!
terpretatorki tej partii -- Ag
ne; Baltsa. Dyrygować bc;dzie 
Claudio _ Abbado. Także z Ag
nes Baltsa. lecz już pod oy
;ekc,ią ~-on Karajana. w rokc1 
p1:z,vszłym. zainaugurujemy tą 
operą Festh;.aJ w Salzbur~u. 

Wiem, 'ie w La Scali IJcc'łlic 
Pan śpiewał Don .Jose z Pla

. cidn Domingo na zmianę. .Tak 
ran widzi tę konfrontacjt;'? 

Dia w1cizów :nteresująca. dia 
ri?s ood1tiecająca. Podobne ~1ći
s~"' spotka.me miało iu.i ,ni.,,j
sce w Medeńskiej Staatsope:-, 
lecz to. eo slP, zda: za w· i ,a 
Scali. ma oczywiście mne ~i'"
mi<1rv. 

Cly \\id z i al Pan 
~„ ;;odnego rywala 

~ 

.iui '.\~l oj<' 
sceniczncg-. 

~ eyklu • Gwiazdy Arena di Verona 84 ' 

ose Carreras 

men„. w reży~e:-ii Mauu. B~
• og111:1i. -:~e:~cgrn.fii Paolo B7e· 
~::. : ':':•0<.:l dyre . .;.;c · (J.Juc·:i:)p~ 
Pa:r~;.e «~· cis.:~z\<·1 n z.d ·a
"' :e.~ ,3 ... :", - \:c!L1 Sa.:,t~ '- \Tr
~:op""J:· ::..1 (lJE'':"a). '.V J:."1~1.~tr t.::.. 
~icznego s\eri;;.nta S wii::. 
zabiysła jedna z inlk i nai
większych gw:az.d tenoro "Y<::h 
ostatnich lat, „flaga wokaln1" 
dumnych na·~ionalistów hisLpan
skich - .JOSE c.~R.RERAS. 

,J es~ :_,., ~pte"';,),k o POI'." h<Y-
nośc: wp-.·-,sl .1ienvvkiej. ::e
szący -;1e w'E>faą "'·mp~1.tii1 tłu 
mów, ;,;:ó. e nader ho in i» .1b
d;,. ':.J >•'n'.m bc1gat:'-111. buj::ym 
taien:cm. Ulcl~l\l ia'~;:.,• ro·"· r.o
czzf)n:e \r.-'.~" 'atkn .-,,,,·a tnte-J~~.!~·1c}ą. 

t iudtki;--i '!p.-,5<·b~:·J1 h"cia '3k·s 
z gatun<'u lirico-•mnt'.l, o w~el
k;ei gam'e lirvcz."l"f i d~:arna
~vcznei. aksamitnie mięk:~;. 
z

0

d ~cvdrm·a,1s nełen ek,01 E..'l 'i 
tak .,. ~wo;m te:1bne . .ia~ i w 
pa$dŻClci1. 'V\ ,;oł,.;ro\vanF1 ~!a
:wrze. .Je~o rzeźhinne !raz:; 
muzyczne łag,1dne 01ana n::td· 
zwvc~ajna d>·kda i r,-aólni.i ko· 
rnunikat,v\.,,nośt' rirzek::izu. w:v-
111 kaJąl"a z n a t.11 ra. l n ego, w;·o
o zonezn al1t1r.dwa wplvwają 
na nełPl~ sukces. i<'k t<'l rniał•1 
mie 1c:l„e ; 1,~·Nn e?. ,~. \.vvpe::dku 
1ego deb1ulu na „Arenit>" w 
par\1i Do:1 .Jose. na we:·orsk'.t:J 
p:em:e;·l:e 1 ~ siernma b~. w 
towarzv8~\\-'e a~rake.vine1 rc:.i
rzvńskiej ~p!ewaczkL Arr:e.:y
kanki - GAIL GTL:\!ORE. 

JOSJ! CARRERAS lat 37. 
dwo,ie dw~ci i hohby rlo<c n:e· 
wv~~ukane - ' ucha;i:~· rpu·tv
ki. Bv\\ a ::!7.E:<;to \Ve;;n!v '<: •1·
;.._,, unrze·rn1· i \\' 'lii?·c1ei 1·1l 

nei chwili dn dnn.11vc-Ji A 
po:1;ewa'l. tyc'1 \\Olnvcll :·11;,il 
p:·~1\·ie że n!e m!ewa (~J)it'wa
cv także wvooczvne:-< niusza 
'Zaliczać do swoich on:vmuso
wych zaięć. nieraz nużac"i'Ch. 
lecz koniecznych) \Vięc trieba 
~o łapać IV p:·zerwarh orred
stawie1i. Tak też uczvnltern ~ 
czasie mojego o~t~tnieqo wie
czoru w Wer„n!e w r.:ler
wac!J opery „Carmen", w i,ar-

10 ODGŁOSY 

Foto: F'ra.11co fair.cito 

w r11lf gierł.ani1t JoscgB? 
O::c;;·,v:tr;ieI Jestei:my r',z.m • 

~.- 'asne. On ie-.! budzi.,,1 IJ.:i
•1 ~te.~'.~:~ t\rlP nn~e. Jes~ „a„ 
:Jt3\.\de ~·nuz.vkt.:ln''~ a ie~-) ~łvs 
. h;,.rao: t-rn.· 't- "l".l pe\\ ·,r„':'.ą 
dź1\ lęku Mo.i Do:i .Jose nato
miast. jest b:ud:::iej lirv-:L?JY, 
zde:rnr:cc?.ran.v. 

Ci:y odpowiada Panu· „Car
men'' -i dia.ln~amJ mówionymi, 
.iak fo ma miejsce nstatnfo w 
nar.i·:miach 1 T<ataianem. czy 
też ta. w °'t~lu Grand 011era. 
łJ!'7 di·aloi;ó\v? 

W leatrach z~rnknlt;tyc:J (nie 
:1a wohvm oowietrzui. '~·clt; 
>'iz-;·wsi.a Wf~s'ę. gclyż rl12lug1 
v)m~t;a'·a )W drarnatv•'zn;1-·m ro·:
~"lłu akcji ·te) opery. W na
~ran;ach jednak należy pamię
~ać. aby byl.v one wyko."l.V\Vane 
prze? tvch ,;arny~h śpieW'!.kO'"· 
mimo że akcent franruski 
Wś;•o;J w:ek<:'/.vSCi OOWfrar r·us
\l:ich w~·t:onawców jc.k w mo
p1 wvpadku. nozcs~a 1e z:1 '"rze 
tv1 kn 01·zybliżony. 

.lak prez<'ntu.ia c;1ę Pafr;,!tie 
<1losunhi :z. La Scalą~ 

bd czarn. ~d~ dyrekt.cre:n 
a ·'::v5\yc-v1vrn j,:st M.a'l.,.onis, 
z.aa,..~nie lepie:. T oor.'li~n·i cfa,g
i.vc problemów l":vnli.;aic:.cyćh 
z ooó:inień " no: owmie•tiach. 
wszystko to. c:> sie dzie'e w 
La Scali. p')zostaje zawsze ie
dvne i wv jątkowe w S\viecie 
operowvm. 

C11 l"nbi wraic>nic na l':lnu, 
~µi ewa ią.P\'111 ua wcrnń~kie.! 
„An•ni1·."? 

Ogrom f.r:;:n 'cd~·nl"AO '·' 
~w .ede teatru rntmiło17, al\' 

\\' o"lerze '.!·!:!a:it.)""Znv tłum 2.'i
-tn1ec?nei wio•11vni 

c„y telewhja bed?:ie. nagry
wali litnrą.ś „Carmen" z Pana 
ud?;iałem? 

Na pewno nie z La Scali. by 
nie dopuścić do powtórzenia 
prlYoadku jaki miał m'.ejsce 
:z. „Don Ca.rtosem" kil:,a lat te
mu. który przyc:z.ynił sie do 
zerwania stosunków m:ędzy 
Kar!\janem a Italią. Moja „Ci.r• 

• 

m!n'" nag(Y\\ ana będzie na 
Festiwalu w Salzburgu, nato-" 
miast Placida Domingo - rrzez 
wytwórnię fiJ,mową „Risi" 

Jaki jc11t Pana stosunek do 
dzieła Bizeta i dB samej po
staci Don Josego? 

„Carmen" włączyłem do ~wo
jego repertu<.:u stosu:H0',\'0 
n:eda w~10, 'śpie\vająe ją po r<>z 
p:erwszy w maju 1982 roku. 
Lecz od tamtej chwili, n.io li-
cząc nagrania płyto\vego i ci,\ó:b 
telewizyjnych. zaliczyłem ju.: 
około 50 przedstawie11 tej C)Jf: 

r.v ze swoim udziałem. Znam 
ią więc doskonale. zdajae so
b:e sprawę zarówno z o<rr~n.
czeó. ,iak i możliwo:ici. ,ia!·;ie 
mi rola Don Jo;:e,l'.:,o przynos~. a 
którą, obok Rudolfa w .. Cyga
ne:ii" i „Andrea Chenier" za
Eczam do swo:ch ulub:o.1ych 
nostaci scenicznycl~. Jest to oo
bater złożony. oełen ro:?::-1ych 
star.ów emocjonalnych„ W mo
•.n pr.:ekonaniu. harclzw1 r.::i. 
iw.1y i Prymitywny. r'.ze1· 
J:•vałtm\ny i bohaterski. ::i~d:-' 
iednak OO\•ricr·!cho\v·~ , . 
. Cz:11 odczuwa l'an czasem ·mu
xcn1e. da.ie się ponieść mt" i.ie? 

• -ajw1ęri;sl<l rado3c:ą dla m:1,e 

:;est wejśc;e na scene:. St:::r.a~ 
twa:z::t ·n t,~ ·a:z przzcl D\.lbii~z

r.O.,:'"'ia ; ~ ~e 1af. 
.fodoal; r.daje Pan :obie ~pra

wę, 7r ·rnwsze -z:na,jclzir. ~ie n;a 
występie ktoś. kto będzie u~ 
parcw twierdził: „Tvm razem 
Carrerasowi rsię nie uda!'.„ 

Wed!U'! opinii n~ektó:ycn po
wi::iienem był JUŻ rzucić !ip'.e
wanie w 1971 roku. naz.a ru~rz 
po moim ceblucie. Wyd<> ·e m! 
,~;e ieclrcak. że od tamtej pory 
coś nieco~ w żvciu ~··obilP,m. 

Domingo, Aragall. Kraus. Ca-
rreras ... ,ame '<ław teuorowe 
rodem z His:z.ilanii!? 

CóZ. H~s~.pa;i;a Z3\"\··sz.e. i.n~G.o.ia 

""ielu z.nako"nitych tenorów. l:! 
w chwil; obecn:?· biJemy w 
i~·i'l 7.a:tresle g1 sv% \YLJch'. 
to rZ<:cz pr~woziwa. 

Jeśli powiem zaś '.\font~errat 
Caballe, co Pan roi dopv .... fle? 

Najwspaniatsw -;p\e\\ d· zkz. 
Ja,{a k1edvkolw1ek słyszal~m "a 
scen,e l.;:nb\~t,a o walor2ch Juc1z
kich n„ d7W)'Cl.J jn~•ch. O, ( a
b:ille :1ia ) <;\ai'Yl<)r. ~Pt. '.iaL:i 

Cey Pa~ ma ·tamiar w rlal
!'lzym ci~gu tak duio n~;itry
wa.ć? 

OctS'\ 1~c~ 
A dlac1<>go nagry 1ają i•lk11; 

Pa\farotti, Oomingn. Carr„r.-.-:·? 
Proste· ro ftn'JV :i<-Jg"i!I' •1<\S 

la ..... ras.taJą.„ lch ?daricm r l,._ 
t·„ niu;;zą zo~tac nie ~yJ;;; na
g~a'le. ale i sprzerlane. 

Gdvby w~iystkie 7aletv gło
sowe ~alej tej „trójki' pob\l'Z.YÓ 
razem.„? 
Być może narod~iłby ~ię l!Od

ny konkurent Eni-:ca Ca'u~·'. 
Ostatnie Pana nagrania !llY

tltwe? 
„:'.\aoó.• miłos:1•-'' !).;,;;;:.· :'.! 

:;o. z Kat.ą Ricc:a:elli Leo 
~ucci oraz or:{iP.strą R"d!a 
RAJ di Torino. pod dvre:tc'.ą 
Claudio Scimon . 

Jak często Pan łpiewa "' 
roku! 
Chciałoby się ja:;: najt.vięcej, 

lecz predyspozycje psych:ifi
zycme czesto każą Z\'"Oinif' •em
o-O. P;-zeciętnie iedna:, mam od 
70 do 7'5 występów rncz.rre 

.łe!llt Pau żonatY. ma cl ',!)je 
dzieci, a tu ciągle podrói.e. po
tlróźe„. '.'i'ie ·lilłn,ie Pau 1.turzu
cnnych iitudiów uniwer·~ iee
kicb na \V~dziale Chemii? 

Zdarz.a się. ":e '1.,,spom t•am 
je z ee;,t:;me:1tem . c~hJt: clziś 
wyda 'e mi <ę. b wśr<.1d c:'e
r.1ików byłbym c>''b..; n , · r,r-
szy. . 

Czy planuje P2n śpicwac do
kącł się da? 

Do l'hwili. k'.edt· nie z::i111 ·a
żę. że śpiew stai s'e db nrn'~ 
rut~'11ą, z\vvcza.:n\'111 znceL·iem. 
A tegn nie mmre• 1)~::.'. \"c~i, · 

Zau·wa:h·łcm, 7r 11r1l'd wi- i(
eiem do kaid~l!!l aktu \'.~pija 
Pan pełna '!zklanl•e "011'"? 

Za\\< .. e Pomaga •o Z'l.l". "1:
c~e w lenszej pnemia·1\e mn.
terii i dobrym funkc.io110,v 1 1 u 
u~'ładu neuro-\\"P~P~ aty~\·rie~o. 
W czasle <'.piewania <asycl!;, nan 
przecież \\' 2ardle1 Panu n:c'? 
:'i'o. ale chvba zclaie•1w ~.,h;.:

sp;·a~ ·c i:e w na<zvm 'i "r;0-
\\'1~ku r;ą kol,;d7.V o nr7v„,n :
::.:za 1~-')1i·ł'('h i rn<1nietach :r.n;;.1e1-

nie bard7iej klnnri'll\\"V"t1 
~mies:mvch nii, moje picie \\o
dv?l 

· Siestety, to prawda: D1i<;!.: 11 ie 
ia, mil~ rozmowę i .. pol<1rna
nia" w ostątnfrn akciP!!! 

WALDEMAR 
·PAWŁOWSKI 

• 

Eva 
~togr„. 

Andrzej Wrzesień 
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Polemiki Listy 
Groźna obojętność 

-- li" Z& Mt , 
Dwunasto- a rnoze dziesięi:i.:iletni chłopcy :-ysowalJ kredą t a 

chociniku szesciorarnienną g viaLdę. Gwiazd<: Dawidowu. Obok 
tej gwiaz.dy starannie pisali - RTS Jude. Pr lY.Etlądał sie ternu 
m0j znaJon.y. 

·-- Czy wiecie. co to zn„cz) . - 1.apytał c!1ło1Jcow. 
- Zr.aczy. ze jenesmy Kibi<:arn1 ŁKS - odpow1ed;;1ał jed€'ll 

Z LiCh. 
-- .; le. czy 1\ ;e..::e. ca. znal t.'' t~ ~wiazd<1 t nap es ,„Jude ' 

me uslf;µował moJ zr aJomy. 
Jl;o, ze t...K~ 1est lepszy'. 

:'lioJ znajomy ~"yjasrnl cnlopcot';l. że w CZ:łs1e dru,ei.e.i v. OJlW 
swiatoweJ hitlerow<.:y kazali Zydom nosić gwiazdę Dawidową, 
zamykali ich w -g~Ltach l mordowali. Chłopcy byli zdziwieni. 
Gwiazda Dawidowa i słowo - „Jucie" ko1arzy im sie z l'Y\Vali
:z:acją między d\voma :lódzkimi !dubami sportowymi. 

f'ia domach, . parkanach, cho~nikach. skrzyniach na śmieci \\'Y
rysowane są „sportowe hasła". O,!;!ladamy więc napisy: .• Ł.KS -
Kroi", „RTS - Król", ,„LKS - Jude''. ,,RTS. - Jude'". :Jglą
damy znaczek wo.rszalwskiej Legii - litera „L" w kole - za \'i'-
1zor1y na narysowanej ki·edą szi.Jbienicy. Oglądamy inną \\'ersi<.: 
- na szubienicy wiszą „ŁKS'' lub „RTS''. 

Pod koniec lata i później, jesienią, kilkakrotnie przejeżdżałam 
ulicą Zaob:.ial'lską, I właśnie wtedy zobac:c.yłam te rysunki. So
lidne, być może wykonane nawet oleina farbą, na białej ścianie. 
Oba te rysunki Czytelnik może obeirzeć na reprodul:owanych 
obok zdjęciach. 

.Nie był to zwykły budynek. Onok było boisko. wydeptana tra
wa. Okazało sii:. że jest to s.zkoła. SL.koła Podstawowa nr 7. no
sząca piękne imię 30-lecia PRL. Dokładny adres: ulica Wiosen-
na nr 1. I , 

Parę d!'1i ternu, nasz. foton:porter. Gtzeg<Jrz Galasiński. fotogra
fował szkołę l umieszczone na iej ścianie rysunki. Reakcja ied-
11eJ z nauczycielek była natychmiastowa. Zażądała tezwolenia na 
fotografowanie panstwowego budynku. Rysunki na tym paóstwc
wym budynku jakoś do ie.i porv nikogo nie zaintere~owały .. fa. 
O\\e rysunki na panstwowym budynku cglądałam od kilku mie-
11ięcy. Dlaczego nie zobaczyli ich inni? 

r 1ie uwiel'Z.ę, że nauczyciele Szkoły Podstawowej nr '1 w Ło· 
dzi nie wiedzą nic o czasach olrnpac:jl w Polsce ,i Europie. Nie 
mogę więc również uwierzyć, że rysunki na ich szkole kojarzyły 
się im tyl~o ze sporto va rywalizacją dwu łód1.kich klubów. Nie 
uwierzę również że na rysunki te nie zwrócił U\\.·agi nikt z.Prze
chodzących koło': szkoły czy miesuająeych w jej pobliżu. Dla
czego nie zareag-0wał? 

Rywalizacja w sporcie ;est nieunikniona. Ktoś musi wy~rywać. 
ktos musi przegrywa<:. Ktos Je;;t leosi.v. ktoś iest gorszy. Piłkarze 
ŁKS od dawna pn:.ei.ywaja trudny okres. Bronia sie przed spad
kiem -z l ligi. To pięknie. że w tak trudnym okresie kibice ich 
nie opuszczają.. Są im wierni. l\fanifestul<ł. swoie m:z)'\'\; iązame do 
ich barw. Ale czy miłosc do jednego k:lUbu musi isć w parze 
z nienawiścią do innyc.h~ · 

To pięknie. że kibice ck~7..ą s1e sukcesami pi.!karzy RTS Wi
dz.ew t publicznie manifestuja S\.\ o Ja radość Ale ny teJ n?do;,.c1 
musi 'towarzyszyć ni,>nawl~ć'ł 

l·a stadion1€. gdzie 1ua1a pi!ka?·te Jadtiej dru:yny k1b1ce dru
giej wykrzykują -wulp,arne słowa. wymys!ają. śpie\ aja niecenzu
ralne piose1lk;1. .Tak ~ie dz.Jt!JP nie t.ylko 11a stadionach I.KS 
1 'R'iS W'dzi!w. 'raK ~tę (\z.\e~e w Nar zaw1e. Kra1~b·v1~. C( $la„ku. 
I nie tylko na stadionach pUkar. Kich. 

Wszyscy wiemy o „sportowych p0cią~ach". którymi jezdia pił
karscy kibice. Wszyscy wiemy, ie takie pociMi obrzuca sie ka
mienia.mi, w pociąga1:h tych bije i:ie pal!ażerów. Oczywiście. moi.
na powiedziet:. że tak dzieje ~ie nie tvlko w Pols:::e. W innych 
k ·ajach również Ale to nie iest ll"Pra1 •ied!iwienlc. 

C\.\ ·alim~ ~ie. ż~ Jest1~- my tacy tolernnc;-jni. i\Iozf' b)' lismr 
bo teraz )Ui n.e jestesmy. 1\Inoia c;Je ort.l'Paclki wandalizmu. nie-. 
11a1\·i.:ic:, cr.ulig<ll1S wa. agresji. I ro~nie nasza obojetno~ć. ·a uli
c.v na 1>iadionte. w szkole, w dornu. KaY,dy z nas uważa. ze or! 
tw<1 :-=~a:1ia · wszystkie~o c11 ZIP. je, rmlicja prokuratur~„ ~adv. zr 
„nie moja to sprawa·. 

Rz.e-:.:7.y\\ f~cie~ 

1•' 
BOGDA MADEJ 
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Foto: Grzegorz Galasińs1o 

1 „KOMU GRA, KOMU KOLIDUJE" 

TOfi!!M!iiHPliWW· 1GiRW'ł Crwwt;ęAlli!ii ew 

W zw1ą::ku z artykułem i:amieszc::onym w · „Odgłosach" z 
812.1984 r., w którym redaktor A. KarolczaK, nieupoważniony 
przez 1vladze o:.\v1atowe i administracyJr.e m:c:.sta Łodz.i. 7:amie
:<c1ł nieprawdziwe nformacJe o Planeta:ium i IV Liceum 0-
.i:olnokształcącym - dyrektor SpecJalistycznego Ogniska Pracv 
Pozaszkoln('j Planetarium l Obserwatorium Astronomicznego •" 
'Łodzi, ul. .·owofa1 16, wy,ia'ma co następu;e. 

Nieprawdą Jes , ź v Lodzi przestało lstnieć IV LO im. E 
Sczan1eckie,i. bez: numeru i naz.wy, udo\vad~a to sam red. A 
Karolczak pisząc, że młodzież IV LO odnoFJ sukcesy w olim
piadach, rozl!lawla 'ą_e ;;ni Szkoly.. I'' LO posiada własną' pie
czątkę, s7:yld, młodzież tego Liceum nosi ta:-cze IV LO im. E. 
Sczanieckiej. 1V LO Jest zarejestrowane w WUS i przesy~ tam 
odrębne spra waz.dania. 

Wedlug red. A. Karolczaka budynek p:zy ulicy Nowotki le 
pl'Zj pomi11a ' ..-glądem gmach banku. jednakże ted. A. Karo I
r. .ak nie wio, ze w okresie m.ędzywoje1 nym bud~ nek ~imna.
z um był Jednocze;,nle bud ·nl,iem ,\la!:jistrat11 l m;ejscem pos1'=!
C1zen Rady Iiei. kicj poi' oiaaeJ \I ·1 "borach samorządo\l:ycn 
11• okresie lat 1936-1937. 

Budynek IV LO iest o;1.• :·emonc~e od grudnia 1982 r . Wcześ
a ej, od wrzesma do h;:.topada tego roku, odbywała s1ę wypr11-
wadzka. Red. A. rarolczak ma kłopoty z precyzowaniem d t 
pisząc ,.podobno", choc wiadomo z a.kt . będący~h w p~iada
niu Muzeum Mia~ta Łodzi, że budowę gimnazjum dla dziew
cząt miasta Łodzi raz.poczęto w maju 1901 r. i skończono w sty
cio:niu 1903 r. i wówczas wprowadzono dziewczęta do sal lek
cyjnych z zastępczego budynku. Koszt budowy gimnazjum \,•y
nosił 180 tys. rubli, pokrył go w całości przedsiębiorca, któr · 
prz~z na!ltępne. 20 lat miał mieć spłacaną pożyczkę z '7 proc. k)var
talnym zyskiem. Płatn:kiem były •.1rladze miasta. 

~1epra11·dą je. ?:1> w pośpiechu przeprowadze.11() Szk łe :-ta 
ul. Drewnowską 88. Kuratorium Otw1aty i Wychowan:a, a także 
\\'yctz!ał o:wiat , 'i\'ychowania i Kultury 'f~ódź-Sródm1escie 
chciało przepro\ 'adz.ić Szkoł~ do wolnego budynku przy ul. 
S. Sta zica. Rada Pedagogiczna IV LO zaproponowała przenie
sienie Szkoly na ul. Dre\,•no,wską 88. Dyskusje na ten temat 
trwaly od maja do sierpnia t982 roku. Budynek pr.z:y ul. S. Sta
~zi ca przekazan; został szkole pielęgniarskiej przygotowującej 
kad/y pielęgniar~kte dla Szpitala Centrum Zdrowia l\1atk1-Polki. 

Red. A. Karolc.zak nieświadom, że proJekty dotyczące Plan,
tarium zo~taly zatwierdzone przez. dyrektora IV LO - B. Za
orską w lipcu 1982 r .• przypisał dyrektorowi Franke wypowiedź 
,.wre zcie olntzalo się. że in :vestcir życzy sobie jeu:cze Planeta
rium" majac na m,·ś!i rok 1983. Inną kłamliwą wypowiedzia. 
prz,·p:saną o:.obie dyrektora W. Brzozowskiego jest i.nformacja 
, dom11ienrn11ym konfli! cle miqdzy dyrektor E. Szefliflską i w· -
~edyrektorem :\I. Borko\nkim. 

Dyrekto- Spec,iahstycznego Ogniska Prac Poza11zliolnej Pia
netanum ; Obserwatorium Astronomicz..nego oświadcza: nie no
•?.ę w kieszent, nominacji na dyrekto:·a ośrodka pracy pozaszkol-
ne.i z 1\·ielu pov:odó,.,.·, między innymi dlatego że placówki o 
takiej na;:wre n;e ma. · 

. 'ievawdą icst !'Ó" mez te d' rektor ".\1. Borkowski Jest <l<l 
pm1·iedziahy za remont l:Judyn!o;u TV LO. Pyrektor Borkow~ki 
n;e \\·'.e ieszc.rn iacy .. oficjele" prz:vjdą do Planetarium w stv
ezniu 1985 „ ale zanrasz.a już w tej chwil! red . ..A. Karolczaka pfl 
to. by poduczył .. ę od fnłodzieży uczęszczającej do naszego Ogni-
ka. światopol'(ladu materialistycznego. izdyż popełnia on błędy 
p:<ząr o Koperniku .. prawach a~tronomii, nie zdajac ~obie spra-
11·,v ze znaczenia Plan tarrnm dla oswiaty całego woj-e\~·ództwa 
tr>dl'.dego. 

Dvrekt{i:i,·: Sorkow~k1, B:-zozowsk 1 Fran ·e nie 21.utoryzowa i 

sw:vch wypowiedzi. i nie wiedzieli, że będą publikowane. Reg_. A. 
Karolczak ldamie piszac. że <l:-:rektor Borkowski po>viedzial. 
„o'·rekto:- S7.effa\ska tylko mi kłody pod ncigi rzucała i rzuca'', 
ie-:t również niedoinformowany twierdząc. że IV LO jest szko
lą 0 nrofilu humani•t:vcznym. gdyż w organizacii tej szkoły ni" 
r'na kla~y o takim profilu. W µroe:ramach fizyki W'Szystkich 
klas liceum i , kJa~ach r !!eografii jest zawarta astronomia. W 
proe:rnmai::h !{en"rafii. fizyki. matematyki i wychowania muz:-:cz
ne~o we "sz~·· !kich typach szkół są zawarte zagadnienia astro 
nomii. infn"ma tykl i nowoczesnej muzyki. 

Rad A. Karolcr..ak nie aprawdz.aJąt wymyłllł. te ,l'lanetarla 

juź w Łodzi były". Planetaria nie grzyby, &ame n:e rosn'
Kosztują u Zeiss'a w Jenie dziesiątki milionów złotych i z te
go powodu jest ich w Polsce dokładnie 10. Dwa z nieb aą z?udo. 
wane przez nauczycieli pasjonatów, bez cennych dewiz. Są to 
mgr Zbigniew Solarz z I LO w ·Piotrkowie Tryb. i, Roman Bo
gacki z. nasz.egp Ogniska. 

Słowa będące plotką bez podsta ,„ „A w~zystko przez Mieczy. 
-stawa Borkowskiego. Problemy z mm były od p0czątku. do 
pracy w sikole ·się nie p;:'zykiadal. tylko wcią~ na budowie" 
świadczą o całkowitym braku odpow;edzialno~c; za sło va red. 
A. Karolczaka. 

Poza wieloma błędami rzeczowym:. popełnionvm; p~·zei r-e$i. 
A. Karolczaka tendenevinie luo n;e;:wiadomie, „. art• kul, swo~ 
im da.ie również świaciectw bral·»l ndpowiedz:fllno_,,..; ; kt\itu:v, 
co w tygodniku społeczno-kulturah:m „O DG r.. O<; Y" .r.~e. p!>
winno znal"'źć miei~ca 

Do \\·iad~mości: 

Kurator!um Oświaty i Wych wan'.11 

Komitet Łódzki Polski~j Ziednoczonej Par'ii Robotruczej 

Dyrektor mgr MIECZYSLA W BORKOWSKI 

SZCZEGOLNIE Zt0$LIWE CHOCHLIKI 

l\Iam dobry zwyczaj zabierania kopii arty61 1łÓ\\", ·t6re id' 
do drukarni. W ten sposób mogę autorytatywnie ~prostować nor.
sensowne błędy korektorskie. które ukazały się w Moim artykule 
„Wszystko o AIDS'' w .„Odgłosach" z dn. 8. 12. br 

W pierwszym przypadku w artvkule znalazło się ldanie: „W 
Stam1ch Zjednocz.onych Ameryki Północnej iaobserwowano in
fekcje obce poza tymi właściwie" Powinno byc oczvwiscie· .. W 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północne) zaohserwowa;10 k:i
kanaśc"e wypadków calkowkie nie7,nanej chorobv''. W tym wy
padku mamy przypadek przestawienia wierszy. 

Drugi przypadek jest pozornie drobny, ale zmienia sens wY
powiedzi. W artykule wydrukowano: .. Największy Wycinek 
całkowicie· zagadkowy -: dotyczył przybyszów z Haiti". Oczy
wiście powinno być: .,Najmnieiszy wycinek", a reszta jak w 
tekście. Ta drobna literka znieks1tałciła obraz tzw. ,.koła sta
tyst,ycznego" opracowanego przez naukowców USA. 

Proszę o umiesz.c:r.!!nie tego sprostowania w najbliższym nume
rze płsma. Z szacunkiem. 

ROBERT GtXTR 

JESZCZE O „MONDO CANE" 

Przeczytałam lut sporo artykułów na temat psów. Czy je miet, 
czy też nie. Osobiście jestem za (sama mam psa). Przec'wnicy 
tych wiernych i oddąnych (co nie zawsze można powiedzieć o 
człowie.rn) :1wierząt nie wfedzą tie f acą. Ma.il\C pśa n1e jest się 
samotnym. Wracająe do domu wiemy, ze czeka tam na nas 
wierny przyjaciel, który nigdy nie zdradzi, nawet kiedy kto~ 10 
źle traktuje - on pozostanie wierny, 

Dzieci, które wychowlije się z p em (lub tet i hmym zwierzę
f'icm) 11ą bardziei CZ'Jle i wrażliwe ! takimi 07.0cfaną - chy
h;:i, że charaktEr ich wypaczą sami orośli, a t.:vch niestet jt"st 
coraz w[ęcej. 

Psom zo.wdz1ęczamy wiel . ta:k "" czasie wojny jak l pokoju. 
Prócz tego co już wymieniłam tzn . przyjaciela I wiernego ło
wanyi;za, są obrońcami, pomocnikami pasterzy. Służą jako siła 
pociągowa - ciągnięcie zaprzęgu (sań), są ia.tn gdzie ich potrze
bu.ie człowiek. Wykrywają przestępców, ~tatnłający się gaz, !!lu
tą w •straży. granicznej: są przewodriikart'li n!eWidomych, 'p6ma
r(ają 'myśliwym, wykr:vwają narkotyki, ratują ludzi zasypanych 
l~winą lub gruzami. Wyciągają ludzi z wody, gdy ci się topią. 
Są -zwierzętami doświadczalnymi w służbie zdrowia. To na nich 
rnbi Ilię bolesM doswiadczenia. z któryr.h korzysta się później 
·atu_jąc życie setek, a może i tysięcy ludzi chorych: 

Spotka~ je motna było r6wniet w ezas!e wo·ny, na której tak
ż,,. służyli I poma~ali człowiekowi: jako sanitariusze - przywo
~ił:? rannych "la nunkty opatrunkowe ratując im ~vcie. Prze
nns1ły m<>ldunki. dor.ierały tam. ~dzie n!!(dv nie dotarłby czfo
wiek Były i;aperaml - wvkr,·wały miny, kt6r~ ,mleszkodliwio
·1 P. nie zat!rażały 7.yciu. Służyłv jako żywe pociski przy wysa
dża.nrn czołgów. O tym p0\<7inndmy zawsze pamiętać. ·' 

Za ominają o· tym ci. Tttórym. przeszkadza szczekaJący pies. 

7vI6wimy, te ulice Sił zanieczyszczone psimł odchodami. Ale po
równa ·my te zanieczyszczenia z zanieczyszczeniem ulic przez lu
dzC Więcej spotka się rzuconvch petów, skasowan.•ch biletów, 
pestek, 01trvzek. ni>pierów. potłuczone~o szkła. Ka chodnikach 
\viecej jest ludzkich plwocin niż kupek pozo~tawionych prz~t 
psa. 

Dru!!a "'Orawa to parki ludziom przes1.kadza1ą ba-.:viace i;ię tam 
nsy. ale nie zwracaja uwal!i na to. te trawniki podeptane i po
kopane są szpadelkami naszych pociech.. 

Chodząc alejkami bardziej należy się bać jeżdżących ro~era
rni dzieci niż goniących się psów, bo ci pierwsi v:.rpadają rowe
rem na człowieka. natomiast psy nawet szybko biegnące, po- , 
trafią człowieka wyminąć. 

:Ylamusie, czy też babcie siedzące na ławeczce sa zadowolone 
Jak ich pociecha z zapałem kopie dołki na trawniku, depcze l 
::ry\\·a kwiatki. Im nikt me -zwraca uwagi Ale biada gdy pies 
wbiegnie w grządkę kwiatów. Wtedy podnosi sie alarm i narze
ka jakie to szkody wyrządzają tMiY- r 
JJderzmy się s1.czerze w pier„i kto wiece cz.yn! szkód? 

Ludzie nagle zaczęli się bać. ż~ biegnący pies ich pogryzie. Te 
bzdura. żaden pies nie zaczepiony, czy też sprowokowany prz.e:i: 
człowieka nie ugryzie. 

Trzeba natomiast bać się „niebieskich ptasz ów". którzy w 
pijanym widzie zaczepiają ludzi. a nawet biJą i ·ikradają. ·Tak 
więc bądźmy trochę samoki:ytyci:ni Czy .pieg to takie straszne i 
rh:ikie zwierzę, które tylko robi krzywdę ludziom i należy je 
zwalczać? 

l\ty~lę, ~e chyba nie 
A~~A :\f.\RCTNTAK 

/adres do wiadomości redakc.fi) 
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Autostopem przez Europę (4) 
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· Na promie · spot.vkan<' Bjorna i Su;. On Nor
weg z krwi i kQści. Ona poł-l4iemk:i pel-Nor
weżka. Przez wiekszi-1 część życia mieszkała 
w 13erl.l.-:tie Zach::idnim. aż do cza„u. ~dy spot
kała BJorna. Teraz mi.e.sz.kają w Bergen. 
.. - .Pamiętaj, .:ie w Norwegii podróżtc.ie sie au
flostopem dużo gor:e.i niż w RFN. 1Hbo po;e
dziesz trasą w poprzek fiordów, od I«ristiansąnd. 
na północ ku /\!o/de, ale tam nie ma koLei. a.'!L
tobus1J chodzą od tcsi do wsi i sq, bard<o clro
oie. Albo wybierze;sz dals:>o, al.c:: pewni~.is:oc1 dro
lię dolin!l-mi środkowpj Norwegii, Tam ~est U-
nia kole:1.owa. · 

Wyb.ralem tę pi0r:"'·„zą. W kierunku na Bc:·
·gen. Jadę razem z Bjoruem i Sue. Ciesźa ,;ie fak 
d;".ieci r:n::iim zachwytem 1rnd oięknern Korwi.
lll. Są bardzo dumni ze swo.i-~go kraju. 

·TU iRZEBA MIEĆ CIEP.PLIWOść ' 

. ~.oja trasa wiedzie przez górzysta. najpiek~ 
Ji!eJszą część kraju popn:ecinaną fior.dami. Je
dziemy · wśród brązowosl.arych skał. Wspinamy 
się wciąż wyż.ei. - Powoli Rubimy· · nawet karło
wate drzewka. Nagie góry. Gd1ieniegdzi~ bieleia 
tzczyty. Wąskie strtmWC7ki wodos1x!dliw oż.y
wiają krajobraz. 

CZE~WONA JARZĘBINA 
I NIEBIESKA WODA 

Zab:.h'io'>'!a Norwegii jest w wiektzości drew
niana. Domki są niskie. przykryte stromym, 
dwuspadowym dachem. Ich lrnnstrukcja mit 
c:bronić przed zim11em. wilgocia i śniegiem. uod 
któregp ciężĘtrem zawaliłyby się p!a,-k[e .dachv. 

Znów li~y. Stie ·zaóragnc;b. zerwać do w~
zonu dojrzał<1. czerworn; .iarzcoinę. więc Bjo.-n 
zatrzym.uje · samochód i po cbwlll 'wraca z 
ógromnym naręczem iarzębinowych gał;;•zek. 

· Pntrzę ze zdumieniem na .mutno ~terczący ki
kut· ogołoconego drzewka i n:e mogę. !'i~ PC<'N

;trzyrnać od komentai-zy. 
- A gd,;ie ochrona przyrody! 

Obydwoje robia zdumiona minę. \' ier. i\'\',12;:

ni,1m zasady: „Nie deptać tra\Yrnkóv; • i ,.J,,.ie:i 
cci1rony przyrody". Krc;cą gło1\ ami z niedowi?

. rzanien1~ 
DoJeżctfamy do górskiej rwki. Spieniona na 

kamie~1iach, kilkadziesiąt metrow rb le.i Pl.vnie -

ANDRZEJ BETULSKI 

- Oczywiście. Banlziej niż w mieście. 'tl'ie 
lv bie clu:?;eh skupisk takich, j;tk Oslo. To sLM
szne żyć tak, że gd!ie się nie spojrzy, tam c:Ło-
wielc. Nie ma CZ?Jm ocldychat. /' 

- Czy takie w.vcieczln robi pan tylkfl l:..tem'.' 
- Ale.Z skq,d IV każdy wee?~enrl Zima;, 1atem. 

1esieniq, wios ną. O ket:dej por:e, rok"J-: Zim<~ 
na. 1w rtcic li. 

- A i\mi? 
- Narty to jest nas.z sporr. 1wrodowy. Tyl-

l;o, ze nie zjazdou:e narciarst1xo. · a to :wane 
kl,a:!yc;;;nym, Biegi. Spac:e·ru na 1w·rtach. Noni;er; 
więce1 c.:::asu. spedzct na trasach biegowuch i m1 
skoc::ni 1iareiarskiej. niż na tra3ie ZJa.::cloweJ. ;1 
:i.my u;cale nie są takie stra;;c;ne. Oivszem ria 
po!nocy. Za kręgiem polarnym. Du·::o smegn 
iP.st zawsze w okolicach Oslo. IV gó-rach środ
koire1 Norioegii, bliżej Szu:ecji, 11le na wybr-::'r!'
<-n 111e je.st tak strasznie, jak. u:y io sob·ie w 
E.'-cirop'ie wyob1·a::adc. Przez· irzu dni leiu s·1HeQ. 

o pulem odu,;ilż. I znów knicg. Tempe-rai·1ira ::i
mą rcw;;eJ iiie spry,drt poni'.:-ei .10 ,.~f.opni. To c1zię-
1<i. Goifs~tromowi .• który na:.~ oor::e·wa. A. fiordµ 
Io u; ogó'c nie zama.rzajq. 

! . 

ew. c::;y śmiei·ci, a nie o w:i;.:;s.:;ośri jed'flego (la
tu.nku wini:i nad clrugim„ A ·w.taj ·nawet mk.t 
nikomu krzywdy nie .zrobi. "Kilka· Lat ,tem11. 

_ dw_ócl~ bract zarno·rdowalo w tirnelu dzie·i1J;Cz11nr,. 
Jezdzila amostopem. Nie; nie ;;;gwałcili jej. Za
mordowali nźe wiadomo c:tac:ego. Nie była ani 
bogata, ani tadna. I do tej pory je3t to 1w;i
większa sensacja w okolicy. 

- Jak to? 
- Jak br;dziesz prze;jei.d.:aŁ tamii;d11. t.o ria 

pewno ktoś·ci. o tym opow-ie, .mimo te d-::iato ste 
ta Tdlka ./rit temu. Ludzie czyta.ją gaiety w po
s;;;ul:iwai,ii:t sensac1i. Przeglądajq, łctpdz~rwie .oa
:::.etę ~ co się wyclarzylo -senBacyjnego na ś·wie- · 
cie, .Na &wiecie. bo t11ta.i nic si~ nie d::.ieje, Wiesz, 
::-e 

1 
·Ja~ chcę. kiipil: piwo, to. mu.sze ;;;cimótc"ić ?n 

sl,,.epie i po clwoch dniach t,n·:::·ywo::;ą mi. Jle 
chcę, -ro p·rau:cl(l, ale zamówionego. 

-- Wrócisz do rndziCów? 
- Jasne. '±e W'>'Ócę Chce z nimi Z?Jć." ale <:Jni 

mus:ą dojrzeć L Ja też - doda.ie pn chwili. 
- A jak przyjęli cię rnieszkailcy :VIalOy'? 

. . . Prze:: ro!;, traktowali mnie Jak o/Jcą. Zycz-:. 
liwi~, ale na dystans, Pr:?ygtadaii mi sie z mp
u?~ry~aną Gteka·wością. Chcie±i wiedzieć; co ro
bię, ~knn Jest.em. do kogo chodzę i J kto przµ
cho~;;,i ~o. mme. Tera,z jiti: 'JJie-rwsi mówili clri 

. mnte ~zien rlobr11 ·.W sklepie wied[!a .iwt czegl'l 
potr~_eOtlJe 1. to C<eka na mnie jak t>1lko · A·i a 
Z;J:tW!f;. ' • . "' 

- To jeszcze nie śnie11. ;:. t.:Qorocen.yc;;h opo,
dó?f· To Lodowce - wyjaśnia Sue onkazuj;;ic na 
blaie jęzory; - Tydzień tenw. biega.leś po Mo
nachium w krótkich .modenkach, a teroz 'MZU
da &ię kurtka narciarska. co? 

łzerwona jarztbiu ·i niehieąka woda 
„ ~Słucha.i. czy tri iest w 'lW.Yczaju l\1,1:wl'

ze.\, z.~ spoL~anego w bezludnym miejscu. w le- / 
:w:!. chwpaka, jaclą.ce,go autostopem bio:::a do sie
bie samochodem i dają. mu schron.ieme na noc·? 

Drogi są bardzo wąskie i kręte. Wyma:;:a.ia 
od kierowcy dużej sprawności. refleksu i wy
eokich umiejętn'.ości. 

- Jeżel·i chcP.sz mieć prawo jazdv. to mi1.sisz 
ldać egza.min ż jazclu po lodz·ie. \iVprmvd.:.ie 
część d·róg, po którwh teraz jedziem.11 .i„st zi
rnq zamknięta ze wzgli:;d1t na npadu foiegu al.e 
i tale jazda w naszych wanmkach to nie taka 
JtrOStci sprawa jak w RFN.' 

- A te tyczki to po co?_ - ;::iyhm wskazujac 
ha czterometrowe tyczki ustawiorie oo obvdv.:u 
ltronach drogi. 
. - To dla pługów oczyszczają·~;1ch droci ze 
f'ł'Liegu. Jak w ciagu nocu spa.dnu dwa metn1 
fniegu! to łatioo można sie zsi1·nr1ć z iezqni . • 4. 
ta~ kie1·owca o,,.ientuje się i:;o koń~ach t-;:czek. 
Czasami ledwie wystają :z zasp. . · 

C,::o kilkadziesiat metrów ostr·r znkret. Czasem 
PQd kątem 90 stopni. C·i:asem 130. Zakret i 
przed. ocz.yma rozciąga sie no\vv widok. Można 
jęchać godzinami i nit" czuć t.nużenia To ka
:ruzela, na której przew1.1aia sir.: wody, zatoki, 
góry, dolil".y, lasy i ws~ystko :;J poc?.Ł!tku iesz-
eze raz. . 

Wsie położone sa najcz(:śc:ici na skra~·kach 
zl.emj uprawnej, w mieiscu gdzie i:ióry ooada
lą ku wodzie. Niektóre zboc~,1 w.v~tTzeliwuią 
wprost z wody. Góry sa dzikie. ni,~dosteońe. 
pcsępne. Mam wrażeniz. iakbym oatn:ył na 
alpejskie szczyty. a to przecie:?. góry nie wiek
sze niż Tatry. To ich strzelistość i stromizna 
:rboczy wywierają ta!r .przytłaczające wrażenie. 
Sprawiają, ż~ cz!O>Yiek 11ieświ:.domtc kisza l{łos. 

LAPOŃCZYCY 

%za zakrętu pojawia słe drewniana barierka 
•grody, To osada Some (Saame) T~k nazywa
j~ siebie Lapończycy. Osada ~kłada się z za
grody, drewnianej budy pełniącej t:unkc.ie kios.:. 
'ku z pamiątkami oraz caravanu - samochodu 
ąampj.J;1gowego mogącego śmialo pomieścić kil-
kuosobową rodzinę. . . 
. - ·Są trzy rodzaje plemion Some - wy)aś
n.ia . .j3jorn oprowądzaj<1c mnie po osadzie. -
C~ęść trudni się ryl>olówstwem. Częsć to Some 
f.eśni. A ci tutaj są koczownikami'. Bodujq. re
nifery albo kozy, Wyprawiajq skóry. 1 P'rzede 
wszystkim żyjq z turystów,, N<t połtta'.nie przu
bywqją ci bardzieJ zeurnpeizowani. Jlla północ'J 
tyją jeszcze według starodawnych u•zorów 
tradycji. 

- Zn,asz ich język? 
- Nif!. Troche jest podoimy dg !ińskiego. 

Zresztą ich pochodzenie nie jest zupeinie wy
jaśnione. 
Chłopak w puchowej kurtce !ikwiduje kramik. 

Uśmiecha się do nas. To już koniec .sezonu. 0-
cetiił, że nic nie kupimy, 

- Norwegowie wyparli ich z południa? 
:_Nie. - Uśmiecha się B ji.:lrn - tak nie mo;ż-na 

3)owzedzie.ć. Oni są koczownikami. Mieszkaia: w 
Finl(fndii, na n61nocu Szwecji, niew'i'el:u zosta-. 
fo, w Związku ·Radzi.eck.im. Wędmją ?iie dba
jąc o granice. 
· - Ale sa obywatelami norweskimi? 

- Też. Mają wszystkie prawa na· rowni .z. 
Norwegami - a gdy mrużę oko spoglądając na 
niego z powątpiewaniem, Bjorn dodaie. - Słu
eliqj, jasne, że z nimi jest tak jak ze vJsz·ustki
mi mniejszościami na cal.ym ;!;wiecie JeżeU. na
we't majq równe prawa. · to zdarza.ja sie takie 
aytuacje, że ktoś im niechetnir da hn to od
czuć, że sq innym rodzajem ludzi, Al.e tale b't)wa 
sporadycznie. 

, . Prze.d kramikiem wisza wypTawione skóry 
reniferów Można kupić ozdobione ·delikatnym 
czerwonym haftem lanońskie butv. torby. r~lrn
wice ze skóry reniferów. a tiikże wełniane ]ed
nopalczaste rekawiczki w ciep'łvch odcieriiach 
beige'u l swetry we wzory trady.cyjnie w Polsce 1 

tł;rnawąne za norweskie. / 
'· :Wjeżdiż.amy na nlaskowyi no!ożony tysiąc me
trow nąd poziomem morza. Mam wra.ż.enie jak
bym jechał ,„, październiku samochodem n;·ze7 
Halę Gąsienicową. Co chwila musimv wjeżdżać 
na niewielkie wvsepki ;isfaltowe przez.naczone 
d.o mijania się z samochodami iadącym( z JJrze- · 
c1wnej strony. B.iOrn nie zwalnia ani na· chwi
lę, Karkołomna iazda zapiera dech. jednak jest 
absolutnie bezoiecz.:rn, 

Dro.ga gwał1ownie opada zakosami w doline. 
Pędzimy na łeb. na szyie. Pod nami w doie, 
daleko, turkusowa to11. fiordu. Wąskim we
tem ucielta gdzieś po horyzont ol!raniczony no
tf:żnym masywem gór. Szczyty \vieńczy błyszc7.ą- . 
cy . w słońcu śnieg. Na zielonym wvpl<\szczeniu · 
góry, nad samym fiordem czerwone wgniowe · 
i białe punkciki. To drewniane zabudowania 
osady Kinsarvik. 

.12 ODGŁOSY , 

/ 

spokojna . cicho szemrzac, Kolc;:-em wcdy prz;..·~ 
pomma niebieską farbke. , 

- Sc;eki'? - pytam )spodz1ew·a1ac ~1e po
twierdzenia. Oczy :Norwegów rób1ą ~1ę ok.rą,;łe 
ze zdzi wiertla. 
-- JaJy{_e ścieki.? 
-- No fabryka wpuściła ścieki - dodaje jm; 

mniej pewnie. 
- To nie ścieki!!: 'To krim.ie·mr •w dnie i=ski. 

Woda jest krystalicznie czu~ta. Zresuri .iaka 
miacaby być - .wzrusza ramio:1ami Bj0r:1 
Chodź, 

Wysiadamy z samochodu. P1:~c~k;,1 lrnjenrv JJ<J 

sliskich kamieniach. Pijemy \'.·odę JJrnsV:i. ze 
strumieub. Jest doskonała. 

- Żadnemu vrzedszębiorstu;..1. 7/le op~oca .sie 
_ zan:ieczys::;9zać śrndowiska l<a·r11 są 1Jardzo 'C.LJ

sok"ie. Poza tym dbam.u o następne polwleniu. 
Gdzie i jak będą one :'.:ytu. jeżeli mil w -'Pcd:ie 

1za jakimiś wyima.g·inowanymi wa.rLoscia.rni znis;:
czymy im środowisko, zritrw..:Ja.iqc rzeki ·i. po
wietrze. 
Dojeżdżamy do i{inoan-ik. Kilka samochodow 

oczekuje w kolejce na prom. lnue.i dru.:c:i :ii" 
ma. Komunikacja nron-.owa .ie3L barcl?:o ro,:bu
dowana. L'aka o'Klróż w poprzek fio;-du Lrwa 
od pięciu minut do półto1·ej god7iny. 

Przykro jest razstawać się z Sue i z Bjornem. 
Przejechałem z nimi prawie osit-nh•:>!t kilomeJ 
tró\Y, Oni jada w prawo do Bergen .. ia do Mol
de. w lewo. Pożegnanie aaskpu ie w akom oa
niamencie bPc,zenia kóz. które ku radości ·Sue 
pn:ybiegły tłumnie obles;a.h1c n<:sz saJY!ncilod. 
Sue karmi je bananami, brzo~kwiniami. jed
nak najbardziej $makują 1m amerykan,;\1e 
papierosy Pall i:\! all. 
· Podjeżdża starszy pan. 

- Pojedzi.emu kawałek ra: •.. ,r. to nie bP•l21e 
mi ,,ie nud.zi!o, Jest µcm 4ng'li- 1er11 .' 

- Nie. Polakiem. 
- Niemożliwe? 
- Dlaczego? 
- Myślałem.„ wydawaio mi si„.„ :'.e H"JI nil' 

i,esteście narodem potlr-ótniko·w7 
.- Hm. W Norwegii jestem istotrne pn raz 

pierwszy. . 
- No to pokażę . panu wspania.lu widok. 
f:boczyliśmy z zamierzonej to.sy .. ·wąską dr:i

gą pniemy się na przełęcz Gaularf:iE'Il Czter
dzlestometrowy odcinek prostei droi;ti i zakret 
pod kątem 180 stopni. Znów czterdzieści me
trów prostej i zakręt. „Renault 20·· rzezi i sa
pie, gdy· musi skręcić prawie w miejscu. Z 
góry nasza droga wygląda. jak wąska ścieżka 
\'17 Tatrach. Wreszcie przełęcz .. Wysiadamy :i sa-
mochodu i podchodzimy do urwiska. . 

- .Proszę popatrzyć - reka zatoczyła szeroki 
łuk obejmując fiord. u nac;zyc·:.i stóp ; strr:m.e 
góry - to Sognofiord - 1~ról F'iordow. NaJ. 
glębszu fi.ord Nonxegii. 1308 rr.etrow. I na.1dltc-
szu.·, 
I 

FJORPY 
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Strnme. skaliste zbocza opadaj~ 'wprost d!i 
wody, Brązowe ścia111y przecięte ~pienionymi 
wodospadami. Spiczaste szczyty pokryte ~ecz
nym śniegiem. Gdzieniegdzie rnzpierają ·się ją-
zory_ lodowców. · · · 

- Tam jest ndjsutrszu kościółek te Norwe
gii. Z .1130 roku - ręka wsk<:<zała nieokreślony 
punkt na złotcrudym tle lasów. 
' - W Sogn_ofiard góry wyra.stają tak wysoko. 
jak głęboki jest fiord - ciągnął spokojnym gło
sem kierow'<::a, :i&kby w ogóle nie przejmdwał 
się jazdą w dół krętej drogi. Czułem sie .iak na 
diabelskim młynie w lunaparku. Jechaliśmy nad 
przepaścią ... w dole ·fiord. Z drugiej strony ścia-
na skały. · 

- Proszę )ak pięknfe - przejechaliśmy przez 
przełęcz i z drugiej strony znów wyłonił sie 
widok, który miał mi towarzyszyć przez cala 
podróż po Norwegii. Fiordy i góry - Lasu 
tez mamy . piękne - ciągnął. - Często wybie
ram si>ę ·W qór·y na wędrówke. Plecak. śpiu:ór, 
namiocik i· przez kilka dni ciiocl~. żuweqo dzl
cha nie spotykam. 

- A zwierzęta? 
- Są lisy. Poluję -na nie. &ą .ielenie. Tych 

jest tl·Wiwięcej. Na. północy polti.ię czasami ?W 
reniie,i'Y, . ale: to · _juź jest wyjątkowa okazja. 

-=- A niedźwiedzie? · -
- Jeszcze kilka lat temit było ich _ba1'dzo dit-

żo. Teraz jest ich mnie.i. 
. - Nie są niebezpięczne dla samotne,!!o wę

drowca? 
- Nie. Chyba, że zaatakownne przez c;;:low1e

ka. 
- C:41.1je się pan.· bezp.iecm11 w górach? ,,,, 

- Pow1edz1ali pan w E...i:opie? 
- Tak. Bo 3ednak Norwegi,a, 'l'lttmo ie l eżu . 

w Europ-ie, to jednak Euro'f}ą już nie 1est. Mu 
Jestesrny Skand~ynawami. Szczególnie mu miesz
ka3ący na północ ocl Bq·rgen. Od was, Europej-

/ C:ZJJlww, róż1:iim.'I się 11ie tylf.ca mentalnosciq i 
o.byczajami, ale ta.kze stylem zycia. I'/ !J wc-ią,z 
się spieszycie. B·raku,jc W•Im przestrzeni. Tacy 
.icste~c-1e ~ci8nięci w iwoich e·:wopejskich mias
tach. i\1 il ma mu c;;:-ym odd:J.c:hać', Do takieJ Pol
ski.- na pr;:;yk1ad to 1est kawai drogi. A jeśli 
c Iz oJ.zt o róin.i"e w k.nltiirze, ;:o jes,:c:..e dale~. 

-· i\facje piękną. pt·z:/rodę i możecie życ blislo 
n:e.i · 

- -· Tak i cLłlcmiu o Uą. Od d::iecirist,va itc::>r 
m:i; mioclyc1i lu4.~; s:aeunl·w rllri pr:::urollJJ, ole 
1eclnocesnie u.nilekrnosci :;;ucfo z nią. -w pa.JC<
mu tntod:;ie:::y, :e S1ClllO·u;i ;Jednosć ;; go:o,mi, fior-
dC!.lnl i lasami. J 

-- Czy szkoły cze.sto organizują v-:;:C''.ec:cki w 
góry? 

- I{a7;dą 1colm; chu:ili; ncmcz·.>;ciele tak plet
r;.1L.,q • .;;eb,l/ <l:;icd mO(:i'ł!1 pochadzić po guru.di, 
pojcżci:..i(; na 1tartacli aJbo po:oŁywqJ na ż.r1-
giócrce . .itcs:J;a ?l!e ma sie chyba ..:.::emu dzi
ici(:. Jc.:.cl·i 11W(e dziecko rośni;? w takim ow
e.::em,1, io jak.o donils?.y czlowie!c. c:.u chce. c::.u 
rlie chce, sl.aJe się cz~scią na.tai>y. Nie jest jej 
w.rogiem, sk~ro ona jest c.::~ścią 7ego 7Jsychiki. 
Ztmą OT"gan1:::u.jemy ~pec;ja.lne obozy Miodziez 
u•·zy s1e 1w nich życia w trwl1i.r1ch 1.;o.nmkach 
9.jr:;kici1 z pr::,1/ ziej pogodzie. Uc::ą si•' kopać ' i 
budowac .1cimtt w :micgu., irrk ob>.J pr::e~uć riau:et 
kilk1ul1riowq IJur:w sn ie ć:nq, uczci sir:' rozpalac; 

; 1g;1ioko, lolvu: rubu i wy!:.yu.;ii; sie w lesie!. 
J ym r:,izen.1 w zupolnym l)Ustkowiu wśrod 

~tarych i.oser rozLegłe.11,0 Ja,u zatrzymuje się 
d1.ie\vczyna. 

- Dok(!d ('hcesz d:::isiaj dojechac? - pyta. 
- Do Mobie. 
- Chyba nie dasz radu -- kręci glow11. z po-

wątpiewaniem -- dwieście kilometrów w :Vor
ice9ii jed::ie sic: czasaw...i przez cacy dzień. Je$t. 
ja,~ pó:i1lo nI o~esz nie zdążuć na. ostatni noc11u 
pro·m . .A mas·= przecl sobq .jeszcze· trZl/ pr:epra
u:u. 

Hcidi n~iała rację. Wyratowała mn.ie z opresji 
proponując abym przenocował u niej w domu, 
a w dalst.ą drog111 ·ruszył wczesnym rankiem. 

Jedziemy do Marny, maleókiej osady rybac
kiej nad brzegiem Morza NoTweskiei<o. Zacina 
deszcz. Jest ciemno. Ale Heicli prowadzi s\voje 
„Polo" szybko i pewp.ie, mimo że to z prawej, 
to z lewej strony poiyskuje sta1 owoezarna woda 
fiordu. 

- Jutro, jak będZies~ tu jechał w ciągu, dnia, 
to zobaczysz, jaka ta draga jest naprawdę krP,ta. 

- A co cię zaniosło dn takie.i dziury'? 
- Chciałam uciec od rodziców. JJf am dzi11-

więtnaście lat. Jestem technikiem kteśLarzem. 
I Prac1Lję ·w biurze architekta. Czai najwy±aiu. 

za.cząć sa1nodzielne łr.tci•, 
- 'Sk.ąd jęs.teś? • ~. 
- Z.e Btai:a.ngęr . . 'f'o :"« _ poł!<dn~~-ł:a~h."6-

~im cyplu Norwegii. 
- Kawał drogL 
- To już moje trzeołi1 'l'l'!llejscf". Prze.nosze slie 

ciągle dale; na półnoa._ 

TU NIC SIĘ NIE DZIEJE 
. • ' • ! . - i'-. 

„. -~ ... -------------

Maloy leży w dole, na wyspie. DoJeżdża sitt · 
do niego mostem ro:!lpiętym ponad cieśniną. :\fi
gają świ\<tełka· portu i domów przyczepionych 
do zbocza góry. Jak w hajce, Jedziemy przez 
wymarłe ulice, Piętrowe domki. . Drewnjane. 
Każdy siedzi w domu. Na.e;le. z ·bocznej ulicy 
wybiega człowiek. Tuż .. za nim następny, Ciem
no .. nie widać wyraźnie, a\e wygląda jakby je
den gonił drugiego. 

- A teraz go z.abi.1e -· mówi ze 1pokojem 
HeidL Patrzy na moją' zdumioną mil_1ę. .Czeka . 
kilkanaście sekund i wybucha śmiechem. 

Oczywiście żartujtt.- Ale mo::f!· wreszcie (10$ ·si' 
tutaj wydarzy. 

- Dlaczego.· tc'k mówisz? 
-'- W· tej cacej cholernej No~wegli!!! 
- Co to znacz.y'? 
- Słuchaj, Tlttaj jest bezmch. Cz1Ljesz to? 

-. VY, bezludziu? W Norwer;ii są tulko .,b,ez:-
1udzta • A, ze zostałeś na noc u mnie w d1>-
rnu? A gdzie byś spał? . 
Dopi~ro następnego .dnia ·przekopałem się. że 

~ieidt Jest naprawdę dobrym kierowca. Nawet 
Jak na t~tejsze standardy, · droga do MfllO:;; · jest 
bardzo niebezpieczna. Gwałtowne zakręty k01\
c:~ą się progami wprost do fiordu. Mam oka
ZJf:. podzh,·iać widoki. bo tym raz.ern wiezl~ 
im~.e sta~y Norwe~. ~lłodzi w 99 procentach 
7:11RJ.,, angielski. Starsi nie. A ten człowiek pra\\1-
c!opodobnie pamięta czasy Nansena. r jego· VW 
1 ez. PrzynajrnniP..i na to wyglądają. Pozostaje 
n2rn tylko um1iechać sie do siebie, bo kie
ró\\:ca niP. 7.113. żadnego języka poza jednym .z 
dwoch obot\·iąw iacych w Norwegii dialel;tów. 

ANGLIK, KTÓREGO SYN CHCE SYĆ 
NORWEGIEM 

. Non,·egia Je&t kra.iem dwu1ęzyczny.m; . Jeden. 
Język jest cmai·ty na dunskim. 1ako pozostałość 
ponad 400-letniego panowania Dunczyków. Dru
gi tQ język, jakim mówiQno na wsi. Na bazie 
wiejskich dialektów .stworzono w XIX wieku 
no.wy _.język pi:iany. W szkołach naucza sie obu 
.1ęzyko»v. Programy telewizyjne. acz w p1·zewa
~t:: _?,lerw~z.e~o. są tak~e nada"·ane w „wiej
"kteJ odnname nonvesk1e.!(o, 

Paed .iechwrn z promów stoi samochód jak
by z:vv,·ccm pr:-.eniosiony :z. filmów Jamesa Bon
da. Aston l\Ta·itin. Kierowca :z prawej strony,. 

·- Nie jcdzje oa!1 przypadkiem do l\'Tolcle'? 
Tym rai.em iadę z Anglikiem, Miesz.ka w 

Hampstead w Londynie ·.Ja mieszl\alcm nieda
lekq, .\Vięc pier\l'S?.V kontakt nawiązany· B.1·
lismy niemal są~iadami 

- Jesteś Amerykc111i11em? 
· - Nie. Polakiem. 

-;- ;Doprawdy? 
- Tak. dlaczego tak ·sie; dz1wii5z7 
-:- Dużo czyta.lem ... o .twoim kraju, Szczęgól·nie 

ostatnimi czasy. Zresztą nie ma dnia, żebu pro
sa, albo teleu,1i::;ja. nie podaLir ·inf01'macji o Por;., 
sec. W·iesz może to zabrzmi dziwnie. ale mam 
wyrzuty sumienia jak mpśLP, o Polakacii, . S:cze"' · 
golnie teraz. gdu zy.jecie w tak poważnym kry
zys.ie gospoda.rczum. A ja J·estcm lnircł-zo. -bo„ 
gatym czŁowiekiem. 

- Czym się zajmujesz? 
- !VI am wfosną firmę. 
- Prz.yjechałeś do Noi·wegii w interesach"· 
- Nie, pryivatnze. Moja iona · jest No·rweżkfł. 

D::ied rnbieram z wakacji, 
- Nie chciałeś mieszkać· w takim pięknym 

kraju? · 

- .'vlo3a żona chcia.!a, żebyś-mu tu zostaLi '1'~ 
stałe: ale .?a nie moge ·tu wytrz·ymać dłużej niż 
miesiąc-. Na wakacje owszem. Wspaniafo p-rŻu
rodci. Zatrzqsienie ryb w rzekach, żeglarstwa. 
Zimą rut,rty. Ci!za. Spokój. "Me. 
~Ale'!' \ 
- Cz-a8ttmi chcę gdzieś się rmtejechać .a.utobv,

i~i:t· Móu.>itt rr;-i. te autobus będz_ie za trzy· go
d . ..iny •. Pyta·m it!!h: „Co mamy robić '[J'rzez te t1·z11 
gadz_iny'!". Oni robi~ Zdt?mioną minę, w;;ru,szaj:rf 
,·amior1a1mi i odpowiadtiją: „Nic.· Czekać" Jak 
t·u ;iestem, to mam. wrażenie, ie .życie biegni.e 
gdz1eś tam w świec·ie. · 

- A źona? 
- Powoli 'J)rfiYtlW1JC'!Uljtt się dtJ · Lond',/nu, 
- Masz dzieci? . 
- Tak~ Dla n:ich Nim,vegia jest ra,je~n. Szcże-: 

o?lnie cl.la. Paula. Ma jedenafoie iat. IHówi 1'iun
me, bez obcego akcerit'u po angielsku i po nor-
weski.. ' · · · · 

- Ale wychowi,ijesz i;o na ~\nglika? 
- Tak. Chodzi do prywa.tnej. an;gietskie:i szko-

1·y. Potem college C1ice, żeby był · Angl·ikiem. 
· - -A on wie. kim .test? · 

- Jest bardzie.1 .A'r!(llikfom, niż Norwegiem. 
Tiita.:i, ma wotność, U jedne.1 ci.Jtki je obiad, u 
drngier ko!a.c}f. z tym munie "na ryby. z tam
tym potuje. Anglia to rygor szkoły. Sercem jest 
ba-rd:::o po stronie Norwegii. Wugrywai biegi 
przełajowe i ostat·nio powiedz-ial mi. że będzie 
repi·ezentowaŁ barwµ Norwegii. bo jest b·iedna, 
że· nie zdobywa tyLtt medcrli na oiim.J.J·iadach, 
co llngiia. · · 

, Wreszcie ostatni prom przed· Molde. · W ciągu 
mecałych trzech dni przejechałem z Hamburga, 
przez całv półwvsep ,Jutlandzki, na środkowe 
wybrzeże Norwegii, ale ostatnie""sto dwadziescfa 
kilometrów jechałem aż dziewięć godzin. Z oc
kładu promu patrze na · zbliżaj::,rv sie lmre~. 
Z mgieł wyłania się Molde. 

Nie widzisz tego. Tu.taj każd.11 źyje w zwol.nio
num tempie, bo nie ma się dokąd śpiesz11ć, Ma
my. cza.s. Nic się nie dzie.ie Te same twarze. 
Ci sami ludzie. Te same stou;a, i gestu. Dlate
go pn:cnoszę s-ię z miejsca na miejsce. Dlateoo 
na iirlop pojechacc1.m. do Grecji. Ciepło. mii.o i 
eos 1iowego .. Inni ludzie .. Głó.foo mówiq. Jl.fo.iq 
temperament. Spiera,ia się, Awn:nt1irnjq .. Zyjq. 
Najdrobniejsw. dyskus:ia ro.2gr;:;e-u>a e·mocje do 
czerwoności, 'l'ak ;akb11 · i;:hoclzHo·:• . sprawę żu- • 
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mu te d choinką 
Wywiad z KRZYSZTOFEM VvAGNERE M, dyrektorem noctelnym Ośrodka Bo

dawcio-Rozwojowego Kr~joweg o Zwią;;ku Spółdzielni Zabawkarskich. 

W <>kresi e przedświą tecr•1 :-·m 
«'f.ę'.!c i ej niż zw.r ide odwierlza
m :" skl ep ~· i z::tb<iwh"m i. Xi <' 
~ t t• t .' . ofr rta h <> 11dh1 dl.~ n a-
"ZY<: h clzit>ei n ic 1>11nzi 1 h~·t 
o ;t)1Ui. t:"<"l ll "<! h r l'f l t-k"jd . ·a-

'l ·m · zd::m ir m jest ona raczr .f 
l!>mu t n a„. 

,Z!!;:id,a1n ~i(! To. C'-o ·1.-J.~
n1" .,. 5')rzcdci•\~, ·:. 'i1t' 'r--:. „, 
("(• ·1('\\·inno b"c.:. DL'.e<::O [a·( „ e chcia.lb~· 111 h""•j ,:ć '·l"'l i. 1 
, n:-oducentów. l\J 1~z<' i 0

•
1 .< 

· d. dać. że '.o. co \'l hinw \\" ! ,.,. 
rl :i. różni ~i~ t~·oc·he od ' t'· 

andlu \\' Warsca·,·iC" K ·a\)-
w'e c:.:v innv•·h miast"'• h. \\.' 
l.,odii i1a·więcei jest 1.v1.:n • 
.., n1iejscowvch, snółcl'iel111 z. -
bi!Wku,skich. W War.<zal\ le z 
kolei - ze io;;i ildzie'':1i ·:var-
~uiwskich. Po p:-o~tu nie 1111 
M!ntralnee:o .~termv<>:1:a, ~trrf' 
ttprawiłoby, że wsz~-.,tkie ri':'<1d
ki w kra il! dosta\n•h·bv ,.. ,i v 

ortvme11t zaba·\·e\:. G•h i·: 
':lrę.: · .!PJ)J:1 (; caJ,-,;cio'' o 

~rt" handlll. 
ll f'l:'t~·mento Tr> 

11a I ro.-he lrllle ·. 
ll"::lna><, ·7.e te.ki ·h .\'tJ<1' · h 
l!'.?.h:>·1·,rnrskich „hittm" \' tym 
ro \U nie mann· wiele. 

J>laczego'! 
Pt·z.ycv· 1 ies« dum 
~Ió·.vi sie o P ·3em~"le u-·..,s ," 

~&rskim. tymcza.~rm w n:ccz. ·
"t\,.;1't-:iści nrzemv~1u r.<;b<.w'.<:ci -

kie!!.o u na.~ nfe ma. Są "n·,, 
dz. r1n1e, ".'z.em'.e.~!.1ic,· i '' 1":. 
l':'ił°.la nw · '' ra.<nv·ch Kr<d•" ~·t~ o 
Związlu, • o. i na~;: o-l:-0ctcK' 

· :,,, iech:. st'-a :<'Piecza b C::"·\-.· 
rzo-roZ\\'ojm\·ego. S·iołJ?.; chi 
-:abaw·karskicl1 m::i·:l!y .11)"''"' 
t:?te;clziefri. Sa r·n ''1."ÓZ 
-:;-o·:nic:o\ ·ane. jezell tl<odzi o 
~ntcn1.... ·a1 n:f'd .~'.<CV1"1P. a ';r "t -
':l1f.l\ . ia',.;o,;c s·,:oil'h .,„ -1l11i ·'" 

X'ektóre .. Mid "·a:~o:ć· P~O · ".; 
-tł;i .!:>rzed8ne z·~ed:t rl ' .„ 11 
~i!:a:·da. :i:!ot~·c>i, in„e i )c!·c
d~ą do d\v.idz:e~~u !)1ilic1,o·v 

~a to '.•:\ee ~eo os,:,· chi."' 
i OO!!'c:+e. T n '"'.v~cm 11r 1 re>
rr.ie:1ie n:·orlu'..;:c'. '!' , k ·1 C' 
:-aha\rk: rnna!!'a c 1".-t 1B~r· 
'•i1.: ·'1 na ·1c..c10 v fin n. 'l 

Dru~a ".l z.v~c na 
't·1n„ ;I" ao !ci r· ł,,. • \\' 1.„.·. dz'(! 
WSZ.\'•tfrll' 

'o„ ". · b1·ł' rze,'. he 1rie1 .„„ e
ri;;,\\ ane :\ za~c. 1 .ie ~· " ;:i 

ne~o mcc'nan· v11 - ::ioza d• ·-
\'\~-01a i am'):r•1am. o„o ... 1 

'nw ~ .<klaniBi'i\Ce"o i •'1 
:i sz 1'.;:i'.r;;,1ia •10·:<; · h \~ „ ' 

an. ~fi.11n fo m ... n 
d-:tc•e. t.e fa n tu;. ·ja 
.<'·'.' b;; / ule 111r -~m:w.·e. lC 
'1a\1:et. ze I\ ła~r.1e za a·"· (i 'ie· 
.r'a. 1) c--·,·s,a rr· un'l to1\fll'1J,'.', 
kh"l':"a ~.11.erz.v s-.e hezo-n::rędr t~ 
:i: n:-a\\'ami noda„, i ouP ·tu 

late"!o że \\' ie1 h\nli ·rn. v-
\"ehil) :·vnlu zenawi~;J,mi i!"-' 
~·..,!'lun 1..-0·\'IJ dL1·:e i 7.:\ba ;\•ki 
ta.\ n'c 1da. ". "· 
'"'"Ż.~rvn1 cze~( u· 1oclu~·1 '-1, • 
h-,ciz1e :nu-: al~ p]in ., '"O~ać 
~ ~ 7. nr.'l u:tTh zaha"·ek. ~lh.., 
4 P.~ '\':r,lż=Ć 7, n„'1~,\"\·~111. a'r '-<c' 
nicisi:v-mi <i<o, ty:rnmL•nL 

.T~1~ :ia k<?o~vc"n. ·eh T;.· ·;; 1 
nn;;;1,,,,;~:<:ir.n wielu nm:lu"e -
t-t" :,.. ,,,;'" "tn kł·:"t"r.' ,.. ~t' r.".-,··'c··n 
g\~ ".Jir'h · "·y;ohn\\'. \ • mmm r11i 
('.2':11~·u rJ1 - ·rc:t~ tn ~d:i~l\ t, i , 1 

Jr'.; 1•·'T1<'. ó..<' 1i 1,,ndh1. Ber 
k0'1':-;:iktr1\ q· <".-hali °'"'' ll":• 
l";·zerie 'l\·.•z,·5t:..:m rr:oc1:<:c:'n 
ta~ :;\·aZleS! d:"Ah1a~~ t „„ .. t 
::aba""·ek mały·h ; ta:1icfi. Fz-
~z~·wg~i e mało bd-1 „-src--1 n l h 
;iO\\"'ŚCJ. rt-1<' \' ::.'ł~nit" .„. Złh? ,\ · 
k: '11ri-tii. l'fi•h,, 1i.-z,·c ·1::i ~ 
""·<'.{.SZ'" nn...,~\t, htn;a„ 11···~ 1-
'1·: rtn 1 :l"ff:11°·:~7;- '"'.'l ·a <:i 6 \" r;..a.~ 
g łr-"> ~ia.1~- .. , tr.rt 11„h·v>~ ... 1 

Sw1ack'-„ 'l'l ::: n h~ ,., !P.'11:-
t ':1P 11;.:is r.~o :,-..t:irl1u 1 ,- f ,„ 

nie - !.au.i·,, .-:&x.i Jest t;,.11 d -
~1 1~\·nie \-"~~zy~„ko. c:o t1~'<t; ,. „ 

S7.c. ie~t tam ~a wsze c' ,;) tna• 
, a dzłti'u. · ·t.Jre · bm,·i;; .,tl~ t ··11: 
c·uda.ni. ci eks 1eclicn::,1 oa· .1-

,.-=i ;::ł :n1 '\\"!.!i;~i. ~1~·n•(. 

Czyl i zu1>cłnie od" rol n i:: 1H1 

w P ols('e? 
Tak. l: ::"s e·-:,.)eo1.~:-.'K 0 

'·' 

p.os 1 ona o ?'· z 11c..:·~n·t. n:e „„_ 
i..-aznn:e dziec o: ci z~ n.-., ki ic.'t 
bardzo ob:ażona. · Ta" :li• 
i.:dv:i. 11\·ychodzi z r.ak .en:<, '" 
iak dlie..:ko •)Oba\\'i s:e ,v ~~dc
IJ•C· to na .drugi dzieli n·> J 11.·l 
rodzic:o,\ o .·uono i:„IJa'\ '.c 
!\le z cz<;2,r) to wym!·!a '! .\ :n 
\\·lasnie z na„yc.:enia ;·yn:cJ. 

Odzwierc:edleuie:n ~ei.:u ;v
w:.:,ka mol!a lJ ·:? ceny. Xa 'i;a
chodz.ie producent d,;i,taje ieci' -
me 2;; do 30 o:oceut ecn.' ,„,_ 
talicznei. Resztę stano·,1 i ·na~ż„ 
handlo"-Ya. U na.~ ta prop,;, c ·il 
. ie->t od·wróco'.'la. 

Inne ooró·N:. , 11e: na :§.,, ,e 'l"" 
o:·a,.;:b·ez.me al,· e h.1.cz .. · 
oo\encial orodu.\C\'in; n.· e 11 
lu jest do d\·~:ior.Ycii. O"od i.·c ·:
~a zaba\\'ek. W Pol~ce n;·~ '.C'· 
t·1e1 \.VVt\\„a:·za t.:ic zabo.\\„~:t \\ 
waru: kach zlJ:; ·,.., ,, '.1 r'" 
nu fald u .. '" Nie iest to iuż. re· 
kodziełn. a ie·zcze n:e -- 1 '/. • 

m;p;ł. Jak mam;1-• s·e oo~·'>·:~··
wa.ć ze światem. skoro nie .nn 
odpowiednich su:o 1·c6w ' m ,. 
terialów. Co •u d.llo mt>w:t\ 
sk . 1 bra:-1:uie n~ ,,;e~ k::1rto. u 
na oo„kowcinia cz:· moina s " 
potem dziwić, że na~ze uha'.\'
ki %\ sza~·e, l>ure i 11\ede,;:~,,\·e~ 

o~zn\'iście klie:it mo;;e oc
\\'led~' eć. 7.e nic: !!:O tn nie ob
clwd t.i. :.e ch~e miec· w . '.;\1~11i>" 
l2d.1e z.abaWk' i i1.1ż. A'.e 1-.1 
,\iel1. iak ~:e u rt;v 1:·0(: ;n
ie. P.J or .istu n:·oble.n .e ·„ · \'. 
:Je.>'~' ,11 zacofa:;iu tt": :i.11Jln''.; !. 
ll''m i możliwo '·~iat 1 s:.ir' ,._ 
c.:o\\·vcri. D!ate::!o l!'Uo.io .n) ·r; ~ -
ni-.1·ać ~ie nai'1l ze ś da'"~. 

Ale czy mimo " " z~·~ tką ni l" 
można· by w Pol ce. na w et ' . 
t a kich wa runka(•h n roo ·· t·n" :•" 
l r1>'iZH~h, ładniejsznh rnba" <'k ': 

:'>.Io.im · zd· ..,;c n :i·t · '1 · 

'a azie jc-dn:::.- n • .: ct' 
n·od\1 t':·1t \\\' '.~.e ·1. n.1 
gd,·ź ha'11lel b~at '\>l':"tk·1. 
ki~i;lv •tet\e.w bec1< nełn,.. 
,_,ien' n:e heci ie 'o ał ·J''" '!t"
!:?.O. "Od11ce ·i zo ,an„ 7„nuv. -
;ni „ „ i ~· aki h \\a U'l'~a~ 
robić le- 1szc zaba1~-1d. 

A .iaka jc~ t rola pr o,ick.;u1-
t 1in '.' W~·d;!Jr się, źc qeneralnif' 
nie sfaia oni na W'.\''~·1k n ~ <' i n
clania. K tn~ pr7eriP7. lt' 1· 1~ 11 {' 
„koszm arki" 1>ro.iek tuje. 

Z~c·~ne 0d -. ,\a,nC!W uncl 1 f ·
ka. '.\ loim z.dan:em. "e zaba \ k , 
które o:-ojel{t:.i1e"nv \\' <:>:hi 1·~.u 
.<a ;1\"akcvine .. 1e pra1•:da 1c0;1 
ta Ka. że ia tvtl1 ~., ;; "'' 
. ~lPoie nie wid:>.e 

Dlacz.el{o? 
, Produ~entó':'.' h'c.l'su\a. r
k 1p no1\ ego v. zoru. al" w-2 r. 
nnrzyrzadoWa'!'lie:n. fm·m·\cn , 
ltd„ oonie·~·aż z t.''m wt<n"l. 0 

mc.mv naj"".\·iekn~ kklooty .. \] 
i ·,,. <>Środku wrkcn~aw,,,~wo !'· 

n ·zvrzaclowan:a 'e"t 't'. asl<:m 
i:ardlem. 'li\.>·;im·cz;y, iesli M
wiem. ·ie oot:·:i;ebv Kr;; jo,1 "'2 'l 
z1,·iazku " tvm zakresie ie:; 1 e~ 
m" I\' starne n('lkf'·Ć zalc\l 1·i,.. 
w kilku rlo k:lki.1"".astu 

:o enta ·n. V~Tot,..o .no\l''ą~. 
<>3rodek m;:, l"'ałf ·1·v''"-
h w ości ddz:ały-; ·an.ia "lo. "11, 
.·11 .s1~ w społdzie.r1i<>ch :.~ 
na·\·irn:~~rchl oroduku ,e. ~ : 0 

,yzon". któ-:·c nh· oo:·ac:ow'l.1 ~
mv sz~·bko ~!:':ika1a 7. rvnku. 
?\fa.n no.rJzir. ę. le '.-ded · !'.''-

e'-; hardz:e; n~zvciś'!:1e n·.,ri · -
C'<"n 6' s1·1uac1a !t1. ·z n!eni • ' " 
m1 lc1.<ze. :\'a i0 l:c-::.c;. '.\In~~ 
n1,wstać izdnak w 1·vmk:1 !. • 

uaC'ii rvn~ov,e tcnden~'<i 1h 
ndch„rhenia on n~'1<lU1{C!i n
\;;i1~·e;c i I"> bvłoov bardv1 zł<". 

'Jda!o ,;1~ os:od;<;owi no70;;,; n.eć 
,. te.1 .<01·:-.w1e z łńdz;.:a '\·".· 

..:"\\„O\Y3. \V.Yt.:;~H S:.!~')la ';itt't'\ 

Ple1.s'.~ cz 1\'Ch. gdtie „o rok•l ;N'
J,\ os<Jb3 :·ob!ć h, rh,e ci,·'! '"'1 

\I,· dz;e-dzi.nie pro:e~\:to·\~. ;_:-·L~ ·;:~·

na .re:<. 'Yicl.c·n,~ r. tp·11 _,-. lt 

n· diie,c. .'\ 'ed!1·J ·z,,::im·~ 
n'Ja·\·a. · ,. ·i ~b.-;oJw.:-:1,·'. J,,r, 
'11·e::l):a·e 

P oza t~·1n na proJeld11\1 aJ:i •' 
1. a lJa'' ek JlO \ri nni m ir c rv' ·~i.'7. 
wpływ p ~·choln~owi r , \l<'Cl 1:• -
1 1~1" . p cda~oc1z,·„ . Odno• i -. ir '" 
przede W '<Z \' '> l k i 1u eto 'f:1hil11 c'r 

ct la naJmtodszych rbie!·!. 
o,zywis.·:e. ' J lu •r<' :1· elf',_ 

rn s·J~<'l·,·a. B.,;k ~"e"lc-.'.c'.<'.' '·· 
h~" ' .5rod'.;:ó·.v f:nan.: \\"'ri1 „ 

Ki-edv nr~;·sfe·)o\-.;·a!r.-n ... J 

k ·?'l!<u · ~ na s~a!"'.lo-.\·!~~-\o r!f·rp.}~ 

.tora ośrorlka, o •ra-o· all-"1 • -
·1ie "1~01":1'~:11 d 1 fa~an~~- ·· k'c-
1'\"11 z<d;id<\"r>m. · 7.l" 't'. <' • • r1, 

'1e~1. e n 17.• p w1 b· ci:;·1·-

r:," ·•f· 'U<j ; 1.g1"r" 
,·\,, ~ ... ediat-0.1 · , 

dasl kr\'\'. c1"":~· ·rini:~f-·'." - c"-
k""~'. ,\"' „,...„ ·l 

[l aco,,·a6 n-::tl nn·„~· ,1 \\''O".; 

"li do,-:k•~on·an:c.n i~:1 ci·) "'W7· 

ln;o~··i roz>1'oio·..-v h <iz1 ~ 'a • 
, ·~·sz~·~'.i!<itn. C<1 si"' 7 t»:n "-'i,Ft> 

K erl)T ied!,~k .der·~,·ie•n \.
ost. l"t i r:o.-P.r·ZJ"".1--" ~c! ~ :-tiu:;:,

• ł :n znoc~:'1je 2·J ?:~~·Ę··1l'. Rn 
ktn nan1 d~ i•\1e·1:ri d7.e '!1~ r 
,\ adze!lie lei:>. o tvri.1 r1o a" o;,

(faWcz:vch '? ~·,o?d~it>ini ~ '."'· 
:a· u:-hec;p-~ 5'.:!111or:ce-l:1~ i ę,_„_ 

,no:·z~cln e. ;; 'cli ;e:;;łng, \\'1.'i 

-:·"l..,. ·1 zan 1 a "'ł( bl ~n1 .„, •. \' ł J" -

1\ \'Ch a n1 ~ t'~1 vda\\\;,_r.1e ''t'G

·n':'.· na o.<lte b~naw~7'l·:·"~' ,_ 
'O'Ve :·ęal'~. )\\'an '" n. zez 

r..c:-r K~a:Ol\_,. 

rri"' 

7.c ,·)ę "1C 

.,·,·ii S;r.d.{t 

n:<Hva rizen ie 

a'lorl -:nen';.i zabaW 6 !;:, W\'tVtZ· 

l1\ l'h P''·cbr,.0!?'.:c~n\ eh i :nei'~

grii(c?:J'" h dla n:-o 'ckla!l'f' ' 
zaoawek l nroble111a~ ·kl 7·.1~1~

wek rehab1litac>·.invc.1. . ~<il '.,1 
.iednak orowa·dzić ~7e:sze b 
dania nad ,a.bawkami Clio.:::, 
p:-.zeciez o w. •cho\ ·r nt"' nasz\ · 1 

dz'.ed. a .zaba-.·„ka ie!'t :„<!.O 
wa -.nvm lemente.i 

Czy :\Jinis ter ·twa: Zdro" la I 
Opieki połeczne.i nraz o~wla · 
t T i \'\'~·chowania ni pow1nn „ 
wh1czyć sit w rtuansowa nie 
takiel~ prac badawczych? 
B„ć mo7.e. ale l\Ii.1iste\·stw~ 

Zd:owLa ..,_ a wiem :.,., dok!ac' 
·iie samo che.tnie nrzvjęłoiw 
~'.::ą.dś r:eniadze. na 0:7.t-~ł :i 
ori na<. N1em11iel nukamv n·o· 
·,·vc:h rozw~azafL Tak ia·" 1~ 
.!!:kola olas~ ·~z.1a. nod:J1i;aiiśm·• 
też nieda~\·no n ':'OZ'U.miem 
P-01.skim Stowaro:yszen'.em E, :
hac:i P:a.!'tycznej. .Jest tt'J ~ .r -
warzy~zenie nla~•yko~v-dvd~ ·,. 
• yi{o\\, któ~·zr 1)0.~ t? v1łi so·:i;„ 
1.a cel stwor.ze:lle "'1c"'·e!1.'1 .!li)· 

del.1 edukaci'. nlas+ 'cz.i.ei ~ n
ie.:zeń.,t\Va - o}! n:-:r.ed<;o:k"l" 
on 1•:,vższą u.c'?.elnię. a ori:n<'· 
"·aż dnmom1 :a śro 'ka.n: 1 
Funduszu Ro1.wo1u Kul'.u „ i 

rna i;; e,rll'Pe d-0br •eh u:r<11 '.:tan 
tow których n~rn bn i.:u ... 
ri;-obu iemv .s1wor!.'Ć cnś ~."·'O! 
m . Układ je.~t ta:.-1. Żf! •J"1i n-

Kmo · lat 'e;nu K;·a'c\t'„ otklh\.'~TI mankament<>m dlieciń~hva w dużym mieś.ci!' 
Jest dra,iyL:z.11ic ogramc1.011" swoboda ntrudhia.iąca nie
skrępowana zabawę, w ki01 ei dz!et'k.o p:·zehwia S\Voja 
l ~órctą al<lywno5ć, z t:1111 ł~l'ZY się brak -wobodne.i, 
ni~ zago,podarowJ.nej p, zc~tn.en„ Sródm!eoc:c Łod<:'. m" 
warunki kata. trofal c pod t~·m w1ględem Dziecko mid-

Związek zlecił W."·<:Szei S~i:olr> 
Pe<la~o~cznei w Kielcach ,.,_ 
nraccm·anie definicii zabawid 
militarnej i na tym się ·JJ z<;
~a dz.ie s.ko11czvlo. [ ntcrQ:3t.ar 1a 
1e..i definicji m,Jże bvć ·)oirch:-, 
:: ''!'111· s+.„d - n1\':>!e ·- k11n':·c·· 
' 1 cr~ e. 8 0 p!"ze;.:;c; in-oz.na ~ ir 
~ut za-;ranawiat, c7..' tak: moacl 
r·z il~u do :kl11', nia j('.,,\ ziJ\1:·.·1 
ka w o'lnvm le"o ~lov." z• 

sk1e nato'miast odbie;;\ dużo h;r!i..cow :;prz.yjaj~\CYCh "ozwoiowi 
kultu1at11emu. ma wir;lt~zv dMtą> do k;:!•Jtki. w Lodzi są dwa e;i
try lalrk .. Arlcktl' • i „Pmok;l'„ ,.tah• 1ąr 0 11:adz.c1 r:c nrzcdsta'.Yic11ir1 
dl<1 dzieci o.-a1. ·i· o bpccjalimj<J :c S:c w filmnr:h ul;i ·rncil. Szkn
JJł ic„t v,1 t\·n1. ·~p .naJY cz~O\\. c~ ., J .<!" ._·ie:1.:' v.c u 1 dn ·r<e-
g'o ,;ie po<1 ~fi bic.-niC> iwn~urnu''' c dol:.r !rnltu1 '" ·1 \' ;;ii;,·tkn Cll 
\\·id.:1 lub cłozn,1.ie ~lt;zy n.u j;:;k,., \\' 0 ·"-.\\\'o cJ.1 ·1b_.,"' t1a,Jc:d·)·•;
~l.r.i. a bkże kre;Jcy11 ei Tcte::: 11a ~1,·o.ia pn.vmrn,kc dri ;:yc1;i, 
.Jotn~coujc \\arunko'"" a nade w.zYstkn p; 1.c•· t«wni. 

«'.e:11u. '\a tJe,,:ir:i ie.~ •1 ·~ 
poqra:1ic1.u m ,cłe!a's W<1. 
Oczywiście. I o ie ch odzi t t1 

r h.vba o m od e le po.i~uduw wo.'· 
~t· owYch cz.v ·a1n'.olotów, !>tin-y
mi in terr'>u.ie ~ie 7.a r ówn<> n1!i1-
clzie7 •. jak i doro~l i. Zastuc;i,r
u ia b u cl Z<t nr tel!<" "sn·~u' i«1 
róine~o r odLa.i<t kar:ibin ~-, pt ~'
lo le l;- . ,ia kic:h tl~Inn .ic~t '' n:•· 
~cytll' ~k leoat•[J. 

l ,,; t::,z.ur bo t: ,<,f' '"h, • '. 
~.'e LiO:'•' ze ~ .... ,J i':.t~tr 1 v ·h r' ·-
:c · '.,-q,· '1 ,. c:~ 5 ·i: 
· Ale ·a ma~o ·,yo produko • a ne. 

mi 11•.l. i.c Pl' h ka bda i nie,iato 
r em rt"„oluc:.ii O~Z 11 .;pr;i\\iP 
"'·· ·eheWilnfa " d1• 1'1111 pn i,c.111 . 
.laki je t ie lt 1q;l:"w n a na-'.'1<' 
tliicci - nie \\ :en' \ , ~li···~ pii~· 
tei:o n i<" z J:t fł<: . ('.•v n;<' """ 
" i:rn o , ie tei;o w rcs-zcie i ro 
b i': 

'\a r ,\·no. Je~: '<'.l do:J ·:1 i 
e a':V\\ a, ·a.co o.;r'1~~.ce :-;:·1~:Hl,f:<'· 
mv te.1 nomvs!. f' •a;.,.,11: .<'P. 
\ ~z '1' zł} ~n ron::.i nr "' )C'O ' " -
r>ii-' tak:e bądania. Co 'lr '" 

,.. ~- ~· e z 1n' ! -rn v . 

W ka7d~·m, ra?.ie rzc (' z •·il ·· 
b a nie v ~ ' · •l :r'' "l.,:.1 ~~ -

minbtra<·~·jn;tch zaka ww i1 ł'f1· 
rluk!'ii 1.a b:n n•I, m i iitnn. · '·. :1 • 

" 1r;wia ćl umic11iu 1«ulti""' "1, n 
takie za baw ki n;e uui ja >wr.. · 
ly l\ nt>gÓ wph·" 11 11a ich rl zi•·· 
C'i . 

Ot:z~»Vt~cie. :?:.a·KaL~' z'l.1\ '>." 
'nożna oruinac . : a ·rzr:d~d ·.« 
RP. T obowiazu.ie k-:: '"'~"'·1 ·„ 
za ·az używania znakcw [;;
.<zysto\V.'!·kich. a m:ide!J ,;;i,1•n. 

lotów :iitleIO\\"Sl,icb ze s·Yo ·:' -
kami ;es~ \\' sklep?~l i.)Ph. 
Po oro,tu P'":>·l.!ini;e ,1ę ·,,. ._._ 
Jaoon:i. sp~·u '• s.clza sta.«l~a:i "'l 
\\·~zv.!' tko ~e~t zc.odne :t. ·1 •• „_ 
"1:sam1. :\le 1c<i svs!e.l't'J,,.t· ·":
·1·e oo.d:iał:;wać bcd•:em\' .1 
npidic JUblkzna.„ .J c:l\ 1-ll · > -
wiedc.i.;;;Jem: na •)C "" , '-";„· ·c 
.11,· $le ta SJJ''U .\'~!. 

A wracając do p<Jrn l~\1 1v
~ze.i rozmu\' ~· - jakie Lal:J;rn -
ki clostepn e oiJt>c11ic na n·111;,1 
pol eciłb~ uan .ia.ko dobre on· 
7.enty poci choinkE'. a iaktr·•; 
kupuo Ldecvdowani c b;v p.rn 
odracltał ~ 

.J e'i.el. • . dz.I " f! „we , 
e:, a:·ewni""' eh, L no\<' 
.n nt~ede · 'l. s'k ;i 

'<l wko.v oro eh 
soórd::ielnie 
1:ei Go„, 1 d ·e ·n\ , 1..:~
ta·\vk~ .. G,1la~1 Ć~·1i D · c·,\ nP .. , 1. 

:.\ I:-ą.~O\\"a. ~1e.::tctv n· ,i.at-, 11 

oęo.tie to ku :iić. e.d i: oo 
"1· -robv ~a e~si:><J::t::i \a 1e. 
ka ·e sa te; u1·e1\ r.i or.e n, b 
. 1>'1ł iz.;elni 'n . DJhoi.' "" Va. -
.<z<.,vie. 

Je;eJi 
•\\ ane iaba· " n c;'-:kir, :o 1„ i 
ne .<a lal d soo1dz1el. • . l d -

'.\'al" w K:ak ',\·ie, ~ożo 1·.:- ' 
te;,· . świata· !da". · I;;nd zp 
„SPADU" C'L~ \l'rvcla,· > li' 

„Plecio!l'lt1" oraz plu<1.o,1·e •:•ę 
rzq:.~a ze ~ooldziel ni „;\li~" :" 
S.edlcach. 

Dalej oolPcalb,·m ze.<>' a,\ "' -
"„Jtlc'"V' nv ,.P:-zedsz,~G~e" ~ 
·z,·wa .<ztucznet:>;o, k1o •no,„ 
b ·c wykor • ·;t ·wan · i iakl) .„ 
liawka : ia~o norno~ dyda~( "Z 
•1a o <t z; mode!e s .\·bowcń .v do 
klejenia 7. Podlas:·\ich :Wkia
clow \\'yt·,·or.::zych w Sied1cac 
• ·:1 uwag~ zasłu.l(u'e !·ów:i•"~ 
dowcipny l<am-0'.ot d·1 .<-1:l?rla. 
n.a oraz lokomol vwa 7. tv'k<J • 
za:n,-m .mechamz":i.em ,a V''d• ·
'' , . 1, rribione p•z z K~,;k;iw:~: 
.. r 1 al" . 

Xatorni.a.st Jll o]erałl'l\",n "-
rzvw1śc.e roz .. ego 1odza:·1 \ ,. 
.;:ibinów i prstoletó '· C7." "eż 
mały<:!\ pla.stvkow„~h amoch .
a1'ii\' na •z:.u:-ku. któ~e dn m-
·~egn wla 'ciwie n:e sL1ż'!. i 

dzieci_ bardzo szybko l'iię n; r1 
~ idz:r. W oe:r:ile ra1z:tb:1< n \' v
hierać ta ·ie zao W~'{;, kt :-e m -

~t~ "1(\U ··zvr' !"07.\\'l ·ac ·1 

) '' '" '10. ci I 7.ain•e. eiowana 
dzieci. 

T:> mt:z<ts;;rn '" u .1„:1yc11 miestlrnnbc!i l'l owie k 1 ,,jr. ma. l~ieble 
me są pr1.y . ..;tosuw1tll' ci) pot··zcb Z« ba wy p!:.ic.~ 1.:•baw, pożal' ~ie 
Bu;,e. gdzie.i, 01w ~:1 \I' Łodzi" "· je~li si.ę t;i[o(O\\'>' 1.cla1·zv, to dosto
,uwanv je..;t .icd.vni(' Ll!J elcna'ntanweil potn:rb 1•

1.1c!lu dziecka, 
gdzie wit;c 1 mic·j~ce •1.1 p,m1:. 4" in· f:' n'.azfo. •\.1 j\,·orc1.P zma.[(a-
1.ia t rnalt>c·ią prtystk:~t' h•)n1n cn«1t0ra. :,tora +o rlV'lJ"zvcia b<lr
dl.o siiaic pn'.eja\1·ia 'i<' \\ jon,' cizied"CC' i [a:ti' r::i.m·o iowci. Pr<
t,.r l tn bV\\ a ruin~e \\":-. .Hk C~(le n~"Z0 "\'\Viliz·1r'.· in~ \:~:vcho,, ani~ 
r<1c :e.1 j ~t 11a. tawio.ne 1.a ln:111m·.;nil' k" ,:ey in'-e!1 Jo.;ta1• ... 

I 
. ·a.ll'p'.t:j Jl"~t jp 1.oe \\' 1.ak ·e,.,ie plast..v1'1. r.''""' ·k d 1.i"•<.ka ~o~

lal 11 pcl:1i cłoeP: io! 1 '. ~popu l<<ry2f!\\',1!1)'. \\ie\' !dubó\1.· i domÓ\" 
ku:·u·v ,,ycwd, n;1n.ec1w i)Pt•·zcoo1'1 !<"!;O •·oclzaiu. ::atomlast 
1.Jp jc;t !. • rrlCSl.'7.f'l'I<~ \\' ll1re•ti(' dla 11\'0IClC.i 7..1D.1\\'V c:Jz:ieck,•, 
a p;tc~•, zt'n .iest k.111ic, ·.-uy111 "' a"u1:kll'111 i cz\\'riiu \\'volJroi;'.ni. 'N'<t 
1 1.1wwu t •11 p.1 ·;ir.1Pk ; \\ ki a iach. gd.T.ir n'a P•<Jt'.1«1: rnk ~ie !inrno 

y 
dzi 

\ 

• 
ę 

cteatora a tylko nadąza s.e l.3 d11~h~l" now)czes:.oscl ict:liej• 
ngroo.•: ,. ktc•r: eh dz1ec1 \\. l':.:>ntakcie z art:vsLlm! fF.;aJizuja SWO• 
.1<: pot.rz.eb." two, cze.i akt~·wno<ci. P'1cla.1<1c 1ci fo "'11Y art--st•1czne 
b::ciz k'.onslrukcy 1nc. a także! \':!do\\'isko\\'e, Poza t,·in iaklci t a 
ulatw1enic poz11,11.1a kodow ~ltuki \\'~pokzc.:•:~.r i. 

:\lJdę od k1ilrn lat uad stv.or1.eni('r.1 tak,e;i.n Liki ca rds '\; iec
-\a. E;tlt.i otrtymałuby o.io "ożn" 11oclzcc lrnltur..dn •. a wiec zespoł 
\\'rażen, '/. (•_:!ład:· n a \, 1·-;td\. )):'lC!.nacznn1 l'h dł:l I irgn 0)07.'1a\\'<J• 
ni<.• litc1 atu1 • i mu1-yk1. a , . .ino.:zr~s. if', zph · zgodnie ·"e sv;o1a 
dyspol.~·cj~l. miale moż.iwo~ci .:.!c. P zctwn1·Le'1ia ,.,·01ch dozna11 w 
pr.::estt zenne.i z bd\''ie. Sa .iui l ·alne sz1n,·e u. ,f'c;,:~ \i tnie•1ia t<i-
"'e.i płacowki \\ L;idli. · 

O oi Dz: al WidowbK LaH.11 yr.h po\\ ołany p „ect c:.:terema Jatv 
w :'>.-lu7(Ut1l Archc:olng cz iym i L:tnoa:ratirznym \ Lodzi dn !'.(roma
n 111a ciok:umer +::cj1 l och o„. · d·1 ·,1bku ~ c1yc;t\ c-~„~go l„lkowych 
• ·it.·o\\, Li1mu i nro~,-amó · 1,l'\' i"!.yi".yc11 (7.1' szczegóin:'n 
u\ 1.;.!lc w l<'lli<.r \\ r ich lcm<it 1 :o\klor •,t:c·rn «o) - ,r:ec.iaii.m.1„ 
s'c \\ muzealn•c\\ 10 dla d1.teck» Dll·1l 1en oprnc0 1,•al kl 111p;1:k
<0w~· program a•1jmcitor;,ki .i dtiulJlno~,·i w~o01n t~.!a ·;_:ie,· rridt1-
cow pn:cosi:kola i stkoly v; .vowadzc111u 1 t\1· JJU "''ctvcz'1cl!c~ 
1 liu1ti,w1 ·cznc ~o s\\ oi · 1 poJ..ip;,•.;znvch, 

W placo\\ <.:e n uzea nC'j pr .~ -tosowan.el d 1v1• •eh dz1ec:ka m1~ -
ł) l. O.tO mo'!:wo~r r>(l;.l"U'Vania ro.m:j ),astycz:-:e \\ /)l\":;,'.:1<l 1E po-
pr„ez lalki artyst.~ czn(' z wid 'Wi k dla d ~ieci. r.'i±nycr roc1 ;ajuw 
pl<1StYt;i Judo\ ·aj. J także ni" ·fńn·ch on .. ~ idndó·v qztuk; orofesja
n In J odpowirdn.o obrane.1 ,10 mozli :11oc,•1 p rcc:oc •invr'1 ma
i·go odbiorcy Tutaj rnw \icż nhłyb\· clzi::?ci vdoow'<·'rJnio dla 1ich 
u, z;1dzo.•<1 b1hliot<'~e z. <.\tt:a,·~c:' i·1'e 1Jr'Jwad7.tl•1nr.i orog"amami 
ba.,ni i literatun· dz1ecirce.i OI"\z plvto1eka ut worów mL z.yczn~·ch 
cUa rnch. Tut;1j rodzire i d.o::'+'d n nglib.v u<v~lrnć peł. a infom1acie 
.iakte filmy i ~pek1akl,.. teatra! ~ \I' okreśło·1. ·m '' ie~rn dziecko po
d1rno obe.irz.ec, j·;kie k~i<.1ŻCC7.):i P;t!C'ż:V nm prr..v ''\'oic itn .• a wiei" 

dane IJył~·bv roznc \~;udomn~t i i l,od;i,c" po"r '"h•1c do rot.\"(')111 
lrnman s!ycznego :-zeroko P•>ie't>f•n. 

Ten 1m1\\'cr. tet ku my d:~•t c1c1:i-i 7.<.'k';•da 1· dcoczr•srn" nro~ 
wacJ;~erde ogrodu 1.abaw>. w f:to:·~ m dziecko wn<?łohv. m?-:o\\·ac. 
u:c·~b1c:. zapoznawać 5ie z rnwvm1 materiałami i tech111karni nlas
lycznymi ora:.: ko11„trukc ·jny.ni. do-.\ olnie cskp• ymenta\ ·ac. a tak~ 
'-" ba\\'1Ć s:e zaró\1·110 w jas!,~!iinwca. j,ik ··~i i"1ote no/aziem~ka 
:\To.kc do dyspozycji p1 zygotowa w ll"at rii.'1!.v i knmcc:znc t.vlkn 
rlernent:v mogłoby tworzyc ~": ój wla:snv ·\,·iat a czio :viek doroslv 

,1E'd:- 11.<' pnmagałby mu w ~ozwiazyw,.n;u }ego "vorczyc-h !1nm:·
slów. c„ za relak3 clla n•PU$t· n'. ;e 7,nl"W,ilan<'1 mwr:h1ki dziecka. 
"' życ111 vielkom;ehk1m' .T;:'!kic inożli vn~q rll» D!.WOJ\l "vobra::
nt · ,fakz interesu,Jacc pn! e eto ol>~-"rwaql '. 

;-,ió\q :;1 mał".1 aktywno c1 kc1ltmalne1 ~połecze:1st1va łódz· 
kiego, galerie najlepszego \\• Polsce l\1uzeum Sz;tuki (ws;:iokzesnej) 
mimo \\.vsiłków prac.w·nikow nie ciesza ~1e dostateczn<i fre'.nven
cją, i tak t>Pd.t~e nad:il. bo „ K;zyka każdej r.tuki trz"ba nauczyć" 
A \v1ec zaczniJrn • od clz1er.t. x7.v\ ·1 Cli' \\'Vl"hO'\·ujmy ie na an
' entykach dla nich cz ·teln:ch. nrzvi;wajul 1.-ch. <~•'ząc,·ch sie z ici 
dnswiadczeniami. 

;\lamy ,Jlli \\ iel;: zg,oniadzum·c.n rnat~i i::.łn ,. ·rlo realizac. i te~ 
i~totnego ołl'.taru dl.-1 dziecka \' ,:,po!czesnt>co h• na~z~·m przeko
nam I. Doty,chczas }odzkie dzieci miały mozllwość wlnc.zenia tyl

"o jeanc) astej ·1·,,·sta·I\ ,. Od Tu ·nn:a do Colcn;gol:.'· -- rw i!ł~O 

c·c1az .,·0Ji "";·: r;f t1• ·n, .., 
rh·o·.a.1.e-. a "'Z""''i "~!=ł n,""'H''i. A',.. 
"'r- '1inre ~ir 7'!!\ 12,ci1·1 l.C" ··1~ i(' 
Rył 11a11 r ń•• 11iP7 11a ni•nfl·p · 

n a rnd'l\I y d1 t:>.r!?~r: 11 1ah"~•·r;· 
w :°'i'!'rymlH•rcl'lf'. C7.~· nio""I; .,.;. 
nn· ,.,r.., c:ić n tdlkR , łn" r"flrl..-

Kto w takim l'a7 ie orn.i<-1.:ru
,Jr zaba wki w spółd7ielni:l.d 1" pracowu ia '-' .·tępne pro;ek''. · 

ZdeeydO\'\ ~'1iP orL ~.dz.am ~ 1-

nowaniP :r.aba wek 'l. • „, O"Z'""' 
t'l0~yty('b '·los m. cz..y:1 t:i.K 
.:-van.y ·h f1o~-rn\van.vch, :nn e
waż Hl one ;z'.·ocil!\re d1a ·.drc-. 
"·ia.. ~le T}()fel'al':i"m la'.:"e 
nlastyko\\' eh k!ockow. !do:c 
., ,.1 ab1a ia u d ::ec·6a fał<·1 . • , ·~ 

110.;ecie e ma~,"' ieżarze 

rnkul. ktorą w. radśc1e zapamietały sknrn ieszcze nberl1Je przy. 
chodz<·1 do 1as upominać sie o nasti~nne ro!.;a:i.v takk. Bra}; prz.e
~trzeni C>k,;pozycyjnej na .miejscu w Łodzi nii;i ha 10".'.J.i 1ednakzP. 
na~zcj działalnosci. do~ta1czali~.ny wrażen dziPcinm ekspom1.iar. 
1.l)tory w i·m~·ch mia tac:h Polski 1 noz:oi J?r:'lnir.a•ni kraiu. Obecmt>. 
otwiera sie mof.l:wo~ć r.cal!zacji c:-1ło~rir.1\'r--;:(o pror,ra::.u. pon1e\\·az 

ii? ,l >J k nrzt>rl.tawbl a 'l" 1n
z„ .-k~ 1>01~·cia na tl t> i111" rh'.' 
. re~·en1 ':Y --1-:-;',; ł.-~ui1"'J.(', < -

h•<>r'i. zrl··•. 110,,•kn·<" n .1' 

cri 'l:111z12łe n \I' . '"rnn ) ,„r' '' 
lll·J~:e t·"-ć: }f''lY'"'!r ci„a~:,1 c- ? :i 

nG:.:oz(-'"'0 C7.i·~e1 :kc .. 
Pod1·aż11i j 111 v go wi ł,'<' fr1•« li r 
O :zt,:nir. n1n~,-~8·C, c-ib.,. ,\·~~ · 

wielki h;7:"""· ·n .n'h,:(h: rl 1-
L:;i:-'1·:,• 1 iPr'e 1 : 1 ~1 ~'~:\"'l • r 1 
:<~ 'lr+,·„ne it<~ .•' „,. ' ,.„, ·I . z;,!. 
ha·n·~: ie~' wirlp, ;i nr.1 · 1 ·c:" -
c:~ u ·ip:,a 1a le d·; \'łsz · A' • "h 
n10 .ii r..·..,·ch <:.11v.~o „h1'\' 

~n;·zerlać:. >la 
rlC"l1 

m 
n i ·h 21r nief-a (ri:<••. \I \·r • .,_. 

""ła~nie! .J ed. '"lic o orh. :i · 
1.1,, ;(" <1nrch zablł·.1·ek mi"):{'.;;;L·11 
"'.ó ~urbiaja .,rnie:d,~t(l\', 7. 

n:·o\\'di;. 1·ez,., zd-:z.rnia - '''"-'· 
rku.v. T te lalki. mi~ie, ··o .1.~ 

n„zvtulank: ~;1 :1a oe;oł '~cl",~ . 
On: ·w!scie !el nie w~z~·s•:.:; 
. 'atomia.<1 \\' nozo;:t;;l ·eh •'10! · 
d(;e1nia ·l1 u1·<nvdl.i n·c 1 : ·o
:1el·tantu·K 11· z:a.sarlzie me mn.. 
p„oiektami naw:rh wi·' '<)': 

1.ai"111 i<l sit'; te~h:1olo'z\'. ~d · 
'ł. ~.o ··1idwo flr,•llf''.!a ", \11 
rl iałn:\'i •c~t'l.i 1loe;~c1.;,e·111 ! 1.i 

')!OdUkl'ii. 
U-~yaż~m. ż.e ~\:~"l da ~' 1L'łł'1~ c•1 - • 

",i nrr.\·innt, bvt <:>ła~ 1lci l'·„ '/:l

:11an: rhocia7. ·cdnec.n "> • ·• r"
to~-1 ~ 7.Cha·.~-e~ 7. O ~ \-jzt\' f'•.:1 

z.r!arzcnia. Tnna .s Jra1•;a. ~ '" 
k c11 n. )1{'~ t1 ll~<l\\• i~„·--'" l i .::~!!' 

.1 nas b< dw :l!<<lo. :>it.;>.i" ,\n? 
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<1Śroffok \ 1·kn.rn.1e model„ t\ c'> 
non·vch ~- :'.lrów i raze'n b"
r1z·cnw UU~<aĆ ;J.''1ClU"i)'1t6W. 

'l tytn, n czym dota.d tnÓ\\ i
liśmy, " iaie '<ie t"i probli-111 
za b a." ck m ilitarn :vrh. r.:tor„ 
maja sw oich u i:-orza l. Ch J>rze
eiw1tik(t,v. 

•ru nale ałoby zat:Z4Ć od dP 
frnicii. zaba„,·ki militarnei. o 
i::ólnje rzecz bio.al.', jest -.o is: 
k;,, zaba\\·ka. która "rzw",~1 "-' 
d'iecku a~'."ei< 1c. 0.-oo:ści~ rn• 
1c5tcm Zl\'o~ennik!em z~ na'.':; 
i\ pu ka:-ah1n rna"l.'"nl")\\.,. ('I,.!' 

('7 • na n:-z,·klad ll"'oe. '1 e i 
7Tf? ll~rL".P. ~~v,_..,., a.Joł \\' rl·~~„··-: l 

'l:?~e IC~ 

A en k t n~ t 11 • l'l ~· h:u!:i l ".' 
"'~ ' ZE' fll''l.YJ>ll<;Z!';il' l'I L&.· m ol• b >' 
nr1~riei. m~·l " 

r.clyż/. a ou te v.· ~: >{U i b.:> · 
r;zo lekkie. 

To tak t.rl~o dl.-i nr1„vklad 1, 

bi> roełna li::;t ą•·tab·.r on .. ""\' 
, i.- quzo dłuz.sz;,. 

7. pewno · cl:~. D.w~kuJem:r 1 1t 

r~mowt. 

Rozmawiali : 
ROMAN KUBIAK 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

·rząd l\Iiasta Lodz• w ubiee:~~-m roku prz~·kamł :\Tm::eum ..\r
t'heoJogiczn mu i Ęt110,i::rafic:c1emu oofab v'rnn,•ki pałac p11.•· ul 
T~·lnc.i. 1n.,jęd~ · il nvmi na urzcczyw1 "tnlenie naszvcb zamie1 z:e1 
Ten okazał;<.· budynek polożon r \\' parh1 no"'\\ a 1a ro;,ndeż na po
•zerzenie i wzbogacenie bodzców istotnl-'ch dla rnz11·0.iu kultura\-; 
ncgo poprzez ekspOZ)'C.ie ctnograf1cz>TC' R'lz.legjv parr:: dotychczalll 
· iieco zanicdban.v ie8t wymarz.onyp1 terenem '.arcwn·) na o,l!ród 
io:abav::v twó1·czej dzieci. jak też rearzar.ic ncl eh•. "lct prne,ram::iwa
n~·ch plencrov,;ych ek>:pN:ycji ctno)'.!raficz:,•. c.:l 1, 

T ~·aJą intcu : \\'Ile prace rerr•n.1tn1\ e Ó' nie;; k:' ctc.hrn1e ~ie 
nabicia (',)raz bard 1e1 rcal,1 eh k~zt?.!t.ow 11, r,g: <·-n rn:o:ospocla

..,,1„·ania te.i placówki Progr.:irn t ':1 zn e11a ci) not;!•>d?tlll<l dwu 
7;i:re·ów w dzi, '.:,ilmi~d p1„l'"·>"łt:1 nł:·1CÓ\\ ki 1ll!".Pałnei mianowl-

f' '~ 10-re. · ~1110 ,.;· .nuzealn_>.i rl o. :c" c a"r:ze uw~gled-
1ni·· ('lb ·:..i 1 ~u ·a 1ych 111.C'„".Kn 1 ·· .„ .., ·ck·>'iL t11i'1..:~tL 
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W krf gu łantastyki 
- I nieoo pot:f. :vyciŁo c:e \V 

koilcu, zamknelo sie woi{ół de
bic na zawsze, An,gelo· Poc..:u
łas sie pewnie - jednak to n;e 
wet·nisaż. nic de~ki scmw. lecz 
o'cblat't p~·zepa<;t!1a. Choć tnoi.na 
s,ę •;picroć, ho czyż nie je~te:; 

n~Ldccznie · w 111ebie? 11;;;.groJa 
r.a (;zystc intenc.ie. ty\;,u co z 
;;r~cchem pychy'? 

P!ynic:;;z wiec spokoj:Jie w 
P"„C~tw:):·z::i.ch. '\\;az ze st umk
ni1.rn inn\'Ch. podobnie zaf,!u
bio:.:·c!J cząstek. Wlasn.v pęd 
unosi cie wyże] i wvtci. ;r,;i; 

\\'i<'tr od slo?'tca łagodnie &pe·
' ha ~ po.uotcm. :\lysli::. że los 
nic.. ob~zcdł <;io, z toba sp:·a<.vie
rlli\\'~e. wys;q d ~ii twą •dP-!l !'zlu-
h. O ile nic był to akt łaski 

hn ni:zccic·i. jednak mialas 
widzow, .\ngPlo. Nip tylko .Jor
dcll Batik. \I' •nn\·eh nbse"\'.·a
tn•·iach rowmcz widzir li. Czar
.v; pytał mnie 1Jrzecl chwiJa. czv 
n e zauważyłem c\\et'(lŚ .szcze
e:olncgo nad Atlantvkic1i1· Prze
cież nie mogłem mu powiec~zicć. 
ie to bvfas po p ostu ty. 

Och. Angelo. Staram s!e -:a
trzymać w sobie ostat1li cie.'1 
niewiary. Nadaremnie. A 1~sli 
rl'\dto ie~t zep;;ute? 'i'ie. na 
pewr,o nie jest zepsute Nie 
odcZ\\·ałas ::.:c ani razu. '.!ilcza
h1ś prz~z cały dzieti a mnie 
ngarniał;, gnr~·cz. Czy;; nie ro· 
nilem w~Z\'Stkiego. cz.c~o tvlko 
z·1żąciała„·? A przecież nie oo
di:ielilem wcale l\Yego zao:llu. 
Angelo. D~iY:act \·a nit! raża w 
:o;wiecie ludzi. lcct. tu. nnd czuj-

,-n;1·m . po.irzeniem Bo.e;a. stano
\\"J'l ens bardzo n'eslo 0 01•·nego. 
T1k to co 7..am:er-1::1!;,>~ z.o
bie rz~czvwiscie uważakm 7:1 

- jHk1c~ ~-·.rictok:ad·;two 1 mia
łem ·rac.ie. 

Pycha i"''t godna nc··~aic,wa
nia. ,11.rh· c•1odzi o sprawy zw:v
kl0. gd>' j:.!dnak 7.an~ierza siP 
r:oś nal)rawde widkicr:!'.o. oka;ać 
si n:oże zgubna.' 

Tak tu pusto i ma:·L\~o. ~· ·-
11.:e szum własnvch nw..\li Stlt;)
ża ·k. prz.vcichl)· oomp•; nrze.: 
<kły s::pać. a dalekopis nie 
wlącz.ył sie ani razu. Co im 
nowiem Angelo - co rnam te
raz zrobić?' 

W żo.łądku ut!rniła rn! twar
dri kula. To b'lrdzo boli ieszcze 
rngdv nic wzieło mni'e•bj;. moc
no. Sło1'tce sz:<leje i··,~:o oro-
1 nienista .. :ieć rozłazi sie na 
slr!.epy f r.. dalekich . t'!lebin 
.''.Y!ata nadcial!a oo l!itm' sr.1iPr
c1 :-Jieo:-:1al c1 1i,, i 1 ~kón.e 
udc~'zi.;ni? ,„,.~c:e!;1 „oz.~Pd4J"n.~c. 
cz,, ~ek Wicl::.1:>' Angelo. oni 
:rn:cli r?cJc - ta sb'lc.ia iei-.t 
"farym i niebezpiecznym oud-

!em Dawnie.i ludzie ni~ pchc:li 
się tuta.i PO.dczas tak1Pg:> roku, 
czuh przed Słońcem respekt. 
A ja. czy ja .;o nie c1.u ie? To 
tyli\:o tobie zdawało się, że je. -
tcś w oi?;róclku. Jak mała cizlew
c:zv11.ka wyclełaś wargi. Edy pro
l::owalern ci przypomnieć. że to 
n.I'! mte.i:-:ce na żarty. 1;kara!~u; 

m11ic ciszą. W!ecl~ąc, że me 
Jcston dziś w stanie .,•tożyc 
<kuianclra. po~-d<J'1 n~ plat1'or
r1e sama- Tylko po to. wby 
zrobić mi na złość:. 

Zrobiłaś. Wnai!'uję ~ie :~e znu
,zeniem w ekraa szukai<1c śladu 
po tobie. Walcz~ z opornym 
mechanizmem ob~·otu kamery 
i ,„. soczewki str:.~ela na~le pro
m:ei'l S!o1ica w.1·dobyt,t• ;. czerni. 
Obra'- rozsynu.ie się w barwne 
iskry lecz za chwilę vrnca· Do
piero teraz widzę - brnk jed
negf) pojemnika z poli1 erel'l. 
Dl<iczego to zrobrlaś! 

Gdybvm wieaział. Jestem 
P'";-..ecież dużo ilniej ·zy :id cie
bie. a nie mogłem tl;ić sooie 
adv wczoraj. PL'Z..y ymianie 

zbiornika zawór strzeli!. rozpre
żony polimer rzucił mnie na 
di1\·igar anter1y. Plecak pęk!, 
gorący pły . zalał mi t·war;:. po 
kilku chwilach n·e było 5uź 
czym oddychać. A jednak mia
łem szcz';:ście. gdy. odP1Jchnaw
sr.v s!ę rozpaczliwie od anteny, 
ttafi.łem rozca•,ierzonrmi ręka
mi na uchwyt„ przy \'tejśriu ctri 
:i luzy 

-ie. io 
szczęściem 
zatrzym ł,1 

na· 

zwykła rui.vna 
b •ło to ,„ła:<nie. k. 0 

innie \\'. Jocie aD e-

Db ciebie moja rnl"na byl<ł 
an<>chronizmem - noqoonie, 
.iak czujno~ć Czułaś ~ie m1 TJla.t
iormie s-.\·obodni.e. n:cz.,·m z do
mcwego ganeczku patrzvłaś na 
'~·iruiącv wolno w dole świat. 
D,:iś on'°'kot:8łaś s\ę i<>:~ na
prawdę wysok;) nad oceanem 
wisi ten balkon. Zapewne dlu
~o -;::.arpnłaś sic z oo.ier.mikiem 
i e:dv ~vres:cie nuścił i rzv!'.(a iac 
sr:-rP;onym gazem oop~dził w 
mrok. unoszac cie z soba trzv
małaś se i:(o dale.i kur~zo".:o, 
JtdYi w na2łej samotnosci ou 
:ylko ci' oozo~tał - 1 tak ra
z~m bez. myśli cwalowali:;cie 
do nie\vidzial!'!ei g:-an:cy nieba. 
bv rozjaśnić firmamer:t niespo
-:fai0wan,~. północna ~or~ą. 

\Vierna szt11c:0 do \\• •t1c:J.· 0-
ka-~u iP -.;je że 1"''•.!CZ\' Wi~lC!-.Ć -

r:'.1 n(• odmi".ln<' na o~ól od 
artvstycznych wizii -- nie i!"sl 
jednak cRlkiem pozba\viona oe
wnej otwartości i 1<>k!ei;(os ta
jemniclego zawieszenia. klon~ 
t<~anowią - zdawałoby się -

w~·łączny przywilej dziP.ł sztuki. 
Sądziłaś. że kreujesz dzieło. 

Io;; natomiast postano\vił uczy-
11ić je z ciebie samej. WpaUlaś 
w pułapkę wyobraźni. Twier
dziłas. c0 prawda. że sztuka 
-:awsze byla ci bliska -- ja 
jednak jest~m pewien. ze to 
tylko nowe mo.Hiwości zrodziłv 
w tobie pra~nienie. Zachwycił 
cie widok splecionych varkoczy 
magnetosfe y i postanowiiaś 
wyko!'zystać 

1
n:ebo w spo~ób. o 

jakim nil~t JC<zcze nie pom:;~
lał. 

Sztuka dla mas. Wesoło ci by
ło - i to właśnie nazy\vam nv
chą bowiem ani razu nie o~a~
nęły cię wątpliwości· i·iepod
"lażalna pewnosć to znarnie 
neofity. Arty~ta win.en błąkać~ 
się po omacku, szuk<!r.: jedne i 
z wielu wiz.ii. Tobie rhodziło 
po prostu o ubawe. Zatiawe 

SŁAWOMIR KUBISA 

n<\ miar~ rzaso~-. 1· ~'..ó:yc.h 
coraz cze:ic1e.i. 1e:t tak. ::~ 
prawdzi\''e to w.ęks2f:. Jc::el1 
zatem rzecz jest og:·ornna. musi 
być samą prawd<1· 

A czyż nie .ie~t sztu;;ą, gciy 
całe r.iebo od ho:·yzo.:tu oo bo
r:vzont p!o:1:e iqc:zo1·;0. zwija ;ie 
i pulsuje pc::;łusz:1e t·~·ym oaJL 
com? Zorza pola~na miała n:-z·· 
tym Wyl'(ląda:: iak t,ve czn::„o
-białe zd!ęcie. C:::;sami. zh!e:·a
.iąc sie na odw;u~e. mó\\ Lem. że 
to t..vlko faje, werki - oczyv·i;
cie wiekS?.e i 7.moderr.Lo\vane. 
Po kilku J)robach· w oobl:żu 
!;tacji zmieniłem zdade. Nie fa
jer,verki. · ;)le S>-'ln.foi:.iCwe 
ksztaity barw. n\·iewnc o v;zo
ro>vania rwc"l.I' nie1vicJ7>:;!:wch 
oku ludzkien-.u. Bc«kowało iP
dvnie s·•\danego szmeru m 11~>
Kich dz 'i·oneczków. j::iki t:i„·a
rzyszyć oov inien owv·~; noru
~ze~1iom ~rer aiPb'c0 )nd'. B.\·ła~ 

· n·r.·uszof!~. chciałaś wie wec. 
C;\Y wv.J.rnlazcJ ,o~·tepi~r ti. •i ' 
na nim grąc ""ie v ·1err. :\11!;1 -
to - do rieb'c chyba ndeżv tn~ 
raz ustalP lie kanono·v !01lo1•:c-
l!O oiekna· 

Mniejsza o k::nonr. 'barciw·J 
ceniłaś tanie- P.fekty

1 
i<"k sle c

kazało. Zamiast zamkm1ć gie tu 

··z apadał zm:ok. Park opustosz.at W 
gasnącym św·ietle .:achodzącego słori-
~a maJaczyła sylwetka mężczylny. 

. p, zemykal pom ędzy grubym! konara
mi drzew, wykonuj<1c nieskoo:dyno-

ch~ca.ł n•1ym '1llidok1em. Oci:y m.~t.czymy zajaś
niały, r zpromieniły się, a i ust wyrwał P'.~ 
triumfalny okrzyk. Zerwał się z ławki i tanecz
nym krokiem podążył w stro:1ę obiektu. 

v ar..e :-uchy. Wr:rótce poterp. legł na ławce, 
odetchnął c:ęiko i zasnął. 

• 

Koc11a .• .:.o:- Siir, spoJr zo.ł wazn1e na. p!e:-w-
1zego naw::gato~s.. który ~dz;;ał pochylony na 

/ 
ste:-tą papie:·ów pokrytych gę.sto komputerowy. 
mi wyliczeniami. 

- Wszystko w porządku? 
- Tak. Zara? wejdziemy w strt:!e przycią-

gan:a tej plan.ety. K:c spec.1alnego, normalna 
.-utynowa robota. ' 

- 'rak, tak - komandor z:;myślił się. - P 
-az p'.ąty przestudiowałem kasetę z nagraniem 
ekspedycji PZ-64, Załoga ogarnięta była chy. 
ba jakimś szałem. 

- Panie komandorze; to było przecież dzie
s1ątki lat temu. Latano wtedy na takich sta
:ych pudłach. Zwykła awaria i koniec - na
wigato.- machnął lekceważąco ręką, me prze> 
mując się zbytnio słowami dowódcy. 

- Stare pudła - komandor przyłożył dłoń 
do sk:oni. - Nie. nie o to mi chodzi - za
protestował po chwili. - Chodzi mi o nienor
malne zachowanie załogi. Może wywołał je 
jakiś rodzaj promieniowania lttb trujące gazy 
unoszące się w atmosferze? ' 

- i\lożemy wylądować •na tym samym miej· 
scu co PZ·64 - 7.apropo11o;.vał nawigator. 

- , ·:e .. i't;e chce narai.at- załogi. .leżeli on; 
s:ę rnzbili. to pron1:eniowa: ie może ist1ie& tam 
przez dziesiątki lat. 

- Ależ panie komandorze, mamy przeclez' 
dokładne dane - nawigator schylił się nad 
1Jtertą papierów. 

- Nie zezwa.lam - Siin odwrócił ię na 
pięcie i wyszedł z tiawigator1i. 

• 
Sen mężczyzny spoczywającego na ła,wce zo

i;tał gwałtownie p«zerwany. W parku rozległ 
się potężny grzmot, słychać było przez chwilę 
odgłos padających drzew, t1astępnie błysnęło 
oslepiając~·m świath~m i znowu zapadła śmier
telna c'Rza. Mężczyzna poruszył się na ławce, 
i:aklał <;'a:·c.:.„~c·t>, a nasto,pnie spojrzał m~tny
tn\ źreniC'rl.'111 na obirJ.kl. który rnaj·J, »\<Il się 
w pnhliżu mieJsca jego gpnct\ •1kq. Ohipkl ten, 
t u-.nnuów sporej willi, migał światłami l a-
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Lądo"ra.nie bei: za:-z:utu. Wszystk!e urzą
dze,1'a działają 'prawnie - poinformował Siina 
ko::nputer pokładowy. 

Wkrótce do uszu komando:-& dotarł głuchy 
łoskot stuknięć, dobiegający i: zewnętrznej ko
Pllły statku. Wytężył słuch, odgłosy powtórzy
ły si~. 

lESZEK KRASKOWSKJ 

Ekspedreja 
·- Za ządzam obserwac;~ bezpośr~dnią oko

licy statku. Przełączyć wszystkie monitory -
tnzyknął do mikrofonu Siin i wybiegł ze swo
foao {}Okoju. Po chwili był już w nawigatorni, 
gdzie skupiła się cała niemalże z.ałoga i obser 
wowala bacznie obraz przekazywany przez ze~ 
wnętrzne kamery statku. 

- To prawdopodobnie jest organizm rozum
ny meldował Siino\',·i :szef ro-zoozn ma 
Fukh. Wskazuje na to wygląd osobnika. Jea. 
nak jego zachowanie i sposób poruszania wska
zują raczej na organizm zwierz~cy. 

- Tak - zamyślił się Slin. - Proszę on·
t:rnuować. 

- Na' te, iż jest to organizm zwierzęcy wska
zuje też :fakt poruszania się za pomocą włas
nych mięśni. Osobnik ten nie używa żadnych 
urządzeń ·technicznych, aby ułatwić sobie prze
noszenie z miejsca na miejsce. Ewentualnie 
można przyjąć hipotezę, iż jest to organizm 2 

or:lzin,v czlowiekowa:tych, ale· na niskim stcze
olu rozwoju, prawdopodobnie homo sapiens. 

- Czy on wydaje jakieś dźwięki? - zapytał 
Siin i obserwował nadal uważnie poczynania 
osobnika, który ciężkim łomem walił w zewnę
trzną pokrywę statku. 

- Tak, ale mamy kłopoty i tłumaczeniem -
odparł Futch. - Puśćcie taśmę z nagtanlem -
\'ydał dvs. n·•.vci~ ciłonknm ~·v0if'~o 1p:rl1!ał11. 

.:... Otwórzcie do diabla len cholt!rny bur
del - dobiegło z glo:iników. 

z~ mna iak w wieży z kos~i 
sioniowej. by w przejmującej 
ciszy badać związki pomiędzy 
swą duszą a rozpędzonymi w 
polu ma~11e.tycznym Zi.e:mi ele
ktronami - wolałaś od razu 
pokazać co potrafisz. Kie mnie. 
a tym w dole. Wszystkim. Zno
wu nie mo.głem się z tohą zgo
dzić -· po cóż ta 1 egu.lt>ma
uia! Stw'erda:łaś, że ni<'' nie ro
zumiem. że nie znam· się wca
le na :sztuce· Te go obrazu nie 
można ujać w ramy. nie można 
cgraniczyć kulisami te .i sc:eny. 
Spektakl musi ogarnąć całe nie
bo, inaczej nie będzie zamvażo
ny. 
Pomyslałaś nawet o htule. 

. Wieczót 1 ad Awinionem". Na· 
chylone nastrojowo pod kątem 

. tr.:ydziestu stopni do praszc:zyz~ 
nv horyzontu lWJeWne falbc<n:v 
dcktrono1vC'j materii koły„a11~ 

" s.lo,"ecz:>,~;m wia~. em. ;:akn ciP 
czar·«:!.i pu-,tki. i1rz.esbn:ecte 
i.v1eczne':!o rr~rozu g\;iazd. 
o·.1·szem. mo ·ł,1 b··ć w lym 
''"st:ys'.:kim co· Y:ięcej ni;: t:; lko 
kaprys eksce11tr;:czne.i Llbo;ai,t
!·: .. ~"ie' sta:·cz.vło ci v.-.v I rw ałości 
- v musiała.; ·ak 1Hj;:i1 edzc5 
,·ozprnć niebo s·y.nn laserow\'ni 
hncetern. poc:•.„iartować je. wy
pruć \\·n~trznoscj barw i poroz
rzu.cać ie ludziom pon'old ~\O\\·a
rtu· 

;,Joi.:e nie mam sie na sztuce. 
z:1arn sie za to na inn:vch spra
w 1di. iia przvkład og:1i•Ya na
Ji\·•owe. · Lic~yła~ na mJc nomi
r,alna :Jle trzeba to bvło sora•.\·
dc::ć. C·,lv cza>: zacl.owywałas 
>i<' tak. i1kbv to był,'l labor: -
toriu1 1 Podniebne, a nie stare, 
o;tlitkie1n sił utrzymujące sle \I' 

n:·ze ·trz0 ni pudło. wynaiete 
p.·z ·z protekcję Gdybyś spyta
\1 ni11i • u rade. dowi-·dzi:>fa
b1 :i ~:(~ o i111:ym ź, ódle e·1er;i:'i· 
Sprn·\·d;.:lem to kied~ ·ci. pue
'" h;1·cor.e mil:rometeorvtumi ta
c.-. baterii słonecznych w 11ad
n, z.yrodzony chyba spm:ób oro
duirnją J~:>zcze znaczne ilo$ci 
!ltadu. 

O nich właśnie pomyJlałem. 
i o twej niechęci do s!uchania 

- I co? - zapytał komandor. 

rad, gdy z twarzą pu:y ilunii
:1atorze, czekałem w dn·u pre
miery aż twoja dłoń polącz.v 
obwody. Zacisndaś palce. by 
rozpocząć wielki spektak . lecl 
niebo aui drgnęło. Oczywiście 
w każdej, nie tylko bkie.i sy
l.llacji szukać należy \\;ytłum:.i.
czeń rozsądnych, leez ty. w 
~ vym zaślepieniu. samą przy
rode oskarżyłaś o nit.::::hęi: .śitu

ce. 
W ten sposób zamieu;lismy 

~ie rolami. Początkowo ia pr:-:e
.::ież przekon;nir,·ałem cie co bt
:·,ienia bóstwa. tam. Rdlie l!O 
,\·edlug ciebie nic było. To nie 
bóst\\·o \\' k:>~d:1·m. ra·zie zwro
ciło sic orzeciw tobie, kcz 
;rn·ykły błąd w oblicze!l.iach· 
;\;ie wzięła' zapewne pod ·uwa
~e faktu . że po o:.tatniej_ nif'
uchrom ej korcJ>:cie orb;ty 
11·r.r1ic 'liśmy ~1ę o dobr d\\'a~ 

rizieścia ki omet:ów Ska1pe1 o
kazał '·e za krotki. a moze 
za tc::py. by 1 otworzyć nictio. 

~ lilcza!aś. a ia - \·, ;:iąż z 
"' "rza przv i'.uninawr.:e -.· do
n:) $lałem ~i~ iu±. że -s\\ ó.i 
gn;ew pc·zenosisz na mnie, J:1;) 
LW potrntie rnleżvcie kierow<>ć 
po torach niebtesl~ich. 

7.e.idi niże.i' • • e mog~ 
.\ngeio l tak -:o kilka ob..:otów 
zanurwmy sie w atwosfere, 
być moi.e jestem kiep'}k;tn ni10-
! e111. by<! mpże nasze silniczki 
n<•wigacy.i11e s'l do nicle.~o· Na
<z.a o•bita iest wyJą.t.rn·vo nis
ka i nieustahili:lowan'.l. 
Zejdź n:żej - w tw··m irło

'•ie u:;łyszałem n.rtki histe~ii. 
Było jasne, że nie ootrafisz 
µrzegry •;ac. "iebo obroniło sie 
przed to!:>ą. sama jednak me 
po!rafilaś ie obronić. 

Ze.idź niżej! - Co chcesz i;

cz:vnić An~elo? s·ztuczne ognie 
z. nas sr,mych! -1'e strac!łem 
iE'szcr..e rozumu. c~:oć często by
l?m te~o bliski. 

Ze.idź niżej! - r ·i~ zrobie te
P.n, Ani;elo. 

Nie powiedziała jut \l.·iecej 
ani słowa nie sooirzałaś na 
mnit! ani ra?.u. a ja tct !"Je 
miałem ochoty patrzeć za tobą. 

!!dy odpychając, s\e rekami o.
puszczałaś kabmę łączności· A 
teraz nawet nie potraile przy
wołać wspomnienia twej twa• 
rzy, Lubiłem przyglądć!c sie jej 
gdy spałaś. W rozchybn:rch 
lekko wargach kryształkami ro
sły kropelki śliny. włcsy roz
postare, jak morskie wodorosty. 
'kołysały się w prądzie powie· 
trza. Wszystko było niezwykłto1 
- ty spałaś. a hvoje ciało żyło 
ciagłym ruchem. Z\\'iJałaś si~ 
w k!ebek chowając ramiuna po 
to. by za chwiię otw,0rzy6 !i~ 
bezwiednie jak kwiat - kaidy 
ruc:h powodował następną 
arnane· Zwolniony film, pod
wodny balet. 

By móc spać bt!Z pasow wy. 
mysliłaś specjalną alia!tkę. Po 
!'<lZ pierwszy oniemiałem w 
prawdziwym tee;o słowa znacze
niu: ,rozplety na pięciu linkc.ch 
namiot zamykał w sobie miek
ko środek przedziału magazy110-
wego, od?:radzał od kanciastvch 
scian. Wewnątrz spać moż1 
było spokojnie. unosząc się bez 
obawy bolesnego obijania o 
ściany, Ja i tak ocz;vi.viście wo
lałem odpoczywać w kontakciti 
!. czymś namacalnym choćbv 
nawet trzeba się było po pros. 
tacku przypiąć do łóżka. Dl:t 
ciebie 1ednak zawsze ,;otowy 
byłem uczynić of1arę, z wielk 
ochotą wkręcaliśmy ~ie w sie
bie. ni.czym ramiona wiatra
ka. kpląc z ab~olutnej niemocy 
silv cicżkości Angelo: 

Za k'lka minut · feneryfa. 
Czarny zaczr,ie mnie Z!lOWU 

wypytywać. Po ~abir1le kr;lży 
c .n~ura śmieci - orzyr:z.ąd~·. 
ołówki. kartki papieru. noiesv. 
Nie i.wracam na nie uwagi. ni'" 
dociera do mnie n:ere~ularnv 
stukot. z jakim odbijają si~ 
od ~cian. 

Tak. An.itelo. \t..' gruncie r:ze„ 
cz.y wiem że to ja zr.nesz;y·łern. 
B1·akiem wiary. Jestem· \Vięc 
coś cl winien. 

Najwieksze widowisko świa
ta odbędzie sic zatem. powiem 
Czarnemu. -żeby naszykowali 
t si:.ice kamer. Zrobie to. Kil
k:i noprnwek. ostatnie ł~'1ti pa. 
liwa i za dziewiećdziesiąt ml
nut Powrócę na wieczorne nie
bo A \'.rinionu jako świetlisty 
deszcz. Spotkam,„ się- wtedy na 
wvsokosciach. a naS?.e ~.ofu~ 
i·o?.pvlrm<> żar~m orwn.ies7..a;„ 
."it> i hedzienw jui: zaw.o-:~ fon
nym. Czekaj ;ia .mn;e Angelo· 

- Udało nam się przetłumaczy! tylko dwa 
- Opakowanie szklane zawierająca niezna

ną _ciecz, nieznanego pochodzenia i przezna.
czema - wyrecytow;ił jednym tchem Brake. 

- Tak stwierdził komputer'? - Siin uważ* 
pierwsze wyrazy. Chodzi o otwai-cie czegoś, 
najprawdopodobniej osobnik ten usiłuje wtarg
nąć do wnętr;za statku. Z przetłumaczeniem p -
zastałych. wyrazów komputer lingwistyczny ma 
pov1a7.ne kłopoty. 

..- Przygotować automat~·. Wpusćmy ten 
blekt do wnętrza - rozkazał Siin i wyciągnął 
.:z.a pasa swój pistolet. 

• 
Klapa głó~ego wyjścia opadła ROWoli, uka

?UJą~ ciemne, n crLe obrcze parku. Po chwili 
w wyjściu pojawił się jakiś osobnik, który za
taczał się lekko i wymachiwał groźnie pięś
ciami. Osobnik wszedł do śluzy. Drzwi zamkm~
ły się za nim bez.głośnie. 

- Przestawić komputer lingwistyczny !:'!a 
bez.pośrednie tłumaczenie - rzucił do mikro
tonu Siin, cały czas obserwując bacznie osob
nika-intruza. 
Mężczyzna rozglądał si~ po wnętrz.u mrużąc 

czy. 
- Bal karnawałowy. czy ja~<? - Mężczyzna 

tępawym wzrokiem przyglądał się mundurowi 
1vartownika stojącego we wnętrzu śluzy. Zbli
zył się do niego, nie zważając na wycelowapy 
pistolet i zaczął zabawiać się antenami komu
nikacji bezpośredniej znajdującymi się na heł

mie wartownika. 
- Ha, ha, ufoludek - mę.żczy:ma głośno r -

ześmiał się. - Gdzie tu jest szatnia? - za
pytał rozglądając się dookoła. -' Szpan jakich 
mało - ocenił wnętrze rzutem oka. Nie roz
stawał się z butęlką, którą trzymał mocno,"'' 
prawej dłoni. Od czasu do czasu zaglądał do 
wnętrza butelki i zapoz.na\vał się z jej zawar
tością. 

- Określenia stosowane przez; obiekt nie
?.miernie trudne do przetłumaczeni_a. Koniecz
ność bezpośredniej analizy komputerowej 
dezwał się głośnik kompleksu lingwistycznego. 
Siin nieznacznie skinął głową. Po chwili n

~">hnik-ii tru;r, został obezwładniony i skie;·o
wany do dztału analizy komputeroweJ. 

• 

- Oto pelny v1ryka.z - gzef działu analizy 
komputerowej .Brake zbliżył się szybkim kro
kiem do Siina. 

Si in u1\·~łi,1i!? i rz< 1rzal dokum<~nty. 

nie spojrzał na Brake'a. · 
- Oczywiście. Tu jest odcz.yt napisu umies:t

cz.onego na tym opakowaniu. Niestety, trudna · 
coś z tego zrozumieć. „Baltic Vodka. Produce 
of Poland. Production Polonai~e" - odczytał 
Brake. - Interesująco wygląda. Prawdopodob
nie to jakiś nowy niemany rodzaj elektrolitu. 

Elektrolit - nagły błysk pojawił się w 
oczach komandora. - A co twierdzi o tym 
ten osobnik? 

-.Osobnik o tym nic nie mówił, poza tym, 
te rue odda. Musieliśmy zabrać siła. 

- Interesujące, interesujące - rnru:::zał Siin. 
- A co na to komputer? . 

- Komputer przypuszcza, iż jest to wysoko· 
energetyczny płyn. stosowany przez mieszkań· 
ców tej planety. Najprawdopodobniej wpływa 
na poprawę samopoczucia. W każdym racie 
Jest 'nieszko.dliwy, nie zaw!era zwiazków tok· 
sycznych - stwierdził Brake. · 

- Wobec tego zarządzam konsumpcję gene
ralną - wydał dyspozycję SEn i podn'.ósł s1e 
ochoczo z fotela. · 

* 
Hałas był potęi.ny. Statek oderwał się od 

podłoża, park rozświetlił się na mo:ncnt pur. 
pu:-owym światłem. świetlisty obiekt wystar
tował pionowo w•górę, zatrzymał s'.ę w pew. 
n~·n;i momencie i rozpoczął wykonywanie nie
nmow:tych ewolucji - beczki, kork ciągi, spa. 
dan:e lisciem. Przez ilumL'1ato:-y statku wyia· 
tywały co pewien czas .'akieś przedmioty, wy
:zucane najprawdo!)odobniej przez załogę. 'Sta~ 
tek wykonał jeszcze k!lka dynamicznych prz:e
wrot'.lw i skierował się na wschód. 

• 
Gł6·vn:vm tematem rlonieEiei'l prasowych s 

dn,a 30 czer\\'ca 2108 roku był ogromny wy
bu~h, który wstn~ąsnął niemalże całym św1.a. 
tem. Najdotkliwiej ucierpiał obszar Podkamien. 
nej Tunguskiej. Gazety prześcigały się· w wy
myślaniu nowych sensacyjnych tytułów: „Po 
dwustu latach nowy meteoryt tunguski", „Zie
mia zderzyła się z antymaterią", ,,_Nowe próby 
atomowe w Eybe:yjskiej tajdze". 

- .Ą 1' en'.' - • ~:rnnł r>alcem na przedmio~, 
który Brake tr.yinał w dł()ni, • 
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Ca.ś się ,słyszy tu 1 6wrlz1e " 
oi;r:mictenhi regla:me.ntacii. -Ze 
kartkl maja b~·ć tylko t1a· m<e~o · 
i eukjer. A foi sl.vszałe.-n. żP 
sa tac:y, którym to nie odno' 'i<'I· 
tj.a. Komu nie odoo„.>:iada mio
now'ide'? r\."10 .,szerokim k ri> 
1'.nm społeczeństwa" albo ,i\b
$ie robotnim:P:j". ·Bo tt na.s rzad. 
ko kto ma własne zdanie. u 
l.'la8 sie mówi w· imieniu ~nn
łeczeń!rtwa lub co naimnici w 
i>l.11ie1niu klasv :robą,tnic:zej. S:>n. 
:tJkałern iuż 'Oodobna WYDO\viedi, 
kieclv to - . jeszc~ w .~tar.ie 
woienn~m -·- ?likwiclr;w:aroo f!-r> 

drine milic:vina. - Po M " "' 
:i tvm śpieszvc - mówił .111ó1 

znakomity k-0lee;a - wiecz< r<·
mi zdarzaiia się rr1.zho.ie i :·óz. 
ne chuli~a1'1skie ~czvn". S::e
::okie1 kre!fi .soołec7.en:11twa s-rt. za 
utn:ymamem !:(odzi:i.v ·mili.cr1-
nej! 

- _ A i<!t.o orzeszka·d·za .;, 1E'!;' 
kim kreJ?;om soołeczeńsh1•;1 .' ;~. 
dzieć w <'lomtr nn dziewi:łt<>i 
:wieczorem? - .zanvt.aiem i rh 
d:ziś mó-i zirnktwrntv ";;ol~1·'l ti
wata mnie 'l.a a.1tE-01+.a c1 .<\ ,.,. 
u01.Yc\oniste i w;·<Jgi ele.JY!~:.<t 
antyoairtyjny, ;.:mtvsociaJlst11c7."" 
antyludoi>:·.'·· anfP~vłr71„r,·. ;,.:·1t 
robotniczv ~ ·:;:.ntychi'nris;;:1. ~ 

Tvmcw.sem sze:-o!„ie lt :~<?:1 
soołec:zeństwa. a klasa ~ :inor
ni·cz2 w szc~ególnnśd. r.za,rm 
,robią dziwnego.psikur.a tym. C:t't 
to· usza,ześfr.viaia naród ri::l ,1·. 
łę. Ot" okazal-0 !lic. że nikt il•\. 
bo rrrawłe nikt nie ż:v-czv <;nb· „ 
nuinktow 'P':efernncvinv<'h .,.·~v 
''~Z."ie>c:iu 11a studia~ Już. m<"zę 
n1'nv zary"z'r;;:iertb·ch zwo1~n„i
'°' "'" tych nunktmd C8ła cfo-
ma~n!1\cma '1rf2'·iJ!Tlenf2c;.< 
w.~:Z''Stkie \e eO?.iilitc:n·zn1'• i 
·\.\:zs:fody .!l:nra ,._,,edl\wości ~nn 
łecznei. "'l'l'.Sz\·.~tkir met,1e ""' 
k: '' słu;,zn,och nr:n„•\·1le;a::11' lu. 
du. w 1udow,·m vari.<'~,viP. 

.Ąz dziw bierze, że ni..-t ~a· 

zam~ścia'': „i n;~ lub1e ~a.~ack4· 
czo slubnyip byc ob 1 u o l en L 
cen1". 

Ostatnin z·e zdziw1en:em do· 
wiedziałem się z prasv. ii ~siąż .• 
ńa telefoniczna będzle w Lo
ch\ również sorzeclawax1a w ~ ; 
stemie ~Mla:mentac:vjnym .. T;ze-., 
hą b.,ędzie sie u.dąć na ;oc..:· 
te z ostatnim zaritaco· 
nNrn rachunkiem teiefon;-
czny , i do-..voclem osvb'.S· 
t''i11. Cała kombit1ac.ia n:l ·t'l. 
;lebv nie dopuścić do sueimta
CJl. A nakład ksiażk1 telefo;ci
cznej będzie wit;>ksz:-.r niz. ilrcś1: 
abone;1tfr,,. i{tc ma si">~k11l:i
\~·ac' '' 
I 

.Jest tak1e q-:-dvm;;rne oo•t.e
karllo: „N.a chole1·e e:ł-1.1C'h~;1iu 
te~efon" ~o więc na cholf'rę 
książka telefoniczna temu„ ~Ł-0 
nie ma telefonu? 

Co inne~:o sie w tym k~··j• 
i domvślam ,·ie ro„ Za nie t<•.k 
·eszC'ze dawnv~h cz:asó-w k;;iaż
ke te:e.fo.ni~ma do3ta\val a 1)0-
:1ęnt a ołac:ł za nia w te:1 o oo
:<ób że cene książki dolic:-r.u1F1 
do racbunk'u za telefon. rJ ~()5· 
te'? Za nroste. Poci.tri od • . .:o 
cz.a:.su znacz.nte .się uno-:...vo i~ze,~--

. niła, ma róźne takie kom-
n,uter~· inne cu-da iF'· 
chniki, n::iwet iu~ ma 't·l: ;. 
nycb ;clodziei Od Okl•adanJ~ 
t>aczek i ~ oomimo horren:hl
:ie~o \Vzro.stu cen za iei n.;;114-1..,i 
- doszła d-0 t\łkieto stopnia ba· 
ła~anu. ie I takiej usł~i wyko,· 
nać nie może. PQczta nie ' ma 
aufania sama do sieb:e, i s!u. 

sznie. Róbta tak dalejJ 

Moim zda.nlem dyrekc.ia -cd 
noczty i telefonii ogłaszaiac Ó\V 

edykt o ree;lamenta•~.ii ksiażk1 
te1efcmkznei oodoisała mor;:;.lnv 
wvrok śm:erci n.a sall''(' sieb ie.~. 

NH? zd::iw1ę s;ę Jesli w ga
zecie orzeczv•am. iż wyscka -d''-
1."ekda ooeŻtv ogła;;z.a. że nie 
bedz.ie odtad orzyjmować · o:-ze· 
$vłek noJecon"·ch. bn JistonJsze\ 
je gubią. w urzęda<::h iest ba 1-
;:el :1ie do ooisania. urzędn\cv 
ni iarn o Li rana. na la 11.stv. hv 
kalorvfe·ry zepsute. kabl,e tele
to:1iczne no'kradiior.e, brf-lk 
\;len7.yny · do pocztowych foqM
nów, a znaczlki nie sa ooc:ia~
::lifite na odwrocie )de1em. Tyl
ko d:vrekcja trwa i !!"Je nodl!l 'e 
:;ie do dymisji. Dyrek-eie man;Y 
w,·t'."zymałe nad ood;z1\,• .•• 

ANDRZEJ KAROL • 

. wYm.Yśliłem n'.e sam.. lł poopci- , 
łu, nie przyznam sie jednak, % 
<kim ia wymyśliłem. ~ako 7ę 
zna.iomośtl ta wv~la\:la.. d'Zi-ś 
itłęb-Oko niesłusznie. wrec?. "10. 
deirzanie nawet. Ocz~·wi§cie 
zawsze moźna się tłuma:czyć, ie 
chod:zą':' do szltołv. czy te: oo
deirnufa.c nierwsza w ŻYf!i'J 
rirncę. człowiek nie bardzo w' e, 
z kim sie nib.v spoufala - c .... v 

z DrzYszł:vm wvbitn:vm dzH1b
czem, prz"-stlvm rzutkim dv
Tektorem badź noważnym nau
kowcem. czy też odw~otnie. z 
ro-ibecwalmwm ni i-;;icZJkiem nn
rleirza:nvm 'hoc:]"ls.z.taDlere:n . 1-
ho facetem, któremu nagle rid-
mie:-1ia sie ooe:bdy.' · 

T to sie łJ.l)wiem zdarza: ktn.ś · 
przesuwa się na lewQ. kto~ no 
io~a:wo •. ktoś mądrzeje, ktoś g!J. 
me1e, 1ak to w życiu. \\•!ima 
'\Vszystiko - staromodny rozsądek 
poddo·wiada mi, że leofo' 1J~·ć 
dvskretmrm - m;nie-is:.a wieL~ z 
kh1. ważnięi~ze co byiismv ła>:
kawi wymyślić. 

(,{toż stworzvl:śmy . mla, "'"'
c:e grę-s·nrawdzi~:1. g,ę t :~-t. 
papierek lakmusowy służący a,, 
badania stopnia lu.dzkie.i dvs· 
krec:ji. 

Pu~ktem i:\>-Y1śc'.a iest wvnw
śienie w małym, śclśle d~br&. 
nym .skłaid~e. wiadomości Yów
nie sensacyjnej i w1<rt.ei nn\\'
tarl!<J:nia,, co dokładnie nleorRw
diiwej, a nadto do sprawdze
n:a trudnej_ 

. Wa~·unki E(rMJ.kzne .są ~for
mułowane p;·ecyiyinie. w:ado
mość niewarta PO\lttarza.:~ia ··
:-iie pozwoli . bowierri na .dt}ko
na11:e sprawdzianu, wiadomo§,~ 
t>rawdz.iwą - może powi-;l'ć 
ktoś inny. wiadomość d1aj:>,ce> 
się ;;Dra.wdzić · -- może isto~n: ~ 
zostać sprawdzona, a wtedy c·a
ły wysiłek na nic: 

Przypuśc11w ,-.,;ięc. źe wynw
~liliśmy. iż śl:cz:na .sekre'.a, ;,2 
dyrektora naszei firmy za>;\ha 
z takm,rvm w c1a~e . .re±eli cJv. 
rektor iest ·żonat:i' i brzuchat:r 
b•m leuie:l - możemv bow·,r·:n 

- dodać.;ze ślic2Jl1a sekrntark1 n
mier.za urodzić d.vrekto„·nw' 
dziecko j doorowacb:lć do s«rnn
dal·u bądi rozw·odu. 

Trudno :11e p0wtórzvć "& :rn''i 
wiad{)mości. a iednoczefo.e t·-\l
dno ja spra,it·dzlć. R'.oe.o '."ę. 
dzierny pytać'?! Dyrektora -
ja.koś głupio. Sekretarke - j..;s l., 
cze J?:orzej. 

- Mamy więc 'Pocżą.danv n1mkt 
"':Viścia i orzvstępujemy do ak
c}i. Powta:rzam:v -- czyni to 
1edna, wybrana osoba ze ·;i iis
ktJiaeej gruov - naszą s1~n!.:i. 
c"iną wlad-0mo~ć starannie ':\ Y

branemu delikwenta-n. inbo. 
v»lazu.iac ~n sło· rem honoru i 
wszvstklmi innymi mo:i:liwy :111 
nrz.vsie.~aml. ~e nie nuści 'ej 
d<Jle.i. A . notem ooiosta i iuz 
+ylko s.Pokoinie czekać. 

Spojrzenie \ JeżeH "'iadommć wród do 
· 'kogokolwiek z „&;r11py i·nh~ia-, : , .znad . . tywnei". znie<k.srlalcona h"l:l:' 

nrzekazana wiernie, obojętr.ei -

Ado 
gnoju! 

Lewym 
okiem 

Nie ra:z jc1ż miał"m sposob· 
.. ność z.auwal:yć, jak niebe:imiecz
mą rz.ecz.ą jest ustosunk·owpJ" S1E'; 

kry-tycz.nie/ do opublikowanego 
Vi prasie artykułu, zwłaszcza 

jeśli autorem tego artykułt1 jest 
!eHeton.ista. a wl'e · cz:łv\'·iek 
:zawodowo dowcipny i jcszez" 
ba:d.r.iej zawodowo - zicśli

, ... -y. Sam upraw-iam ten zawód, 
a le akurat w sprawie jak ·wy
.:::>.i . mam chyba sumienie c~y

ste 

Obojętne, ez„ ktoś -po 13ne
czytantu artykułu fob Miet.o
n.u, poruszony za.w a:t•tymi w nim 
uwagami. zabierze e;łos pubEcz
nie, czy tylko napisM list do 
reclakch odnośne·i<o pism"ł. Jest 
ctłowiek1em :;;poza. branty, a 
wiąc jee;o 'W"YPOWiedź, jeśli na
wet zna.idńe sie na fama"h 
prasy. to najwyżej w :-ubry
C\!" -..J„isty od czytelników", Jest 
r-:łowiekiem spoza branży, a 
więc nie trzeb~ Sll'l r. ,riim na1 
!'l-Ublicznym forum u. bardzo 
liczyć. Zaatakowany za-wodo
wiec · ma o Uei łatwie.iszy do
stęp do „łamów" i niewątpl:

vie ~ tego do.stępu skorzysta, 
żeby odwinąć ~;ię swemu adwer-
11arzowi ·i załatwić go na cacy. 

T.eraJ odezwa! 11• ' nłejald 
pan Leszczyński spod Kolu
szek, dając WYra:r. !łWemu obu
rzeniu z powodu niesmaczne: 
t.wó;·czości Andrzeja Szmaka 
Listu Leszczyi'iskiego ~ie opu· 
blikowano, nie wiemy doklad-

-
nie o co w nim chodziło ale 
i-0 \vcale nie jest ważne. Waż
na ~est kolejna enuncjacja re--
1iaktora Szmaka, zamierzona 
na pewno wła§nle jako 1:1er.ap~ -

1acyjne. i>rzyg\\ ażdżajace „ostat-· 
nie słowo". Nie !l}a w niej n\c 
o ;:prawie malteństwii A!'aba. 
1>:-ti o pi-ocesie, ani o rozwl.fbe 
; jeg;o przyczy:n8!ch, ani ,; pu
blicznym naruszaniu god::osci 
osobistej. Sa natomiast zabój
cze kpiny z tego, te pan l,e
szc:i:yl'1skii mieszka w Kolui;z
kach. gdzie należy n1Ysieć o 
przydziałach .nawozów sztucz
·71ych a. nie o sprawach sto~ec:z-

, nej elity int.elektualnej. E>H'dz,„ 
, fo nieapetyczny felieton, zamy
kający - mam nadz!eję - 11-

b.rzydliwy ciąg oublikacj.~ 

Nowaczyński lubit przekręcać 
naz\Hska \V złośliwe dwuzna
czniki. Coś podobnego uprawia 
d.zi.si3.1 !-I yszard Marek Groń
ski. Ka ogół panuje opinla. że 

?e;;o rodzaju dowcipy .s;,. nie
smaczne i obraźliwe. ·unikam 
wJęc takiego kalamburowania. 
ale tym razem niec·h mnie u
sprawiedliwi bezlttosn~ dośli-. 

'tlJ'OŚĆ Andrzeją Szmaka. }'!śh 

wyrażę myśl. że zap:~'na mi 
~:ę to nazwisko kojarzyl ze 
sł-0\.Vem Abszmak .•. 

WtODZIMIERŻ 
KRZEMIŃSKI 

/ 

• 

ID$łruk-
• .·S- ... ~-, 

. ko~ ilota.d niE' do~1r.wf'I .;;·zv
naj.mniej d\vóch aspe~tów :0-
\v:''.''h• 11unkt6w „za oochoc:lzemr''. 
T'i~rwszy, że cała ta nunk; . .-.iwa 
kombimic:ia iest zwvcza1nvni 
bez:nrawiem. / ·1arusza· bo\~Jiem 

'T<:onst:vtucje PRL dru11.i. :a od 
nunktów JJ".efe,·encrinvch \Vca-
1~ nie DTzYb'·'.va młod.zieżv rr1-
ll'1tnkzei i chlooqkiei na ur.zel· 
il:;icl1 "'-·,·?..sz~·ch. która to m:,,_ 
rlzkż na studia nie asciruie. 
T'n oicrw"'ze. nie ll'.l<l·mv ar111rit· .. 
1\~k 'der:. wnrowactzenie DHn 
;·tow 11rc·feren.cyjnych b~lo dzi::i
łaniern: które nie gr.z:1m~nslri 
i;:1orlziewann:h s.kutk6w.' 

h • możemy uzna.Cl. że l(!a w „GŁV-.szae OWDICY CHY TELEFON" zakmi.czvla s;e . 
nełnym sUJkcesem. P~miere'k 

Taka odpowiedź jel'lt ootatnir<l 
ski\\ em · w sprawie i kor.esPim.:. 
6eiit nie mote iuz ńa nią za- / 
ri?agować. Przeważnie z1esztą 

nie ma na to ochoty, doświad· 
czyw_zy tego. ie co di;ugie jer!o 
słowo jest 13rzekręcone w u
cieszny a dośliwy kalambur, 
że 11·yszydza się jego styl, sło.w
nich~;o, , miejsce zam~eszkania. · 
P'Ofesje i nazwisko. ai w tym 
wszystkim ~inie to co chdał 

pO\~iedŻieĆ o same{rzecty. B'Sr- . 
d·to to zas~ucające. widew~sk~ -
to walenie jak w bęben w po
lern1s t6w i korespondentów, 
kt6rzy ·się hroni~ nie mo~ą. 

ęJ~ 

• Tt"1'8;: b<;d~ie pEn<,•ni& 'dłut:11 
"dvs;kusia nad nrzyr;zy;nami t.al 
:;.bsencii 111 łn':!zieźv robl.'tnic7.e1 
i cJil.rmskiei n·a ·e~ami!r!ach 
·wsteóiw.ch: Beda d1'.~1rosie ora· 
sowe, oo1emiki. sondy i an
kiety. A sprnwa teź je.st prosta· 

· "';ystąr·czy popatrzeć n:a li :tv 
płac w · dowoln>·m zaldaoz'~ 
pracy.„ 

Tak w1c~c w~zys1.ko w.skazu.1e, 
~ l'lrl rwweil!o roku akacler'!'ic
k'.~!?:o Jt1bedzie r:a11~ ieszcze 1Nl-- _ 
na 1·edlament-ac.ia --- reirlm11rm
tada miejsc ·na w~~zsz:ych uczl!l 
niach. 

·Póki t"O v:1ęci trvumfv reri- ;;. 
me11tacJa w ban dlu. Żebv k .. 1, 

D\Ć czarn:v a;arnitur i bia~a b
s:i:ule. ti-.zeba - w Łodzi "rz„·-
11aimnie.i - nrzed.sta\\'.ić doku
ment z urzędu stanu cywilnegn, 
1:). je.>t sie <zeześl i '.V'"m kanr1,-. 
datem na nowożet\ca ż'ehv k\1-
pić bielizne 10$cielo\va alin 
,:ał.\.1oia:tiranke. trŹ.eha bvć młn
dym •m&łżcmkiem 1vv:oosa·/,r,p,·m 
w odnośny k:ced,'t. Na i>ZC'zc~
cle nie nasze r?.:a:·nvch ".ł„'l;.· 
t_u:-ńw ani bialvch K'1.~zu:. Gn
r'!:ei z oośc'iela bo bez: fir:l:1n~; 
sobie ~·ądze: nracuie o·zv nt. 
\\·a1·tel km·tv„ie id; niE' ·1~''" 
mie;zaiac ·-terz:1'k rzad11 .Tr?~
tem' zatem he"piec1··w i m-·~,., 
i::>odśoiewywsć. trawestuja.c 

Głuchy 
telefon 

Ocz:y-wHcia n.ie :r.amier.za:11 
s~)l'dzić z łóóZJkiołf telefonóW, 
bo ti;> a.1-urat ka2:dy potrafi. 
Przeciwnie w>0rost "'- jak po
wiedziałby -Tweedłedee, a kto 
:nie wie, kto za·cz Tweedledee. 
niech sobie ooczyta .,O tym. ~o 
Alicja odkryła oo drui:iej stro
nie lu&tt'a", w dziwnym pn;\"
nływie dohromwości oragr\I? n
§."'viecic. a i orze:stxzec i::zyteln -
h.:ów, o):Jiaśnla 'rac im zasac'l.Y ·l!..-Y 
\\' ,,GŁUCHY TEU~FON''. 

Prawde m1'>wiąr~ nie 1esL· +o 
rał.ki em nowa (ra. lecz wy:;oc~ 
'wórcza adaptacja stare .i !i!ry 
dziednne.i. wszelako przeoa~ -
na odle~łość między pun.!der;1 
wyjścia, a punk~ei'.1 ~ojścift: ie;;;t 
ta.ka mn.i.e1 wleceJ, iak -miedzy 
got1.r ja.cym sie imhrYkiem. na 
któ:·ym podskakuje ook~·vwk:i 
a l0komotvwa. Otói my wvmr
śliliśmy lokomotvwe. natomiast 
mbrvk l>vł niemat „od zaw-

8zefl i nikt io;ię \V ~1'::11 nicz.e.~0 
sic !E'::!Ólnego riie umiał .{Jona· 
trz:'c. 

Pn;1·ia dam „m.v". albowit:n1 
'! P w . GLUCHY TELEFON' 

NR '50 (1394), XXVll, 15 GRUDNIA 1984 R. 

lakmuso,w:v zabarwił sie il'l~ 
należy. a· l'!toriie;i d:vskreci' te.<
lowaneeo nies:rnżęm!ka o'.-:alal 
i::ie ze1·6wy. · 

\Vyffik fak! - d.ziel"t ~i·' tu 
rloświadczeniami spr?:ed lat. :?le 
.d la!'.'.ze~o niby. <l!'Liś mi.a.fobv b1•ć 
~nac-zej - osią.~:am~· : znaczni~ 
('.zę;ściel. niżby sie można było 
t><podziewaćl no. łagodnie tl'.ló. 
wiąc w .dziewjęciu przy,padkll~h 
ina dziesieć. OczYW"iście pod 
waTunkiem. że hi11t<rryjkę-son
wdzian wymvśliliśrn:v z !~nsem. 
bo jeżeli ziioodamy. źe Kocio 
i<ię uoH, a Kocio l\lpija się trz.~· 
:rar.y w t_vE(odniu niedz:eli 1t:e 
:iczaC'. niko~o to .11zcz.ęe;ólni:> r'.• 
wzrusz.v 

4. 

W ~eśc.i mor.;ihzalo:$i-IH?i n,,_ 
da:11. że rozsiewan'e l:>i:zvrlkic!; 
plotek Jest naga.".li!1.e. etycznie, a 
nawet - w oewn}"ch orzvoad-
1$'a'Ch -- -karane z cała s:.irowo3-
C'\CI orawa. 1\<Inie na szcz~sde 
llb.ie?o przedawnienie i par~ iu± 
ustaw a·m:nest.vjnych na d 'ldii
tek, z-reszta mógłbym .l'ie w r.a· 
7.:e czeJ?;o Humaczvć. że 1:mda
łem p0 prostu stopie!l. ulom · 
.nośc.i ludzkiej natury. 

1 z.badaJein ~(} do.stateczr!:e 
- ie~t cholernie ułomna. 

Więc może ła;;(kawi czvtelnl
cv zechca ?:badać cokolw.iek itJ
•ne.e:o. zarriiast P-OVlrtarzać z lu
~1oś:::ia t-o. co im ood sło1'.\'e·:n 
h<'.lnoru \V najgłębszej tajem
mcy z\\·ierzono.„ 

JERZY P. • 
/ 

Wiele; ~ieśl~y tem\:r · .. Prr.e
.dąd Tygo'dniowy" opubhk,.;~al · 
nie wiem ·P<> eo N'J)<)daz And
neja Szmaka &-- małżeństwie 

bogatego ka ba :a warszawia11- · 
ka. Wars:i:a>';ianka została V..'Y
m.ieniona . w. łaitwo ozytttlnym_ 
pseudonimie, tysiące osób wie
działo o k-0go chodzi. Podan 
r>!"ZV tym w dTUzgt>cąey . -.jak
ie łechotli'l'.'Y .wpoi!6b, czym to 
się dmewezyna trudniła, iak 
się prowadziła, ' ie jest... no. 
wiadomo kim. :t pa.na mł'odego 
zrobiono głupawego Krezusa, 
ciskająceg~ :for~a ;._ nahranego. 
na n:iałżeń$two liirz~z warszaw
l!lk!ł prostytutktt. 

Ar ab 11kiero"' ał · 1r>r11.'t'v·e • d<1 
sądu i żeby nie wiem jakirt 
wyczyniać umysłowe wygibasy 
miał po ten-i~ pełne prawo. 
Otói: niedawno ten;ż;e red«ktdr 
Sl'Jffiak napisał mów artykt!ł. 

a .,Prregląd Tyg<>drtiowy" znów 
nie wiem po eo go zamieścił, 

w którym z dumą opisuje swe 
proceso\\<e pe.rtu.rbacje i rieszy 
s~ę. że myłżeństwo_, Araba s1e 

\ rozpadło. g,ewnie nie bez wmy 
redaldora. Prty: oka~ji, 1.ado
wolo11y x siebie humorysb 
miesza je:szcze rn z błotem pa· 
ołą Arabową, wcllł.ż '!)omny jej 

· dwuznacznej kariery, a. „ nie
p.omny tego. te dziewczęta o 
identyczne] prze!!złości b:;-wały 

już w historii matronami, g.:

nerałQW-.fllJ.\ i •wI~tytnL 

/ 

obsługi 

Ni~óri.y tak daleci. ~
M ~ię w .sublimacji pr~esó"<N 
intęlelttualnych, .te &ż w1Yadaja 
na wiekopomne zgoła 'pomysły
Odoilobnfone jedmistki spuśród . 
nich trafiają nawet za te. PD· 
111.%.ły na tzw. karty hfatorii 
ja"k choćby taki· Kope.rnLk. czy 
Edison. Ale cała . reszta wymy
~Ja. iristrukcje obsługi. Instru.k-. 
c;k;! te sa niesłychani-a p-Otrzeb
ne, zwłaszc:i.:a w d-Obie refor
my poprzedzajacej uadejście 

epoki, w której myślenie stanie 
, s.,ę u na& procederem \Vysoce j 

głęboce opłacalnym. Tak tedy 
prekursorzy nowe~o wpadli m1 

porriysł. . a v. łaściwie -na dwa 
pomysły - jeden w drui;,im, 
jak piecze!! w brytfan·nie. Naj
pierw był ·patent na kon!e:reń
('ję prasową - i funkcję rz-:cznl
nika prasowęgo. · Jak how.iem 
powszechnie wiadomo. nicze~o 

ni" da sie tak po prosiu wi~ 
tłumaczyć. · zaprezentować. · poin· 
formować, · jest to możliwe je
dynie za pomoca konferencji 

. pra.50>'\>ej„ Na takiej konfe-rencil 
usl~•szysz." . drop;a publiczności. 
rdzeń, samo sedno, btote za-

gad<nłenła. ti:rzyswo,ą, objeśni'1 
wska±ą, co należy podkre~li~ 
wężykiem. 

Bez prorok6w konfereneyi* 
nych. nie połaptes~ si~ szaracz-. 
ku w magmie atakujących ci~ 

-informacji. Kaź.de biuro. każda 
manufaktura. ba! każdy niemal 
kiosk „Ruchu„ mają \rla.snego 
rzecznika i własne konlere11-
cje. Pomysł drugi - _ czyli ta · 
p.ec;;eń. to sedno ko11fei:eucyj
ne, czyli o czym motna tllrZ!!.-, 
dzić konferencję tirasową, by 
podtnymać mit. w który i tak 
ahsolut-nie nikt nie vvi-e·rzy, te 
istnienie biurokr,acji j~t abso
lut)1ie niezbędne dla lt'!Ormalne
g-0 !unkcjonowan'ia państ~va. 
gospoqarki oraz rozlicznych ·or
ga niz.acji. 

W taki ~ łaśnle c!posób, łódi
kie siły "fachowe oo telefonów 
- d,ókładnie te same, którym 
trzypiętrowe pozdt-0w!enia. prze• 
syła codziennie każdy łodzia.
n1n mający pllny h1teres prze1 
telefon - 'ot6z te siły wymy• 
.~my konferencję prasow!l pe
~.więcona iasadom dyrlrybll{'H., 
a co waiiniejsze - zasadom u
żytkowania nowe} ks·ią-żki tele
fonicznej c:ila mla~ta Łodzi. Jest 
neczą zrozumiałą, że tępogło.o 

wym użytkownikom '\>Jztnianko· 
wanego dzieła pn;e11igdy 11arqo 
nie wpadłoby rlo dziurawego 
rozumu. jak też należy S!ię po
sług!wać pismem objawi.cnym. 
Nie wystarczy półstrcmiicowa 

informacja podana w prasie_, 
gdyż nie wszyscy m-óg~ z,.~zu

mieć takie pojęcia jak „układ 
aifabetyczny, albo „Informacja 
kolejowa". Konferencje poś\1.>dę· 
COM zasadnm utytko;.vania, bąd:! 
korzystania z rozmaitych dóbr 
cywilizacyjnych. zwłaszcza tych 
t r7.adka dostępnych (jak gum
ka do majtek, bielizna osobig.; 
ta, poscielowa i irtlie) nnleży 
mnoźyć, podwajać, · uintensyw-. 
niać i w ogóle :rozwijać ten 
zdrowy nurt l"ozwaźań teore
tycznych poświęconych za~ad-

nieniu użytko'"' ania szarej,. 
kleistej mazi wypeŁniiającej 

ludzk" czaszkę. 

Pozwolę sobie ·podrzucie cel
ki em gratis kilkCł świetnych te
matów~ którym można pośwlę
eić oarogodzinne kon!erencje 
prasowe: 

Temat 1. Użytkowanie (miej
sce, warunki, klimat) arlyku
łó w szp!egowl!.kich. jak to np • . 
kabll. wty,czek czy kontaktów; 

Temat 2, .- Po'kaz; wykorzy • 
- •~a.riia l!'-i;>a:i;~tur:i('. .spęcJalistycz.nej 
w związku ·z nadc,hodzącym o
kresem zimowym i koniecznoil: 
eia ustalenia priorytetowej ko
lejności oczystczania. Do de
monstracji przygotowa.'1.o: pral
nice na iiąsienicach·, odrzuto• 
wę odkurzacze, 'froterki prze-
ciwpiechotne. 

Temat 3. - Zaga~enia · n
formy go-spodarczej w 0ipa.rciu 
~ szynkwas na podstawie d!i.a· 
łalności firmy „Ponal". 

A kiedy już &ię irozdy:o.kutu
j~my k9nferehcyjinie, wypi~em1 

.. wszystką wodę mineralną. za. 
gadamy, zadusimy · słowami,. 
p-nysypiemy dokumentami 
wszelką . myśl rozsądltią i nor· 
llia1ną. Kiedy już podamy do 
publicznej wiadomoścd i 1'!.ie:I'o

ko mzpropagujemy· instrukcje 
'obsługi zwisu m'ęs'ldego, pod
gardla dziecięcego, za.tr.wki me
t.alowej koronkowej · i ws?.y~<t.
kiej rzeczy, która jeio jest, wte.; 
dy urządzimy sobie gigantyez· 
na kcinferencj' pra.sówą, przy 
udziale najwspanialszycl't rzec,;
ników -prasowych, w najWięk„ 

szej sali, ptzy kameraoh łelei.". 
wizH i , mikrotfon~eh ratta. I 
poświęcimy tę konfer,eneję za„ 
sadom rozdziału· i u±ytkowania 
'papieru toaletowego I własno• 
ręczną demonstracja. zast<:>so.; 
waip!a i·n.strukcji obsługi, rleko
nan~ przez samego nacrelnegct 
naczelnych wszystkiich wytwór
ni wzmiankowanego rtapieru 
wart.o§cloweg.:J. 
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Rozbljacze zabaw, aczkolwi<;k 
J,ódi śp;e\rnła o ni<:11 ballad~·. 
nie byli żadnymi wybi1J1ymi 
kryminalistami, niektórzy 'I\ o
góle me mieli powi11.::a.1 ze ~wi..1-
tem przestc;pct.;y:m; ubie,·ali sii:; 
zgodnie z uwczesną mud:i. r.1e 
br_aklo im fantazJi i u.1 ody. w 
sprzyJających okolic:znosd<.ch 
'pretendowali c~ęsto do ;niana 
brylo.ntowych mloc.lzieóco·.,..,. 

Kic tak nie cwszyło rozb.ja
czy zabaw. jak zwycie>ka po
tyczka z wymagającym prze
ciw11lk'.em w plene!'tt!. b~'dź 
też w s\\'ietlicy fabryc1,,.1ej pod
czas wieczorku tanecznego. Ale 
godzi s!ę dodać. że po okrut
nym \\.}Stępie na dZ!t'OZirlCU 
łód;:kiej Szrwły Filrnowe.l roz
hij_acz(.Jm ąabaw. · b:1-·ło· najpierw 
tl'ochę wstyd, a potem nieje
den przeraził się. ciężko. gdyż 
awantura wywołała w studen
tach jakąś przedziwną, p.,;ycłJo
zę. 

Wynies:ono pobitych, orkie
stra wrocila na scenę i ~aczę
ła dziergać. dz.ie-wczęta wtuli
ły twarze w ramiona swo1ch 
rycerzy, tu i ówdzie w ćwiart
ce albu półtitrowce zabul~otał 
cz~rdziestop'rocentowy ~rodP.k 
przeciwbólowy - impreza od
zyskała niby włak1wą tempe

.rature I nastrój, aż tu nagle 
jakiś młoctzien ee stanqł 'la za
kolu fontanny. złoź:vł ramiona 
ja~by miał ·iamlar oddać skok. 
i oddHł ten skok. pod sam rv
jek burżuazyjnego prz'!'Z.l' t1'U, z 
które~o rzygąła woda 
Było Jei tej wody w nrze

żytku, zaledwie do kolan me 
więc dziwnego. że skoro "Za
lony m!.:;dzieniec •.vynurz:vl sk 
z płytkie.i kipieli, na crnle miaJ_ 
ogromną. rosnącą w ocz.acl 
śln·;ę, a starła i pocirapana 
twarz oc;ekała knvią. 

l · Kozioł z Górniaka. i Cyf 
i . Bambuła. i Draska. La Ko
ma;'e. Cykota. Bumcyk i do
stojny Ulman zapewniJli oo
tem ze zgroza że bvła b 
pierw3za prav..-dziwa k•~w te
go wieczo•·u. 

Dzialo s:e coś wbr<'w 11at.•1· 
rze Ch;;ry dosłownie chg::eł:• 
pó knyżu. bo oto drug; mło
dzieniec stanął na brze,eu fon
tanny - te.i samej nad któ
ra dwad·,~ieśc:a par.e lat pói
nie i. 30 czerwca 1981 ~?!rn rn
duma) o:;le Napoleon: •\'ÓW"'Za~ 
o·T1()j po.>eonei i nieu.pornnia 
nej n•)CY z drul(1ci oohw~· 111 
pię(;dziesiątych ukrytv 7<ł ka 
me:·a w krzakach 1 ll'tórvf'h 
wy5>tawał tylko obiekt 'W - i 
wybiwszv się w ~óre zanurk ::>
wał odważnie, na S!łowe. któ
ra plasm~!a o d;10 aż zadygo
tał;1-· no~i. 

Z•10\"U krew. siniaki zJ,lJ a
p'\nia · nrzvkleione d" c' •ln 
op~y\\'ającp \Y(1rln uht""Hnie br, 
przecież nikt chyba rue i;rzy · 
puszcza. że samobójcy rozbie-

. rali c:ie przed ~kokiem. 
Jeszcze trzeci. czwarty i pf11„ 

tv powtórzył ten wyczyn, z u
smjechem chlodnej połl;ardy na 
u~tach. z wyzwaniem j;:ikobv 
które ciskał Napoleonowi '" 
twarz zaświadcr.aiąc że nie 
ugrde knlan przed żadna orz1>
kl!~ta bandą najemnych <;kur
\V>'~~'inÓ\V. 

Szósty wreszcie prz.v~otował 
11:ę do skoku Trębacz wył w 
niebo na trwogę, a ono po
czerniało nagle, posrożało, k"ię
tyc 1.ginął ~a ponurym, po
szarpanym skrzydłem chmury. 
Wiatr zad~t od oarku Żródli
ska, strzelił piorun z,!!:asło 
światło i nik-t nie wie na •Jew
no, czy szósty oddał ten skok. 

W tych odległych czasac'.J 
położona przv ulicy Targnwei 
Szkoła F'ilmowa gran.czvła po 
prawei stronie ze smutną 
odrapana kamienicą czyns7-0· 
wą, a po lewej z Lir.euro O· 
góln-0kształcącym nr 2 im Ga
briela.. Narutowic1.a - nai~or
szą tego typu placówka w Lo
dzi. ieśli chodzi o moratP wy
chowawców. Wkrótce Licettm 
to' zostało Pr"Zet?nane zrestlą. i 
słusznie'. z obwPrner:;o czerwo
nego gmachu przy ul. Tr:rgo
wej i '>hecnie jest tam Wy• 
dział -Aktorski - znaczniP. sto
sowniejsze towarzystwo d'!a 
filmowców, nlż buda pełna 
rnściWyC'h belfrów i rozhistery
zowanych dlieciaków, 

Po orieciwnei stronie ulicy 
rozcią~ał sie (l dalPi roz!'ią~a) 
wspomniany iuż park 7.ródli
~ka ze swoimi altanki?mi z a~ 
lejkami wzdłut których rosły 
szlachetne odmianv wlą7ÓW 
klonów bukhw świerków aka· 
ej! i dęb<'>w szvpułk„watvch -
niezlomnyC'h, szerokonienn,•ch 
uznanych -za oomniki natury 
B;1ła- t.am równie? oa•.„„ia. ma 
szkoła mu7vcma t ;:ak'ady 
Włókiennicze, a na wprost !il· 
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mowców, czy mo:.:e raczeJ: 
trocllę na prawo oct outt!t:1 ni, 
maJaczyla la tielou4 łąk.; w 
chmiu u1 t.ew sztuczna g;ota, w 
k'.órej uc4uiowie Liceum do
prow•idzeni do bialeJ ,1?.'..lrą;.<:ki 
przez grono pedągog,c;,;m.: 
~uch, si~k1er ! siekier rzemic:~ą 
m1 dajcie! - 1.awrzasn:1lby La 
Komare) - grali w karty. pa
lili papierosy czy nawet upra
wiali rękodzieło na widok pod
pasek, majtek i profilakly.:we
go ogumienia. porzuco!1eg0 
pr;,;ez widzewsk:ch chcjl'aków. 

Podobnie jak zbrodnie hitle
rowskie, dranst\\<o i cyn:zm 
nauczycieli nigdy me powinny 
być zapomniane; matemaLyK 
nci przykłac.I -powinien nyć szu
kany w tej chwili p;ze.i: chio
pako\v z milicji, tcnórz-tn
storyk powinien być publkz
me napiętnowa!liY przez pana 
profesora Kowabkiego, ktor~
go bezprzykładna wiedza 1 szo
kująca odwaga bH~rze się po
dobno z Liceum im. l\likołaja 
Kopernika; dyrektor, przyja
ciel geografa, powinlen być 
\ ·trącoc1y do lochów przynaj
mn.ej na dwadziescia cztery 
godziny. Biologiczka - pierw
szy rzut oka: poczc:iwi~ko z 
Asyżu widbi<i-ce O\Vady. ameby 
i ptaki - powinna być posta
wiona.- przed :sądem w0jsko
wyrn, 11atorniast kwrnty nai~
zaloby położyć: na grobach lub 
u progu domow fizyc1.""i 
K~nap; . ~ctsycysty - Pctzor:c : 
anglisty, który dzieki ~wojem i 
poczc:wemu sercu tlie zapra
c:ował sobie na żaden .:ło$liwy 
pseudonim. 

Zo tawmy jednak '>': nieza
~l,1żonv11.i. lerz 1.vie.ć:e obelt.'· 
\ ·ym spokoju Lic:eum irn. Ga
briela l'<aruto\1icza .. Ja~,; możn·:i. 
w ogoie wspomnieć cos Lakie
go. skoro obok, przez ścmnę. 
kwitła na łódzkiej pustyni 
S'zkoła Filrnowa, naJsrnwn1eJ
sza prawdopodobnie uczelnia w 
kraju, aczkolwiek w tym rno
menc:e oburzy się kilka po!· 
,,.Kich uni'.\ ersytetów i n.trę 
o.kade.nii $ „~u ~ o:ęl\11 ~eh 

Od momentu, kied.v powsta
ła pełniła Szkoła filn~o"va w 
mieście tak zwana rolę trn1tu
rotwórc.zą. i to w <.n:l~znie 
większym stopniu niż wszystkie 
pozo:;tale uczelt1ie artystyczne, 
terhnicz.ne 1 humanis~yczne. 
Gdyby to zale:żalo na przvklad 
od w!ad2 w.vi~1.e.i. średn'.e.i lub 
oodstawo1\·ei ;;zkoly muz.ycz.t1cj 
iaz1. nigdy nie wychynąłby z 
katakumb. a jaumano!11 obci-
nałoby się obydwie ręce ;:a 
bez.czelną profanac1ę sztuki 
Filmowcy natomiast potrafili 
wylansować i docemć wielu 
1mptowi1ui;:cvch muzyko·,\ u
dziPla iar Im w murach "\l'O

jeJ uczeln: azvlu clo~tarcza.iąc 
płyt, a także pi~1mędzy b;v·ło 
bowiem nie do oomvslenla aby 
na Targowej rzępol iła jakas 
cholerna kapela wujów. na 
przykład kwartet l\Ial'.'schala 
(trzech gra, czwarty szatnię 
opier ... ), albo trio Randoli 
(dwóch §piewa, a trzeci pier„.) 
- na Tan~owei w każda nie
ma !ie -;obotę ! w każdy dzień 
~wiąteczny zasU\vała opłacona 
sowicie ~moa iazzowa iazzma
ni ob„lui;' 1•ali 7abawv i 'vie
czorki 1·::ih"czne. różn„ ")ku!'cz
nościowe akademie i koncefty. 

\ 

EONAm 
Każdy ambit.i y polski . muz,~ k 
jazzowy stawiał sobie ;:a p~r:k: 
honoru n;ystąpic chol.:iaż raz \l! 

Szkole I"ilmowei - chociaż raz 
i choeby' z;,, darmo. „c. calo
u0cnym jamie: iną>rczi1.' ck
bro\VOL-nej. na ktorcj :~1a ~ 1ę 
dla przy,1enmo~(;i. n'e dla chle
bi!; ale tego chleba rngdy u:e 
zabrakło. i 1i i gdy nie za brakło 
\\'Ócly, jako że filmov:cv Zllaii 
klczmer~k1e porzekadio. ,bez 
g<1zu nie ma jauu. 

Przy jezdżali na te ' jamy 
chłopaki z Poznania, Wrocła
wia, Krakowa i Warszawy, 
dzi.ęki czemu mogłes posluc1iać 
na Targowej młodego KJr11edy. 
młodego Kurylewicza. młodego 
Ptaszyna Wróblewskiego, mło
dego Miliana, no i oczywiśc1e 
(przede wszystkim) młody:h 
Melomanów. jak również całeJ 
plejady innych, ws.:hodzą.cych 
dopiero gwiazd. J~.;u byłes 
muzykiem i miałes na t.:i do;;ć 
oti vagt, sta\\·ałei; z saksofom:m 
czy trąbką obok tycb wszy
~tkich cwaniakow. a cwania
cy, jeśli byli akurat w dobrym 
humorze, pus.~czali cię nieraz 
r.a solówkę z głębokim przeko
naniem, że zgubisz fra<'!Ę i w~ -
sypie1;z się na pierwszym har
monicznym zakręcie, ty za$ ro
biłes \Vszystko. aby n.ie s]'.)ra
wic im tej przyjemnm;ci i iv 
ten sposob prz:vb.v·\\·ało no\' ych 
gwiazd. taki<:h choćby 1ak Ur
b:ania~<. Gu!gowsk. i '':'.C::lki 
c:hoć nieclocerl'ion.'· AlfrE'd Ba
rn:i.siak. ktor, dmuchał w S\Vn
.iego saksa z taką siłą wyraw. 
zt> filmowcy. na 1'rzekol' Z"'-
zdrosnym muzykom. bili mu 
gromkie bra\'ia ' 

Ka Targ01ve,i własr.te d.:is.do 
du symbiozy filmu t j<:caem 
Polska kinematografia opuno
wana do ląd w :;[erze il ustra
cji muzyczne] przez symfoni
kow, sięgnęła do 'vorka z syn
kopami. co w wielu wypadkach 
W,Ytizło ;ej :rn zdro'.l'ie - jazz. 
mani z.aczęli <:?,rać i ko:-11'Xll<I"· 
\\'ać dla filrn:.i. 11 1ci t".-arz? 
coraz czq;,ciej ro.i« <:1a1y >tP 1.::i 

ekranie. 
Filmowcy roz.b1Jali sc.ien.:!!•-· 

i rozprawiali się z rnie:,zc;:211-
skimi dogmatami lansując a
wangardowe malarstwo , no
w:;,czesny wys~:·ó.i \n1ętrz; Byli 
także w~-roczrną w dziect~.mie 
rncdy i obyczajow. które w in
!lych srodowiskach pozostawia
ł~· \\'ie le do życzet da. Zamoi.n.1· 
zloty młodzieniec z koi'1c<1 lat 
piętdziesiajych · ten. któ~eg•1 
tvidywałes ne1 deptaku. w 
Grandzi!', w „EgzotyczneJ" 1 

innych uczeszczanych !..>kalach. 
ub:erał się ciość stere.:typowo 
- J;8rnitur. biała kos7.ulka. 
l·orawat i buty na g;lwc.i. pn
ro1\·a~C'i zelo\\'ic: zimą PG.lto z 
hP7owcgo flau,·m i "'"~korun
dy kupdusz. Studenci z Tar
gowej przcciws_tawili temu 
!'kromno~ć. luz i prost•Jlc 
flanelowe !nb welwetowe sp.-id
nie bez kantów. miękkie. skó
rzaue mokasyny. ro3chelstane 
pod szyją wdzianka sportowe~ 
go kroju, obszerne pulowery, 
!>Wet ·y i wojsko-:\·e panterkl. 
To samo mniej więcE:j d"ty
cz.yło stro.ió\\' kobiecyc'" :\llo
cla dama z Pi.Jtrkowskk i. wy
ondulowana.· \•:vmalo1va11a \\" 
szpnkach. w . nylonach z czat
nyi:n szewl.ielll. który bezczel-

me pr:r.ekrz.yw1ał ię na h dcl", 
"' :-tarannie •,1;yprasowat1ej ~u
kiern.:e lub · .w:stiumie \\T~l<!d«·
ła tak. jakby połknr;ła 1 a ~1 ta
danie kij od n:e ui.y1Yanej .ie.;~
cze -:.:czolki. Filmowy nato
mia. l (tak je ·1a;:y\1·;.no) byiy 
raf::~ej rneao_iJ.eszczone w "'-C7E
go.;1ch. E;>~zy~tencjalne i !0i~k" 
niechlujne. al~ miały swóJ 11ie· 
zaprzeczalny koci wdzięk. 

Sto$U?1ek mlodych iilrnvwcov: 
do literatury b:> ł bardziej t\\'or
<:zy uiż to na przykład moi..:1a 
DO .viedzieć o łuchaczach wv
działow humanistycznych t
niwer.·ytetu Ludzkiego "' i' po
zo.o;tał,\'r:1 uniwersytetów fa;{. 
że. Bez urazy, ale od 1<>t Iilo
log:a krc1jowa odżywia 'ie sta
nuinie przeżutą, ks~ążkową 
papką. żadnego mysleuia. zao
nych od::;tęp tw od utartych o„ 
pir;ii. Swięte jest t.ylko to. co 
powiedział pan profesor, kto-. 
renu z kolei w cza~aci,, kiP
dy on am hyr.studcnte:n. wc1-
:;11ąl lę o.pinię raz .1a zawszP. 
do głowy inny wybitny 1Jed;i
gog. W szkole filmo\vej na 
.1d \Tót: studen.::i staczali pta\\
clziw.e boJe ze swo;n1i w~·kl;:i
db\\'cami - najpierw ze 2.!H
komi tą Panią Profesa;' Stefa

' uią Skwarczyńską. potem z 
Leszkiern Budreckim, który, 
trzeba przyznać. był ostrym t'il
;etem i z niejednej pc,yczki 
wychodził zwycięsko. -

Zaprzyjażnio!1y z tlllltO\vcci

"ni. w przerw.ach, gryw.o.ł z rn
_mi w szachy, ale na ·::ajęci;,,ch 
strzela!. do siebie pocisk-am 
r:i~żkiego kalibru. Wcale nie dla 
:<topnia, nie dla zaliCleJL lecz 
'T clystej ambicji studenci pn:y
f'hodziii na seminaria z liter a
tury amerykar'lskiej tak n:esa
mowicie obryc:. że Budreck;, 
aby udowodnić in1 swoi<i wyż
:-iosć. tnLisiał czasami s~ci;,owac 
ch\\'yty poniżej pasa. Wymyslał 
,~·tedy na poczekaniu imiona i 
nazwiska znakomitych angiosa
skkh pi~arzy, ktoryclJ skąd-
1rntd nigdy 11ie było n:; S\\'i<"
t:.e oraz tytuly dl el. których 
1111; widział na oczy zacte:< bi
~lwtel{a:·;:. 

:\la jąc me\\'4tpli\\'Y wply\„. 
·1~ sto~une'.\: społeczeństwa dn 
~ztuki, i:a łóclz.ką modę i oby
czaJe - filmowcy clę::ito opu
Mczali ~WOJa twierdzę Pt"lY 
nlicy Targowej i bywali wszę
dz.ie tam. gdzie wrzało: ia m""
czach mlkar•l,ich. na werni
~ażach. koncertach. sp::>tkan:aci1 
;iutor~kich, 1vsze1kiego t~ pu 
cl ·~lrnsjac.;h i py~kO\vkach n 
charakterze polit,·cznym, r a 
prcmic:ac 1 teatrali'1yĆh i rn
mowych, no i oczywi!lcie w 
kawiarniach. restaunicja..:h 
klubach. z których naj1~opular
.1iejszy bvt otwart~' w pu;ć
d:dc<:i~tym piątym roku klub. 
<>tudcncki przy ulicy Jaracza. 
{.arówno akad;;miCY. j:ik i sno
bistyczna. ale nie mają.ca i;(lo
"'Y do ·1auki młodzież mówiła 
na ten klub „Dziura" (jadziem 
do ,,Dziury''," panowie1) albo 
. Tawerna" (\\' . Tawei·nie" dzi
~iat chlopaki gra Hot S~·. <?:1 

Jazz Lo\·er:'\ 1). :\T:escił !';'.ę O'\\' 

niezapomniany i ur ck\iwy 
przybytek na pierwszym me
rze secesyjnego gmaszy,ka. " 

1;tórym na pozostałych trLecn 
ko!1dygrncjach i na . p:i.nerze 
mieszkały normalne rodziny, 

dosLaj<tce ko a w mo nenci" 
kieclv perkusisc1 okład::<li l bez
przykl<idn~·rn okrucienstwem 
,.1yojc bqbn.v a puzonisci. ldar-
1 eci~ci i tlqbaczc obv:ies-:cz"-
1 mia~•.u \\'Strząsają.:y i n1i>-· 

uchrom:y koniec swiata. 
:Należy przypuszc.:ac. że 

.:\.ndrieJ 1\l a!rnwicci'i inj;., l 
włcdnic na myśli .. Dliui'e ., ktP
dy opisywał \\' swojej powie~
ci „Koc saksofonów" ten' o•o 
:rntenlyczny epizod: 

• „1a niew:elki pusty par-
kiet porl e~ tradą \\·eszlo nie
~podziewanie dwóch osobn: ;;;:c>1\\ 
z których pienvszy był z:,a
nym w mieście playb:iyen . 
potomkiem bogatego fabrykan
ckiego rodu. zaś drugi. o pseu
donimie Szeryf, pocz~tkującyi:n, 
choć: bezsprzecznie utalento\\'e:.
ny m reżyserem :filmowym mlo
de j fali. Playboy był brzuch<-1-
ty i tc;gi. reżyser mazerny. U
kłoniwszy się sobie z minam. 
t'i.k poważnymi, jakby. 1.za 
!·ogatck miastCI. nadciągał juz 
!t.u następufo opis tego, co nad
c•.ągało jllż zza rogakk mia
~ta), obydwaj panowie zwarli 
~!ę w serdecznym UŚ(;isku. bin
dro do biodra, noga do nogJ. 
wolne ręce wyciągnęli ,iak do 
tanga i ruszyl: w pust'""iste i 
namwbe pląsy. Publiczno~c 
z·.-miarła dosłowme ze z<lziwie
;::1a. jako że żaden z dżentel
menów nie był Don Pcd·•em. 
wprost przeciwnie. uchodzil: 
z.a straszliwych pogromców ko
l')iecych serc. A przecież kie
dy upewnili się ponad w~zel
ka wątpliwość. iż są już jed
:1ym, bezkonkurencyjnyrr: r>
biektem ob:>e\·':---acji. pr2erwali 
1aniec zarwci~i "obie ręce :,a 
~7.YJe i hlysnąwsz.v i~:::y1.;an~1 
pogrązyli się '\' dluglm„ zapa
miętałyn·1 pocahic1lrn. F'oc:z-o1tko
\\'o wyglądało to na żart. a 
potem - jakby zdołali sif~ 
rozsmakować. 

Widownia nie uległa arnko
'\ i -"Smiecllll. albowiem a·.van
.-::arclowe poczucie humoru P:<'.Y
boya , rei:y~era wyp1·zedzak 
0pokę o dobryci:J kWrndzies1"\ 
J...tt 1 me mogło być ,:;·o'.'.untia
ne przez współczesnych '. 

·\V .. D:;iurze" mozna byl.:i 
w·dąć oci „Ciotki" na kc·ecJy+ 
;;01 ącą kiltlbaS:Q z mt:bztard.i t 
wino kr::i jowc ,usmie..:h soit~·
~a ". To ostatnie podlegaio r.~
~l;;imentacji i .Ciotka„. knbic
t a. o sercu szczerozłotv1 ,, 1·1ac1-
ko dawała !;redvtowc1;„m 1•-ie
C~'.i nlt dtie~ięć. butelek na 
ł!łowę. Nie ma dwóch zdan. ZC' 
dopłacała clo interesu I tri..dno 
w ogóle zrozumieć jak wią.zała 
koniec '- ko1'ice111. l\Io~.l:ey bu
".inc-ss. iak 1116\\'ią An~;icy. 
Wiclocz::ie pro\"'idiiła buf.:t 11· 

in :0 iak'chś l\·~·ższych r<.c.ii 
Kr.dnia mlodlież i bvh pra\•;
tlzi1.1 ą rlemokr3tka trąkti;.1ąc ;: 
jednakim, za wsze serdec?nym 
ucwciem tak studentów iak 
':lierobów i łobuzów ulicznych. 
1<tórzy pewne.i nocy \Ylamali 
•ie do klubu i okradli )~ do
szr:zętnie. 

W „Dziurze" bywalo "iel11 
l<"'!Cndarnych ludzi. Bywał . 
Wojciech Yrykowski. b~·\,·ah1 
je,tto piękna żo:1a in f:!ture -
dziewczvi~isko o charakterle 
wybitni~· roz,y\\·kowyrn. by\Ya
li ''-" z.vscv wielcv dzier.nilrnr.źe 
i iu·tyści, · by\\·ał ·And ":tej 1raj-

AIVJ)dil~ 

MAKOWIECKI 

cla. by1\ał ,Terz.v SkollLilO\v~ki, 
l1Y\Yal Jeay Kosin~Ki bywał 
'.Vreszcie (j;;ik;i:e inaczej'.) me• 
po.<:orny przy wslępnyeil oglę4 
d.:inach t~apoleon: ktos oy po.-
11 icdzial - ci1lopaczek, ale 
L"zcba bylo zooaczyć, .hk tea 
clllopaczek ta(1czył ja~..;. , . JaJ< 
\\'ywijal <. panienka1w rocj{;.i, 
kLórv akurat wchodził w ;11n

d~ za sprawą pien\·s:o:.1o..::1. „1.0-
kującyc;b nagra.i Billa H<uE)'a 
i Bl\·isa Pre~li:ya. _ 

;\lały (wielki duchem v. o;,ze
lako) rei:yser. kói;cz<ll.:Y 1\ o" -
czas szkol~ .film01va. ~tał u 
progu swojej zawrotne.i kade
ry. i\liał już na koncie kilka 
udanych i uznanych .filmow 
krótkonietrazo vych, jeden na
wet ciepły i ogromnie wz;ru· 
szający, inny natomiast buł· 
wersujący„ ponieważ dotyczył 
łódzkich wolno stojących ·szale
tów pub!:cznych, owych Jlod
ziemnych bun!crów, w ktorych 
tkwią godzinami :;mutni pa
nowie o tekko zamglouych fi· 
..:zach w oczeldwaniu na szczf,'.
:scic~ na· jakiegos przy je.mr.et;, 
małolata. gotowego z.rooić siu
!ÓJ na życzenie albo nawet za
prosić do kp.biny. Ukryta w 
pokoiku babki "klozetowej ka
me1·a reje.::1trowała prwde 
w.szystkim nogi tych up:.idłych 
' bezwstydnych aniołów mro
ku - buty, skarpetki, :;.k ·aw
ki brudnych kalesonów, 1 oz;. 
tn:~sione kolana. krok le;J t·wy 
i posuwisty. a przy tyn dz1\v
nie nerwowy, przypominc.34cy 
~pacer tygrysa w klatce. 

Bylo to kino publicyst:rc~ne 
co się zow;e, aktualne po dcień 
ddsiejsz:i. Kb me wie:zy 
niech Weldzie do schl'Onll prz:v 
ttl'c:y Zielonej. obok „Młu(~e.1 
Gwardii" gdzie od r:;ina d0 , 
1vieczora - tDajcic n~i ,;iekie;: 
siekier n:eżnic~ą!) - gra~u.i<'J 
bezkarnie całe zastępy tych o
hydnych zwyrodniali::(),-~. 

Obok filmu. pasją. N<..po!eona 
rrualy nH zawsze pozostać ko
lJiety. Chętnie pokm.ywał -s;ę t 
111mi na łódt.k'.ch ulicaci'l. a ro
bił to z niefrasobliwym wdzię
kiem nie tyle spacerU.i"i"· c·:i 
paradując krokiem u1·o'izonego 
alitol'ś r~wiO\vego. Pi<;:kne 
clziewcięta kroczył:v oh.,k 1:ie
§'.O z lekka iakby zażenv\vane, 
nn · za:i . gestykalowal, menólo
gował, stroił r.óżne pocieszne 
rnin,1• bawiąc nie tylko swoje 
.,, vbranki. lect i przechodniów 

Pewna panienka z p(owinc;1 
;;agrała w głosnym i·:orn~dio-
1\ ym fi!mie rolę śpiącej kto,.. 
lewny, bo panienki mają. to do 
siebie. że jak przyjeżdżają d,, 
w.elkieg0 mia~!a z eibcydt 
stron to mus2ą gdz1es p.-z-y
tulić gto\1·kc i znwui..y~ oczęta 
\\pad/a mi cki·anie t;ik oi::a,~i:-

11· i;ąc:u. iż l'nomeu1<tl>•te 1an· 
b1·fa kolosalnv roz,głus \ rE:,JiJ· 
n1e \'.·ie\ ki ej Ć-wiazdy. 

1'.apolt:on usidlił ją J· 1 za
slrnczeniu i zazdrości przyja
ciół. Kupił Lambrettę, modny 
11·owczas skuter włoskiej pro
dukc ii. i woził aktorkę na tyl• 
:1.ym s'iedzeni u wzdłuż Piotr-
kowskiej budząc w narodzi~ 
zaslużon.v podziw i szacunek. 
'\ ajf)!erw bvla jego narzeczo
•1ą ooź.niej pobrali się w śród
miejskim Urz:ędzie Stanu Cy
\\ ilnego 1;1·cześniej łednnkże 
któregoś pięknego wi'>sennegt> 
wieczoru, .t\apoieon wpetdł na 
ta1Jce do „Dziury" i zobaczył 
przy stoliku dziewoję takich 
rozmiarów i kształtów, ie do· 
słownie znieruchomiał. 

Była to słynna Lucyna Biust. 
~siemnastoletnia córka stroicie
la fortepianów. Wzrostem prze
wyższała. reżysera o głowę, a 
ważyła spokojnie'· siedemdzie
i:iąt pięć kilogramów. Cudo! 
Szatynka o pąsowych wargacłt 
' zielonych oczach. Na policz
kach kwitły dwa naturalne, 
ceglaste t'Umieńce. O piet'siach 
lepiej nawet nie wspominać -
przytulić się po prostu i um
rzeć. To samo możria powie· 
dzieć o biodrach i masywnych, 
l.oczonych nogach. Wiśnia. krót
ko mówiac! Brzosk\Vtn;a w 
szczytowyrn okresie dojrzewa 
nia. Zrywać póki cl!as. bo za 
rok uroda przeminie. 

Napoleon zauważył. iż dziew.o -
czyny nie obstawia żaden fa• 
cet, aczkolwiek nie było na sa• 
1t takiego. który nie · patt zył-
by na nią ukradkiem. Siedzia-
fa w tov.1arzystwie koleżanek. 
O.-kiesfra grśła '" estradzie 
ogniste, swingo\ 'e kawałki. 

C.D.N. • 
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